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NASTAŁA dobra pora dla mó­
wienia, ale też — mam nadzie­
ję —, głębszej refleksji na te­

mat jakości. Wytyczne Komitetu 
Centralnego PZPR: „O dynamiczny 
rozwój budownictwa socjalistyczne­
go — o wyższą jakość pracy i wa­
runków życia narodu” postawiły 
sprawę szeroko rozumianej jakości 
w rzędzie najistotniejszych celów 
społeczn o-gospodarczych nadchodzą­
cego pięciolecia; kryteria jakościo­
we mają odtąd coraz bardziej domi­
nować nad ilościowymi.

Ruszyła fala publicystyki; „jakość” 
jest dziś jednym ż najczęściej uży­
wanych słów w prasie i telewizji; 
mowa o „pięciolatce jakości” o „ja­
kości życia”, „jakości pracy”, a nawet 
o „społeczeństwie jakości”, choć chy­
ba od zaraz nim się nie staniemy. 
Jakość jako pojęcie, jako kategoria 
ekonomiczna i filozoficzna kryje 
jednak w sobie treści zbyt szerokie 
na to. byśmy mogli zawrzeć ją w 
ciasnym z konieczności zakresie jed­
nej konkretnej dyskusji wyznaczo­
nej przez potrzeby czasu teraźniej­
szego. Ten właśnie cytat z „Wytycz­
nych” — powtarzany już nie raz — 
trzeba będzie wypowiadać w róż- 
nych odmianach i . wariantach nie często. Otóż wraz z przebiegiem pro- 
tylko w ciągu najbliższych miesięcy cesów rewolucji nąukpwo-technicz- : ... .^.... ------ • .. ne.x wraz z przebiegającymi równo­

legle (i bynajmniej nie zakończony-
i nie tylko w okresie rozpoeźynają-
cej się pięciolatki:

„Głównym zadaniem w nadcho­
dzących latach należy uczynić 
wsczechstronne podnoszenie jakości 
pracy i warunków życia naszego na­
rodu. Wszędzie — w produkcji, w 
postępie naukowo-technicznym, ,w 
sposobie życia, w działalności poli­
tycznej i społecznej, w kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich — trzeba 
zapewnić prymat kryteriów jakoś­
ciowych. Jest to warunek dalszego 
rozwoju i umacniania socjalizmu, 
warunek podnoszenia poziomu' ży­
cia, wyzwalania głębszych rezerw i 
pełnego spożytkowania możliwości, 
które zostały stworzone dotychczaso­
wą pracą narodu”.

Warto by więc podjąć rozważania 
nad — jak sądzę nader złożonymi 
— uwarunkowaniami związanymi ze 
stopniowym przejmowaniem pryma­
tu przez kryteria jakościowe; nie 
one bowiem dominowały dotąd w 

naszych działaniach i ich ocenach. 
A przynajmniej warto takie rozwa­
żania zainicjować. W tym ostatnim 
upatruję cel niniejszego artykułu.

PRZYSZŁOŚĆ = JAKOŚĆ

W dość obfitej- ostatnio -publicys­
tyce podnoszącej znaczenie i : rolę 
kryteriów jakościowych dominuje 
wyrażane w różnych formach słusz­
ne przekonanie, że wraz z rozwojem 
społeczno-gospodarczym, zę wzro­
stem poziomu życia, wykształcenia 
itp. rośnie również poziom wyma­
gań, jakie stawiamy swemu mate­
rialnemu i niematerialnemu,.otoczę-: 
niu (czy sobie samym także?); stąd 
rosnąca rola kryteriów jakościo­
wych, gdy ilość przestaje wystar­
czać. Od jakości wymagań .prosta 
droga, do wymagań względem jakości 
życia. Nie zadowalamy się byle czym, 
chcemy więcej i lepiej. To oczywiste 
źródło rosnącej roli kryteriów jako­
ściowych nie jest jedyne; widzę in­
ne, -nie mniej ważne.

Pierwsze z nich’ jest również dbść 
oczywiste, choć nie podnoszone tak

mi) przemianami międzynarodowego - - . _ nych, do których, przywykliśmy. A
podziału prący, coraz istotniejszą • to znów oznaczać będzie coraz istot- 
rolę zdobywa wytwórczość stojąca niejszy prymat kryteriów jakościo-
na najwyższym poziomie złożoności wych i .to w dziedzinach, które
technicznej, oparta na nauce; mniej ....................
angażująca ręce, bardziej ' umysły..
Niezależnie od wysokiej ostatnio (a 
zapewne także i w przyszłości) ran­
gi czynników surowcowych, zawsze 
szczególnie uprzywilejowaną .pozy- ■ 
cję w międzynarodowym podziale 
pracy będą miały państwa wyspe­
cjalizowane w ' takich właśnie dzie­
dzinach i wyciągające oczywiste ko­
rzyści z dalszego przebiegu r.ewplu- • 
cji naukowo-technicznej. A tu właś­
nie w tej wytwórczości nie materia- 
łochlonnej, lecz naukochłonnej, w tej 
pracy coraz bardziej umysłowej — 
decydującą rolę odgrywają nie od 
dziś czynniki-jakościowe.

Nie ten wygra wyścig kto będzie 
miał kilka tysięcy profesorów (nie-

nadzwyczajnych) i kilkaset tysięcy 
wdrożeń (marginalnych), lecz ten kto 
będzie, miał nowego Einsteina i no­
wego Edisona (zapewne zbiorowego). 
Co nie znaczy, że należy być przeciw 
„milczącej większości” utytułowanej, 
użytecznej, lecz nie tak wybitnej, ale 
znaczy — że decydującą rolę odgry­
wać będą warunki sprzyjające, lub 
niesprzyjające wykluwaniu się z 
przeciętności ludzi, zespołów i doko­
nań wielkich; oczywiście również 
kontrowersyjnych.

To samo co o umysłach, można 
powiedzieć o tworzywie; nie ilość 
a nawet jakość wytopionego metalu 
będzie decydować, ale to, co z tego 
metalu zrobimy. Tedy pytanie o 
prawdziwą lub pozorną dominację 
kry teró w jakościowy ch będzie w co- 
raz. większym stopniu tożsame z py­
taniem o miejsce Polski w świecie.

Drugie ze wspomnianych przeze 
mnie dodatkowych źródeł rosnącej 
roli kryteriów jakościowych łączy 
się ze wzrostem wagi szeroko rozu­
mianych czynników surowcowych w 
świecie; szeroko, bo włączam tu 
wszystko — od wody i powietrza, 
poprzez węgiel i ropę aż po rzadkie 
metale i nawet żywność. Nie w tym 
rzecz by straszyć sławnymi wykresa­
mi Meadowsa i Forrestera, lecz w 
tym. że Ziemia jest tylko jedna i 
Polska też jest tylko jedna i raz nam 
dana. Im więcej chcemy mieć, tym 
więcej musimy zużywać, tym w'ęcej 
niszczyć, ale zniszczyć nam nie wol­
no niczego. Toteż niezależnie od -te­
go co myślimy o prognozach ekolo­
gicznych lub surowcowych, w przy­
szłości nie będziemy mogli sobie po­
zwolić na niegdysiejszą rozrzutność 
w dysponowaniu bogactwami naszej 
ziemi, w „szastaniu”surowcami, tak­
że wtórnymi.

Przyszłość nie musi oznaczać zaci­
skania surowcowego pasa, ale przy­
szłość musi oznaczać oszczędność i 
rozwagę. Być może, ta oszczędność 
i roziwaga staną się warunkami prze­
trwania, być może tylko warunkami 
utrzymania przez pokolenia pewnych 
standardów materialnych i ekologicz- 

przyzwyczailiśmy się traktować pra­
wie wyłącznie ilościowo.

KWALIMETRIA?

Cechą współczesnego, coraz bar­
dziej . komplikującego się podziału 
praćy jest dwoistość roli i postawy 
człowieka wobec jakości wyrobów: 
raz ta sama jednostka ludzka wy­
stępuje w -roli producenta lub usłu­
godawcy, ale po godzinach pracy 
jest konsumentem i usługobiorcą. 
Są w -nas „dwie dusze” budzące się

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

NOWY SYSTEM
FINANSOWO - EKONOMICZNY
W PRZEMYŚLE
MASZYNOWYM

Rozmowa z wiceministrem przemysłu maszynowego

dr. EDWARDEM MEISNEREM

„ŻYCIE GOSPODARCZE” Resort 
przemysłu maszynowego ma już pra­
wie trzyletnie doświadczenie w sto­
sowaniu nowego systemu ekono­
miczno-finansowego. Jak Tow. Mi­
nister ocenia, najogólniej, funkcjo­
nowanie podstawowych rozwiązań 
nowego systemu w jednostkach i- 
nicjujących Waszego resortu?

MINISTER E. MEISNER: Dotych­
czasowe doświadczenia oraz osią­
gane efekty gospodarowania upo­
ważniają do pozytywnej oceny no­
wego systemu ekonomicznego w or­
ganizacjach przemysłu maszynowe­
go. Stanowi, on istotny czynnik ra­
cjonalizowania i dynamizowania 
działalności organizacji gospodar­
czych, przyczyniając się do rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Or­
ganizacje gospodarcze działające we­
dług zasad nowego systemu osiągnę­
ły — w stosunku do pozostałych je­
dnostek resortu — lepsze wyniki w 
zakresie realizacji planu produkcji. 
większjr wzrost wydajności pracy, 
przy jednoczesnej poprawie średnich 
plac z tego tytułu, lepsze wyniki 
handlu zagranicznego, a także szyb­
sze tempo podnoszenia poziomu e- 
fektywności gospodarowania.

2.G.: Jakie z podstawowych, osią­
gniętych a wymiernych efektów — 
powiedzmy w I półroczu tego roku, 
można tu podać dla zilustrowania 
uzasadnienia takiej oceny?

MINISTER: Myślę, że ilustracją 
efektów osiągniętych prżez jedno­
stki inicjujące w tym okresie w po­
równaniu z analogicznym okresem 
roku 1974 może być:

— wzrost wartości sprzedaży (w 
dziale „przemysł” w cenach zbytu) 
o 17,7 proc., podczas gdy w skali re­
sortu wzrost ten wyniósł 15,9 proc.;

— wzrost wydajności pracy (mie­
rzonej wartością sprzedaży w cenach 
zbytu) o 13,8 proc., podczas gdy w 
skali resortu wzrost ten wyniósł 11,8 
proc,;

— dynamika eksportu ogółem 
126,8 proc, (resort ogółem 124.1 proc.), 
przy równoczesnej poprawie obowią­
zującego wskaźnika opłacalności 
(KWF) zarówno w eksporcie do I, 
jak i do II obszaru;

— obniżenie udziału kosztu wła­
snego w wartości sprzedanej produ­
kcji według cen zbytu o 2.3 punkta, 
tj. więcej niż w skali resortu.

Syntetycznym wyrazem uzyska­
nych dobrych wyników gospodaro­
wania jest osiągnięcie wzrostu pro­
dukcji dodanej o 20,5 proc. Nie oz­
nacza to oczywiście, że wszystkie 
organizacje gospodarcze i na każdym 
odcinku swojej działalności mają je­
dnakowo dobre rezultaty pracy. W 
niektórych z nich na przykład po­
ziom gospodarowania zapasami nie 
jest jeszcze zadowalający.

Wymaga , tu podkreślenia, że do­
bre rezultaty gospodarowania jedno­
stek inicjujących miały istotny 
wpływ na osiągnięcie pomyślnych 
wyników w realizacji przez resort 
NPSG w latach 1973—75, a w rezul­
tacie i całego planu pięcioletniego, 
który został już wykonany i będzie 
znacznie przekroczony.

Ż.G.: Jednym z założeń przyjętych 
przy wprowadzaniu nowego systemu 
było systematyczne doskonalenie je­
go rozwiązań w oparciu o nabyte 
doświadczenia. Jakie z zagadnień wy­
magających rozwiązania dla dalszego 
doskonalenia systemu uważa Tow. 
Minister ża najważniejsze?

MINISTER: Jest kilka ważnych 
problemów. Np. problem sto­
sowania właściwych kryteriów 

i mierników oceny czy skutecznych 
mechanizmów zapewnienia w syste­
mie parametrycznym ogólnej równo­
wagi ekonomicznej, a także i rów­
nowag cząstkowych. Z dotychczaso­
wych doświadczeń wynika jednak, 
że niezwykle ważnym zagadnieniem 
dla skutecznego funkcjonowania no­
wego systemu brąz koniecznej dal­
szej poprawy efektywności całej go­
spodarki jest umacnianie roli planu 
centralnego przy jednoczesnej dużej 
samodzielności organizacji gospo­
darczych. Problem integracji syste­
mu centralnego planowania z sy­
stemem ekonomiczno-finansowym 
organizacji gospodarczych wydaje się 
być kluczowym w świetle faktu, że 
nowy system ekonomiczny staje się 
dominującym w gospodarce, a w ro­
ku 1977 ma się stać powszechnym. 
Możliwie szybkie dopracowanie 
i wprowadzenie koncepcji w tej dzie­
dzinie warunkuje w istotny sposób 
pomyślną kontynuację w nadchodzą­
cym pięcioleciu unowocześnienia i u- 
sprawnienia systemu gospodarowa­
nia, niezbędnego dla utrzymania wy­
sokiego tempa rozwoju gospodarcze­
go.

W warunkach nowego systemu, 
plany resortu powinny być oparte 
przede wszystkim o podstawowe re­
lacje ekonomiczne ustalone w NPSG, 
a także o niektóre wielkości ilościo­
wych zadań obligatoryjnych. wj'ma- 
gających bilansowania w skali go­
spodarki narodowej, jak np. mini­
malne dostawy na rynek i eksport.

Zadaniem resortu byłoby osiąga­
nie jak najlepszych wyników gospo­
darowania przy utrzymaniu ustalo­
nych relacji. Wykorzystywanie środ­
ków płacowych i innych byłoby uza-
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w zależności od sytuacji i chwilowej 
roli: konsument chce otrzymać wy­
rób lub usługę jak najwyższej jakoś­
ci, producent wytworzyć jak naj­
mniejszym nakładem i osobistym 
wysiłkiem. Ta dwoistość — nieraz 
przez publicystykę podnoszona — 
jest punktem wyjścia do formułowa­
nia słusznych apeli o obywatelską 
postawę, byśmy nie bacząc na chwi­
lową rolę, w postępowaniu swym 
mieli dobro społeczne na względzie, 
a przynajmniej byśmy w roli pro­
ducenta nie zapominali o „konsu­
menckim” myśleniu.

Dziś prawie żaden wytwórca — z 
wyjątkiem rękodzieła — nie jest wy­
twórcą pełnym, lecz tworzy zaledwie 
cząstkę i to coraz mniejszą finalne­
go wyrobu; aż do przysłowiowego 
dokręcania jednej i tej samej śrubki 
przy produkcji taśmowej. Coraz też 
częściej pracownik oderwany jest 
nie tylko od wyrobu finalnego, lecz 
także od wyrobu w ogóle: pracuje w 
dziedzinie przygotowania produkcji, 
w zapleczu, w projektowaniu, w ad­
ministracji. Coraz trudniejsza jest 
do uchwycenia współodpowiedzial­
ność zbiorowego współwytwórcy za 
wytworzoną jakość. Coraz dalej idą­
ce oderwanie od wyrobu prowadzi 
do zaniku osobistego doń stosunku 
do rozwodnienia odpowiedzialności. 
Do tego dochodzą zjawiska patolo­
giczne w kształtowaniu się podziału 
pracy — jego przerosty i zwyrodnie­
nia. Temat ten można ciągnąć dłu­
go; warto jednak pamiętać, że za­
równo postępujące odrywanie wy­
tworu od wytwórcy jak i patologia 
podziału pracy są potężnymi czynni­
kami „antyjakościowymi”.

Z dwoistości ról wyłaniają się też 
dodatkowe trudności pomiaru jako­
ści. Jak słusznie zauważa Zofia Dłu­
gosz1) — „większość producentów 
wysuwa na pierwsze miejsce roz­
wiązania konstrukcyjne na świato­
wym poziomie, zapominając o nieza­
wodności i sprawności”. W dędatku i 
samo pojęcie „jakość” jest niezmier­
nie szerokie i można doń ,,wrzucić” 
eo kto chce: wyśtępiije jakó 'katego­
ria filozoficżha,' ' ekonomiczna, spo­
łeczna, techniczna, a wszystkie o du­
żym stopniu wieloznaczności. Toteż 
gdy mowa o jakości konkretnej, np. 
o jakości wyrobów, złożony problem 

') Z. Długosz: „Najlepszy interes — 
jakość”. 2G nr 43 z 1975 r.

-) M. Rakowski: „O wycenie poziomu 
życia”. Tamże nr 12, 14, 15.

3) A. Lubowski: „Jakość pracy — ja­
kość życia”. Tamże, nr 41.

4) J. Gordon: „1 i Q — droga do no­
woczesności”. Tamże, nr 34.

5) J. Surdykowski: „Jakość życia — 
jaka?” Tamże, nr 45 z 1972 r.

s) Porównaj A. Siciński: „Dziś i jutro 
kultury polskiej”. KiW 1975.

bywa sprowadzany częstokroć do 
wspomnianego prymatu cech kon­
strukcyjnych nad użytkowymi w 
ocenie. Prowadzi to do sytuacji ta­
kich na przykład, że nasz najnowo­
cześniejszy telewizor „Libra” psuje 
się o wiele częściej niż wycofany z 
produkcji „Ametyst".

Problem pomiaru jakości i wybo­
ru porównywalnych kryteriów oce­
ny jakościowej wyrobów, i nie tylko 
wyrobów, pozostaje problemem o- 
twartym, choć nabiera coraz większej 
wagi. Na kongresie EOQC (Europej­
ska Organizacja Sterowania Jakoś­
cią), który odbył się w 1971 roku w 
Moskwie, uczeni radzieccy zapropo­
nowali wyodrębnienie nowej dyscy­
pliny naukowej „kwalimetrii” zaj­
mującej się pomiarem i oceną jakoś­
ci. Zostało to przyjęte, tak jak każda 
śmiała propozycja, z mieszanymi u- 
czucami, lecz ..kwalimetria” — tak 
czy inaczej nazwana — musi rozwi­
nąć sie i zobiektywizować swoje kry­
teria. Czeka ją wielka przyszłość nie 
tylko w dziedzinie pomiaru jakości 
wyrobów. Jak mierzyć jakość życia? 
Na tych łamach została,kilka mie­
sięcy temu przedstawiona interesu­
jąca propozycja metodologiczna2) 
sformułowana przez doc. dr Mieczy­
sława Rakowskiego z Instytutu Pla­
nowania.

Takie propozycje trzeba tworzyć, 
przedstawiać i dyskutować. Źle by 
się bardzo stało, gdyby metodologia 
pomiaru jakości życia powstała w 
ciszy jakiejś pracowni, stworzona 
przez cd!zolowana grvpe ekspertów: 
bez publicznego ..przewentylowania” 
założeń. Pamiętajmy, że — zwłaszcza 
w naukach społecznych — wynik po­
miaru i oparte na nim decyzje nie­
słychanie zależą od zastosowanej 
„aparatury” pomiarowej. A decyzje 
dotyczyć będą spraw tak istotnych.

MENTALNOŚĆ ILOŚCIOWA

,.W okres prymatu kryteriów ja­
kościowych wchodzimy nie mając 
jeszcze rozwiązanych problemów i 
zaspokojonych potrzeb ilościowych” 
— stwierdził słusznie na tych ła­
mach Andrzej Lubowski 3). Nie może 
być zresztą inaczej, bo trud­
no czekać na zaspokojenie wszyst­
kich potrzeb ilościowych, aby za­
cząć wprowadzać prymat jakości. 
Stąd będą się jednak brałby określo­
ne trudności w utwierdzeniu tego 
prymatu i odcinkowe wahania mię­
dzy jakością a ilością. Są to nieu­
niknione cechy okresu przejściowe­
go.

Obok tego, trzeba sobie zdawać 
sprawę że ów „okres przejściowy” 

może okazać się o wiele dłuższy 1 
trwalej ugruntowany w mentalności 
wielu osób, ukształtowanej na grun­
cie prymatu kryteriów ilościowych. 
Relikty mentalności mogą oddziały­
wać na jakość o wiele bardziej ha­
mująco niż warunki ekonomiczne, 
które często zmieniają się szybciej 
niż świadomość. Tym bardziej, że 
dziś jeszcze układ różnego rodzaju 
stymulatorów ekonomicznych w wie­
lu dziedzinach, w tym także pod 
pewnymi względami w jednostkach 
inicjujących, działa na rzecz kryte­
riów ilościowych.

Można tu wymienić na przykład 
produkcję oraz wykorzystanie żela­
za i stali, gdzie wciąż łatwiej i bar­
dziej efektywnie (z wąskiego punktu 
widzenia) jest zwiększać ilość ton, 
niż wprowadzać szlachetniejsze ga­
tunki o , większej wytrzymałości. 
Przemysły potrzebujące stali o zwię­
kszonej wytrzymałości (okrętowy, 
maszynowy) starają się to „wymu­
szać”. Można tu wymienić układ sty­
mulatorów ekonomicznych w prze­
myśle cementowym, który w ostat­
nich latach walnie przyczynił się do 
szybkiego ilościowego wzrostu pro­
dukcji, ale nie preferuje wytwarza­
nia cementu jakościowo wyższych 
gatunków. Można tu właściwie wy­
mienić każdą omal organizację gos­
podarczą produkującą na „rynek wy­
twórcy”, kiedy to nabywca kupi każ­
dy towar, byle był.

Z innych dziedzin, można wymie­
nić szkolnictwo wyższe, gdzie domi­
nuje presja ilościowa i brak selek­
cji jakościowej w trakcie studiów. 
Można mówić o niepokojącym zani­
ku kryterów jakościowych w nauce, 
w czym walny udział ma atrofia dy­
skusji i krytyki naukowej oraz fa- 
sadowość wymiany z zagranicą. 
Przykłady sytuacji i procesów u- 
gruntowujących starą „mentalność 
ilościową” można mnożyć: jest to 
zjawisko naturalne dla okresu przej­
ściowego, wiedzmy jednak, że nam 
jakość nie objawi się z odgórnego 
nakazu ani z dnia na dzień. Walka 
nowego ze starym, choć wynik tej 
orzesadzony. we zapowiada sie na 
przeprawę łatwą, krótką i bezpiecz­
ną.

Tym bardziej, że przemiany men­
talności będą musiały pójść dość da­
leko, by były skuteczne, zwłaszcza 
wobec potrzeb i wymagań dnia ju­
trzejszego. Jakości nie wprowadzi­
my przez kupno licencji, tak jak 
wprowadzić można nową konstruk­
cję czy technologię; licencja stworzy 
najwyżej warunki sprzyjające. Jako­
ści nie wprowadzi się też przez sa­
mą tylko dyscyplinę i kontrolę; dy­
scyplina, i kontrola też tworzą wa­
runki sprzyjające, choć do pewnych 
granic. W dodatku ilość daje się łat­
wo zmierzyć i pokazać, jest oczywi­
sta. Jakość mierzyć trudno, lub na­
wet czasem mierzyć jej się nie da, 
co wprowadza w zakłopotanie oso­
by przywykłe do kryteriów jasnych 
i dyrektyw jednoznacznych. Prymat' 
ilości wymaga nade wszystko1 posłu­
szeństwa; prymat jakości — kultury. 
Dla „mentalności ilościowej” tylko 
ilość jest jasna — jakość mętna. Dla­
tego też zapewne spotkamy wielu 
ludzi, którzy będą mówić o jakości 
nie rozumiejąc jej, a nawet jej się 
obawiając. Znajdą się ludzie, którzy 

— bez zrozumienia o co idzie — 
postarają się o odpowiednie prze­
kształcenie swej .prezencji”, by u- 
dawać „jakościowców”, tak jak do­
tychczas udawali dynamicznych, a 
przedtem jeszcze zaangażowanych. 
Są to również nieuniknione koszty 
społeczne okresu przejściowego.

ZAGROŻONE „Q”

Znak jakości — który ma już w 
Polsce z górą 15-letnią tradycję — 
dorobił się wysokiego stopnia uzna­
nia społecznego. Wyroby opatrzone 
tym znakiem rzeczywiście były i są 
artykułami wysokiej jakości, co wy­
nika z ostryćh i wielostronnych kry­
teriów stosowanych przez obecne 
Centralne Biuro Jakości Wyrobów 
(d. Biuro Znaku Jakości) do­
kładnych badań, nieulegania naci­
skom przemysłu i odbierania prawa 
do znaku tym, którzy na to nie za­
sługują.

Dla zainteresowania producentów 
znakami jakości, stworzony został sy­
stem zachęt materialnych, na który 
składało się prawo do podwyższone­
go zysku kosztem podatku obroto­
wego (bez zmiany ceny) oraz fun­
dusz nagród. Były przedsiębiorstwa, 
które z tytułu przyznanych znaków 
jakości mogły corocznie odpisywać 
kilkanaście min zł na nagrody.

Wprowadzenie prawa organizacji 
gospodarczych do wyznaczania „cen 
nowości” na nowo wprowadzane do 
produkcji wyroby, stworzyło nowe 
warunki dla znaku jakości; bar­
dziej opłaca się wypuścić wyrób z 
napisem „nowość” i pobierać zań ja­
kiś czas podwyższoną cenę, co zwięk­
sza produkcję dodaną, niż poddawać 
wyrób skomplikowanym badaniom 
jakościowym nie otrzymując zwięk­
szenia produkcji dodanej w wyniku 
przyznania znaku, Tym bardziej, że 
kryteria — jakim ma podlegać wy­
rób będący nowością — nie zawsze 
są przestrzegane.

Taka sytuacja doprowadziła do 
soadku zainteresowania producen­
tów znakiem jakości, do czego też 
przyczyniły się trudności surowco­
we ostatnich lat, zmuszające do sto­
sowania materiałów zastępczych. 
Plan na lata 1971-75 zakładał zwięk­
szenie produkcji wyrobów oznako­
wanych do 125 mld zł w bieżącym 
roku, mimo zmian cen — osiąg­
nięto tylko 114 mld. Zmniejsza się, 
choć powoli, ilość zgłoszeń, nie roś­
nie liczba producentów, wyroby o- 
znakowane wycofywane są z produk­
cji i zastępowane nowymi — bez 
znaku.

Utrzymywanie się tej tendencji mu- 
siałoby stopniowo doprowadzić do 
zaprzepaszczenia całej ugruntowa­
nej tradycji i dorobku znaku jakoś­
ci, co byłoby stratą nie do poweto­
wania. Konieczne jest więc wprowa­
dzenie pewnych modyfikacji w sy­
stemie finansowym jednostek inicju­
jących stwarzających preferencje 
dla wyrobów* oznakowanych4). Pro­
pozycje odpowiednich zmian praw­
nych i finansowych zostały już prze­
dłożone właściwym władzom i ocze­
kują na załatwienie.

Warto by też sięgnąć do doświad­
czeń zagranicznych w dziedzinie ba­

dania jakości towarów i ochrony 
konsumenta przed wyrobami złej ja­
kości. Sam spotkałem się z opi­
nią, że konsumenta chroni system 
planowania i dlatego specjal­
ne organizacje czy biura ochrony 
są niepotrzebne. Ale na przy­
kład w NRD około 60 proc, 
wyrobów rynkowych jest poddawa­
nych obligatoryjnym badaniom ja­
kości przez urząd centralny zatrud­
niający prawie 5 tys. pracowników i 
posiadający agendy terenowe; na­
sze Centralne Biuro Jakości Wyro­
bów zatrudnia 150 ludzi! Na Węg­
rzech obok instytutu badania jakości 
usytuowanego w resorcie handlu ist­
nieje organizacja ochrony konsu­
menta. Wprowadzony jest tam ponad-' 
to obowiązek „etykietowania” towa­
rów. czyli podawania na etykiecie 
istotnych cech użytkowych i parame­
trów jakościowych. Te dane są jaw­
ne. systematycznie badane, ponadto 
publikowane w prasie; u nas „met­
ka” fabryczna zapisana jest niezro­
zumiałymi dla konsumenta symbo­
lami. a informacja utożsamiana z 
reklamą.

Doświadczenia państw zaprzyjaź­
nionych w dziedzinie sterowania 
jakością i ochrony konsumenta, a 
także ich zamierzenia w tej dziedzi­
nie powinny być u nas uważniej ba­
dane i przekazywane do zastosowa­
nia, tym bardziej, że tak my, jak i 
oni wchodzimy w etap rozwoju ja­
kościowego. Na przykład w ZSRR 
mówi się o nadchodzącej pięciolatce 
jako o „pięciolatce jakości”. To wy­
korzystanie doświadczeń naszych są­
siadów jest tym potrzebniejsze, że 
oprócz CBJW nie istnieje u nas 
jakakolwiek niezależna organizacja 
kontrolna, zaś producenci wyrobów 
nie oznakowanych znakiem jakości 
mają pełną swobodę „manerwru ja­
kościowego” i nikt ich nie zmusza 
nawet do informowania o tym od­
biorców. Biuro „Opinia”, które mia­
ło być początkowo organizacją kon­
sumencką. stało się przecież tylko 
biurem reklamowym.

Jako konkluzja tego, co tu powie­
dziano. wyłania sie problem central­
nego sterowania jakością. Obecne 
CBJW usytuowane jest w resorcie 
Handlu Wewnętrznego i Usług, zaś 
sterowanie jakością przez normaliza­
cję znajduje się w gestii Państwo­
wego Komitetu Normalizacji i Miar. 
Sterowaniem jakością we własnym 
zakresie zajmują sie noszczególne 
resorty, przy czym ludzi szczerze za­
interesowanych (i zorientowanych) 
problematyką jakości mamy — jak 
ocenia prof. dr Bronisław Oyrzanow- 
ski, przewodniczący Komisji Eko­
nomiki, Jakości i Postępu Technicz­
nego ZG PTE — 200 może 220 osób! 
Jest to dramatycznie mało. Obok 
pytania o szkolenie staje pytanie o 
jakość sterowania jakością.

JAKOŚĆ — 
PROBLEM MORALNY

Problem jakości jest problemem 
odpowiedzialności. Człowiek rodzi się 
dla odpowiedzialności; jest ona jego 
szlachectwem, które zobowiązuje. 
Pomiar i kontrola twarzą sprzyjają­
ce warunki dla jakości, lecz nie 

stwarzają jej samej — to ostatnie 
jest rzeczą wyłącznie ludzką. W sy­
tuacjach zawikłanych, przy kryte­
riach wieloznacznych metalnosc (a 
z nią i moralność) pozostanie kry- 
terium i drogowskazom ostatnim. 
„Człowiek jakości” jest człowiekiem 
pełnym, ponieważ jest odpowiedzial­
ny przed sobą i przed innymi, któ­
rych nie zna i nie odróżnia, lecz jest 
z nimi. Nie uciekając przed odpo­
wiedzialnością. chroni się przed 
alienacją. Podejmuje odpowiedzial­
ność dobrowolnie, ponieważ pomię­
dzy kryteriami i metodami oceny 
są luki, które umożliwiają lawirowa­
nie, co uważa za niegodne. Inaczej 
było w okresie dominacji ilości.

Czas, w którym mówić będziemy 
w ten sposób o minionej, i przezwy­
ciężonej dominacji ilości jest chy­
ba dniem pojutrzejszym. lecz prze­
cież nieodległym i w zasięgu życia. 
Warto byłoby tedy spojrzeć na pro­
ces kształcenia dziś — be kształci­
my dla jutra — jako na proces 
„kształcenia dla jakości”. Być mo­
że, jest to najpewniejsza droga do 
„społeczeństwa jakości” jako spo­
łeczeństwa dnia pojutrzejszego.

Jeśli jakość ma bvć celem nie tyl- 
go na dziś, ale i na pojutrze — a nie 
wprowadzimy jej prymatu w ciągu 
jednej pięciolatki — to w naszym 
myśleniu o przyszłości, w myśleniu 
prospektywnym, muszą też coraz 
bardziej przeważać kryteria jakoś­
ciowe; n:e można widzieć jutra, a 
zwłaszcza pojutrza jako samego tyl­
ko wzrostu, jako kumulacji liczb bez 
kumulacji wartości. Możemy powie­
dzieć. że Polska w drodze ku jutru 
musi nie tylko „bardziej urosnąć”, 
ale i „bardziej być”. Na tych łamach 
za ;rrowalemv c,’e tym problemem 
już dość dawno3).

Jeśli wzrost jakości — w tym ja­
kości życia — jest zw'ązany ze wzro­
stem potrzeb, to w tym dialektycz­
nym i sprzężonym w zamkniętą ca­
łość związku musimy dostrzec nie 
tylko jakość rzeczy, ale także iafcość 
kultury. Nie tylko rzeczy dla kultury., 
a wiec: „chce mieć gramofon HiFi 
i b’bl:oteke pełna książek”. Ale tak­
że kultura dla rzeczy, a wiec: „robić 
właśnie to i właśnie tak. bo się w 
tym spełniam”. W miarę postępów 
naszego rozwoju społeczno-gospo­
darczego może dojść do sytuacji — 
choć nie automatycznie i przy speł­
nieniu określonych warunków — 
kiedy to właśnie kultura szeroko ro­
zumiana stawać sie bedzie w. coraz 
większym stopniu samoistną siłą aa- 
pe^owa jakości życia 1 jakości pra­
cy3). Społeczeństwo „fazy kulturo­
wej” bedzie właśnie „społeczeń­
stwem jakości”.

JERZY SURDYKÓWSKI

NOWY SYSTEM
FINANSOWO - EKONOMICZNY 
W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

leżnione od uzyskanych wyników go­
spodarowania całego resortu.

Sądzę, że sterujące funkcje orga­
nów centralnych mogłyby być reali­
zowane także bieżąco, na podstawie 
informacji dotyczących powstających 
dodatkowych możliwości lub ko­
niecznych ograniczeń w wydatkowa­
niu środków, zwłaszcza rezerwy fun­
duszu płac.

Regulacja podstawowych wielko­
ści ekonomicznych powinna być jed­
nak dokonywana — tam gdzie to jest 
możliwe — przy pomocy instrumen­
tów ekonomiczno-finansowych, uję­
tych w rozwiązaniach systemowych, 
co daje poczucie stabilności załogom 
naszych przedsiębiorstw. Słuszną 
wydaje się przy tym stosowana w 
praktyce ostatnich lat koncepcja o- 
siągania równowagi .ekonomicznej — 
przede wszystkim równowag cząst­
kowych — poprzez odpowiednie sty­
mulowanie szybkiego wzrostu pro­
dukcji wyrobów najbardziej pożą­
danych na rynku.

2.G.: Rozumiem, że wylania się o- 
becnie problem gospodarowania we­
dług nowych zasad całego resortu 
i związanej z tym roli samego Mini­
sterstwa?

MINISTER: Tak. Ministerstwo po­
winno odgrywać istotną rolę w o- 
siąganiu celów ujętych w planach 
społeczno-gospodarczych i w maksy­
malnym dynamizowaniu działalności 
gospodarczej oraz podnoszeniu po­
ziomu jej efektywności przez wyko­
rzystanie mechanizmu motywacyjne­

go dla poszczególnych WOG, zawar­
tego w nowym systemie. Wymaga to 
oczywiście skonstruowania takich 
zasad działania Ministerstwa, które 
by umożliwiały przekształcanie- do­
tychczasowych wieloletnich zadań 
NPSG w plany gospodarcze — ujęte 
w kategoriach nowego systemu — 
resortu oraz poszczególnych WOG.

Przyjmując, że zasady działania 
WOG oparte są na wieloletnich nor­
matywach, określających podstawo­
we relacje ekonomiczne i określo­
nych zadaniach obligatoryjnych, 
trzeba uznać, że zasady działania Mi­
nisterstwa powinny być analogiczne. 
Zakresy zadań i normatywów dla 
całego resortu, wynikające z NPSG 
powinny być zsynchronizowane z za­
kresem zadań i normatywów uję­
tych w zasadach WOG. Nie można 
bowiem konsekwentnie realizować 
działalności WOG, opartej na para­
metrach i normatywach, jeżeli za­
dania dla resortu są ustalone w for­
mie dyrektywnych wielkości i limi­
tów. Ustalenie takich dyrektyw i li­
mitów w planie wieloletnim resor­
tu, a tym bardziej w planach rocz­
nych, zmusza do odpowiedniego 
przenoszenia ich do WOG, co 
zmniejsza skuteczność funkcjonowa­
nia systemu parametrycznego.

Układ taki ogranicza pozytywne, 
motywacyjne oddziaływanie norma­
tywów i parametrów na gospodarkę.

W warunkach ustalonych zadań 
i limitów organizacje gospodarcze 
mogą bowiem w zasadzie osiągać 
tylko takie korzyści, jakie są okre­
ślone limitami. Brak zatem konsek­
wentnego powiązania korzyści z o- 
siąganymi efektami gospodarowania 

(większymi lub mniejszymi od zało­
żeń planu).

2.G.: Wynika z tego, że macie u- 
kształtowany pogląd na podstawowe 
założenia funkcjonowania całego re­
sortu w warunkach nowego systemu.

MINISTER: Można to tak sformu­
łować. Jest to rezultat całego pro­
cesu kształtowania tego poglądu w 
naszym Ministerstwie. Wysokie za­
dania gospodarcze, jakie zostały po­
stawione resortowi przemysłu ma­
szynowego w uchwale VI Zjazdu 
PZPR i w pięcioletnim planie spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w latach 1971-75, wymagały bowiem 
przyjęcia wszechstronnego działania 
zapewniającego ich wykonanie przez 
resort jako podmiot gospodarowania. 
Proszę zważyć, że w bieżącym 5-le- 
ciu sprzedaż produkcji w naszym re­
sorcie wzrosła ponad dwukrotnie, 
eksport ogółem prawie dwu- i pół- 
krotnie — w tym do krajów kapita­
listycznych prawie sześciokrotnie. 
Dostawy na rynek wzrastają rów­
nież prawie dwu- i półkrotnie.

Za jeden z podstawowych kierun­
ków tego działania uznano uspraw­
nienie systemu zarządzania działal­
nością gospodarczą resortu, a w ra­
mach tego — systemu ekonomiczno- 
-finansowego. Celem podjętych za­
mierzeń w tym zakresie było opra­
cowanie i zastosowanie w praktyce 
instrumentów ekonomicznego oddzia­
ływania na uczestników procesów 
gospodarowania^ które by tworząc 
odpowiednią motywację i wyzwala­
jąc szeroką inicjatywę — skłaniały 
do wzmożenia tempa wzrostu pro­
dukcji oraz do podnoszenia poziomu 

efektywności gospodarowania. Pro­
cesom związanym z realizacją tego 
kierunku działania nadano w resor­
cie charakter długofalowy uznając, 
że proces kształtowania i doskonale­
nia systemu ekonomiczno-finanso­
wego, jako element składowy całe­
go systemu zarządzania, jest proce­
sem ciągłym.

Realizacja tych założeń w prakty­
ce doprowadziła do tego, że obecnie 
wszystkie organizacje przemysłowe 
resortu mają zatwierdzone nowe za­
sady gospodarowania. W miarę suk­
cesywnego przechodzenia tych orga­
nizacji na nowe zasady, dokonywa­
nia wielu analiz i ocen rezultatów 
działania poszczególnych organizacji, 
jak i coraz większej ich zbiorowości, 
analiz i ocen funkcjonowania tak 
poszczególnych, podstawowych zasad 
nowego systemu, jak i systemu jako 
całości oraz w miarę gromadzenia się 
doświadczeń w rozwiązywaniu pro­
blemów ze sfery kierowania działal­
nością gospodarczą prowadzoną we­
dług reguł systemu parametryczne­
go — kształtował się pogląd na za­
sady zarządzania działalnością re­
sortu, którego wszystkie jednostki 
gospodarcze prowadzą ją według re­
guł tego systemu. Tym samym two­
rzyły się warunki do tego, aby cały 
resort funkcjonował zgodnie z zasa­
dami nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego.

2.G.: Czy można wobec tego pro­
sić Tow. Ministra o podanie bliż­
szych Informacji o zasadach zarzą­
dzania całym resortem, którego or­
ganizacja gospodarcza pracuje we­
dług zasad nowego systemu?

MINISTER: Opracowaliśmy pro­
jekt „Zasad działania Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego w warun­
kach nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego”, który przedstawili­
śmy do oceny i akceptacji. Całego 
projektu nie mogę tu oczywiście 
przedstawić. Spróbuję wobec tego 
wskazać przynajmniej na niektóre 
ujęte w nim podstawowe rozwią­
zania.

Przede wszystkim projekt nawią­
zuje do zasad zatwierdzonych dla 
zjednoczeń i kombinatów naszego re­
sortu i zmierza do stworzenia wa­
runków umożliwiających skuteczne 
ich stosowanie. Przewiduje on usta­
lanie dla całego resortu — obok za­
dań obligatoryjnych, związanych z 
realizacją programów ogólnogospo­

darczych — także parametrów i nor­
matywów określających relacje mię­
dzy wielkościami ekonomicznymi. 
Normatywy i zadania w skali resor­
tu stanowią odpowiednim przyjętych 
w zasadach zatwierdzonych dla pod­
ległych ministerstwu organizacji go- 
spodarczych. Stwarza to zintegro­
wany system resortowy, który po­
winien umożliwić skuteczne i efek­
tywne działanie. . Zakłada się przy 
tym dokonywanie oceny wyników 
działalności całego resortu w kate­
goriach wynikających z nowego sy­
stemu ekonomicznego.

W opracowanych zasadach prze­
widziano ustalanie następujących 
podstawowych parametrów i norma­
tywów:
• parametru RR — określającego 

relację między stopą przyrostu dy­
spozycyjnego funduszu płac w skali 
działalności gospodarczej resortu a 
stopą przyrostu produkcji dodanej 
organizacji gospodarczych resortu,
• parametru RD — określającego 

stosunek wartości importu do war­
tości eksportu,
• oraz norm finansowych i po­

datkowych — w tym także normy 
nieopodatkowanego odpisu na fun­
dusze rozwojowe, stopy oprocento­
wania kredytów i stopy opodatko­
wania funduszy.

Przewidziano również ustalenie 
niektórych wielkości dyrektywnych 
jak np.:

— wielkości nakładów na inwe­
stycje kredytowane i dotowane,

— wielkości środków dewizowych 
na import gestyjny i inwestycyjny z 
krajów kapitalistycznych związany z 
realizacją inwestycji kredytowanych 
i dotowanych.

Założono także ustalanie dla re­
sortu zadań obligatoryjnych w pro­
dukcji i rozwoju w zakresie niezbęd­
nym dla wykonania podstawowych 
zadań planu społeczno-gospodarcze­
go Państwa.

Projekt zakłada, że na szczeblu 
ministerstwa będą tworzone odpo­
wiednie rezerwy funduszu płac oraz 
środków rozwojowych, pozwalające 
m. in. na elastyczne zasilanie .środ­
kami przedsięwzięć gospodarczych 
najbardziej celowych z punktu wi­
dzenia zabezpieczenia interesu go­
spodarki przez resort jako całość.

W ramach planu resortu norma­
tywy i zadania dla podporządkowa­
nych organizacji gospodarczych u- 
stalać powinien Minister Przemysłu 
Maszynowego, i to tak, bj’ nie tylko 
zapewnić zrealizowanie ogólnych ce­
lów i zadań resortu ustalonych w 
planie wieloletnim, ale sprzyjać o- 
siąganiu wyników jeszcze lepszych 
od założeń planu.

2.G.: Co Tow. Minister uważa za 
godne szczególnego podkreślenia?

MINISTER: Są trzy sprawy, które 
wymagają podkreślenia. Pierwsza, to 
fakt, że dotychczasowe doświadcze­
nia stanowią potwierdzenie słuszno­
ści podstawowych rozwiązań przyję­
tych w nowym systemie ekonomicz­
no-finansowym. Praktyka wskazuje 
również, że pojawiają się coraz to 
nowe zagadnienia wiążące się z co­
raz wyższym poziomem rozwoju go­
spodarczego kraju. Rozwój ten po­
woduje konieczność ciągłego dosko- 
nalenia, a ściślej mówiąc rozwijania 
systemu tak, aby odpowiadał on ak­
tualnie osiąganemu poziomowi roz­
woju społecznych sił wytwórczych.

Sprawa druga. Przy pracach do­
skonalących i rozwijaniu systemu 
konieczne jest umacnianie zaufania 
do podstawowych zasad, a przede 
wszystkim do zasady powiązania ko­
rzyści załóg organizacji gospodar­
czych z efektami gospodarowania. 
Jednocześnie ważne jest utrwalenie 
świadomości, że uzyskiwane środki 
i korzyści muszą być współmierne 
do rzeczywistych efektów, wynika­
jących z wkładu pracy każdej orga­
nizacji. A zatem ani resort, ani po­
szczególne organizacje gospodarcze 
nie powinny odnosić korzyści z ty­
tułu wykorzystywania czynników od 
nich niezależnych bądź niepożąda­
nych z punktu widzenia interesów 
społecznych.

I ostatnia sprawa — to okolicz­
ność, że w organizacjach resortu pa­
nuje głębokie przeświadczenie o słu­
szności przyjętego kierunku zmian 
zarządzania i gospodarowania. Ma to 
doniosłe znaczenie w przeddzień VII 
Zjazdu naszej Partii i stanowi pod­
stawę dobrego startu w przyszłe 5- 
-lecie.
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PRZED VII ZJAZDEM - NA APEL PREZYDIUM ZG PTE

MIESZKANIA A EFEKTYWNOŚĆ
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

G
DYBY różnym problemom
społecznym i gospodarczym na­
szego życia przypisać jakieś 

współczynniki ważności, to budow­
nictwo mieszkaniowe, w ogóle mie- 
szkailnictiwo, aspirowałoby do jedne- 
8° z pierwszych miejsc na takiej li­
ście. W 1972 r. V plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego PZPR za­
twierdziło program mieszkaniowy na 
lata 1971—1990. Pierwszy zatem i no­
watorski w naszej praktyce polity­
czno-gospodarczej wyspecjalizowany 
program działania poświęcono go­
spodarce mieszkaniowej. Przed tymi 
decyzjami i po nich rozwijała się o- 
gólnonarodowa dyskusja, w której 
wypowiadali się i profesjonaliści, i 
potencjalni użytkownicy mieszkań. 
Rozszerzeniem i pogłębieniem tej dy­
skusji była problematyka VII Ple- 
num.KC PZPR poświęcona sprawom 
młodzieży •

W dwudziestoleciu obejmującym 
okres, od 1950 do 1970 r. zbudowano 
w całym kraju 2700 tys. mieszkań. 
W latach 1970—1980. a więc w pierw­
szej dekadzie realizacji perspekty­
wicznego programu mieszkaniowego 
zbudujemy co najmniej 2650 tys. 
mieszkań, a w latach 1981—90 — 
4000—4550 tys. Bieżąca pięciolatka 
(1971—75) charakteryzuje się znacz­
nym przyspieszeniem budownictwa 
mieszkaniowego. Do użytku oddanych 
zostanie 1125 tys. mieszkań, czyli o 
50 fys. więcej niż przewidywano w 
Uchwale VI Zjazdu PZPR i o 182 
tys. mieszkań więcej niż w pięciole­
ciu 1966-70. Bliżej 'tę problemy zo- 
stały omówione przez P. Króla w 
artykule’pt. „Próbą bilansu” (ŻG nr 
45'1975).

Należy więc powiedzieć, że budow­
nictwo mieszkaniowe nie potrzebuje 
doboszów i bicia w bębny, gdyż na­
tarcie 'na jego rzecz rozwija się. 
Wstępując obecnie w' szranki dy­
skusji trudno wnieść coś nowego do 
meriitum sprawy. Ale dlatego, o pa­
radoksie. do dyskusji trzeba się za­
grzać i niech' fakt, że chodzi o spra­
wę doniosłą społecznie oraz ekono­
micznie,' uwolni od skrępowania pły­
nącego stąd, że o tym czy innym w 
kwestii mieszkaniowej jest ogólnie 
wiadomo. Warunki bowiem realiza­
cji programu zmieniają się i potrze- 
by.’kt0re są^yteń sposób zaspoka­
jane. ukazują się w nowych wymia­
rach.

W miarę rozwoju społeczno-go­
spodarczego -zmienia .si^rólaymiesz- 
kania w hierarchii, 'potrzeb i,—. có 
wydalę Się wążnmjiszę.f^’ rfe h 
się zakres społecznych i ekonomicz­
nych funkcji --mieszkania. Odnosi się 
to do skali gospodarstwa domowego 
czy rodziny i dó skali ogólnospołecz­
nej: do procesu rozwoju gospodar­
czego i sfery doskonalenia jakości 
życia. Te cechy mieszkania rzutują 
zasadniczo na, sposób i tempo zaspo-' 
kaiania 'pótirzeb mieszkaniowych.

Hierarchia i - kolejność zaspokaja­
nia podstawowych potrzeb człowieka 
kształtuję się pod wpływem praw, 
które riajipierw przejawiają sie w 
sposób 'niemal przyrodniczo bez- 
wzgjedriy. czyli jakby bezproblemo­
wo. Po 0'śłągnięciu pewnego poziomu 
zaspokojenia potrzeb podstawowych 
pojawiają się możliwości wyboru, 
przestawień w obrębię różnych dóbr 
i w'czasie. Zmienia się także pozy­
cja mieszkania, a wielowymiarowość 
potrzeb, które ono zaspokaja, iest za­
tem następstwem coraz wyższego po­
ziomu rozwojp. .......

Bez rvzvka poważniejszego błędu 
można przylać, że charakter społe­
cznych potrzeb,-mieszkaniowych jest 
niepowtarzalny co do ich ilościowej 
i jakościowej skali oraz czasu, w 
którym te potrzeby należałoby za­
spokoić. Dzieje się, tak dlatego, że 
potrzeby te są uzależnione od pro­
cesów demograficznych-, od stopnia 
zaspokojenia - wcześniejszych potrzeb 
mieszkaniowych- i wreszcie od kie­
runków i zadań przyszłego, rozwoju. 
Wymienione zestawy zmiennych 
kształtują się w długim procesie ro­
zwoju oraz pod wpływem jego zew­
nętrznych i wewnętrznych czynni­
ków. ■ '

Sprawą o dużym znaczeniu jest 
przeto, aby budowa mieszkań zbiega­
ła się w określonym przedziale cza­
sowym z zapotrzebowaniem na nie. 
Jeśli twierdzenie, że potrzeby mie­
szkaniowe są niepowtarzalne, uzna­
my za trafne, to należy również zgo­

■ Fot; M., STANKIEWICZ

dzić się z tezą, iż potrzeby te cechu­
ją się małą czy zgoła nieprzekladai- 
nością w czasie. Zgodnie z tym nale­
żałoby- wyciągnąć dalszy wniosek co 
do następstw odkładania zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych. Będą 
to następstwa — zgodnie z licznymi 
funkcjami mieszkania — wielostron­
ne i dlatego wolno sądzić, w dużej 
mierze nieodwracalne, tzn. wywołu­
jące pewne trwałe skutki społeczne.

Jak przedstawia się synchronizacja 
w czasie potrzeb i oddawanych do u- 
żytku mieszkań?

Ilustruje to m. in. udział ludności 
w wieku 20—29 lat. w liczbie ludno­
ści kraju ogółem. W 1965 r. udział 
ten wynosił 13,0 proc., w 1970 r. —■ 
14,8 proc., w 1974 r. — 17,9 proc. W 
dalszych latach, wg prognoz: w 1980 
r. —■ 19,1 proc., w 1985 r. .— 16,5 
proc., w 1990 r. — 13,8 proc. Spadek 
zaznacza się dopiero od 1985 r. 
Zestawiając to z ilością miesz­
kań oddanych i przewidzianych do 
oddawania w okresie 1971-80 można 
stwierdzić, że kulminacja liczby doj­
rzewającej ludności przypada przed 
1980 rokiem, natomiast kulminacja 
podaży mieszkań po tym roku.

Brak zbieżności w czasie ujawnia 
się również, gdy porównamy ilości 
zawartych małżeństw i mieszkań od­
dawanych do użytku. W latach 1961— 
—1965 na jedno nowe mieszkanie 
przypadało 1.48 małżeństwa, w la­
tach 1966—1970: 1,35. a w latach 
1971—1974: 1.41 małżeństwa. W naj­
bliższych latach tendencja wzrostu 
ilości zawieranych małżeństw utrzy­
ma się.

Są to tylko ilustracje faktu, że 
dorastanie i wchodzenie do produkcji 
tzw. wyżu demograficznego rozmija 
się w czasie z podażą mieszkań.

*

Zajmijmy się najpierw niektórymi 
społecznymi problemami zarysowa­
nej sytuacji. ,

Ną uczestnictwo człowieka w życiu 
społecznym i produkcyjnym składa 
się wiele czynników, które określa­
ją. a niejednokrotnie limitują sto­
pień zaangażowania się ludzi, wpły­
wają też na wydajność pracy. Czyn­
niki. te określa się mianem stabiliza­
cji społeczno-zawodowej. Jest to po­
jęcie niewymierne, ale liczy się po­
ważnie w gospodarce i społeczeń­
stwie. Mieszkanie w tym układzie 
jest podstawowym, ogniwem zespa­
lającym ludzi i.-pjrpcęjęm .wytwarza-• 
nia; Mieszkanie Stwarza \Vąruńki' dla 
bieżącej pracy, wypoczynku, rege- 
nerącjl sił. rozwoju . intelektualnego 
rodziny^ itd. Z tych właśnie względów 
mieszkanie jest jednym z głównych 
czynników stabilizacji zawodowej i 
społecznej i w tej roli stanowi o po­
ziomie efektywności i o rozwoju spo- 
leczno-gospodarczym. *)

Zagadnienie społecznej i zawodo­
wej stabilizacji młodego pokolenia, 
(■w bieżącej pięciolatce do produk­
cji wchodzi około 3.5 min młodych) 
nie wymaga specjalnych omówień. 
Skupia uwagę dojrzałego pokolenia, 
jest przedmiotem troski, ocen i kry­
tyki. Materiału do przemyśleń do­
starcza każde zetknięcie się z zało- • 
gami zakładów pracy, z problemami 
dyscypliny pracowniczej i społecz- ■ 
nej..

■Jak zawsze, kiedy chodzi o zło­
żone zjawiska społeczne, celowe jest 
ich rozpatrywanie u źródeł i wszech­
stronne podejście. Mieszkanie, per­
spektywa jego szybkiego uzyskania 
jest bez wątpienia jednym z czyn­
ników stabilizacji zawodowo-społe- 
czrtej młodego pokolenia. Płynie 
to stąd, że dobra takie jak 
wykształcenie i jego dostępność, 
możliwości pracy czy też lepsze niż 
kiedyś warunki bytowania w rodzi­
nie są dla współczesnej młodzieży 
czymś zastanym, „należnym”. Po­
stawy, aspiracje kształtuje najbar­
dziej to, co znajduje się poza dobra­
mi dostępnymi w punkcie startu.

Wprawdzie potencjalne potrzeby, 
marzenia młodych o różnych dob­
rach przekraczają ich i nasze możli­
wości, ale na drodze ich życia zawsze 
znajdzie się jakaś dziewczyna, jakiś 
chłopiec. Stąd wynika odwieczna 
perspektywa — małżeństwa i wła­
snej rodziny. Warto widzieć w peł­
nym wymiarze tę najprostszą, po- 
nadustrojową procedurę stabilizacji, 
dla której środkiem jest miesakaie. 
Mieszkanie urealnia wykorzystanie 

szansy rozwojowej, jaką jest mło­
dość naszego społeczeństwa.

Charakter potrzeb mieszkanio­
wych jest taki, że w zestawieniu z 
innymi nie muszą one wyróżniać się 
w stopniu odpowiadającym Łch ak­
tualnemu, a zwłaszcza przyszłemu 
znaczeniu społeczno-gospodarczemu. 
Nie jest też wykluczone, że w ciągu 
wielu lat oswoiliśmy się z naszą sy­
tuacją mieszkaniową i te właśnie ii- 
trwalone wcześniej kryteria, hie­
rarchie kształtują jednak jakoś na­
sze aktualne i perspektywiczne po­
glądy na sprawę.

Modelu potrzeb mieszkaniowych, 
jak również funkcji społecznych i 
ekonomicznych mieszkania nie mo­
żna — wydaję się — uznać za w 
pełni wykształcone. Zbyt duża jest 
skala przeobrażeń, które od trzech 
dziesięcioleci następują w naszym 
kraju i nie są jeszcze zakończone. 
Stąd też rozpatrując obecnie problem 
budownictwa mieszkaniowego po- 
winniśmy antycypować jego nowe i 
nie w peln-i jeszcze wyklarowane po­
wiązania oraz znaczenia społeczno- 
-ekonomiczne.

Pozytywne rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego pozwala śmielej 
przewidywać dodatnie reperkusje w 
społecznej, motywacyjnej, etycznej 
i kulturalnej warstwie życia, -Peł­
niejsze i szybsze zaspokojenie po­
trzeb mieszkaniowych naocznie roz­
wijaj pogłębia związki między losem 
oraz interesem jednostkowym i’spo­
łecznym.

Chodzi o zaspokajanie potrzeby 
żywotnej, czego skutki, aczkolwiek 
nie poddają się ścisłym wyliczeniom, 
mogą się ostatecznie wyrazić w na­
turalnej. a więc pozytjnwnej reakcji 
organizmu społecznego; Jest to jed­
na z dróg prowadzących do tzw. u- 
ruchomienia rezerw związanych z 
czynnikami społecznymi, ważny 
punkt oparcia dla jakże aktualnej 
polityki poprawy efektywności.

Uwagi powyższe można sprowa­
dzić do refleksji, że pożądane było­
by. aby .krzywa charakteryzująca 
ilość oddawanych do użytku miesz­
kań i krzywa odwzorowująca po­
trzeby mieszkaniowe przecinały się 
możliwie jak najwcześniej. Jednak­
że zgłoszenie nawet umotywowane­
go społecznie zapotrzebowania nie 
wystarcza.

nej modernizacji przemysłu elek­
tromaszynowego, lekkiego, spożyw­
czego i innych.

: Stąd leż pierwszoplanowym zada­
niem ekonomicznym jest racjonalne, 
możliwie najpełniejsze wykorzysta­
nie zbudowanego aparatu produk­
cyjnego i uzyskiwanie odpowiednio 
wysokiej produktywności zainstalo­
wanego majątku trwałego. Pełna ob­
sada nowo, powstałych stanowisk 
pracy, jak również wzrost zmiano- 
wpści pracy wiąże się z dostępnością 
pracy żywej oraz mobilnością pra­
cowników. Jeśli chodzi o dopływ 
pracowników, znajdujemy się aktu- 

- ałnie w dogodnej sytuacji, kiedy li­
czebne roczniki wkraczają w wiek 
zdolności do pracy.

Jednakże o rozmieszczeniu pra­
cowników zgodnie z potrzebami pro­
dukcji nie decyduje tylko istnienie 
stanowisk pracy i ludzi zdolnych do 
pracy. W 1965 r. współczynnik zmia- 
nowości pracy w przemyśle uspołe­
cznionym wynosił 1,56. w 1970 r. — 
1.57, a w 1974 r. — 1.64. z tego w 
przemyśle elektromaszynowym — 
1.45. Jęst to postęp umiarkowany i 
sama obfitość zasobów pracy żywej, 
jak z tego wynika, nie wystarcza dla 
rozstrzygnięcia sprawy.

Na tym właśnie tle warto przeana­
lizować rolę mieszkań. Perspektywa 
uzyskania mieszkania czy polepsze­
nia jego standardu jest czynnikiem, 
który może wpływać na rozmiesz­
czanie łudzi w produkcji, tam. gdzie 
z ekonomicznego punktu widzenia są 
najbardziej pożądani. Fakt, że po­
nad jedna trzecia zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej nie prze­
kracza 30 lat życia oraz że liczba 
uczniów w przemyśle wykazuje . w 
ostatnich latach bardzo wysoką dy­
namikę. powinien ułatwiać tego ty­
pu działania. W rozwiązywaniu sy- 

' gnalizowanych problemów wykorzy­
stania majątku produkcyjnego mie­
szkania nie są oczywiście jedynym 
warunkiem. Mają jednakże znaczną 
siłę oddziaływania.

Mieszkanie przyczynia się do prze­
zwyciężenia pewnej inercji. jaka wy­
stępuje i chyba zawsze bedzie wy- • 
stępować w procesach alokacji pra­
cy żywej. Przy tej niejako okazji mo­
żna również doskonalić strukturę 
zatrudnienia. W latach 1971—1974 
grupa, pracowników administracyj­
no-biurowych w przemyśle usnole- 
cznionym wykazuje znacznie szyb-., 
sźy- wzfbstt.'(l'16_ -proc.) niż cąW tzw. 
grupa . przemysłowa . i. .rozwojowa 
(112.5 'proc:); W'prżemyśle elektro- 
maszynow.yfń-; wskaźnik. grupy.. pra-1 
cewników administracyjno-biuro­
wych wynosi 121.3'próć.; grupy prze­
mysłowej- i rozwojowej — 116.4 proc.

1) R. Gole: „Warunki, mieszkaniowe, ja­
ko czynnik .stabilizacji zawodowej i. wy­
dajności pracy”, referat .na konferencje 
naukową nl. „Wpływ - czynnika- ludzkie­
go na wzrost gospodarczy”. Uniwersy­
tet Łódzki, październik 1975.

■Inercja w rozmieszczeniu pracy 
żywej; w strukturze zatrudnienia 
jest -tym silniejsza, im mniej operu­
je się dostępnymi środkami przeciw­
działania. 'Mieszkania można śmiało ■ 
uznać za czynnik alokacji pracy ży­
wej. którego zasięg działania i 
wpływ na produktywność środków 
trwałych warto gruntownie przeba­
dać. Powinno to dać pełniejszą od­
powiedź. w jakim stopniu budow­
nictwo mieszkaniowe jest obciąże­
niem gospodarki, a- w ■ jakim zakre­
sie,’ kiedy i gdzie ■ uruchamia ono 
dźwignie postępu : ekonomicznego. 
Może się okazać, że budownictwo 
mieszkaniowe oznaczą nie’ tyle po­
święcenie jakiejś' alternatywy' wzro­
stu. co przyśpieszenie rozwoju i po­
prawę efektywności gospodarki.'

* ■

Potrzeby społeczne, w j-ustróju. so - . 
cjalistycznym mogą być i-" są autor 
nomfeznie określone. Ma to ogrom­
ne znaczenie praktyćzno.-społeczne, 
tworzy bowiem godną , socjalizmu 
optykę i motywy -działania gospo­
darczego. lecz nie uwalnia: od ogra­
niczeń. które wypływają z dostęp­
nych w danym czasie możliwości 
ekonomicznych. Odnosi się to rów­
nież do budownictwa mieszkaniowe­
go i, ćhcemy Czy nie chcemy, możli­
wości- gospodarki zawsze będą osta­
tnią instancją rozstrzygającą o eks­
pansji w tej dziedzinie.

Należy zatem rozważyć, czy po­
szukiwanie dodatkowych środków-na 
cele budownictwa mieszkaniowego 
wiąże się tylko z dodatkowym obcią­
żeniem, czy też wchodzi w grę jed­
nocześnie uruchomienie pewnych 
ekonomicznych dźwigni, rozwoju. 
Innymi. słowy: czy budownictwo 
mieszkaniowe znajduje również u- 
zasadniehie w płaszczyźnie czysto 
ekonomicznej. W związku z tym kil­
ka uwag, które nie pretendują ani 
do wyczerpania tematu, ani do fero­
wania gotowych rozwiązań.

Jedną z cech wyróżniających mi­
jającą obecnie pięciolatkę jest szyb­
ki wzrost majątku trwałego. Średnie 
roczne tempo wzrostu majątku 
trwałego w gospodarce wynosi w 
latach 1971—75 ponad 6 proc., gdy 
w całym dziesięcioleciu 1961—1970 
osiągało ono około 4 proc. Jeszcze 
szybciej wzrastał produkcyjny ma­
jątek trwały, który (w latach 1971— 
1974) w przemyśle zwiększał się 
średnio rocznie o 9.5 proc., w 
budownictwie o 14 proc. W go­
spodarce mieszkaniowej tempo to 
wynosiło proc. Jak wyni-

•Budownictwo mieszkaniowe, że 
przejdziemy do innej grupy zagad­
nień, ma liczne i silne, aczkolwiek

ka z Wytycznych KC na ,VII Zjązd 
PZPR, majątek trwały wzrasta w 
bieżącej pięciolatce o blisko 1.4 bi­
liona złotych. Jest to przy tym ma­
jątek o światowym poziomie tech­
nologicznym i konstrukcyjnym, któ­
ry łącznie z aktywną polityką li­
cencyjną przyczynia się do gruntow- 

nie wykrystalizowane jeszcze w peł­
ni powiązania.,?.,poziomem i struktu­
rą konsumpcji, stopą'życiową, a tak­
że równowagą gospodarczą. Jest to 
kolejny punkt wyjścia dla przemy­
śleń i analizy. . ■

Struktura konsumpcji w latach 
1971—1974 wykazuje zmiany pro­
wadzące do wzrostu udziału dóbr 
nieżywnościowych. Ta ogólną pra­
widłowość ujawnia się w związku 
z silnym wzrostem nominalnych i 
realnych dochodów ludności. Tak

ewentualne

sygnal, wystarczający. - dla otwarcia 
pewnego rozumowania. •

W spożyciu przez ludność dóbr 
materialnych z dochodów osobistych 
(w cenach 1971 r.) grupa wydatków 
na urządzenie i utrzymanie mieszka­
nia wykazuje w latach 1971—1974 
najwyższą dynamikę, która średnio­
rocznie jest dwa. razy większa (16.7 
proc.) niż tempo spożycia ogółem 
(8,7 proc.) -). Trzeba uzupełnić, źe i 
wcześniej dynamika spożycia w tej 
grupie dóbr była wyższa niż ogólne 
tempo spożycia, ale w znacznie 
mniejszej skali. Zadecydowało o tym 
nie spotykane przedtem tempo wzro­
stu dochodów osobistych ludności 
oraz zwiększona podaż mieszkań. 
Ilustruje to w.ypowiadany wcześniej 
pogląd o wzroście ekonomicznej ran­
gi mieszkania.

Są to przy tym zmiany ujawnione 
przy danej podaży mieszkań. Ponad­
to, ujmując miejsce mieszkania w 
dynamice i strukturze spożycia w 
podany wyżej sposób nie uzyskuje 
się pełnego oświetlenia problemu. 
Widoczne staje się. że mieszkanie 
„aktywizuje się” w funkcji nośnika 
zmian struktury konsumpcji i kon­
sekwencje tego zjawiska powinny 
być zbadane, jednakże mieszkanie 
jest elementem stopy życiowej lud­
ności. która jest, kategorią szerszą 
niż spożycie. I dostrzegane obecnie 
zmiany torują po prostu przejście 
do tej ogólniejszej problematyki.

Postępując w fen .sposób docho­
dzimy do stwierdzenia, że budowni­
ctwo mieszkaniowe, dostępność mie­
szkania, jego standard i wyposażenie 
może być rozważane jako alternaty­
wa wzrostu innych rodzajów kon­
sumpcji, jako .przeniesienie punktu 
ciężkości problemów wzrostu stopy 
życiowej do tej właśnie sfery. Nie 
jest to pogląd nowy.3) •

Jednak rozważenie obecnie zagad- 
nień'konsumpcji,. w ogóle stopy ży­
ciowej, tempa wzrostu; pożądanej 
zmiany struktury spożycia itd.. z 
punktu widzenia budownictwa mie­
szkaniowego, ma inny sens, znajduje 
bardziej dojrzałe warunki j motywy. 
Wiąże się to z osiągniętym pozio­
mem rozwoju, który zadecydował o 
awansie potrzeb mieszkaniowych w 
hierarchii całokształtu potrzeb i za­
rysowaniu się nowych funkcji mie­
szkalnictwa w' roztyóju społecznó- 
-gospodarczym. Wynikający stąd 
kidrunęk rozumowania’ i ewentual­
ne przestawienie nie;należą dó pro^ 
slreiti 'Lecz"źnąiSujęmy-się w takiej 
fazie .rozwoju,, ^żę ■ rozwiązania 
mieszczące,, si^^ „w.'^ ..nurcie . sta­
nowią .ćórąż ' istotniejszą przesłan­
kę wykonania zadań, stojących przed 
naszą gospodarką. \

Pilnie . potrzebujemy rozwiązań, 
instrumentów,1 które pozwoliłyby nam 
wejść na nowe tory = rozwoju. Wiele 
przemawia za tym. że istotną rolę 
może tu odegrać budownictwo -mie- 

■ szkaniowe. Jest ono .ważne dla mi- 
, lionów ludzi oraz “ odpowiada im­

peratywowi podnoszenia efektyw­
ności gospodarowania. Efektywno­
ściowe implikacje .mieszkalnictwa — 
jak próbowaliśmy wykazać -— pole­
gają na otwarciu dróg do mobili­
zacji i dyskontowania społecznych 
czynników rozwoju:' mogą — wiele 
na tb wskazuje — dodatnio wpłynąć 
ha wzrost produktywności majątku 
produkcyjnego': “ ; " ’

Przesunięcie punktu ciężkości 
wzrostu stopy życiowej.ha mieszkal­
nictwo ma również' walor' ekono­
miczny. Nie rozważając sprawy bli­
żej można stwierdzić, że struktura 
konsumpcji w takiej’ sytuacji bę­
dzie dogodniejszą pt>d względem pro- 
dukcyjńo-ekonómićznym; między in­
nymi dlatego, iż fundusz spożycia o

interpretacja, jak
wnioski muszą ’ uwzględniać stopień 
nasycenia rynku poszczególnych 
dóbr. Dane, którymi się posługujemy, 
dają oczywiście 'cząstkową wiedzę o 
problemie.' ale to jest godny uwag'

.■ postulowanej strukturze będzie ce­
chował. się mniejszą: importóchloń- 
nością. '

Wszystko to jednak' są zaledwie 
wstępne punkty rozumowania, któ- 
rę wymagają rzetelnego przeanąli- 
zowania wszystkich związanych z ni­
mi powiązań’ ekonomicznych i we­
dług bardziej rozwiniętego (niż tó 
uczyniono, wyżej) scenariusza. -

2) Rocznik Statystyczny 1975, s. 119.
Bobrowski :- -Wariant- miesź-kanio-

Dwa banki
Nawiązując do artykułu H. Zalew- 

skiego pt. „Kłopoty klientów Banku 
Gospodarki Żywnościowej” (2G nr 
39/75) oraz odpowiedzi' A. Zagnera — 
dyrektora Departamentu Operacyj- 
no-Rachunkowego BG2 (ŻG nr 45/75) 
chciałbym -stwierdzić,; że- rzeczywi­
ście na odcinku bankowej . obsługi 
klientów BG2 jest jeszcze niejedno 
do zrobienia. W obydwu wypowie­
dziach mowa - jest tylko o obsłudze , 
rozliczeń ■ bezgotówkowych, nato­
miast pominięto całkowicie sferę ob­
sługi kasowej. .

Twórcy nowej obsługi bankowej 
uspołecznionego sektora gospodarki 
rolnej , rzeczywiście przewidzieli 
pewne trudności na tym odcinku, 
związane głównie ze stosunkowo rza­
dką siecią jednostek wojewódzkich 
BG2 i znaczną nieraz odległością do 
ich siedzib. W związku z tym usta­
lono, że klienci BG2.będą mogli po­
siadać. rachunki pomocnicze w naj­
bliższym banku spółdzielczym lub 
oddziale NBP. W praktyce jednak 
słuszny ten przepis został zinterpre­
towany w ten sposób, że rachunki 
pomocnicze będą mogły być urucha­
miane tylko w tych oddziałach NBP, 
w siedzibie których nie ma banku 
spółdzielczego. Ponieważ sieć ban­
ków spółdzielczych jest znacznie 
bardziej gęsta aniżeli oddziałów NBP 
prawie wszystkie rachunki pomoc­
nicze prowadzą banki spółdzielcze.

Rachunki pomocnicze mają służyć 
ich posiadaczom, tj. jednostkom u- 
społecznionego rolnictwa, oraz 
przedsiębiorstwom z rolnictwem 
związanym do realizacji bieżących 
dyspozycji pieniężnych, a w tym 
również wypłat gotówkowych, wśród 
których dominują wypłaty z fundu­
szu płac.

Wypłaty z funduszu płac wystę­
pują kilka razy w miesiącu i czę­
sto przewyższają zasoby gotówkowe 
posiadane przez kasy banków spół­
dzielczych. W związku z tym, w ra­
zie zgłoszenia się klienta-po większą 
wypłatę praktykowane są alterna­
tywnie dwa rozwiązania.

W pierwszym przypadku bank 
spółdzielczy organizuje zasilenie się 
w .gotówkę w najbliższym oddziale 
NBP,, w celu zrealizowania przed­
stawionego do . wypłaty przez klien­
ta czeku. Łatwo się zorientować,-ja­
kie to pociąga za sobą konsekwen­
cje a mianowicie:

— niepotrzebne angażowanie pra­
cowników do ^podwójnego liczenia 
pieniędzy raz przy podejmowaniu 
przez bank spółdzielczy w Oddziale 
NBP, a drugi raz przy pędejmowa- 
niu przez klienta w banku spół­
dzielczym,

— podwójne ryzyko wystąpienia 
różnic kasowych,

_— niepotrzebne zużycie bankno­
tów przy podwójnym ich liczeniu, ’

— zorganizowanie konwoju oraz 
.■ . Pk .niebezpięczęńr

s*»® ■'jego 'utraty przy5 przenoszeniu 
lub przewożeniu z banku do banku, 
.: ~ ;P*$®jiiłuźąjąęe, . się, oczekiwanie 
przez klienta na wypłatę.-

Drugie rozwiązanie polega na tym, 
że bank spółdzielczy w zamian za 
przedstawiony przez klienta czek 
wystawia i wręcza klientowi czek 
zastępczy do realizacji w oddziale 
NBP.

Zarówno jedno- jak, i drugie roz­
wiązanie jest kosztownej a co naj­
ważniejsze — zbędne. Wystarczyłaby 
zgoda BG2 na to, aby klienci mogli 

według własnego uznania — o- 
tworżyć rachunek zastępczy bądź w 
banku spółdzielczym, bądź w oddzia­
le NBP. Na prżeszkodżie podobno 
stoi to, że banki spółdzielcze utra­
ciłyby poważne źródło prowizji, jakie 
czerpią tytułu -wątpliwej obsługi 
kasowej.- Ale czy ten argument ze 
społecznego punktu widzenia uza­
sadnia opisane wyżej" kosztowne 
i niepotrzebne praktyki? > ■

(Nazwisko, i .imię znane redakcji)

Czy budować 
elektrownie 
pompowo- 
szczytowe?

Dr Jan Jaszek z Chorzowa- w 
artykule „Czy opłaca się budować 
elektrownie - pompowo-szczytowe” 
porusza . problem wyłączania, w 
szczycie pieców karbidowych. Przy­
pomnę, że problem . wyłączania; w 
szczycie dużych pieców , redukcyj­
nych jakimi są , piece. karbidowe 
i piece do -produkcji żelazostopów ■ 
był rozważany w kraju wielokrotnie. 
Wicepremier. Jaroszewicz powoły­
wał. w 1953. i 54 roku komisje, do 
zbadania tego problemu. Miałem o- 
kazję uczestniczyć w tych pracach. 
Obie komisje uzasadniały celowość 
takich wyłączeń z punktu widzenia 
gospodarki ogólnokrajowej. ' Bezpo-
średni zysk z takiego. reżimu pracy 
miała energetyka. Dla chemii czy 
hutnictwa .powstawały trudności 
technologiczne związane z każdora­
zowym wyregulowaniem procesu po 
włączeniu oraz wzrost jednostkowe­
go zużycia energii, surowców i. ro­
bocizny. W każdym przypadku efekt 
ekonomiczny ogólnokrajowy przy 
wprowadzeniu takiego reżimu pracy 
jest dodatni.

Dla uzyskania zaplanowanej pro­
dukcji karbidu czy żelazostopów, w 
resorcie chemii, i. hutnictwa należało . 
Wybudować dodatkowe piece. Trzeba 
było na to wydatkować dodatkowe 
fundusze inwestycyjne.. A .w okre-. 
saeh burzliwego rozwoju naszej go­
spodarki ani chemia, ani hutnictwo 
nie miały ich w nadmiarze. Inne in-
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westycje przemysłu chemicznego by­
ły więcej rentowne. Efekty tych in­
westycji wykazywałaby energetyka.

Produkcja karbidu rozwijała się 
w skali światowej raz gwałtownie, 
raz spokojniej i ty roku 1965 osią­
gnęła swoje apogeum — 9,1 min ton. 
Od tego czasu spada i w roku 1975 
osiągnie zapewne 8,0 min ton. 
Wyraźny spadek produkcji karbidu 
obserwuje się w . krajach kapitali­
stycznych. W krajach naszego obozu 
nie obserwuje się spadku produk­
cji, gdyż technologia otrzymywania 
acetylenu przez karbid wymaga du­
żych ilości węgla; koksu, i wapna, 
których to surowców jest u nas pod 
dostatkiem. W latach pięćdziesiątych 
w których przyrost produkcji karbi­
du był najwyższy, nie znaleźliśmy 
środków inwestycyjnych na budowę 
dodatkowych pieców. Obecnie pro­
blem rozwoju produkcji karbidu roz­
ważany jest ponownie, ale nie ze 
względu na konsęktyencje energe­
tyczne, lecz ze względu na pokrycie 
potrzeb produkcji acetylenu.

Także hutnictwo planuje budowę 
dużej huty żelażó-stopów o mocy 
800 MW. Dotychczasowe huty miały 
moc 150 MW. Przy rozwoju produ­
kcji karbidu jak . również przy roz­
woju hutnictwa żelazo-stopów moż­
na tak przewidzieć pracę pieców, aby 
zapotrzebowanie mocy przez te piece 
w okresach szczytów obciążenia e- 
nergetycznego było znacznie mniej­
sze. Wyłączanie pieców na okres 
szczytów obciążenia energetycznego 
nie jest rozwiązaniem najlepszym. 
Można zmniejszyć straty związane z 
ich pracą, gdy nie wyłącza się pie­
ców całkowicie lecz zmniejsza tylko 
ich moc np. do połowy.
Przy rozbudowie tych pieców można 

zaplanować ich pracę w szczycie np. 
na 500 MW a pozą szczytem na 1000 
MW. Taki reżim, równy jest zatem 
budowie elektrowni szczytowo pom­
powej , o mocy 500 MW. Wielkość 
ta mówi sama za siebie. Dotychcza­
sowa taryfa za energię nie zachęca 
wzgl. ’ zbyt słabo zachęca chemię 
i hutnictwo do nrzyjęcia takiego re­
żimu pracy. Konieczne jest dla 
tych pieców opracowanie nowej ta­
ryfy która by korzyści z tej pracy 
rozkładała także ha inwestorów i u- 
żytkowników tych pieców.

Dr inż. E. D. MOKROSZ
Gliwice

Fikusy 
w „Zamkowej”

W odpowiedzi na wzmiankę do­
tyczącą kawiarni , „Zamkowa” w 
Szczecinie zamieszczoną w „Żywoci- 
ku Gospodarczym” (ŻG nr 40/75) — 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastro­
nomicznego' Oddział' W Szczecinie 
wyjaśnia, że zawarte ty notatce in­
formacje nie .odpowiadają prawdzie. 
Przedstawiony stan rzeczy niesłusz­
nie sugeruje czytelnikom obraz typo­
wej podmiejskiej „speluny” — tym­
czasem kawiarnia kat. I „Zamkowa” 
w ■ Szczecinie . (a nie jak podano — 
restauracja), jest jednym z najbar­
dziej łubianych lokali naszego mia­
sta.

Odpowiadając na kolejne zarzuty 
informujemy że:

— całkowicie rozmija się z praw­
dą stwierdzenie o panującym w ka­
wiarni niechlujstwie, zaniedbaniach 
i brudach. W okresie lat 1974—1975 
wzmiankowany lokal został 13-krot- 
nie skontrolowany przez organa in­
spekcji sanitarnej,, tj. czynnik naj­
bardziej kompetentny do oceny czy­
stości zakładu. Kontrole tę poza jed­
nym przypadkiem — niedokładne­
go mycia ndczyń, nie wniosły Za­
strzeżeń do czystości lokalu;

— podobnie bezpodstawne jest 
stwierdzenie o „zdobiących” zakład 
pustych doniczkach po roślinach; po­
nieważ w tychże właśnie doniczkach 
rosły od lat i nadal rosną ozdobne 
fikusy;

— uwaga dotycząca zepsutych u- 
rządzeń odnosić się może jedynie do 
ekspresu dó kawy,, którego naprawa 
wykonywana przez specjalistyczne 
przedsiębiorstwo trwała niestety aż 
10 dni;

— również uwaga o zacinających 
się drzwiach, może dotyczyć wyłącz­
nie kabiny telefonicznej znajdującej 
się w hallu. W samej kawiarni 
wszystkie drzwi funkcjonują bez za­
strzeżeń; Sczczególnie pragniemy 
podkreślić niezrozumiałe dla nas, a 
tendencyjne wręcz stwierdzenie o 
niechlujstwie personelu zakładu i 
tzw. „sztywniackim stroju” obowią­
zującym konsumentów. Personel 
„Zamkowej” wyposażony jest w e- 
stetyczne stroje dostosowane do cha­
rakteru kawiarni. Także w kwe­
stiach tzw. stroju wieczorowego kie­
rownictwo było i jest liberalne i 
dawno już odstąpiło od egzekwowa­
nia tzw. tradycyjnego stroju, a kie­
rowało sie jedynie jego estetyką i 
schludnością.

Przedstawiając powyższe wyja­
śnienia pragniemy podkreślić, że w 
nełni rozumiemy i doceniamy potrze­
bę słusznej krytyki w tym także na- 
szei własnej działalności.

Nie możemy jednak zrozumieć dla­
czego tygodnik o zasięgu- krajowym, 
znany powszechnie z rzeczowych i 
kompetentnych publikacji wydruko­
wał niesprawdzone informacje za­
bawiając może jednych ale krzyw­
dząc niesłusznie drugich.

Aby przekonać się o zasadności 
naszych wywodów zapraszamy 
przedstawicieli Waszej Redakcji ba­
wiących przy okaż.ii w Szczecinie do 
odwiedzenia wzmiankowanego loka­
lu.

mgr. Z. OLESZKIEWICZ 
Dyrektor Szczecińskiego 

Przeds. Przem. Gastronomicznego 
RED.: Za zaprószenie dziękujemy.

recenzje - omówienia 

Z POTRZEB 
PRAKTYKI

Z OBLICZEŃ wykonanych, przez 
zespól autorów w Instytucie 
Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN 

wynika, że w 1972 r. wartość spoży­
cia żywności w Polsce wynosiła 241,2 
miliarda zł, co stanowiło 44,7 proc, 
ogólnej wartości spożycia przez lud­
ność dóbr materialnych z dochodów 
osobistych.

Tale wysoiki udział wydatków na 
żywność (zresztą wyższy jeszcze, bo 
przekraczający 50 proc, w grupach 
ludności o mniejszych dochodach), 
po pierwsze — powoduje stały wy­
soki popyt na rynku produktów spo­
żywczych i po drugie — nadaj e dużą 
rangę społeczną wszystkim działom 
i gałęziom gospodarki uczestniczą­
cym w produkcji artykułów żywno­
ściowych. Równocześnie sprawą o 
rosnącym znaczeniu staje się w co­
raz większym stopniu kształtowa­
nie struktury konsumpcji żywności, 
zgodnie z nowymi potrzebami rozwi­
jającego się społeczeństwa.

W decyzjach XV Plenum KC 
PZPR, które obradowało z górą rok 
temu, przewidziane zostały zadania 
i środki niezbędne do realizacji pro­
gramu żywnościowego. Edward Gie­
rek tak określał społeczne i gospo­
darcze cele tego programu:

„Żywność jest podstawową po­
trzebą człowieka. Od jakości odży­
wiania się zależy zdrowotność spo­
łeczeństwa i rozwój fizyczny mło­
dego pokolenia. Dostatnie i racjo­
nalne zaspokajanie potrzeb żywnoś­
ciowych narodu stanowi nieodłącz­
ną część składową naszego progra­
mu budowania dobrobytu społecz­
nego, zgodnie z humanistycznymi 
treściami socjalizmu. (...) Należy 
więc dążyć do tego, aby wytwarza­
nie żywności uczynić jedną z naj­
ważniejszych gałęzi narodowej pro­
dukcji, zdolną zaspokoić potrzeby 
wewnętrzne kraju i stworzyć mo­
żliwości stałego i znacznego ekspor­
tu. Nie są to cele konkurencyjne, 
lecz wzajemnie sprzężone i dopiero 
łączne ich traktowanie otwiera 
właściwą perspektywę dla rozwoju 
gospodarki żywnościowej”.

Nie ulega wątpliwości, że osiągnię­
cie tych celów wymaga przyśpieszo­
nego rozwoju dziedzin gospodarki 
dotychczas zaniedbywanych. Jest to 
zadanie kosztowne, ale są to równo­
cześnie wydatki niezbędne; decydu­
jące o równowadze w całej gospo­
darce narodowej. Codzienna prakty­
ka niejednokrotnie pokazuje, jakiej 
konsekwencji i spokoju w działaniu 
wymaga realizacja tego programu. Z 
codziennie podejmowanych decyzji 
w różnych ogniwach gospodarki, na 
setkach placów budowy i w setkach 
tysięcy gospodarstw rolnych — skła­
da się obraz gospodarki żywnościo­
wej.

Jest rzeczą oczywistą, że w prak­
tyce zarządzania i kierowania nie­
zbędna jest znajomość praw rządzą­
cych tym skomplikowanym organiz­
mem i jego częściami składowymi. 
Jest to tym bardziej istotne, że nie­
jednokrotnie praktyka wyprzedza 
badania naukowe, bowiem podejmo­
wane są zadania bez precedensu w 
naszej historii, a doświadczenia in­
nych krajów nie zawsze mogą być w 
pełni pomocne.

Dlatego nieocenione, jak sądzę, 
znaczenie poznawcze mają książki i 
publikacje pozwalające poznać zwią­
zki łączące produkcję żywności z in­
nymi działami gospodarki i życia 
społecznego, pozwalające zdystanso-

nowości wydawnicze PWE
MAKSYMILIAN POHORILLE — „SPO­
ŻYCIE ZBIOROWE I ŚWIADCZENIA 
SPOŁECZNE” s. 252 nakl. 2000 egz., cena 
35. — zl.

Punktem wyjścia dla omawianych w 
książce zagadnień jest określenie spe­
cyficznych cech modelu spożycia w 
ustroju socjalistycznym oraz różnych 
form konsumpcji w zaspokojeniu po­
trzeb ludnośol.A oto co pisze sam au­
tor na wstępie:

„Problematyka konsumpcji znalazła się 
Ostatnio w centrum uwagi zarówno 
władz państwowych, jak i opinii publicz­
nej. Byłoby, oczywiście, uproszczeniem 
wysuwanie na tej podstawie wniosku, 
iż dopiero teraz zajęto się na serio spra­
wą konsumpcji. Przeczą temu dane o 
rozwoju spożycia w całym trzydziestole­
ciu PRL. Nie ulega jednak wątpliwości, 
iż w ostatnich kilku latach dokonała się 
poważna ewolucja poglądów na sprawy 
konsumpcji. ...Zmiany koncepcji plano­
wania znalazły wyraz w tym, że wysi­
łek społeczeństwa został skierowany na 
wcielenie w życie nie tylko określonych 
zadań ekonomicznych, lecz szerokiego 
programu społeczno-gospodarczego. Rea­
lizacja nowego programu dowiodła, iż 
aktywizacja polityki plac 1 konsumpcji 
może znacznie zdynamizować proces eko­
nomicznego rozwoju. Po raz pierwszy 
opracowano plan perspektywiczny, który 
opiera się nie na zwykłej ekstrapolacji 
przyszłych trendów i analizie możliwo­
ści produkcyjnych poszczególnych gałę­
zi, lecz Jest zorientowany na osiągnięcie 
określonych celów społecznych. Proble­
my modelu konsumpcji stały się przed­
miotem publicznej dyskusji i szerokiej 
konsultacji partii ze społeczeństwem”. 

wać się od codziennej krzątaniny 
wokół bieżących spraw tego progra­
mu.

W pewnym stopniu potrzebę taką 
zaspokaja wydana przez PWN książ­
ka „SPOŻYCIE I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA”1), która zawiera 
prace jedenastu autorów, związanych 
z Instytutem Rozwoju Wsi i Rolnic­
twa PAN. Książka ta wyrosła z po­
trzeb praktyki. Jej zawartość i za­
kres poruszanych problemów rozsze­
rzony został w trakcie dokonywa­
nych studiów. Jak stwierdza redak­
tor naukowy tomu, Czesław Kos, 
pierwszym zamiarem autorów było 
opracowanie perspektywicznych mo­
deli spożycia żywności. Okazało się 
jednak konieczne szersze potrakto­
wanie tego problemu przez ukaza­
nie istoty kompleksu gospodarki ży­
wnościowej i roli, jaką spełnia on 
w iKwoju społeczno-gospodarczym 
i w kształtowaniu modeli spożycia.

') Spożycie i gospodarka żywnościowa 
(Ocena i perspektywy); praca zbiorowa 
pod red. naukową Czesława Kosa. War­
szawa, 1975, PWN, s 351, cena 70 zł.

2) Między innymi prace następujące: E- 
konomia polityczna socjalizmu, pod re­
dakcją M. Pohorillego, Warszawa 1968, 
PWE; J. Pajestka: Problemy polityki 
strukturalnej konsumpcji na obecnym 
etapie rozwoju, Nowe Drogi, 1969, nr 10, 
J. Główczyk: Intensyfikacja i konsum­
pcja, Życie Gospodarcze, 1969, nir 51—52; 
W. Herer: Procesy wzrostu w rolnictwie 
na tle zmian struktury konsumpcji, War­
szawa 1970, PWE; Kierunki kształtowania 
struktury konsumpcji (spotkanie dysku­
syjne), Nowe Drogi, 1970, nr 3; Konsum­
pcja w gospodarce planowej, pod redak­
cją B. Kołodziejka, Warszawa 1971, PWE; 
S. Kurowski: Spór o wzorzec konsum­
pcji, Ekonomista, 1971, nr 6; M. Pohorille: 
Model konsumpcji w ustroju socjalisty­
cznym, Warszawa 1971, PWE oraz tegoż 
autora: Istota sporu o wzorzec konsum­
pcji, Ekonomista 1972, nr 4; Zarys teorii 
gospodarki socjalistycznej, pod redak­
cją A. Wakara, Warszawa 1965, PWN.

3) Według A. Wosia, w produkcji żyw­
ności biorą udział nie tylko rolnictwo 
i przemysł spożywczy oraz gałęzie je 
obsługujące, ale również wszystkie inne 
działy gospodarki narodowej, takie jak: 
budownictwo, leśnictwo, transport i łącz­
ność oraz pozostałe gałęzie produkcji 
materialnej w odpowiednich proporcjach. 
W związku z tym, zakładając, że wszy­
stko, co społeczeństwo produkuje, znaj­
duje wyraz w spożyciu, można obliczyć, 
że żywność stanowi w przybliżeniu 45 
proc, produkcji finalnej całego społeczeń­
stwa oraz taką też mniej więcej ilość 
zasobów pracy żywej i uprzedmiotowio­
nej społeczeństwo angażuje w wytwarza­
niu żywności. Por. „Spożycie i gospodar­
ka żywnościowa”, s. 88.

4J „Spożycie...”, s. 20.

kierunki jego zmian. Książka przezna­
czona Jest zarówno dla naukowców zaj­
mujących się problematyką międzyna­
rodowych stosunków ekonomicznych, jak 
i dla praktyków w handlu zagranicz­
nym, a zwłaszcza dla pracowników jed­
nostek organizacyjnych przemysłu zaj­
mujących się wymianą zagraniczną.

ANDRZEJ DOROSZ — „DOLAR WCZO­
RAJ, DZIŚ I JUTRO”, str. 228, cena 24 zl, 
nakład 2000 egz.

Celem Autora jest przedstawienie pro­
blemów związanych z rolą dolara jako 
waluty światowej, omówienie konkret­
nych funkcji, jakie spełnia on przez 
wiele lat na rynku światowym oraz jego 
przypuszczalnej pozycji w najbliższym 
dziesięcioleciu. Książka przeznaczona jest 
dla szerokiego grona ekonomistów prak­
tyków oraz dla studentów wyższych szkół 
ekonomicznych.

DANUTA GOTZ-KOZIERKIEWICZ — 
„PODATKI W EWG”. Aspekt integracji, 
str. 268, cena 33 zl, nakład 1000 egz.

W książce została omówiona rola po­
datków w integracji gospodarczej krajów 
w ramach EWG. Autorka przedstawia 
funkcję podatków jako kanałów zasila­
nia budżetów krajów EWG oraz jako 
narzędzia polityki gospodarczej, stosowa­
nego — w zależności od stopnia zintegro­
wania — w ramach tej wspólnoty. 
Książka jest przeznaczona dla pracow­
ników finansowych handlu zagranicznego, 
pracowników nauki i studentów wyższych 
szkół ekonomicznych.

•) Dane liczbowe skorygowano w celu 
doprowadzenia ich do porównywalnych 

°rSanhacyjnych i cenowych 
Z Jl, 1.1975 r.

Zamieszczone w zbiorze prace zaj­
mują się w związku z tym trzewia 
grupami zagadnień odnoszących się 
do spożycia żywności, rozpatrywane­
go w skali makroekonomicznej przy 
uwzględnieniu trzech kryteriów, tj. 
preferencji indywidualnych konsu­
mentów, zaleceń nauki o żywieniu i 
preferencji społecznych. Poruszane 
zagadnienia dotyczą (w cz. I) modeli 
spożycia żywności i miejsca kom­
pleksu gospodarki żywnościowej w 
strategii społeczno-gospodarczego 
rozwoju, w części II — wariantów 
modeli spożycia żywności w okre­
sie do 1990 r. lub 2000 r. i wreszcie, 
w części III — dwóch najistotniej­
szych kwestii gospodarki żywnościo­
wej: społecznych kosztów produkcji 
żywności i związków między pro­
dukcją a spożyciem.

„Istnieje wiele poglądów w spra­
wie przesłanek i kryteriów określa­
nia celów strategii gospodarczej na 
odcinku konsumpcji. W pewnym u- 
proszczeniu można byłoby wyróżnić 
trzy sposoby podejścia do tej spra­
wy:

1) poszukiwanie struktury spoży­
cia minimalizującej nakłady społe­
czne;

2) kształtowanie struktury spoży­
cia w oparciu o ocenę potrzeb;

3) poszukiwanie ekonomicznie o- 
szczędinej struktury, znajdującej je­
dnocześnie społeczną aprobatę”-

Tak piszą autorzy pierwszego stu­
dium w zbiorze — Czesław Kos i Au­
gustyn Woś ( „Spożycie żywności ja­
ko element strategii społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju”), przy­
pominając prowadzone na ten te­
mat dyskusje!) i fakty takie, jak ob­
serwowane we wszystkich bez wy­
jątku krajach rozwijających się 
zmiany relacji cen artykułów żyw­
nościowych i nieżywnościowych. 
Wprawdzie w Polsce tendencje te są 
zaznaczone w stopniu mniejszym, 
prowadzona jest bowiem polityka 
protekcyjna w dziedzinie cen arty­
kułów żywnościowych, ale tenden­
cja do relatywnego wzrostu cen żyw­
ności na świecie ma charakter trwa­
ły, pogłębiany przez światowy kry­
zys żywnościowy.

Sprawa podniesiona przez Cz. Ko­
sa i A. Wosia (w cytowanym frag­
mencie) jest w istocie osią dla roz­
ważań zawartych w pozostałych o- 
pracowaniach. Rozwijają one zagad­
nienie kształtowania struktury kon­
sumpcji podchodząc do tego z róż­
nych punktów widzenia. Kompleks 
spraw określanych mianem gospo­
darki żywnościowej ma bowiem cha­
rakter wielostronny i można go roz-

Książka adresowana jest przede wszy­
stkim do działaczy społecznych i gospo­
darczych.

PETER G. MOOR — „RYZYKO W PO- 
^lEJMOWANIU DECYZJI”. Tytuł ory­
ginału: Risik in business decision. Tłu­
maczenie: ' Bolesław Tołwiński, str. 414, 
cena 60 zl, nakład 3000 egz.

Jest to nowoczesny podręcznik z za­
kresu podejmowania decyzji w warun­
kach niepewności. Przyjęcie, z jakim 
spotkały się wśród czytelników prace na 
zbliżony temat (W. Sadowski: „Teoria 
podejmowania decyzji”, J. Greń”: „Gry 
statystyczne”) wskazuje na stale rosnące 
zainteresowanie tego rodzaju literaturą 
naukową.

JERZY BASIUK, MIROSŁAWA JA­
ROSZYŃSKA, BOLESŁAW KRAWCZYK 
- „CENY HANDLU ZAGRANICZNEGO 
NA RYNKU KRAJÓW RWPG”, str. 178, 
cena 20 zl, nakład 1500 egz.

W pracy omówiono podstawowe zasa­
dy kształtowania się cen na rynku so­
cjalistycznym oraz metodę 1 praktykę 
ich ustalania przy uwzględnianiu posz­
czególnych grup towarowych. Wiele miej­
sca poświęcono omówieniu funkcji cen 
w związku z realizacją zamierzeń za­
kreślonych w „Kompleksowym progra­
mie socjalistycznej integracji ekonomicz­
nej krajów RWPG” i ściśle z tym zwią­
zanym koncepcjom doskonalenia cen. 
Praca zawiera ponadto poglądy ekono­
mistów Innych krajów socjalistycznych 
na sprawę doskonalenia cen 1 możliwe 

patrywać pod różnymi aspektami, np. 
przestrzennym, planistycznym, spo­
łeczno-kulturalnym i ekonomicznym. 
Rozważania te podporządkowane są 
wspólnemu kryterium — konsum­
pcji jako celowi określającemu za­
dania całego kompleksu i miejsce 
wszystkich działów weń wchodzą­
cych 3).

Pomijając problem relacji ekono­
micznych warto przytoczyć punkt wi. 
dzenia dotyczący granic możliwości 
oddziaływania na strukturę konsum­
pcji.

„Absolutna wielkość funduszu 
konsumpcji rodziny czy jednostki 
jest zwykle dana, ale jej struktura 
wewnętrzna jest zmienna. Oczywiś­
cie, w granicach możliwej i dopu­
szczalnej substytucji. Wszelkie for­
my wydatków konkurują ze sobą o 
jednostkę dochodów konsumenta, ale 
pole tej konkurencji jest ograniczo­
ne. Istnieją dość wyraźnie zaryso­
wane ramy substytucji dóbr. Po­
szczególne dobra mogą się zastępo­
wać o tyle, o ile zaspokajają tę samą 
lub podobną potrzebę”4.

Jest to ograniczenie pola mane­
wru w skali gospodarki, ale w 
mniejszym stopniu limituje ono mo­
żliwości racjonalizacji struktury 
konsumpcji samej żywności i kształ­
towania wewnętrznych związków i 
proporcji samego, szeroko pojętego 
komplesku żywnościowego. W tej 
dziedzinie rozważania i propozycje 
autorów poszczególnych prac w to­
mie są nader interesujące i skłania­
jące do przemyśleń.

W tomie zawarte są opracowania 
następujących tematów: „Spożycie 
żywności jako element strategii spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju” 
(Cz. Kos, A. Woś); „Gospodarka żyw­
nościowa a rozwój gospodarczy” 
(A. Łukaszewicz); „Kompleks go­
spodarki żywnościowej” (A. Woś); 
„Gospodarka żywnościowa Pol­
ski w aspekcie czynników okre­
ślających konsumpcję żywności” 
(T. Hunek); „Niektóre czynniki od­
działujące na zmiany modelu spo­
życia” (B. Witosławski); „Zalecenia 
nauki żywienia jako przesłanki mo­
deli spożycia żywności” (Cz. Kos); 
„Prognoza spożycia żywności" (J. 
Łoś); „Denaturalizacja spożycia żyw­
ności” (Cz. Kos, A. Woś); „Spożycie 
produktów białka zwierzęcego w wy­
branych krajach Europy Zachod­
niej” (L. Deniszczuk, Z. Zekoński); 
„Planowanie produkcji rolniczej na 
podstawie bilansu produktów i zao­
patrzenia w żywność” (A. Leopold); 
„Koszty społeczne żywności” (W. He- 
rer); „Szacunek kosztów produkcji 
żywności” (J. Zajchowski).

(mak)

CHEMICZNA
DEKADA

W STRUMIENIU materiałów za­
opatrzeniowych płynących do 
przemysłu, rolnictwa i budo­

wnictwa, udział materiałów pocho­
dzenia chemicznego w stosunku do 
materiałów pochodzenia naturalnego 
jest coraz większy. Termin „chemi­
zacja gospodarki narodowej” stał się 
w pewnym sensie synonimem wpły­
wu przemysłu chemicznego na ogól­
nogospodarcze przyspieszenie. Po­
nadto przemysł chemiczny dostarcza 
bezpośrednio na rynek bogatą gamę 
artykułów konsumpcyjnych.

„UWERTURA”

Lata 1971—1975 były dla polskiej 
chemii okresem dynamicznego roz­
woju; jednocześnie z inspiracji VI 
Zjazdu PZPR podjęto prace nad u- 
staleniem perspektywicznych po­
trzeb gospodarki narodowej na wy­
roby przemysłu chemicznego. Uzna­
no, że wieloletni program rozwoju 
powinien w swej rzeczowej treści 
odnosić się do sześciu podstawowych 
dziedzin gospodarki narodowej. Są 
to: wyżywienie, mieszkanie, odzież, 
motoryzacja, rynek wewnętrzny 
i handel zagraniczny. Dokument na­
zywany „Programem Chemizacji 
Gospodarki Narodowej” zyskał ak­
ceptację Biura Politycznego KC 
PZPR (6 III 1973 r.) i zgodnie z de­
cyzją Prezydium Rządu stał się ge­
neralną wytyczną rozwojową.

Okres 1971—75 można nazwać „u- 
werturą” w realizacji programu che­
mizacji; wpływ tego programu na 
konkretne poczynania, zwłaszcza in­
westycyjne, zaznaczył się dopiero od 
połowy 1973 roku.

Jaka więc była ta uwertura? Plan 
pięcioletni przewidywał wykonanie 
zadań produkcyjnych (i usług) o łą­
cznej wartości 829,2 mld złotych'*)  
— faktycznie wszystkie 13 zjedno­
czeń resortu wykona zadania o łą­
cznej wartości ok. 889,2 mld zł, czyli 
uzyskana będzie nadwyżka rzędu 60 
mld złotych.

Przewidywano, że planowy wzrost 
produkcji w latach 1971—1975 wy­
niesie 162,2 proc, (ze 135,7 mld zło­
tych w roku 1971 do 199,2 mld zło­
tych w roku 1975). Rzeczywisty 
wzrost można z dużym prawdopodo­
bieństwem szacować na 183,8 proc, 
(do 225,6 mld zł w roku 1975). Tak, 
że średnioroczne tempo wzrostu w 
ciągu całej pięciolatki wyniesie 13,0 
proc, (planowano 10,1 proc.).

Warto podkreślić, że ani jedno 
zjednoczenie nie wykazuje się wy­
nikami gorszymi niż założone w pla­
nie.

Dokonała również chemia dużego 
wysiłku w kierunku aktywizacji 
eksportu. Zadania planu pięciolet­
niego przewidywały eksport na łą­
czną kwotę 8712 min zł dew. — fa­
ktycznie wyeksportowano produkty 
chemiczne za 12 514 min zł dew. (ek­
sport do krajów kapitalistycznych, 
sprawa szczególnie newralgiczna, za­
miast planowanych 3 831 min zł dew. 
wyniósł 6 225 min zł dew.). Oznacza 
to, że jeśli planowany wzrost ekspor­
tu w latach 1971—75 miał wynosić 
„tylko” 158,1 proc, (przy średnioro­
cznych przyrostach 9,6 proc.) — to 
faktyczny osiągnął 304,6 proc, (przy 
średniorocznym wzroście eksportu o 
25 proc.). Dynamika eksportu do kra­
jów kapitalistycznych była jeszcze 
wyższa i wynosiła 385,8 proc, (przy 
średniorocznym wzroście 31 proc.) 
wobec założonego wskaźnika 158,4 
proc.

Te niezwykle wysokie wskaźniki 
dotyczą globalnej oceny resortu 
chemicznego. Natomiast przy paru 
asortymentach w tabelach zawiera­
jących dane za rok 1975 lub za cały 
okres pięciolecia spotykamy jednak 
„minusy”. Przyczyny niewykonania 
zadań bywają różne: awarie, opóź­
nienia realizacji inwestycji i dłuższe 
dochodzenie do planowych zdolno­
ści produkcyjnych (np. we Włocłaiw- 
ku), ostre zmiany cen na rynku świa­
towym i wyczekująca postawa eks­
porterów, która nie pozwalała na fi­
nalizowanie umów i systematyczne 
dostawy podstawowych surowców 
(kauczuk, fosfaty) itd. I tak np 
w roku bieżącym o 0,3 min ton niż­
sze będzie przetwórstwo ropy na­
ftowej ; o 55 tys. ton będzie niższa I produkcja nawozów fosforowych (w 
PaOako 3,7 tys. ton będzie niższa 
produkcja włókien chemicznych o- 
gółem (a syntetycznych nawet o 5,1 
tys. ton); o 150 tys. sztuk niższa bę­
dzie produkcja opon.

PROJEKT 
PRZYSZŁEJ PIĘCIOLATKI

Projekt planu 1976—80 szczególnie 
eksponuje te _ wyroby bądź grupy 
wyrobów, które mają decydujące 
znaczenie dla intensyfikacji gospo­
darki narodowej jako całości. Są to 
zadania związane z dostarczeniem:
9 zwiększonych ilości nawozów 

sztucznych, środków ochrony roślin, 
środków paszowych dla zwierząt iitp. 
W naszych warunkach jest to 
równoznaczne z kompleksową inten­
syfikacją gospodarki rolnej;

G z dostarczeniem tworzyw sztu­
cznych dla budownictwa. Pozwoli to 
z tej samej ilości klasycznych mate­
riałów budowlanych podwoić ilość 
budowanych mieszkań i zmniejszyć 
ciężar elementów konstrukcyjnych 
wszelkich budowli;

0 z zastąpieniem włókien natu­
ralnych przez włókna syntetyczne; 
skór naturalnych — przez tworzywa 
skóropodobne oraz dostarczeniem 
odpowiednich dla nich barwników 
i środków pomocniczych. Pozwoli to 
przemysłom konfekcyjnemu i obu­
wniczemu na masową i tanią produ­
kcję odzieży praktycznej i estetycz­
nej ;
• Z dostarczeniem wyrobów ko­

operacyjnych dla przemysłu moto­
ryzacyjnego i maszynowego, zwłasz­
cza tworzyw, gumy oraz paliw, 
farb i lakierów;
• ze zwiększeniem dostaw leków, 

kosmetyków, wyrobów chemii go­
spodarczej; wszystko to sprzyja roz­
wojowi społeczeństwa zdrowego i o 
wysokiej kulturze osobistej;
• z dalszym dynamicznym roz­

wojem eksportu chemikaliów. Eks­
port ten stanowi najbardziej atrak­
cyjną formę udziału Polski w po­
dziale dóbr i bogactw świata; są to 
bowiem towary poszukiwane, rzad­
ko podlegające reklamacjom, a dla 
zakładów produkcja eksportowa sta­
nowi okazję konfrontacji własnego 
poziomu technicznego z poziomem 
światowym.

Podstawowe wskaźniki przewidy­
wane w przyszłej pięciolatce dla 
przemysłu chemicznego zakładają 
wzrost produkcji ogółem o 68 proc, (z 
241 mld zł do 406 mld zł według cen 
zbytu obowiązujących 1 VTI 1975 ro­
ku). Wzrost produkcji rynkowej o 
73 proc, (z 46,5 mld zł do 83 mld zł), 
wzrost produkcji eksportowej o 138 
proc, (z 33 mld zł do 79 mld zł); 
wzrost dostaw kooperacyjnych dla 
innych przemysłów o 59 proc, (z 90,5 
mld zł do 144 mld zł).

. Współczynnik wyprzedzenia dyna­
miki wzrostu produkcji rynkowej w 
stosunku do zakładanej w przyszłym 
planie pięcioletnim dynamiki wzro­
stu spożycia wynosi 1,42 wobec 1,20 
w latach 1970—75.

Współczynnik wyprzedzenia eks­
portu w stosunku do dynamiki roz­
woju produkcji przemysłowej wy­
kazuje również wysokie przyspiesze­
nie i wynosi w projekcie planu 1,47 
(pamiętajmy, że w kończącej się pię­
ciolatce wynosił on 1,25 co spowo­
duje, że przemysł chemiczny stanie 
się czwartym eksporterem w skali 
kraju i jego udział w eksporcie ogól­
nopolskim wyniesie 15,3 proc, w ro­
ku 1980 przy osiągniętym 12,5 proc, 
w roku 1975).

Przy podziale puli inwestycyjnej 
przemysłu chemicznego postanowio­
no zastosować następujący klucz: 7,6 
proc, środków inwestycyjnych zosta­
nie skierowanych na realizację za­
dań „modelu wyżywienie”; 14,9 proc, 
na realizację „modelu mieszkanie”, 
16,3 proc. — „modelu odzież”, 20,7 
proc. — „motoryzacji”. 21,1 proc. — 
„handlu zagranicznego” i 10,8 proc. 
— „rynku wewnętrznego”.

STRATEGIA

W programie rozwoju produkcji 
wyrobów chemicznych na okres do 
1980 roku jako pierwsze założenie 
strategiczne przyjęto intensyfika­
cję, modernizację i rozbudowę istnie­
jących zdolności produkcyjnych, uw­
zględniając ekonomiczną ocenę każ­
dego przedsięwzięcia. W przypad­
ku poszukiwania lokalizacji dla no­
wych instalacji przemysłowych, 

' przyjęto wykorzystanie w pierwszej 
kolejności istniejącej infrastruktury 
technicznej oraz istniejących zaso­
bów kadrowych. Nowe, nawet wy­
kształcone teoretycznie kadry wyma- 
gają w przemyśle chemicznym dłuż­
szego okresu adaptacji. Toteż lo- 
kalizowanie instalacji rozwojowych 
przy lub w istniejących już zakła­
dach umożliwia przyspieszenie uru­
chomienia nowych skomplikowa­
nych procesów technologicznych 
i szybsze osiąganie założonych zdol­
ności produkcyjnych.

Kolejne założenie strategiczne — 
to tendencja do budowy instalacji 
o dużych zdolnościach wytwarzania. 
Chcemy w maksymalnej mierze ko­
rzystać 'z międzynarodowego podzia­
łu pracy, i zadań, zwłaszcza w ra­
mach RWPG, w zakresie budowy 
nowych zdolności produkcyjnych. 
Będziemy , dążyć, by na ' zasadzie 
wzajemności w szerszym niż dotych­
czas zakresie pokrywać potrzeby na­
szych partnerów na wyroby chemi- 

- czne.
Strategiczną podstawą rozwoju 

naszego przemysłu chemicznego po­
winno być przede wszystkim dąże­
nie do optymalnego wykorzystania 
krajowej bazy surowcowej, a głó­
wnie soli i siarki.

Postuluje się wreszcie lepsze wy­
korzystanie surowców importowa­
nych. Oznacza to np. uzyskanie z 
importowanej ropy naftowej na 
drodze tzw. głębokiej przeróbki pro­
duktów naftowych o wysokiej war­
tości. Dzięki tej strategii oraz dzię­
ki zapewnieniu dostaw brakujących 
gospodarce narodowej produktów 
naftowych ze Związku Radzieckie­
go, można było w projekcie planu 
przyjąć przerób ropy naftowej w 
roku 1980 mniejszy o 4 min ton, w 
stosunku do programu chemizacji, 
ograniczając w ten sposób bardzo 
kosztowny import ropy ze strefy 
dolarowej.
 LECH FRpELlCH
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NIE POŻYCZAJ -
ZŁY ZWYCZAJ

Fot. S. ZUBCZEWSKI

WSROD wielu efektownych, 
choć często błędnych, hipotez, 
jakie A. Toffler postawił w 

„Szoku przyszłości”, można znaleźć 
także stwierdzenia dotyczące „rewo­
lucji najmu”, tj. gwałtownego roz­
woju usług, polegających na wypo­
życzaniu najrozmaitszych dóbr. 
Warto poświęcić im nieco uwagi, tym 
bardziej że jesteśmy w tej dzie­
dzinie bardzo zacofani i potrzebny 
byłby tu wzrost skokowy, a więc 
także wydatne zwiększenie nakła­
dów na rozwój usług wypożyczania.

Zanim jednak zastanowimy się nad 
możliwościami rozwiązania tego pro­
blemu, trzeba przedstawić zarówno 
całą „teorię” wypożyczania^ jak też 
obecną sytuację w kraju.

CZY LUBIMY 
WYPOŻYCZAĆ?

MBBE5LWKgllBI8M8

no i wreszcie PTTK, wypożyczające 
sprzęt sportowy i turystyczny. Trze­
ba też wspomnieć o przyzakłado­
wych wypożyczalniach sprzętu spor­
towego — często dość ekskluzywne­
go — jak np. przyczep campingo­
wych. i samochodów. Są to jednak 
w większości agendy rady zakłado­
wej dostępne wyłącznie dla pracow­
ników danego zakładu pracy i nie 
nastawione na zysk.

O niewielkiej roli ekonomicznej 
wymienionych placówek świadczy 
wielkość ich wpływów.. Tak na przy­
kład, według danych. .MHWiU,..132. 
wypożyczalnie Argedu miały w roku 
1974 wpływy w wysokości 912 tys. 
złotych, zaś w pierwszej połowie -1975 
r. — 436 tys. zł. •

Wypożyczalnie sprzętu sportowo- 
- turystycznego pod firmą CHPIS 
miały w roku .1973, przy 12 wypo­
życzalniach, w całej Polsce, 165 tys. zł 
wpływów. W następnym roku przy 
26 wypożyczalniach ’— 814 tys., zaś 
w 1975 r., przy 29 wypożyczalniach 
planują osiągnąć 1 305 tys. zł.

Nawet w najsilniejszej organizacji 
usługowej, jaką jest CRS, posiadają­
ca około 1692 placówki „Nbwocze- 
snej Gospodyni” (przy wielu z nich 
są wypożyczalnie sprzętu gospodar­
stwa domowego i sportowo-tury­
stycznego) i około 2000 punktów 
usługowych różnego typu, wypoży­
czanie jest marginesem działalności. 
W CRS ogólna wartość usług wy­
nosi 2 mld złotych—wypożyczanie 
zaś, przy zaliczeniu do wartości 
usług sprzętu do wyrobu materiałów 
budowlanych i narzędzi rolniczych — 
wyniosło w roku 1974 — 15 min zł, 
zaś w I połowie 1975 r. — 8 min zł.

Inna, równie znana, instytucja — 
„Społem” w 19.70 r. dysponowała 190 
wypożyczalniami sprzętu gospodar­
stwa domowego i sportowego. Pod­
stawowym asortymentem wypoży­
czanym była zastawa stołowa, cho­
ciaż wypożyczalnie dysponowały 
także pralkami, mikserami, itd. Obec­
nie w roku 1975 sieć składa się z 215 
wypożyczalni z wpływami rocznymi 
11 min zł, w tyni od ludności 10,8 
min.

Należy jeszcze wspomnieć o.PTTK, 
czyli najliczniejszej wyspecjalizowa­
nej sieci wypożyczalni sprzętu spor­
towego. Sieć ta w roku 1974 dyspo­
nowała 196 wypożyczalniami w od­
działach, których łączne obroty wy­
nosiły 3,5 min rocznie, i 52 wypoży­
czalniami większymi, podległymi 
Zrzeszeniu Gospodarki Turystycznej. 
Wypożyczalnie ZGT miały w roku 
1974 wpływy w wysokości 3 437 tys. 
zł, lecz koszty prowadzenia tej dzia­
łalności były bardzo 'wysokie. Sieć 
PTTK dysponuje wypożyczalniami w 
całym kraju. Organizacja ich oparta 
jest na normatywnym wyposażeniu 
oraz podziale na ogólne, górskie 
i Wodne. Miały one stałe cenniki 
i specjalny system finansowania 
(między innymi dotacje z GKKFiT), 
ale do spraw tych jeszcze wrócimy. 
Wydaje się, że dalsze cytowanie sta­
tystyk nie jest już potrzebne, tym 
bardziej że chodzi nam o wyrobienie 
sobie tylko ogólnego poglądu o funk­
cjonujących u nas usługach wypo­
życzania..

GDZIE TKWIĄ 
PRZYCZYNY?

JERZY JURCWSKI

szybszego wzrostu niż inne formy 
usług, a przecież stwierdziliśmy już 
wcześniej, że ta dziedzina należy do 
najbardziej zaniedbanych i dynami­
ka powinna być tu większa niż w po­
zostałych grupach usług.

Co do przyczyny tego stanu wysu­
wa się różne hipotezy. Pierwsza z 
nich głosi, że w naszym społeczeń­
stwie nie ma tradycji, ani potrzeby 
wypożyczania.,Wolimy jakoby posia­
dać dobra na własność, gdyż posia­
danie rzeczy na naszym etapie zago­
spodarowania materialnego wyróż- 

-nia -człowiska dodatnio; ‘jest źródłem 
społecznego prestiżu. W przeszłości 
stosunek obywateli do telewizora, 
zwłaszcza w uboższych rodzinach, 
obecnie zaś do samochodów osobo­
wych — dowodzi, że dobra te są 
traktowane jako symbol sukcesu 
materialnego i osiągnięć życiowych, 
nie zaś jako przedmioty czysto użyt­
kowe. Teoria ta nie wyjaśnia jednak, 
dlaczego nie ma chętnych do wypo­
życzania telewizorów turystycznych 
czy radioodbiorników przenośnych 
na wakacje, a tak by mogło wynikać 
z faktu, że nie ma wypożyczalni dy­
sponujących takim sprzętem. Należy 
więc postawić inną hipotezę, a mia­
nowicie, że są to'towary deficytowe, 
w związku z czym dostarcza się je 
tylko do normalnej sieci handlowej, 
pomija zaś wypożyczalnie.

Argumentacja taka, mimo pew­
nych luk, do których wrócimy, bar­
dziej trafia mi do przekonania. Jest 
przecież sporo dóbr, które warto wy­
pożyczać ze względu na to, że nie są 
potrzebne przez cały rok pojedyn­
czemu użytkownikowi. Niestety, albo 
wypożyczalnie nimi nie dysponują, 
albo też informacja o takich możli­
wościach nie dociera do potencjal­
nych klientów.

Aby sprawdzić te hipotezy, spo­
rządziłem listę dość typowych przed­
miotów, które można by określić 
jako dobra konsumpcyjne użytku 
trwałego, bądź też jako narzędzia 
pracy i udałem się na poszukiwanie 
przedsiębiorstwa,, gdzie mógłbym je 
wypożyczyć. Niestety, z danych udo­
stępnionych mi przez centralną in­
formację usługową wynika, że nie 
łatwo jest wypożyczyć w Warszawie 
aparat fotograficzny czy amatorską 
kamerę filmową. Nie ma maszyn do 
pisania,, dyktafonów, projektorów do 
przezroczy ani też projektorów fil­
mowych. Nie ma mowy o wypoży­
czeniu np. elektrycznej wiertarki — 
znakomitego narzędzia, szalenie 
ułatwiającego wszelkie prace domo­
we (zwłaszcza gdy jest wyposażone w 
uniwersalne oprzyrządowanie), ale 
przecież potrzebnego w normalnym 
gospodarstwie zaledwie kilka razy do 
roku. O telewizorach i radioodbior­
nikach przenośnych już mówiliśmy, 
ale także wszelki bardziej eksklu­
zywny sprzęt campingowy, jak np. 
lodówka turystyczna, jest zupełnie 
nie do wypożyczenia. Właściwie wy­
posażenie wypożyczalni obejmuje 
jedynie dość prymitywny sprzęt 
sportowy, zastawę stołową, też nie 
z saskiej porcelany, i trochę sprzętu 
gospodarstwa domowego — np. mik­
sery,' odkurzacze, żelazka itd. Jedy­
na wskazana w raportach MHWiU 
placówka w Szczecinie wypożycza­
jąca samochody za złotówki i dyspo­
nująca 30 fiatami 125 i 10 trabanta­
mi (o innych brak danych) nie upra­
wnia też przecież do stwierdzenia, że 
mamy w kraju wypożyczalnie sa­
mochodów.

Czy zatem przyczyna słabego roz­
woju nawyku wypożyczania tkwi w 
braku popytu, czy w braku podaży? 
A może chodzi o to, że podaż nie od­
powiada popytowi i że organizacja 
całego systemu nie jest dopasowana 
do potrzeb? Z opracowania MHWiU, 
które posłużyło ża założenia progra­
mowe dla utworzenia CHPIS- 
-owskiej sieci wypożyczalni sprzętu 
sportowego, możemy się dowiedzieć, 
że projektanci nie mieli specjalnie 
ekspansywnych zamiarów; jako pu­
łap docelowy planowali sprzedaż 
usług za sumę 3,5 min złotych w ca­
łym kraju.

Ten realizm w założeniach rozwo­
jowych wynika jednak z bardzo 
urozmaiconych przyczyn. Absolutnie 
•podstawowym problemem, który ha­
muje rczwój wypożyczalni, jest brak 
Ickali. Febrze zorganizowana wypo­
życzalnia musi dysponować sporym 
lokalem. W założeniach MHWiU po­
da :e się 300 m2 dla wypożyczalni du­
żej, czyli rozmiary sporego skle­
pu. ale mówi się tam jedynie o 
wypożyczalniach sprzętu turystycz­
nego i sportowego. Gdybyśmy na­
tomiast chcieli zorganizować rze­
czywiście wzorcową wypożyczal­
nię. posiadającą asortyment do­
mu towarowego, musielibyśmy tak­
że dysponować powierzchnią ta­
kiego demu. Czy można to w ogóle 
brać ped uwagę, skoro deficyt po­
wierzchni sklepowej i magazynowej 
jest brakiem ogólnopolskim i nie 
będzie zlikwidowany w ciągu naj­
bliższych lat?

PORA NA PROGRAM 
POZYTYWNY

Mimo pozornej nierozwiązywal- 
ncści problemu, jestem zdania, że 
istnieje wyjście z sytuacji i jedynym 
kłopotem jest znalezienie instytucji, 
lub człowieka, który zechce podjąć 
się zorganizowania „polskiego mode­
lu wypożyczania”. Chodzi jednak 
także o to, by uświadomić organom 
podejmującym decyzje oraz społe­
czeństw’^ czyli potencjalnym klien­
tom, korzyści, jakie niesie ze 
sobą „rewolucja najmu”. Korzyści te. 
su zarówno natury doraźnej, jak 
i długofalowej, a zastanawiający jest 
fakt, że w naszej literaturze ekono­
micznej na tematy konsumpcyjno- 
-modelowe nie dostrzeżono ich i nie 
opisano. Z braku teorii projektodaw­
cy nie mają zatem argumentów, by 
przekonać inwestorów’ i ciągle nie 
można ruszyć z miejsca. Tymczasem, 
jeżeli zaczniemy dokładniej zastana­
wiać się nad wypożyczaniem, musi- 
my dojść do wniosku, że nie ma ono 
wielu wad, a ilość zalet, zwłaszcza 
w’ naszym systemie społecznym, 
większą, niż można sądzić na pierw­
szy rzut oka.

Po pierwsze — jeśli celem pro­
dukcji jest zaspokajanie potrzeb, a 
nie zysk, to wypożyczanie (mowa tu 
o dobrach ..niepotrzebnych .codzięn? ,, 
niej daje w efekcie więcej społe­
czeństwu jako całości niż posiadanie 
prywatne, ponieważ z danego dobra 
korzysta więcej osób i potrzeby w 
skali społecznej zaspokojone są le­
piej.

Po drugie — system wypożyczania 
sprzyja zwiększaniu wartości użyt­
kowej nowych produktów przez 
przyspieszoną rotację produktów sta­
rych. Rotacja ta nie wynika zaś z 

Wychodząc naprzeciw narastającym potrzebom zakładów przemy­
słowych w dziedzinie odpylania i neutralizacji gazów odlotowych 
Przedsiębiorstwo Projektowania i Dostaw Urządzeń Ochrony Powietrza 
„OPAM” informuje, iż projektuje 1 dostarcza następujące urządzenia:

— Odpylacze cyklonowe SWW—0874—312, 313.
— Odpylacze multicyklonowe SWW—0874—314.
— Odpylacze elektrostatyczne SWW—087—317, 318, 319, 327, w tym: 

elektrofiltry suche i elektrofiltry mokre.
— Odpylacze mokre SWW—0874—321, 322, 324, 325, 326, 329, jak 

odpylacze natryskowe, bezwładnościowe cyklonowe, wirnikowe 
i uderzeniowe, odpylacze barbotarżowe przewałowe, pianowe 
oraz pozostałe.

— Odpylacze tkaninowe — SWW—0874—331, 332, 333, 339 w tym: 
filtry tkaninowe typu TWNK oraz z przedmuchem pulsacyjnym.

— Urządzenia do neutralizacji gazów — SWW—4)874—341, 342, 343 i 
349, jak absorbery, adsorbery, reaktory katalityczne, komory 
spalania i pozostałe.

Wymienione urządzenia jako wysoko sprawne i wypróbowane w 
praktyce agregaty znajdują szerokie zastosowanie w różnych proce­
sach technologicznych produkcji przemysłowej energetyki, hutnictwa 
żelaza i stali, hutnictwa metali nieżelaznych, odlewnictwa, przemysłu 
cementowego, chemicznego i innych. Projektowane i dostarczane przez 
Przedsiębiorstwo „OPAM” urządzenia oparte są na najbardziej nowo­
czesnych rozwiązaniach technicznych uzyskanych w drodze szerokiej 
współpracy z zakładami naukowo-badawczymi krajowymi i zagranicz­
nymi, zakupu licencji firmy Łurgi — Aparatetecbnik na własnych pa­
tentach.

Urządzenia dostarczane są wraz z kompletnymi instalacjami w cyklu 
określonym Zarządzeniem Ministra Przemyślu Ciężkiego oraz Ministra 
Przemyślu Maszynowego nr 32 z dnia 20.VII.1972 r. Zamówienia pro­
simy kierować na adres:
PRZEDSIĘBIORSTWO PROJEKTOWANIA I DOSTAW URZĄDZEŃ OCHRONY 
POWIETRZA „OPAM” — Dział Planowania, Umów i Koordynacji Produkcji, 
Katowice, ul. Warszawska 31, tel. 597-478, 589-716 lub centrala 588-257-8 wew. 69, 71.
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mody czy starzenia się bezeksplo- 
atacyjnego — na przykład korodo­
wania pod wpływem czasu — lecz 
ze ściśle racjonalnej, wzmożonej ek­
sploatacji, a więc jest jedyną uza­
sadnioną przyspieszoną rotacją w 
gospodarce.

Po trzecie — rozwój wypożyczania 
sprzyja racjonalnemu podejściu do 
dóbr konsumpcyjnych, szczególnie 
tych dóbr, które jesteśmy skłonni z 
irracjonalnych powodów wznosić na 
piedestał, wręcz utożsamiając je z 
celem życiowym. Odejście od tego 
fetyszyzmu może sprzyjać także roz­
wojowi innych zainteresowań, choć­
by kulturalnych.

Po czwarte — wypożyczanie jako 
forma usługi jest korzystne dla 
klienta, gdyż nie angażuje jego siły 
nabywczej na zakup towaru po­
trzebnego mu sporadycznie, a jedno­
cześnie zwiększa tzw. fundusz swo­
bodnej decyzji.

Po piąte — nie jest prawdą, że 
takie podejście jest niekorzystne dla 
równowagi rynkowej. Wprost prze­
ciwnie, sprzyja ono równowadze 
rynkowej w większym stopniu, niż 
sprzedaż pojedynczym nabywcom 
i absorbuje większe sumy pieniężne 
od ludności niż w pierwszym wypad­
ku. z tym tylko, że proces absorbo­
wania nadwyżek rozkłada się w cza­
sie. Jednocześnie w sytuacji, gdy to­
warów na rynku jest dosyć, system 
wypożyczania wskazuje produ­
centom, że pora uruchomić nową 
produkcję, czy zmienić w ogóle jej 
profil.

Po szóste — system wypożyczania 
może działać jako swoisty bufor w 
sytuacjach niedostatku niektórych 
artykułów na rynku. Oczywiście, ar­
tykułów potrzebnych sporadycznie 
— gdyż w przeciwnym przypadku 
byłaby to sytuacja, w której wypo­
życzanie stałoby się jedyną możli­
wością zaopatrzenia się w dany to­
war. Cały zapas wypożyczalni byłby 
wówczas w stałej eksploatacji u tych 
samych klientów, a przecież byłoby 
to zaprzeczeniem całej idei.

I tutaj dochodzimy do ostatecz­
nych wniosków’. Skoro wynajmowa­
nie ma tyle plusów, to należy po­
traktować je jako nieodłączną część 
sieci handlowej. Argumenty o bra­
ku Ickali mogliśmy traktować po­
ważnie, uważając wypożyczanie jako 
swego rodzaju filantropię dla uboż­
szych konsumentów. Faktem jest, że 
wypożyczalnie, zwłaszcza przy za­
kładach pracy, spełniają taką rolę, 
niemniej skoro na całym świeeie wy­
pożyczanie jest wysoce dochodowym 
rodzajem usług, to pora także i u nas 
zastanowić się nad zdrowym i pręż­
nym jego systemem, dysponującym 
wszechstronnym o wysokiej jakości 
asortymentem, przynoszącym nie 
gorsze zyski niż normalna sieć han­
dlowa. Dla takiego systemu powinny 
znaleźć się lokale i odpowiednia, 
atrakcyjna pula towarową.

Sądzę, że przydałoby się przepro- 
analizy wy­

pożyczania u nas i za granicą jako 
podstawy naukowej do uruchomienia 
wypożyczalni i myślę, że są u nas 
placówki naukowe, które byłyby w 
stanie to zrobić. I chociaż nie mam 
nadziei, że już jutro znajdą się lu­
dzie, którzy sprawę utworzenia sy­
stemu wypożyczania wezmą w swoje 
ręce, myślę» że długo na nich nie bę­
dziemy — i nie powinniśmy — cze­
kać.

orzeczn ictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

KARNA
W RAZIE WYŁUDZENIA 
MIENIA SPOŁECZNEGO

Tadeusz W. prowadził w okresie 
od kwietnia 1970 r. do 31 grudnia 
1972 r. — na podstawie umowy zlece­
nia — usługowy zakład śłusarsko- 
-mechaniczny Powiatowego Przed­
siębiorstwa Usług Przemysłu Tere­
nowego w B„ a następnie tego same­
go rodzaju zakład Powiatowej Spół­
dzielni Pracy Usług Wielobranżo­
wych w B. W tym charakterze wy­
konywał on roboty i dostawy dla 
Zarządu Okręgowego TPD w L., a 
także dla szeregu innych jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

Z tytułu powyższycn czynności 
Tadeusz W. został oskarżony z art. 
201 kodeksu karnego o to, że wsta­
wiał do kalkulacji na produkowane 
przez siebie wyroby nadmierne ilości 
materiałów, robocizny i wyższe staw­
ki narzutów kesztów ogólnych, a po­
nadto; że w fakturach przy końco­
wych rozliczeniach niezgodnie z o- 
bowiązującymi cennikami zamiesz­
czał wyższe stawki za robociznę, 
wyższe ceny i większe ilości zużyte­
go materiału. W wyniku wspomnia­
nych machinacji Tadeusz W. miał 
zagarnąć dla siebie 898 881 zł. Art. 
201 k.k. stanowi, że kto zagareMa 
mienie społeczne znacznej wartości 
(tj. ponad 100 000 zł)—podlega karze 
pozbawienia wolności na czas nie 
krótszy od 5 do 25 lat pozbawienia 
wolności.

Sąd Wojewódzki uznał oskarżone­
go Tadeusza W. -winnym zagarnię­
cia w sposób wyżej podany kwoty 
227 239 zł i za to skazał go na pod­
stawie art. 201 k.k. m. in. na karę 
6 lat pozbawienia wolności i 
50 000 zł grzywny z zamianą w 
razie nieuiszczenia jej w terminie 
na dodatkowe pozbawienie wolnoś­
ci -W stosunku 150 zł za 1 dzień 
pozbawienia wolności.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli rewizje zarówno prokurator, 
który domagał się podwyższenia za­
garniętej kwotv do co najmniej 
440 303 zł. jak też obrońcy, którzy 
określili wysokość ew. nadwyżki na 
kwotę 34 559 zł.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 10 czerw­
ca 1975 r. nr IV KR 84/75 zmienił za­
skarżony wyrok i uniewinnił 
Tadeusza W. od zarzut oskarżenia, 
wypowiadając równocześnie nastę­
pujący pogląd prawny:

1. Proces karny nie stwarza naj­
korzystniejszych warunków dla wy­
liczenia należności rzemieślników za 
usługi, świadczenia i dostawy na 
rzecz jednsotek gospodarki uspołecz­
nionej, poza tym nie należy to do 
podstawowych zadań tego procesu. 
Tego rodzaju sprawdzenie i wyli­
czenia powinni’ być w zasadzie do­
konane wcześniej przez wyspecjali­
zowane organy, na których taki obo­
wiązek ciąży z mocy ustawy.

2. W toku procesu karnego należy 
przede wszystkim ustalić, czy w ogóle 
dopuszczono się działania (dokona­
nia, usiłowania) w zamiarze wy­
łudzenia mienia społecznego. Nieza­
leżnie od pretensji cywilnych zlece­
niodawcy do wykonawcy, u podstaw 
odpowiedzialności karnej za wyłu­
dzenie nienależnej zapłaty powinny 
znaleźć się tylko te pozycje, o któ­
rych wykonawca k'”’’—etr’e i e - 
dział, że mu się nie najeżą.

W uzasadnieniu wyrcku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.

„(...) w zakresie zagadnień rozpa­
trywanych przez organy procesowe 
znajdowały się przede wszystkim 
kwestie dotyczące tego, według ja­
kich kalkulacji, reguł, norm, stawek, 
cen, narzutów, wskaźników zyskow- 
ności itd. powinny być rozliczone 
należności oskarżonego Tadeusza W. 
za dostarczone towary.

Proces karny nie stwarza najko­
rzystniejszych warunków dla wyli­
czenia należności rzemieślników za 
usługi, świadczenia i dostawy na 
rzecz jednostek gospodarki uspołecz­
nionej, jak też nie należy to do pod­
stawowych zadań tego procesu.

Tego rodzaju sprawdzenia i wyli­
czenia powinny być w zasadzie do­
konane wcześniej przez wyspecjali­
zowane organy, na których taki o- 
bowiązek ciąży z mocy ustawy (bez­
pośrednio zainteresowane jednostki 
gospodarki uspołecznionej), a mia­
nowicie organy nadzoru i kontroli, 
organy podatkowe, ewentualne ar­
bitrażowe. Jeżeli jednak w toku pro­
cesu karnego staje się rzeczą konie­
czną zajęcie się tymi zagadnieniami, 
to nie mogą one przesłaniać faktu, 
że ustalenie wartości zagarniętego 
mienia jest rzeczą wtórną, bo naj­
pierw należy ustalić, czy w ogóle by­
ło działanie (dokonanie, usiłowanie) 
w zamiarze zagarnięcia mienia społe­
cznego.

W orzecznictwie Sądu Najwyższe­
go zwracano wielokrotnie uwagę na 
to, że ustalenia podmiotowych ele­
mentów zagarnięcia nie mogą być 
zastąpione abstrakcyjnymi wylicze­
niami rachunkowymi, zwłaszcza wte­
dy gdy możność skonfrontowania ich 
z rzeczywistością jest utrudniona z 
powodu upływu czasu (OSNKW 1974, 
z. 3, poz. 49).

Niezależnie od pretensji cywil­
nych. jakie zleceniodawca mógłby 
ewentualnie rościć sobie do wyko­
nawcy, u podstaw odpowiedzialności 
kannej za wyłudzenie nienależnej 
zapłaty powinny znaleźć się tylko te 
nozvcie, o ktorv-ch wvkonawca kon­
kretnie wiedział, że mu się nie na­
leżą (OSNKW 1971, z. 7—8, poz. 114).

Przypisując oskarżonemu Tadeu­
szowi W. działanie w zamiarze za­
garnięcia mienia społecznego, Sąd

DOKOŃCZENIE MA STR. 6

ZYCIE GOSPODARCZE nr 47 (1262) 23.XI.1975 r. str. 5

Toffler dostrzega przyczyny gwał­
townego rozwoju usług wypożycza­
nia w krajach na wysokim szczeblu 
rozwoju przemysłowego w szeregu 
przesłanek ek on orni c zno-sp ółe oz - 
nych, a nawet filozoficznych. Jego 
zdaniem, rozwój wynajmowania jest 
dowodem, że „ludzie przyszłości” nie 
chcą być objuczeni ciężarem Wła­
sności, chcą być wolni od odpowie­
dzialności, która wiąże się z posia­
daniem. Wspiera on swą tezę cyta­
tem z W. Jamesa, który stwierdził, że 
„życie oparte na posiadaniu jest 
mniej swobodne niż życie oparte na 
działaniu lub po prostu na istnieniu". 
Niewątpliwie w przypadkach skraj­
nych, opisywanych przez Tofflera. 
gdzie jednostka świadomie rezygnu­
je z posiadania nawet podstawowych 
sprzętów osobistego użytku, można 
się doszukać nawet psychofilozoficz- 
nego podłoża; niemniej powinniśmy 
chyba uznać, że główną i podstawo­
wą przyczyną rewolucji najmu są 
korzyści ekonomiczne jednostki.

Problemu — kto więcej zyskuje na 
wynajmnie: firma wynajmująca, czy 
też wynajmujący — nie będziemy tu 
szeroko rozważać. Sprawa korzyści 
firmy wynajmującej została swego 
czasu wystarczająco jasno przedsta­
wiona w artykule opisującym wy­
najmowanie samochodów w ORBI­
SIE. Okazało się, że po całkowitym 
zamortyzowaniu się (dewizowym) sa­
mochodu, można go jeszcze sprzedać 
na wolnym rynku, w drodze przetar­
gu, za cenę równą oficjalnej cenie 
złotówkowej. Na podobnej zasadzie 
oparte są stawki dzienne w wielu 
firmach wypożyczających w Polsce. 
Swego czasu obliczyłem, że wynaję­
cie kuchenki gazowej na sześcioty­
godniowy urlop kosztować mnie bę­
dzie więcej, niż kupienie tejże ku­
chenki na własność. Mimo tak wy­
sokiej rentowności wypożyczalnie 
nasze nie rozwinęły się jednak na 
dużą skalę. Jak wynika z danych 
uzyskanych w kilku źródłach (nie ma 
na ten temat zbiorczej statystyki w 
skali krajowej), sieć wypożyczalni 
i wartość świadczonych usług jest 
skromna.

Wypożyczaniem zajmuje się u nas 
kilka instytucji. Należy tu wymienić 
Arged. wypożyczający sprzęt do ma­
lowania mieszkań, CHPIS zajmują­
cy się wypożyczaniem sprzętu spor­
towego, CRS działający na terenie 
wsi i małych miasteczek, „Społem” 
posiadające wypożyczalnie sprzętu 
gospodarstwa domowego w miastach.

Ani dynamika obrotów, ani też 
ilość wypożyczalni; nie wykazują
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Wojewódzki wskazał następujące o- 
koliczności:

1) wykazywanie w kalkulacjach 
materiałów pełnowartościowych, a 
więc znacznie droższych od zakupio­
nych i faktycznie zużytych,

2) identyczne postępowanie przy 
kalkulowaniu czasu pracy,

3) liczenie cen wolnorynkowych 
za materiały,

4) zaokrąglanie cen w górę oraz 
zawyżanie zużycia materiałów i ko­
sztów robocizny,

5) świadomość braku merytorycz­
nej kontroli i nadzoru.

Powyższe okoliczności nie mogą 
być uznane za wystarczające dla 
przyjęcia złego zamiaru w działaniu 
oskarżonego, skoro odnoszą się one 
do sporządzania kalkulacji, które 
przechodziły przez szereg faz kolej­
nych, zanim doszło do ustalenia ce­
ny. Niektóre kalkulacje były kory­
gowane przez zleceniodawców, a 
kalkulacja na wyroby przeznaczone 
dla Zarządu Okręgowego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci w L. wykona­
na była wcześniej bez żadnego udzia­
łu oskarżonego. Sąd pierwszej in­
stancji nie uwzględnił w rozważa­
niach w kwestii winy oskarżonego 
zeznań świadka Józefa C., kierowni­
ka Działu Usług Wojewódzkiej Ko­
misji Cen w L., który zwracając u- 
wagę na nietypowy charakter robót 
wykonywanych przez oskarżonego 
stwierdził, że rozstrzygające znacze­
nie miało zatwierdzenie kalkulacji 
przez zleceniodawcę. Ten sam świa­
dek zeznał, że punktem wyjścia do 
ostatecznego rozliczenia wykonywa­
nych robót powinna być kalkulacja 
wynikowa.

Poza zasięgiem rozważań sądu 
pierwszej instancji znalazło się tak­
że i to, że z tytułu podporządkowa­
nia Powiatowemu Przedsiębiorstwu 
Usług Przemysłu Terenowego w B. 
oskarżony mógł liczyć na jego po­
moc i wgląd w zasady rozliczenia z 
uspołecznionymi zleceniodawcami, 
zwłaszcza że oskarżony jako zwy­
kły rzemieślnik nie miał ani dosta­
tecznego przygotowania, ani warun­
ków do prowadzenia skomplikowa­
nej buchalterii. Nie jest pozbawio­
ny znaczenia dla oceny postępowania 
oskarżonego fakt, że zlecone mu ro­
boty wykonał terminowo i dobrze, 
a nawet po wygaśnięciu zlecenia u- 
dzielonego przez Zarząd Okręgowy 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w L. 
przekazał nieodołatmie komnlet u- 
rządzeń wartości przeszło 7000 zł. .

Niezależnie zatem od tego, czy 1 
ile wynosi nienależna część zapłaty 
pobranej przez oskarżonego od jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 1 
w jakim zakresie pretensje tych jed­
nostek zostaną zaspokojone, należy 
uznać, że postępowanie dowodowe 
nie dostarczyło niezbitych dowodów 
na potwierdzenie tezy, że skarżo­
ny Tadeusz W. przy okazji wykony­
wania zleconych mu robót działał w 
zarńiarze wyłudzenia mienia społe­
cznego (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRZEDŁUŻENIE CZASU 
TRWANIA AUTORSKICH 
PRAW MAJĄTKOWYCH

Ustawa z dnia 23 października 
1975 r. (Dz. U. nr 34, poz, 184) prze­
dłużyła do 25 lat okres ochrony ma­
jątkowych praw autorskich, który 
wynosił dotąd lat 20.

Okres lat 25 liczy się: 1) od śmier­
ci twórcy, przy dziełach zaś wspól­
nych i łącznych — od śmierci twór­
cy, który innych przeżył^ 2) od o- 
publikowania utworu anonimowego 
lub pod pseudonimem, chyba że 
twórca wcześniej ujawnił publicznie 
swoje autorstwo, 3) od opublikowa­
nia utworu, jeżeli autorskie prawa 
majątkowe służą osobie prawnej.

Nowa ustawa wejdzie w życie ż 
dniem 1 stycznia 1976 r. i będzie 
miała zastosowanie również do u- 
tworów, do których autorskie pra­
wa majątkowe istniały jeszcze w 
tym dniu.

UDZIELANIE 
PORĘCZEŃ PAŃSTWOWYCH

Uchwalona ostatnio przez Sejm u- 
stawa z dnia 23 października 1975 r. 
o udzielaniu poręczeń państwowych 
(Dz. U. Nr 34, poz. .187) upoważnia 
Radę Ministrów do udzielania po­
ręczeń (gwarancji) za zobowiązania 
wynikające z zagranicznych stosun­
ków finansowych i handlowych: 1) 
banków, 2) przedsiębiorstw państwo­
wych i ich zjednoczeń oraz innych 
państwowych osób prywatnych, 3) 
spółek, w których państwowe, osoby 
prawne posiadają udział wynoszący 
co najmniej 50 proc, kapitału za­
kładowego, 4) innych jednostek go­
spodarki uspołecznionej posiadają- 
cych osobowość prawną, jeżeli za­
ciągnięte zobowiązania znajdują do­
stateczne zabezpieczenie w ich ma­
jątku.

Minister Finansów może — w 
myśl ustawy — udzielić poręczenia 
(gwarancji) za wspomniane zobowią­
zania, jeżeli-kwota zobowiązania nie 
przekracza 15 miliardów złotych lub 
równowartości tej kwoty wyrażonej 
w walucie obcej, według kursu spe­
cjalnego obowiązującego w dniu u- 
dzielenia poręczenia.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

DYSKUSJA
NAD SYSTEMEM WOG
W DNIACH 27—28 października 

odbyła się w Warszawie 
ogólnopolska konferencja na­

ukowa na temat „Kierunki dosko­
nalenia systemu zarządzania gospo­
darką narodową”. Organizatorem 

I konferencji, w ramach współpracy 
Szkołj’ Głównej Planowania i Staty­
styki z Ministerstwem Finansów był 
Wydział Finansów i Statystyki oraz 
Instytut Finansów. Konferencja 
zbiegła się z 25-leciem Wydziału 
Finansów i Statystyki. Z tej oka­
zji Minister Finansów tow. Henryk 
Kisiel, który wygłosił na konferen­
cji wstępne przemówienie, nadał 
Wydziałowi Finansów i Statyst”ki, 
w uznaniu zasług i osiągnięć w za­
kresie kształcenia i doskonalenia 
kwalifikacji kadr finansowych oraz 
w pracy naukowo-badawczej z dzie­
dziny finansów. Złotą Odznakę „Za 
zasługi dla Finansów PRL”.

Obrady toczyły się na sesji ple­
narnej oraz w dwóch sekcjach, z 
których pierwsza obradowała nad 
kierunkami doskonalenia systemu 
ekonomiczno-finansowego WOG. a 
druga — nad problematyką cyber- 
netyczno-informatyczną. Na sekcję 
pierwszą zgłoszono 14 referatów. 
Przedstawimy w skrócie główną 
problematykę tych referatów oraz 
dyskusji, ą także obrad plenarnvch 
w części dotyczącej kierunków do­
skonalenia systemu WOG. Dyskusja 
skoncentrowała się wokół czterech 
głównych problemów. obszernie 
omówionych w referatach, które ko­
lejno zrelacjonujemy.

OCENA SYSTEMU WOG 
I JEGO EWOLUCJA

Blisko już trzyletnie funkcjono­
wanie nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego jednostek inicjują­
cych zostało ocenione pozytywnie. 
Podkreślano, że jednostki inicjujące 
wykazują wyższą dynamikę rozwo­
ju w porównaniu z całym przemy­
słem. Nowy system działa skutecz­
nie w kierunku maksymalizacji pro­
dukcji sprzedanej i minimalizacji 
nakładów materiałowych. Zwiększy­
ła się rola planu centralnego przy 
jednoczesnym wzroście samodziel­
ności jednostek gospodarczych. Re­
feraty i dyskusja wskazywały na 
inne pozytywne elementy funkcjo­
nowania nowego systemu wskazu­
jąc, że są one krokiem naprzód w 
doskonaleniu funkcjonowania naszej 
gospodarki i że system WOG, zgod­
nie z tezami na VII Zjazd Partii, 
należy rozwijać i doskonalić.

W tym kontekście wskazywano, 
że nowy system nie jest jeszcze do­
statecznie efektywny na niektórych 
odcinkach, że część jego elementów 
zawiera sprzeczności, które należy 
usunąć, aby działał sprawnie. Wska­
zywano, że nie jest jeszcze zado­
walające oddziaływanie systemu na 
efektywność gospodarowania pod­
stawowymi czynnikami produkcji, 
zwłaszcza pracy żywej, na rozsze­
rzenie opłacalnej wymiany z zagrani­
ca oraz na postęp innowacyjny i po­
prawę jakości produkcji. Wskazy­
wano także, że w procesach ewolu­
cji systemu WOG daje się zauważyć 
osłabienie w jego instrumentach 
finansowo-ekonomicznych elemen­
tów stymulacyjnych na rzecz ele­
mentów regulujących.

W rzeczy samej, jak wskazywa­
no, było założone z góry, że nowe 
zasady inicjujące zmiany w syste­
mie funkcjonowania gospodarki bę­
dą doskonalone w miarę ich wdra­
żania i zbierania doświadczeń. Po­

CZWARTKI ZJAZDOWE PTE

FUNKCJONOWANIE GOSPODARKI 
I PRZEDSIĘBIORSTW

nn PAŹDZIERNIKA br. dyskusją Q|J nt. funkcjonowania gospo- .
darki i przedsiębiorstw Pol­

skie Towarzystwo Ekonomiczne za­
początkowało cykl dyskusyjny nad 
podstawowymi problemami ekono­
micznymi zawartymi w Wytycznych 
na VII Zjazd Partii. Główną tezę 
pierwszego zagajenia, wygłoszonego 
przez prof. Józefa Pajestkę, i więk­
szości wypowiedzi w dyskusji był 
problem pełnego wykorzystania 
oraz rozwijania w latach nadchodzą­
cych dorobku osiągniętego w dziedzi­
nie doskonalenia metod planowania 
i Zarządzania.

Zagajający oraz zabierający głos 
w dyskusji działacze gospodarczy z 
WOG-ów (dr Jan Knapik, mgr Cze­
sław Gil, mgr Tadeusz Migdał) wy­
kazywali zrozumienie dla konieczno­
ści dokonywania zmian w poszcze­
gólnych elementach nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Koniecz­
ność ta wynika z ogólnych po­
trzeb gospodarki, z powstawania no­
wych warunków na rynku świato­
wym, z potrzeby utrwalania równo­
wagi w gospodarce. Równocześnie 
jednak podkreślono, że nie wszystkie 
ogniwa w poszczególnych resortach

nadto, co należy podkreślić, ko­
nieczność wprowadzenia niektórych 
zmian była zdeterminowana tym, że 
warunki funkcjonowania ulegały 
istotnym zmianom (niezwykle szyb­
kie tempo inwestycji, duży zakres 
regulacji płac, pewien wpływ „galo­
pującej” inflacji w krajach kapita­
listycznych oraz regulacje cen w 
kraju). Wymagało to wprowadzenia 
do systemu określonych elementów 
regulujących (podatek od zysku na 
eksporcie wprowadzony w 1975 r.), 
które zmierzały do tego, by system 
nie był zbyt „luźny”, by nie kreował 
jednostkom inicjującym nadmier­
nych środków, i by tym samym nie 
osłabiał elementów stymulujących 
systemu. Wskazywano jednocześnie, 
że podstawowe parametry systemu 
(współczynnik R, współczynnik D, 
zasady tworzenia funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwa i in.) nie uległy 
zmianie. Nie oznacza to. że wymie­
nione oraz jnne zasady funkcjono­
wania systemu WOG nie powinny 
być doskonalone. I nad tymi spra­
wami skoncentrowała się dyskusja.

SYSTEM MOTYWACYJNY 
WOG

pomniejszonej o wsad materialny), 
bądź też czysty dochód (fundusz 
plac i zysk netto). Zaznaczano jed­
nak, że propozycje te wymagałyby 
bliższej weryfikacji, aby mogły być 
brane pod uwagę.

Co się tyczy zysku, netto, jako 
uzupełniającego miernika, to po­
twierdził się on i został zaakcepto­
wany w praktyce. Wymagają jed­
nak dalszego doskonalenia związane 
z nim elementy funkcjonowania sy­
stemu. Wskazywano, że system pre­
miowania personelu kierowniczego, 
oparty na zysku netto, wykazuje 
swoje działania, ale w wielu przy­
padkach jest jeszcze zbyt mało od­
czuwalny. Dlatego należałoby 
wzmocnić stymulującą rolę systemu 
premiowego, powiązać go z wykona­
niem określonej większej niż do­
tychczas części wyników przedsię­
biorstwa i ustalić możliwość kształ­
towania się premii tak (kwestia 
progresji opodatkowania premii), 
aby był on bardziej odczuwalny a 
zarazem stymulacyjny.

Szeroko omawiano fundusz przed­
siębiorstwa jako źródło finansowa­
nia rozwoju jednostek inicjujących 
wskazując na konieczność utrzyma­
nia jego stymulującej roli. Należy 
to skojarzyć z niezbędnym, jak się 
wydaje, wprowadzeniem bariery 
gromadzenia środków na fundu­
szach rezerwowych. Źródłem two­
rzenia funduszu przedsiębiorstwa 
jest również, jak wiadomo, część 
amortyzacji. Wskazywano, że utrzy­
manie obecnego systemu podziału 
akumulacji mogłoby doprowadzić w 
przyszłości do zachwiania równowa­
gi między podażą dóbr inwestycyj­
nych a popytem finansowym na te 
dobra reprezentowanym przez sumę 
środków funduszy przedsiębiorstw. 
Proponowano przeto dokonanie no­
wego podziału amortyzacji, opartego 
na wieloletniej normie ustalonej 
odrębnie dla każdego zjednoczenia, 
który uwzględniałby wymienioną 
sytuację. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że propozycja ta wzbudzała wątpli­
wości wśród uczestników konfe­
rencji.

Wydaje się, że wymienione oraz 
inne zgłoszone propozycje będą 
jeszcze szczegółowo rozważane i na 
pewno ulepszone przed wprowadze­
niem ich do praktyki. Będą musia- 
ły one spełnić warunki skojarzenia 
funkcji stymulacyjnej i regulującej 
instrumentów finansowo - ekono­
micznych • tak, ażeby system WOG 
był bardziej napięty, nie kreując 
nadmiernych środków, by działał 
bardziej stymulacyjnie łącząc zara­
zem interes jednostek inicjujących 
i jego kolektywów z interesem ogól­
nospołecznym.

EFEKTYWNOŚĆ 
GOSPODAROWANIA

Wskazywano na konieczność udo­
skonalenia szeregu części składo­
wych systemu tak, aby uczynić je 
bardziej stymulacyjnymi. Uznanie 
zyskał między innymi postulat, aby 
posługując się wskaźnikiem stopnia 
opłacenia wzrostu wydajności pra­
cy, uwzględniać udział technicznego 
uzbrojenia pracy w przyroście jej 
wydajności.

Wielką wagę uczestnicy konferen­
cji przywiązywali do sprawy do­
prowadzenia zasad nowego systemu 
do niższych ogniw i stanowisk pra­
cy przedsiębiorstwa. Zastanawiano 
się. jak rozwinąć wewnątrzzakłado­
wy rozrachunek gospodarczy, aby 
doprowadzić system aż do stano­
wisk pracy. Wskazywano, że proces 
„schodzenia w dól” zatrzymał się na 
ogół na szczeblu przedsiębiorstwa, że 
zasada udziału w efektach nie do­
tarła do zakładów i wydziałów oraz 
brygad przedsiębiorstw. Przedsta­
wiciele jednostek inicjujących, któ­
rzy brali udział w konferencji, 
wskazywali na trudności realizacji 
tego zadania, zwłaszcza na brak 
sprecyzowania, jakimi środkami 
można będzie w przyszłości dyspo­
nować, aby wdrażać zasadę udzia­
łu w efektach na poszczególnych 
ogniwach przedsiębiorstwa. Biorąc 
te argumenty pod uwagę wskazy­
wano jednak, że nie powinno to 
być zasadniczą przeszkodą w do­
prowadzaniu już dzisiaj zasad no­
wego systemu do niższych szczebli 
niż przedsiębiorstwo. Albowiem 
przy obecnie obowiązujących zasa­
dach istnieje , dostatecznie duży 
margines, który eliminuje ryzyko 
wiążące się z wprowadzaniem zasa­
dy wiązania płac z efektami do 
szczebla brygady włącznie.

Z innych spraw związanych z 
efektywnością gospodarowania na­
leży wskazać na zadania w dziedzi­
nie postępu technicznego oraz ja­
kości i nowoczesności produkcji, a 
także zadania wzrostu opłacalnego 
eksportu. Wiadomo, że w nadcho­
dzącym pięcioleciu trzeba będzie 
wysoce zwiększyć wysiłki w tych 
dziedzinach. Zarazem realizacja po­
stawionych zadań należy do szcze­
gólnie trudnych. Gdyby traktować 
te zadania jako jedne z możliwych 
i pozostawionych do wyboru jed­
nostkom inicjującym (w dążeniu do 
poprawy syntetycznych mierników 
oceny) to prawdopodobnie nie były­
by one w pełni wykonane. Dlatego 
proponowano wprowadzić nie tylko 
szereg konkretnych rozwiązań o 
charakterze parametrycznym, lecz 
także stworzyć sytuację przymusu 
realizacji wymienionych zadań. Su­
gerowano przeto powrót do kon­
cepcji bodźców wyspecjalizowanych 
w dziedzinie postępu technicznego 
oraz wzrostu opłacalnego eksportu. 
Należy dodać, że propozycje te 
spotkały się z aprobatą uczestników 
konferencji.

RÓWNOWAGA 
GOSPODARCZA A WOG

Nowy system ekonomiczno-finan­
sowy powinien tak sterować dzia­
łalnością poszczególnych organizacji, 
aby zapewnić założone proporcje 
rozwoju w całej gospodarce i nie 
dopuścić do naruszenia równowagi 
w jej podstawowych odcinkach, tj. 
równowagi rynkowej, inwestycyjnej 
i równowagi bilansu płatniczego. 
System zasilania organizacji gospo­
darczej w środki płacowe, inwesty­
cyjne i dewizowe powinien być ta­
ki, by nie powodować napięć na 

"■tych trzech odcinkach.

ną dyskusję — doc. Bronisław O- 
stapczuk.

Doprowadzany do przedsiębiorstw 
nowy system ekonomiczno-finanso­
wy powinien coraz skuteczniej wy­
muszać w nich postęp organizacyj­
ny, umożliwiający polepszenie jako­
ści pracy, efektywniejsze wykorzy­
stanie czasu pracy, wyższą jakość 
produkcji.

Zgłaszano też liczne postulaty pod 
•adresem planowania i zarządzania 
centralnego (dr Erwin Pluciński, dr 
Zbigniew Wiszniewski, dr Szymon 
Jakubowicz, dr Zbigniew Kwiczak, 
dr Ryszard Pluta, mgr Władysław 
Jachniak).

Podkreślano zwłaszcza konieczność 
większej umiejętności i sprawności 
oraz skuteczności w posługiwaniu 
się przez centrum nowo wprowadza­
nymi narzędziami zarządzania: nor­
matywami ekonomiczno-finansowy­
mi i parametrami. Niektórzy dy­
skutanci twierdzili, że wysokie na­
pięcie zadań utrudnia pożądany po­
stęp w metodach centralnego zarzą­
dzania. W konkluzji spotkania do­
minował jednak pogląd, że mobilizu­
jący i napięty charakter zadań, któ­
ry jest nieunikniony — nie może 
oznaczać dalszego opóźniania w po­
stępie doskonalenia metod central­
nego zarządzania. Zintensyfikowanie 
oraz uefektywnienie tego postępu 
jest bowiem ważnym czynnikiem 
równoważenia i harmonizowania 
wysokiej dynamiki rozwoju społecz­
nego i gospodarczego.

Dyskusja — choć była ona często 
ostra i kontrowersyjna — była na 
pewno potrzebna i. owocna. Wymia­
na poglądów i argumentacji między 
przedstawicielami różnych szczebli, 
resortów, branż i innych ogniw go­
spodarki stanowi również istotną re­
zerwę . rozwoju i intensyfikacji na­
szego życia społeczno-gospodarczego. 
Szczególnie duże znaczenie ma zwła­
szcza zbliżenie i konfrontacja poglą­
dów i stanowisk nauki i praktyki.

Pierwsze spotkanie ekonomistów 
w ramach cyklu dyskusyjnego nad 
podstawowymi problemami ekono­
micznymi wytycznych na VII Zjazd 
Partii wydaje się więc być dobrą 
prognozą dalszego rozwijania tego 
rodzaju forum dyskusji fachowych, 
które powinny być organizowane nie 
tylko przez Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne, ale również inne or­
ganizację społeczno-zawodowe. W 
swobodnej wymianie poglądów nau­
kowców i praktyków kierujących 
wielkimi organizacjami gospodarczy­
mi i zatrudnionych w instytucjach 
centralnych, uzyskuje się zarówno 
rozszerzenie wiedzy o różnych istot­
nych problemach i współzależno- 
ściach naszego rozwoju, jak też na­
stępuje niezbędne zbliżenie stano­
wisk, integracja różnych środowisk 
społecznych, które, jnogą i chcą oraz 
potrafią coraz pełniej i efektvwniej 
współuczestniczyć w realizacji obec­
nej strategii społeczno-gospodarczej.

MAREK MISIAK

W referatach i dyskusji wskazy­
wano na to, że system WOG nie 
naruszał równowagi gospodarczej. 
Wskazywano jednak zarazem, że 
zmienione warunki, w jakich przy­
szło działać WOG, mogły prowadzić 
do naruszania tej równowagi na 
poszczególnych odcinkach. • Dlatego 
niezbędne było wprowadzanie sze­
regu posunięć o charakterze regulu­
jącym (o czym już mówiliśmy). 
Trzeba także dalej doskonalić sy­
stem WOG w aspekcie równowagi 
rynkowej, inwestycyjnej’ i równo­
wagi bilansu płatniczego.

Omawiając ten problem uczestni­
cy konferencji ponownie podkre­
ślali, że w celu zachowywania rów­
nowagi gospodarczej niezbędne jest 
przejmowanie od organizacji go­
spodarczych tych funduszy wyna­
grodzeń, które zostały nagromadzo­
ne na podstawie niezasłużonych, no­
minalnych efektów. Ten kierunek 
działania nie tylko nie osłabia mo­
tywacyjnego działania systemu, lecz 
przeciwnie, wzmacnia go. , Wskazy­
wano także, że konieczność zacho­
wania równowagi może powodować 
konieczność ograniczenia w czasie 
wykorzystania tych funduszów, któ­
re powstały na bazie rzetelnie wy­
pracowanych efektów. Wskazywano, 
że należy w tym przypadku posługi­
wać się takimi instrumentami, któ­
re skłonią jednostki gospodarcze do 
odłożenia, tzn. przesunięcia w cza­
sie realizacji wygospodarowanych 
funduszów. Jednym z takich instru­
mentów są rezerwy, czyli fundusze 
odłożone w czasie.

Uczestnicy konferencji byli zgod­
ni, że w celu zachowania równowa­
gi gospodarczej niezbędne jest od­
działywanie na ceny, ścisła kontro­
la cen. zmierzająca do tego, aby ce­
ny były dla WOG „datą”. Rozpatry­
wano także problematykę cen no­
wości wskazując na konieczność 
wprowadzenia podatku od zysku 
osiągniętego na cenach nowości.

Wiele uwagi poświęcono sprawie 
powiązań planu centralnego z pla­
nami WOG. Wskazywano na ko­
nieczność umiejętnego skojarzenia 
wzrostu roli planu centralnego przy 
jednoczesnym zachowaniu samo­
dzielności WOG. Wskazywano mię­
dzy innymi na to, że niezbędne jest 
zwiększenie roli planu pięcioletnie­
go. Tego rodzaju oraz inne posunię­
cia byłyby także ważnym instru­
mentem wpływu na równowagę go­
spodarczą.

Trzeba zaznaczyć, że w szeregu 
spraw poglądy uczestników nie by- 
ły zgodne (np. czy zwiększyć opo­
datkowanie funduszu płac). Należy 
jednak dodać, że tak w tej, .jak i w 
innych kontrowersyjnych sprawach 
dawały się zauważyć różne punkty 
widzenia; punkt widzenia całej go­
spodarki i punkt widzenia poszcze­
gólnych jednostek gospodarczych. 
Istota sprawy polega jednak nie na 
tym, kto ma rację, lecz na pogodze­
niu tych punktów widzenia tak, aby 
zostały zachowane interesy poszcze­
gólnych części składowych, przy za­
chowaniu nadrzędności interesów 
całości, tj. interesu ogólnospołecz­
nego. Takie ujęcie dominowało i ta­
kie ujęcie jest jedynie możliwe do 
przyjęcia.

Kończąc, trzeba jeszcze raz pod­
kreślić, że system WOG sprawdził 
się w życiu, że trzeba go upo­
wszechniać a zarazem doskonalić 
przy wzmacnianiu jego elementów 
stymulacyjnych i wprowadzaniu 
tam, gdzie jest to niezbędne, ele­
mentów regulacyjnych; ich wpro­
wadzanie powinno być takie, aby 
byty jak najmniej sprzeczne z ele­
mentami stymulacyjnymi.

Należy ocenić, że konferencja do­
starczyła w omówionych oraz 
innych sprawach niezwykle bogate­
go materiału, który będzie dobrze 
służył w doskonaleniu systemu 
WOG. Należy też sądzić, że kon­
ferencja była istotnym ogniwem w 
ogólnonarodowej dyskusji przed VII 
Zjazdem Partii.

Oprać.: M.L.M.
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Kluczowa dla nowego systemu za­
sada partycypacji załóg w efektach 
ekonomicznych zdała pozytywnie 
egzamin. Trafna także w ogólnych 
założeniach okazała się koncepcja 
dwóch wiodących mierników oceny 
(produkcji dodanej i zysku netto). 
Jednocześnie zarysowała się potrze­
ba doskonalenia parametrów pro­
dukcji dodanej 'i zysku netto, ta­
kich jak: ceny, kursy (przeliczniki 
dewizowe), podatki, dotacje itp. Do­
skonalenie tych parametrów powin­
no doprowadzić do lepszego wyra­
żania przez mierniki produkcji do­
danej i zysku netto efektów pracy 
WOG, a zwłaszcza do eliminowania 
wpływy efektów pozornych niewy- 
pracowanych przy eksponowaniu 
roli efektów rzeczywistych.

Przedmiotem szczególnej uwagi 
była kwestia konstrukcji miernika 
produkcji dodanej. Wskazywano, że 
produkcja dodana jest zbyt wahli- 
wa, że przekroczono jej „pojem­
ność”, tzn. nadmiernie zwiększone* 
jej funkcje oraz, że jest zbyt zróż­
nicowana. Proponowano przeto dą­
żyć do, unifikacji formuły produkcji 
dodanej, gdyż jej zróżnicowanie 
komplikuje sterowanie gospodarką 
narodową; przyjmować powszechnie 
w obliczaniu produkcji dodanej zu­
życie a nie zakup materiałów; odli­
czać amortyzację (wraz z odsetkami 
od kredytów inwestycyjnych) a nie 
spłaty rat kredytów inwestycyjnych.

Ta ostatnia propozycja nie była 
jednoznacznie oceniona. Wskazywa­
no, że ma ona dobre i złe strony, 
zmniejsza bowiem stopień wahli- 
wości produkcji dodanej, lecz zara­
zem zmniejsza funkcje stymulacyj- 
ne miernika produkcji dodanej. 
Uwzględniając jednak, że więcej ra­
cji przemawia za odliczaniem amor­
tyzacji, należałoby dodać, że trze­
ba by być konsekwentnym i z kolei 
liczyć produkcję dodaną z podat­
kiem obrotowym. Jest to istotna 
sprawa, gdyż dotychczasowa kon­
strukcja produkcji dodanej ma 
określoną logikę swej budowy i jej 
zmiana wymagałaby nowej logiki 
budowy, to znaczy takiej, by zbliżyć 
produkcję dodaną do produkcji czy­
stej netto. W tym też kontekście 
należy oceniać zgłoszone na konfe­
rencji propozycje, aby przejść na 
miernik produkcji czystej brutto 
(tzn. wartość produkcji sprzedanej 

przygotowujące nowe zarządzenia 
dostatecznie wnikliwie, analizują ich 
skutki i koordynują je między sobą.

Dyskutanci postulowali rozbudo­
wanie systemu konsultowania z 
działaczami WOG projektów nowych 
przepisów, co — ich zdaniem — 
wpłynęłoby na ich lepszą wzajemną 
koordynację.

Dyskutowano na temat współczyn­
nika „O”, relacjonującego zadania 
w dziedzinie wydajności pracy i śre­
dnich plac. Szereg dyskutantów na­
wiązywało do spraw zamrożenia re­
zerw dyspozycyjnego funduszu płac 
oraz ograniczania tzw. inwestycji 
funduszowych. Z punktu widzenia 
prac nad przyszłym planem pięcio­
letnim duże znaczenie ma ustalenie 
współczynników „R”, od których 
będą 'zależały w przyszłości możli­
wości wygospodarowywania fundu­
szu płac.

Z pewnością okres bieżący stano­
wi szczególną próbę dla nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego. 
Zmiany w poziomie i relacjach cen 
zaopatrzeniowych powinny stwo­
rzyć warunki — w dłuższym okresie

Kwestia wpływu systemu WOG 
na efektywność gospodarowania by­
ła przedmiotem szczególnej uwagi 
uczestników konferencji. Podkreśla­
no, że jest to jedna z najgłówniej­
szych spraw, zwłaszcza w świetle 
zadań następnego pięciolecia, kiedy 
to będzie musiała wzrosnąć poważ­
nie wydajność pracy przy stosunko­
wo mniejszym przyroście inwesty­
cji. Sprawa ta jest szczególnie trud­
na uwzględniając, że system WOG 
nie działał dostatecznie stymulacyj­
nie w dziedzinie zwiększenia tem­
pa wzrostu wydajności pracy. W 
referatach i dyskusji zastanawiano 
się więc, jakie kroki należałoby 
przedsięwziąć, by zapewnić postęp 
w tej dziedzinie.

czasu — bardziej stabilne i wydłu­
żyć horyzont czasowy stosowanych 
mormatywów ekonomiczno-finanso­
wych. Skutków tych nie można jed­
nak spodziewać się natychmiast. Od 
aktywu wdrażającego nowy system 
potrzebna jest więc szczególna wy­
trwałość.

Dyskutanci podkreślali również 
konieczność pełniejszego i szybsze­
go doprowadzenia nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego do przed­
siębiorstw, ich wydziałów, oddziałów 
•itd.

Zmiany systemowe, które w prze­
myśle zapoczątkowane zostały w bie­
żącym pięcioleciu w centralach wiel­
kich organizacji przemysłowych, po­
winny więc być pełniej i szybciej 
przenoszone do przedsiębiorstw. Nie­
którzy uczestnicy dyskusji wskazy­
wali na trudności przenoszenia no­
wego systemu ekonomiczno-finan­
sowego w dół, poniżej central wiel­
kich organizacji przemysłowych.

O poważnych rezerwach wzrostu 
efektywności gospodarowania pole­
gających na słabościach organizacji 
pracy w przedsiębiorstwach — mó­
wił m. in. drugi zagajający omawia­
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T~) ODEJMUJĄC inicjatywę 
-L Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Socjalistycznego Mar­
ketingu, rozpoczynamy wy­
dawanie wspólnej, okresowej 
wkładki pod tytułem „PRZE­
MYSŁ - HANDEL - KLIENT”. 
Będziemy w niej popularyzować 
możliwości stosowania technik 
marketingowych w kształtowa­
niu produkcji na rynek wewnę­
trzny i na eksport, w dostoso-

PODSTAWOWE KIERUNKI DZIAŁANIA 
STOWARZYSZENIA 
SOCJALISTYCZNEGO MARKETINGU 
PROF. DR HAB. EDWARD WISZNIEWSKI

wywaniu struktury podaży i ja­
kości produków do potrzeb na- 
bywców, w poznawaniu tych 
potrzeb, w doskonaleniu szero­
ko pojętej obsługi klientów. 
Mamy również nadzieję, że 
wkładka stanie się forum wy­
miany poglądów i doświadczeń 
między praktykami z przemysłu 
i handlu zainteresowanymi 
marketingiem, lub podejmują­
cymi już próby stosowania go w 
swej działalności oraz, że za jej 
pośrednictwem będą oni mogli 
zasięgnąć w razie pętrzeby po­
rady specjalistów w tych kwe­
stiach.

Pojęcie marketingu koja­
rzy się wciąż wielu ludziom 
z różnymi zabiegami wokół 
produktów już wytworzonych 
— z ich wprowadzeniem na 
rynek i odpowiednim zapre­
zentowaniem nabywcom, a 
więc z reklamą informacją, 
formami sprzedaży. Tymcza­
sem jest to tylko element 
marketingu, i to nie najważniej­
szy. Jego istota polega przede 
wszystkim na kształtorcaniu sa­
mej produkcji pod. kątem dobrze 
i wszechstronnie rozpoznanych 
potrzeb nabywców. Zaspokaja­
nia potrzeb społecznych — rów­
nież konsumpcyjnych — tó, 
jak wiadomo,J jeden,,z- central­
nych obecnie celów naszej poli­
tyki społeczno-gospodarczej. 
Państwo realizuje go jednak nie 
bezpośred/nio, a za pośrednie- I 
twem tysięcy przedsiębiorstw | 
produkcyjnych, handlowych i I 
usługowych, które nie zawsze I 
dobrze wywiązują się z tego za- I 
dania. I nie jest to kwestia bra­
ku możliwości, które w miarę 
wzrostu i unowocześniania po­
tencjału wytwórczego są prze­
cież coraz większe, ani tęż złej 
woli czy chęci ułatwiania Sobie 
życia, lecz często po prostu — 
niedostatecznych umiejętności. 
Wszystko, co służy doskonale­
niu tych umiejętności, jest więc 
niewątpliwie pożyteczne, a zna­
jomość marketingorcych metod 
kształtowania podaży towarów 
i usług na rynek wewnętrzny i 
zagraniczny i posługiwanie się 
nimi w praktyce może tu ode­
grać niemałą rolę. Z tym wła­
śnie przekonaniem podejmuje­
my wydawanie okresowej 
wkładki poświęconej tematyce 
marketingu.

W pierwszym numerze, prócz 
informacji o celach i poczyna­
niach Stowarzyszenia Socjali­
stycznego Marketingu pióra je­
go prezesa prof. dr hab. Edwar­
da Wiszniewskiego oraz konsul­
tacji prof. dr Klemensa Białec­
kiego, interesującej zwłaszcza 
dla przedsiębiorstw zajmują­
cych się produkcją i sprzedażą 
towarów na eksport — zamiesz­
czany redakcyjną dyskusję o 
potrzebie i możliwościach racjo­
nalizacji konsumpcji. Jej treść, 
dowodzi między innymi, jak 
brakuje nam. jeszcze syste­
mowego, kompleksowego trak­
towania zagadnień rynku. Ta­
kiego traktowania, które jest 
charakterystyczne dla właśnie 
marketingu.

W
SZECHSTRONNA realizacja 
polityki społeczno-gospodar­
czej. ustalonej w Uchwale VI 
Zjazdu PZPR nadała konsumpcji 

odpowiednią rangę w przyspieszeniu 
wzrostu gospodarczego, co spowodo­
wało stałe rozszerzanie znaczenia 
rynku wewnętrznego i handlowych 
stosunków zewnętrznych. Wymagało 
to Sięgnięcia do mało łub wcale do­
tąd nie stosowanych metod poznawa­
nia rynku i skutecznego nań oddzia­
ływania. Powstała konieczność zain­
teresowania się również technikami 
marketingowymi.

Odrzucając to. co jest nam obce, t.j. 
całą filozofię marketingu kapitalisty­
cznego, w wielu krajach socjalisty­
cznych. w tym i u nas. coraz inten­
sywniej zaczęto rozwijać działania 
mające na celu poznanie i rozwój 
strategii produkcji, kształtowanie 
produkcji towarów i usług zgodnie z 
potrzebami ludności, organizowanie 
ich sprawnego przepływu od produ­
centa do konsumenta lub użytkow­
nika, aktywne oddziaływanie na 
wyzwalanie i kreowanie nowych 
oraz' zaspokajanie istniejących po­
trzeb. Szczególną rangę nadano wy­
korzystaniu technik marketingo­
wych w polityce proeksportowej, 
wiążącej nasz rynek przede wszyst­
kim z rynkami państw RWPG, ale 
także i z rynkami innych krajów.

*
Rozwój działań marketingowych 

w poszczególnych naszych organi­
zacjach i przedsiębiorstwach został 
dopiero zapoczątkowany. Wymaga on 
wielorakiego wsparcia, propagandy 
i bodźców do rozpowszechniania. 
Można tego dokonać tylko drogą 
wdrożenia myślenia marketingowego 
zarówno wśród kierowniczej, jak i 
średniej kadry zatrudnionej w mini­
sterstwach, zjednoczeniach i przed­
siębiorstwach.

Praktycy, którzy na. co. dzień od­
czuwają potrzebę nowych technik 
W' działaniu na rynku wewnętrznym 
i zagranicznym, przy wybitnym 
wsparciu, niestety nielicznych je­
szcze pracowników nauki, wystąpili 
z inicjatywą powołania Stowarzysze­
nia Socjalistycznego Marketingu. I- 
nicjatywa ta znalazła szerokie po­
parcie zainteresowanych resortów i 
organizacji gospodarczych, a także 
pełne uznanie u cieszącego się dobrą 
robotą na niwie postępu ekonomi­
cznego w naszym kraju Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego.

Przedstawiłem wyżej motywy, 
które złożyły się na zorganizowanie 
w 1973 roku Stowarzyszenia Socjali­
stycznego Marketingu. Nie bez koze­
ry podkreślamy, że Stowarzyszenie 
nasze zrzesza tych działaczy, którzy 
opowiadają się, nie w ogóle za mar­
ketingiem, ale za takim jego rozu­
mieniem. które służy celom gospo­
darki socjalistycznej w zakresie 
kształtowania stosunków na rynku 

Jedną z pierwszych organizacji gospodarczych, stosujących marketingowe metody w produkcji i sprzedaży wyrobów jest Kombinat Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego „liortex” w Górze 
.Kalwarii. Niezwykłe powodzenie wyrobów „Hortexu” jest mocnym argumentem za upowszechnieniem marketingu. Fot. S. ZUBCZEWSKI

wewnętrznym i naszej ekspansji na 
rynki zagraniczne. W szczególności, 
zgodnie ze statutem Stowarzyszenia, 
propagujemy wszelkie formy służą­
ce kształtowaniu innowacyjnego, 
marketingowego podejścia w dzia­
łalności produkcyjnej, handlowej i 
usługowej. Za pośrednictwem ofiar­
nie pracujących naszych członków 
— społeczników, fachowców, nauko­
wców, i praktyków — będziemy na­
dal intensywnie oddziaływać na 
przyspieszenie procesu wdrażania 
socjalistycznego marketingu do pra­
ktyki przedsiębiorstw produkcyj­
nych. handlowych i usługowych.

Chodzi przy tym o wpojenie 
wszystkim działaczom i praktykom, 
rozwijającym socjalistyczny marke­
ting, że musi się odejść od ujmowa­
nia tej problematyki w kategoriach 
resortowych. Nie ma bowiem od­
rębnego marketingu dla handlu i o- 
drębnego dla przemysłu, produku­
jącego towary na rynek i na eksport.

Chcemy także szerzej niż dotąd 
upowszechniać pozytywne doświad­
czenia działania marketingowego w 
krajach socjalistycznych, jak np. na 
Węgrzech i w Rumunii, a także ko­
rzystać z doświadczenia tych krajów, 
w których techniki marketingowe są 
rozwinięte na dużą skalę.

*
Dotychczasowa działalność Stowa­

rzyszenia koncentrowała się głównie 
na sprawach organizacyjnych, popu­
laryzacji idei socjalistycznego mar­
ketingu oraz, jnstruktażowo-infor- 
macyj-nych.

Nie stworzyliśmy jak dotąd komór­
ki, która świadczy usługi marketin­
gowe. Kroki w tym kierunku rozpo­
częliśmy i sądzimy, że od 1 stycznia 
1976 r. zorganizujemy Zakład Usług 
Marketingowych przy Stowarzysze­
niu Socjalistycznego Marketingu.

Dorobek naszego. Stowarzyszenia 
w ciągu tych niecałych dwu lat dzia­
łalności 'oceniamj’ jako znaczny. W 
wyniku organizatorskiej i populary­
zatorskiej działalności Zarządu 
Głównego pozyskano ponad 700 
członków zwyczajnych i ponad 300 
członków wspierających. Zorganizo­
wano oddziały Stowarzyszenia ' w 
Warszawie, Poznaniu i Łodzi. W 
trakcie jest powołanie oddziałów w 
Katowicach i Gdańsku. Trwają przy­
gotowania do organizowania oddzia­
łów w Bygdoszczy i w Szczecinie.

Podobnie jak w każdej innej or­
ganizacji społecznej — działalność 
statutową prowadzimy na podstawie 
rocznych i wieloletnich programów. 
Zarówno w 1974 r.. jak i w roku bie­
żącym. zadania które przed sobą po­
stawiliśmy realizujemy pomyślnie. 
Na szczególne podkreślenie zasługu­
je zorganizowanie dwóch konferencji 
naukowych na temat ..Marketing w 
przemyśle mleczarskim" oraz ..Mar­
keting w przemyśle i handlu" oraz 

cykl szkolenia w zakresie marketin­
gu w gospodarce materiałowej.

Odbywają się regularnie spotkania 
i odczyty z dyskusją, organizowane 
przez nasze oddziały i Zarząd Głów­
ny. Najbardziej aktywnym, jak do­
tąd, jest oddział poznański, którego 
formy pracy, a przede wszystkim dy­
skusje „okrągłego stołu” na temat 
wdrażania technik marketingowych 
cieszą się dużą frekwencją i uzna­
niem uczestników.

W programie działania SSM do 
końca roku bieżącego i w roku przy­
szłym będziemy koncentrowali się 
na kilku wybranych problemach. 
Sprawą najbardziej aktualną jest u- 
dzial Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia, jego oddziałów i działaczy te­
renowych w dyskusji przedzjazdo- 
wej. Zarząd zobowiązał wszystkie o- 
gniwa Stowarzyszenia do zorganizo­
wania tematycznych dyskusji nad 
tezami na VII Zjazd naszej Partii. 
Sądzimy, że w wyniku tej wymiany 
poglądów będziemy mogli sformuło­
wać i przedłożyć władzom i zaintere­
sowanym instytucjom wnioski i pro­
pozycje. zwłaszcza dotyczące rozsze­
rzenia działań marketingowych w 
przemyśle, handlu wewnętrznym i 
zagranicznym.

Rozpoczęto prace, zmierzające do 
stworzenia banku informacji tj. ku­
mulacji materiałów, dotyczących or­
ganizacji działania marketingowego 
w różnych krajach i w różnych sy­
stemach społeczno-gospodarczych. 
Pozwoli to na wzbogacenie naszej 
myśli i doświadczeń służących dal­
szemu doskonaleniu tej ważnej dla 
rynku dziedziny.

Podjęliśmy inicjatywę ewidencji 
specjalistów z zakresu marketingu. 
Praca ta wymaga odpowiedniego 
przygotowania i w ciągu 1976 roku 
będzie kontynuowana. W roku przy­
szłym rozwiniemy popularyzację 
działań marketingowych w zakresie 
artykułów gospodarstwa domowego; 
sżerokó' rozumianej odzieży oraz ąr- 
tykułów: sportowo-turystycznych-. U- 
ważamy, że w tych trzech dziedzi­
nach obrotu towarowego są już pew­
ne osiągnięcia, jeśli idzie o rozwój 
działań marketingowych i należy -je 
pogłębiać oraz aktywnie wdrażać do 
wszystkich przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych.

W popularyzowaniu działalności 
marketingowej współpracujemy z 
redakcją „Życia Gospodarczego”. Za­
mierzam}’ również nawiązać kontak­
ty z instytucjami.' organizującymi 
działalność marketingową w euro­
pejskich krajach socjalistycznych, 
między innymi przez współdziałanie 
w organizowaniu seminariów, wy­
mianę materiałów, fachowców i tym 
podobne formy.

*
Stowarzyszenie działa zarówno na 

rzecz marketingu na rynku wew­
nętrznym,, jak i zagranicznym. W tej 
pierwszej' grupie działań, które uz- 

najemy za podstawowe, główną kwe­
stią jest propagowanie i przyczy­
nianie się do rozwoju socjalistycz­
nych stosunków konsumpcyjnych, 
wspieranie aiktywnęgo oddziaływa­
nia na kształtowanie się potrzeb 
konsumenta, a także popularyzację 
właściwych zasad organizacji podaży 
jako jednego z ważnych elementów 
sterowania rynkiem. W stosunkach 
handel-,przemysł za główny problem 
uważamy wypracowanie systemu 
współpracy w kształtowaniu asorty­
mentu i jakości' towarów dostarcza­
nych na rynek. Pomocą w prawidło­
wym ułożeniu tych stosunków mogą 
być bliskie powiązania komórek or­
ganizacyjnych przemysłu i . handlu, 
które są odpowiedzialne za rozwój 
działań marketingowych. Elementa­
mi tych powiązań powinny być nie 
tylko rozwiązania instytucjonalne, 
ale i ekonomiczne, które zapewnią 
postęp we wspólnych przedsięwzię­
ciach. marketingowych.

W działalności marketingowej w 
handlu zagranicznym dążymy do po­
pularyzacji i rozwijania wśród człon­
ków. ale także i niezrzeszonych dzia­
łacz}’, zasad nowoczesnych technik 
promocji towaru, reklamy, badań 
rynków zagranicznych i strategii 
oddziaływania za pomocą produktu.

*
W naszej działalności instruktażo- 

wo-szkoleniowej bardzo silnie ak­
centujemy możliwość dżjałań mar­
ketingowych w warunkach napięć 
na rynku. Uważamy, że przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe 
powinny nauczyć się prawidłowego 
postępowania również w •warunkach 
względnie niepełnej równowagi ryn­
kowej. aby przez działanie marke­
tingowe doprowadzić do. zrównowa­
żenia podaży z popytem i przygoto­
wać się do działania w warunkach 
powszechnej, sytuacji rynku nabyw­
cy. Służy temu miiń. polityka przy­
spieszająca tożwój ■ produkcji • towa- 
rów nowych iw istotny-sposób zmo- 
derniżówapyćh. W 'tyrń zakresie, w 
ramach prowadzonego ■ komplekso­
wego współdziałania przemysłu i 
handlu, na przemysł spada obowią­
zek inicjowania nowej produkcji, do 
handlu należy wprowadzanie no­
wych metod, form, i technik obsługi, 
sprzyjających .realizacji tej produk­
cji i oddziaływania na konsumenta.

Dla realizacji tego kierunku dzia­
łania przyjęliśmy dla marketingu w 
sferze rynku wewnętrznego, zadanie 
organizowania. • międzyresortowych 
(przemysł, handel, usługi) sekcji pro­
blemowych. branżowych i metodolo­
gicznych. Pozwoli, to. naszym zda­
niem. na kompleksowe potraktowa­
nie w formie branżowych progra­
mów. działalności marketingowej 
poszczególnych branż i lepsze ich 
dostosowanie do potrzeb rynkowych.

: *
To. co dotąd powiedziałem', moż­

na zreasumować, stwierdzenierii, że 

działanie marketingowe w systemie 
gospodarki socjalistycznej powinno 
mieć charakter kompleksowy, plano­
wy i konkretny, w którym nie ma 
podziału na uczestników obrotu to­
warowego. tj. przemysł i handel. Ta­
kiemu potraktowaniu problemu 
sprzyja obowiązujący w przemyśle 
i handlu system ekonomiczno-finan­
sowy. którego zasady uwzględniają 
możliwość stosowania różnych in­
strumentów kształtowania wspólnej 
strategii marketingowej. W tym kie­
runku ustawiamy pracę Stowarzy­
szenia Socjalistycznego Marketingu.

/Metody i formy działania Stowa­
rzyszenia są różnokierunkowe, tak 
jednak uformowane, by trafiały do 
wszystkich interesujących się tą 
dziedziną wiedzy i praktyki. Zgodnie 
ze statutem. Stowarzyszenie realizu­
je swój cel przez popularyzację pro­
blematyki marketingowej w postaci 
broszur, materiałów informacyjnych, 
prasy, artykułów propagandowych, 
stwarzanie dogodnych warunków’ do 
wymiany poglądów i doświadczeń, 
co wyraża się w organizowaniu od­
czytów’. dyskusji, posiedzeń okrągłe­
go stołu oraz wzbogacenie wiedzy 
drogą szkolenia.

Za główną jednak formę pracy 
Stowarzyszenia uznaliśmy organizo­
wanie sympozjów, seminariów’, kon­
ferencji naukowych, odczytów’, kon­
ferencji okrągłego stołu. Pozwalają 
one na swobodną wymianę myśli, 
gromadząc uczestników’ z różnych 
dziedzin gospodarki, tj. zarówno z 
handlu jak i przemysłu. Dużą wagę 
.przykładamy do szkolenia kadr: bę­
dziemy je organizowali wspólnie z 
Zakładem Szkolenia Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego oraz z in­
nymi instytucjami, które prowadzą 
szeroko zakrojone szkolenie zawodo­
we.

W dalszym ciągu' będziemy dążyli 
? do zwiększenia liczby członków’, tr-' 

stalono środki aktywnego działania. 
, zmierzającego do pozyskania mak­
symalnej liczby członków’ zwyczaj­
nych i wspierających oraz organizo­
wania w miarę potrzeby oddziałów’ 
Stowarzyszenia, w pierwszej kolej­
ności w’ dużych ośrodkach gospodar­
czych i akademickich.

*
Przedstawiłem tylko głównie kie­

runki naszej pracy, które będą 
wzbogacane w’ miarę pozyskiwania 
doświadczeń i dalszego rozwoju Sto­
warzyszenia. Po podjęciu uchwał 
przez VII Zjazd Partii nasze Stow’a- 
rzyszenie włączy się czynnie w rea­
lizację tych uchwal, szczególnie w 
wypracowanie najlepszych form roz­
wijania zasad socjalistycznego mar­
ketingu, które będą służyły dalsze­
mu dynamicznemu rozwojowi naszej 
gospodarki. Ten kierunek działania 
przyjmujemy’ za podstawowy wt pro­
gramie pracy’ Stowarzyszenia w naj­
bliższych latach

■mi
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OSZCZĘDNA 
ZNACZY-BOGATSZA
TEZA zawarta w tytule odnosi 

się do konsumpcji i — wbrew 
obiegowym pojęciom — nie ma 

w niej sprzeczności. Środki przezna­
czone na spożycie stanowią około 
3/4 dochodu narodowego i około 1/3 
produktu globalnego, sposób gospo­
darowania nimi w ogromnej mierze 
decyduje więc o ogólnej efektyw­
ności gospodarki, a w konsekwencji 
o możliwościach zaspokajania sze­
roko pojętych potrzeb społecznych.

I w konsumpcji, podobnie jak w 
gospodarowaniu aparatem wytwór­
czym, powinna obowiązywać zasada: 
maksimum efektów ż przeznaczo­
nych na ten cel nakładów. Gospo­
daruje się zawsze w warunkach o- 
graniezonych zasobów, a nieracjo­
nalna, rozrzutna konsumpcja w jed­
nej dziedzinie uszczupla środki na 
inne, równie ważne społecznie po­
trzeby, których jest przecież nie­
skończona rozmaitość. I odwrotnie — 
spóżytkowując jak najlepiej środki 
w jednym dziale konsumpcji, zy­
skujemy możność wspierania innych 
działów, ' potrzebujących zasilenia, 
tym bardziej, że gospodarka planowa 
stwarza po temu warunki.

Wytyczne do dyskusji na VII Zjazd 
Partii, kładąc nacisk na podniesie­
nie efektywności gospodarowania, 
zwracają więc również uwagę na po­
trzebę racjonalizacji konsumpcji. 
Chodzi zwłaszcza o najpełniejsze wy­
korzystanie zasobów żywności i. o- 
graniczenie wszelkiego ich marno­
trawstwa, ale również o podniesienie 
jakości wyrobów przemysłowych, 
tak, aby najlepiej spełniały użytko­
we funkcje oraz lepsze dopasowanie 
struktury produkcji do potrzeb od­
biorców.

Jakimi konkretnymi sposobami 
można ten cel osiągać? Co należy 
zmieniać w produkcji, w obrocie to­
warowym i w gospodarstwach do­
mowych —; aby środki przeznaczone 
na konsumpcję mogły być najpełniej 
spożytkowane? Jakie cechy na przy­
kład powinien mieć produkt, aby 
można go było liżytkować w sposób 
oszczędny? Jakie są główne przy­
czyny wciąż jeszcze częstego niedo­
pasowania asortymentowej struktu­
ry produkcji do struktury popytu? 
Czy potrzebne są. nowe instrumen­
ty — planistyczne, ekonomiczne, 
które sprzyjałyby osiąganiu tej zgo­
dności?

Czy handel prawidłowo wywiązu­
je się z roli pośrednika między pro­
ducentem a konsumentem? Czy ma 
po temu Odpowiednie uprawnienia 
i środki materialne?

Jakie znaczenie ma dostępność i 
jakość usług dla Oszczędnego gospo­
darowania przedmiotami konsump­
cji?

Dla rozważenia tych i podobnych 
kwestii zorganizowaliśmy w redak­
cji dyskusję, w której udział wzięli: 
dr KAZIMIERZ CHMIEŁECKI — 
zastępca naczelnego dyrektora Cen­
trali Handlowej „Arged”, TADEUSZ 
FILIPCZYNSKI — zastępca dyrek­
tora Departamentu Produkcji w Mi­
nisterstwie Przemyślu Lekkiego, 
prof. dr ROMAN GŁOWACKI z In­
stytutu Organizacji i Kierowania 
Uniwersytetu Warszawskiego 1 PAN, 
mgr STANISŁAW JANIEC — dy­
rektor ekonomiczny Zjednoczenia 
Przemysłu Koncentratów Spożyw­
czych, a z ramienia redakcji — re­
daktor naczelny, JAN GŁÓWCZYK.

Oto relacja z dyskusji.

WARUNKI RACJONALIZACJI

JAN GŁÓWCZYK: Dla społeczeń­
stwa nie jest obojętne, co się dzieje 
z przedmiotami konsumpcji W mi­
lionach gospodarstw domowych. Nie 
tylko dlatego, że społeczny koszt 
wytworzenia tych przedmiotów nie 
zawsze jest w pełni pokryty ceną, 
którą płacą za nie indywidualni na­
bywcy. Nawet wtedy, gdy jest po­
kryty w pełni, czy z nawiązką — 
nieracjonalne, nieoszczędne gospoda­
rowanie przedmiotami konsumpcji 
powoduje społeczny uszczerbek, 
oznacza bowiem utratę alternatywy 
innego spożytkowania środków zil- 
żytych do ich wytworzenia.

Wszyscy jednak zgodzą się chy­
ba ze mną, że racjonalizacja spoży­
cia nie zależy tylko bezpośred­
nio od konsumentów, toteż (na 
ich edukacji nie może się wyczer­

pywać działanie w tym kierunku. 
Jest to przede wszystkim kwestia 
tworzenia warunków, które by ra­
cjonalizację umożliwiały i zachęcały 
do niej: odpowiedniej podaży arty­
kułów, możliwości ich wyboru, kon­
serwacji i naprawy, układu cen itp.

ROMAN GŁOWACKI: Bardzo mi 
odpowiada uwzględnienie przez re­
dakcję w tezach do tej dyskusji 
trzech członków decydujących o ra­
cjonalizacji konsumpcji: produkcji, 
obrotu towarowego i konsumentów. 
Pod warunkiem jednakże, że nie bę­
dziemy ich traktować oddzielnie, ale 
zastosujemy podejście systemowe, 
czy — jak kto woli — dialektyczne. 
Człony te są w istocie powiązane z 
sobą całą siecią strumieni — finan­
sowych, rzeczowych, informacyjnych 
— ale nie umiemy wyciągnąć z te­
go praktycznych wniosków. Jeśli na 
przykład następują jakieś zakłóce­
nia w sferze realizacji produktu, 
staramy się doskonalić to właśnie 
ogniwo. Tymczasem nie zawsze jest 
to właściwe.

Weźmy przykład pieczywa. Jest 
tutaj duże marnotrawstwo, zwroty 
pieczywa z samego handlu wyno­
szą wiele tysięcy ton, nie mówiąc o 
tym, ile się go marnuje w gospodar­
stwach domowych. Kładzie się więc 
wielki nacisk na usprawnienie obro­
tu pieczywem, podczas gdy jest spo­
sób inny, właściwszy: doskonalenie 
samego produktu, zastosowanie tech­
nologii i opakowań, zapewniających 
świeżość pieczywa przez kilkanaście 
dni.

STANISŁAW JANIEC: Jest to do­
bre rozwiązanie, jeśli utrzymana jest 
właściwa proporcja cen między pie­
czywem zwykłym a udoskonalonym. 
Krakersy mogłyby na przykład peł­
nić funkcję domowej rezerwy pie­
czywa na różne niespodziewane oko­
liczności, ale klienci tego nie akcep­
tują ze wzglądu na cenę.

ROMAN GŁOWACKI: Oczywiście, 
układ cen jest ważny. Ale pieczywo 
traktuję tylko jako przykład, że 
trzeba usprawniać obrót towarowy 
nie tylko przez zabiegi w samym 
handlu, ale też przez lepsze przygo­
towanie towarów do sprzedaży, za­
stosowanie opakowań jednostko­
wych, które oszczędzają pracę żywą.

Handel jest niedoinwestowany, 
udział zatrudnienia w nim utrzymu­
je się na niezmienionym poziomie 
od 1950 r. i oscyluje wokół 11 proc., 
podczas gdy w krajach rozwiniętych 
ma tendencję wyraźnie rosnącą. Wią_ 
żą się z tym jego stanem wielkie 
koszty ogólnospołeczne. Liczymy ko­
szty rejestrowane i cieszymy się, że 
są niskie. Tymczasem pozostaje cała 
sfera kosztów, które ponoszą kon­
sument i producent. Ten ostatni z 
powodu zakłóceń w odbiorze towa­
rów, powodujących nierytmiczność 
produkcji, niekiedy nawet przesto­
je, a konsument — marnując czas i 
wysiłek w kolejkach, co ma daleko 
rzutujące reperkusje: obniża niewą­
tpliwie wydajność pracy społecznej, 
choć trudno obliczyć, w jakim stop­
niu.

Przeszkodą w całościowym, syste­
mowym traktowaniu sfery produk­
cji i sfery realizacji towarów są po­
działy resor towe-administracyj ne. 
Za dużo tu ładu — jak mawia prof. 
Edward Lipiński. Mamy tendencję 
do tworzenia struktur przejrzystych, 

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

ładnie uporządkowanych, ale mało 
skutecznych z punktu widzenia in­
teresów konsumenta, a także — ra­
cjonalizacji konsumpcji.

KAZIMIERZ CHMIEŁECKI: W re­
zultacie konsument, którego pozycja 
dochodowa rośnie, nie jest dobrze 
umiejscowiony w tym ładzie.

ROMAN GŁOWACKI: Jaka jest 
na to rada? Na początek zburzyć 
trochę ten „ład” przez tworzenie 
przedsiębiorstw produkcyj no-han- 
dlowych i handlowo-produkcyjnych. 
Niech producenci mają też bezpo­
średni kontakt z krańcowymi od­
biorcami swoich wyrobów, a przed­
siębiorstwa handlowe (np. duże do­
my towarowe) dysponują pewnym 
potencjałem produkcyjnym. W ta­
kiej sytuacji przedsiębiorstwa spe­
cjalizujące się w produkcji lub 
sprzedaży będą z konieczności mu- 
siały wspólnie rozwiązywać proble­
my danego rynku.

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Takie 
formy zaczynają się już kształtować, 
zwłaszcza w tych dziedzinach, gdzie 
ze sprzedażą łączy się serwis, wyma­
gający specjalizacji. Słyszałem, że 
handel chce oddać przemysłowi ry­
nek elektroniczny, bo twierdzi, że 
nie może się znać na tych wszystkich 
diodach i elektrodach...

KAZIMIERZ CHMIEŁECKI: W 
gestii przemysłu jest już rynek 
sprzedaży samochodów, razem z ser­
wisem; mam wątpliwości, czy klient 
dobrze na tym wychodzi.

ROMAN GŁOWACKI: Obawiam 
się, że zostałem źle zrozumiany. Wy­
powiadam się za modelem miesza­
nym, a nie zmonopolizowaniem han­
dlu przez producentów.

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: 
Pewnie, bo jakiż by się wtedy pod­
niósł krzyk, że nikt nie stoi na stra­
ży interesów konsumenta! Przemysł 
powinien też jednak sam handlo­
wać, bo wtedy ma różne źródła in­
formacji, możność lansowania tego, 
có może produkować w istniejących 
warunkach surowcowo-technicznych 
i uzyskiwania od razu odpowiedzi 
konsumenta, czy mu się to podoba.

Wiadomo, że żaden projektant nie 
chce z założenia, żeby produkt był 
zły, ale technolog nieraz ściąga go 
na ziemię, bo albo surowiec nie ta­
ki, albo dodatki. Bariery możliwo­
ści nie przeskoczymy.

KAZIMIERZ CHMIEŁECKI: Jak 
długo producenci będą podtrzymy­
wać ten fetysz, że rynek ma brać 
to, co oni są w stanie zrobić? Czy 
nie należy odwrócić tej tezy i zapy­
tać, dlaczego w obecnych warun­
kach surowcowo-technicznych nie 
mogą robić tego, czego potrzebuje 
rynek? Zainstalowaliśmy przecież w 
przemysłach konsumpcyjnych w 
ostatnich latach ogromną ilość no­
woczesnych maszyn. Idę o zakład, 
że nie wykorzystuje się możliwości 
surowcowo-technicznych w pełni ani 
w przemyśle lekkim, ani w spożyw­
czym. Dokąd kierowały się kobiety 
tego lata, aby kupić modne obuwie? 
Do rzemiosła, które jest przecież 
technicznie zacofane, a surowców też 
nie otrzymuje w pierwszej kolejno­
ści. W przemyśle kluczowym ilość 
produkowanego obuwia rośnie, zapa­
sy w handlu rosną, tylko właśnie 
wzornictwo jest okropne. Dotyczy to 

również dużej części odzieży, mimo 
że przemysł ma potężnie rozbudowa­
ne zaplacze modelowo-wzornicze. W 
jaki sposób minister Kostrzewski, 
jako dyrektor DT „Centrum”, za­
pewniał im wzory ubiorów rozchwy­
tywanych przez młodzież? Zamawiał 
wyroby według modeli albo przywo­
żonych z zagranicy, albo opracowa­
nych na własne zlecenie...

JAN GŁÓWCZYK: I warto zauwa­
żyć, że nie była to odzież z jakichś 
nadzwyczajnych materiałów. Prze­
ciwnie, tkaniny były na ogół marne, 
a ubiory cieszyły się ogromnym 
wzięciem...

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Prze­
mysł lekki rzeczywiście bardzo się 
odmłodził w ostatnich latach, ale in­
ne, od których jest zależny, nie na­
dążają za nim.

JAN GŁÓWCZYK: Ma Pan na 
myśli chemię?

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Che­
mię przede wszystkim, ale nie tylko. 
Także przemysł maszynowy, który 
dostarcza nam proporcjonalnie do 
potrzeb coraz mniej technicznego 
wyposażenia. Musimy je importować 
w zamian za eksport gotowych wy­
robów, co uszczupla podaż na rynek 
wewnętrzny. I wreszcie — nasze wła­
sne surowcowe gałęzie przemysłu. Bo 
jeśli obowiązuje zasada wyciskania 
jak najwięcej ze złotówki inwesty­
cyjnej, to co ja robię? Ładuję te 
złotówki w przemysły wyrobów fi­
nalnych, w których efektywność in­
westycji jest najwyższa, zaniedbuję 
natomiast zaplecze surowcowe, co­
fam je po prostu — oczywiście rela­
tywnie — w stosunku do technicz­
nych możliwości pierwszej grupy. 
Przyznają, na pewno nie jest to w 
zgodzie z ideą racjonalizacji konsum­
pcji.

HANDEL NIE BEZ WINY

STANISŁAW JANIEC: Jest zasta­
nawiające, że ze strony samego han­
dlu detalicznego występuje ogrom­
ny nacisk na organizowanie bezpo­
średnich dostaw od producentów, z 
pominięciem hurtowni. Żąda się od 
nas nawet przygotowywania faktur 
pod odbiorcę detalicznego.

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Bo 
hurtownie są przegrodą między pro­
ducentem a konsumentem. Mamy 
dowody zgromadzone podczas badań 
że towar jest w hurtowni, a nie ma 
go w ^klepach. Bywa też, że towar 
wyprodukowany dziś dociera do 
konsumenta po roku. Handel ma tu 
swoje interesy — chce wpierw sprze­
dać to, co ma, a dopiero potem wy­
stąpić z nowymi towarami. Ale to­
wary się starzeją, a to kosztuje...

JAN GŁÓWCZYK: Kosztuje pod­
wójnie.

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Oczy­
wiście, nie chodzi tylko o koszty ma­
gazynowania i zniszczenie fizyczne. 
Nasze wyroby, choćby ze względu 
na modę, szybko starzeją się moral­
nie. Na rynku artykułów przemysłu 
lekkiego sklepy detaliczne również 
nie lubią hurtowni. 40 proc, naszej 
produkcji kierowane jest wprost do 
odbiorców detalicznych. Trudne to 
i nieekonomiczne, kiedy zakład zao­
patruje tysiąc odbiorców, ale robimy 
to, bo przemysł lepiej wywiązuje się 
z tej roli, niż handel hurtowy. Stara­
my się również organizować nowe

ROMAN GŁOWACKI

sklepy branżowe, ale tu napotyka­
my barierę lokalową. Dostajemy 
40 m2 na sklep obuwniczy, podczas 
gdy dla zapewnienia pełnego wyboru 
powinno w nim być 60 tys. par bu­
tów. W ogóle ciasnota sklepów to 
ogromne marnotrawstwo produktów. 
Mimo trudności transportowych, o 
których nie potrzebuję się tu rozwo­
dzić, staramy się coraz częściej prze­
wozić odzież na wisząco. Cóż z tego, 
jeśli na drodze do konsumenta — 
w hurtowni, w sklepie, wciśnięta na 
półki, stopniowo zamienia się ona 
w łachman.

ROMAN GŁOWACKI: Ale co to 
jest dla was, przemysłowych poten­
tatów, wybudować parę sklepów, a 
choćby i domów towarowych?

STANISŁAW JANIEC: My też, 
mimo trudności staramy się spro­
stać żądaniom detalistów, domaga­
jących się bezpośrednich dostaw. 
Osobiście jestem jednak zdania, że 
przemysł nie powinien przejmować 
roli handlu. Nie jesteśmy w stanie 
tego robić, bo musimy się koncen­
trować na coraz bardziej skompliko­
wanych problemach produkcji. 
Zresztą handel wcale nie jest zain­
teresowany rozwojem sklepów bran­
żowych.

KAZIMIERZ CHMIEŁECKI: Bo 
dawalibyście do nich co atrakcyj­
niejsze towary, takie, które można 
sprzedawać choćby wprost z samo­
chodów na ulicy. Żadnej nadzwy­

czajnej bazy handlowej do tego nie 
trzeba. Zaś nasze zabiegi o towar, 
które już dziś przypominają średnio­
wieczne umizgi rycerza do wyśnio­
nej księżniczki, zamieniłyby się chy­
ba w obleganie twierdzy. Tymczasem 
pozycja konsumenta na rynku wte­
dy dopiero zdecydowanie się popra­
wi, kiedy handel będzie sobie mógł, 
pozwolić na luksus wyboru, a nawet 
nieprzyjmowania od producentów 
tych artykułów, które nie znajdują 
uznania nabywców.

TADEUSZ FILIPCZYNSKI: Są to 
obawy na wyrost, często kierujemy 
do sklepów branżowych te artyku­
ły, których handel nie zakupił, a któ­
re — jak się potem okazuje — po­
dobają się konsumentom. Poza tym, 
jak już wspomniałem, potrzebna 
nam jest wieloźródłowa informacja 
o rynku, zwłaszcza, że informacja z 
handlu jest niepełna, fragmentarycz­
na, chaotyczna. Do dziś nie wiemy, 
jaki procent nabywców stanowi tzw. 
rynek młodzieżowy — jedni twier­
dzą, że 25—30 proc., inni, że 50 proc. 
Nie wykorzystuje się do analizy ryn­
ku tak częstych w handlu inwenta­
ryzacji, w rezultacie wiemy tylko, 
jaka jest wartość zapasów, ale nie 
wiemy, z czego się one konkretnie 
składają.

ROMAN GŁOWACKI: Rzeczywi­
ście, informacja o rynku jest niby 
bogata, pochodzi nie tylko z kan­
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dlu, ale z wielu źródeł, tak, że moż­
na mówić nawet o nadmiarze infor­
macji, ale są tu wiadomości rozpro­
szone, chaotyczne i trudno je trak­
tować poważnie, zwłaszcza jako pod­
stawę do podejmowania decyzji pro­
dukcyjnych. Inna rzecz, że przemysł 
nie wykorzystuje dostatecznie 1 tych 
informacji, które są trafne, na przy­
kład dotyczących oceny jakości pro­
duktów.

KAZIMIERZ CHMIELECKI: Ob­
serwuje się od kilku lat proces kon­
centracji i specjalizacji w sferze pro­
dukcji. Tymczasem sprzedaż artyku­
łów trwałego użytku, w tym rów­
nież artykułów konsumpcyjnych, jest 
rozproszona w sieci detalicznej róż­
nych organizacji handlowych. Nie 
jest to sytuacja korzystna ani dla 
nabywców, ani dla gospodarki. Roz­
proszenie powoduje bowiem obniże­
nie poziomu obsługi, która w tej 
dziedzinie powinna być wysoce fa­
chowa i ogranicza możliwości klien­
ta w wyborze. Powinna powstać w 
kraju sieć dużych, specjalistycznych 
placówek handlowych, w których 
sprzedawany byłby przez sprzedaw- 
ców-techników pełny i komplemen­
tarny asortyment dóbr trwałego 
użytku domowego. Nie wykluczy to 
wcale tworzenia w sieci handlowej 
wysoko wyspecjalizowanych skle­
pów, zajmujących się sprzedażą tak­
że wąskiej, określonej grupy tych 
dóbr.

ROMAN GŁOWACKI: Dr Chmie- 
iecki ma chyba na myśli dekoncen­
trację handlu detalicznego, bo 
handel w ogóle też przecież podlega 
procesom koncentracji. Inna rzecz, 
że została ona dokonana na zasadzie 
geograficzno-administracyjnej. W re­
zultacie w województwie mamy jed­
no przedsiębiorstwo handlu artyku­
łami spożywczymi, co nie jest słusz­
ne, bo jego zasięg zarządzania jest 
za duży. . Wprowadzając większą 
koncentrację handlu, chciano wzmoc­
nić jego pozycje wobec przemysłu, 
siłę oddziaływania na producentów. 
Ale należało te rezultaty osiągnąć 
przez koncentrację typu techniczne­
go. polegającą na współpracy w za­
kresie zaopatrzenia, transportu, ba­
dań rynku. Tak współpracują drob­
ni kupcy w krajach kapitalistycz­
nych np. we Francji, dzięki czemu 
runkciomna dobrze nawet w cieniu 
wielkich domów towarowych.

EFEKTYWNOŚĆ KONTRA 
RACJONALNOŚĆ?

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: Sku­
piamy się w tej dyskusji o racjona­
lizacji konsumpcji głównie na dopa­
sowywaniu struktury podaży do 
struktury popytu i słusznie, bo to 
jest wciąż największa bolączka. Z 
tego punktu widzenia trzeba pod­
nieść jeszcze jedną kwestię: sztyw­

na i wąsko pojmowana zasada ren­
towności często wypiera z rynku po­
trzebne artykuły, albo jest przyczy­
ną marnotrawstwa w innej sferze 
Wspomniałem już, że inwestycje po­
dejmuje się w tych działach, gdzie 
szybko i wysoko rentują. Jeśli zło­
tówka inwestycyjna daje 80 groszy 
przyrostu produkcji — nie możemy 
zmusić zakładu do podejmowania in­
westycji. Dotyczy to między innymi 
inwestycji służących wykorzystaniu 
odpadów produkcyjnych i poużyt- 
kowych. Z niepełnowartościowego 
surowca nie można robić wyrobów 
drogich, ale jak wtedy osiągnąć 
efektywność inwestycji? W rezulta­
cie, mając do dyspozycji trochę ta­
kich surowców — marnujemy je.

STANISŁAW JANIEC: Efektyw­
ność inwestycji rozpatruje się przy 
określonej z góry cenie produktu. 
Jeśli towar po tej cenie nie zostanie 
zaakceptowany na rynku — efek­
tywność bierze w łeb.

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: Wła­
śnie. Więc czy efektywność, jako je­
dyne kryterium, jest kryterium naj­
słuszniejszym? Zwłaszcza, że jej ra­
chunek jest często bardzo niedosko­
nały. Kupuje się na przykład licen­
cję na kable i oblicza efektywność 
bez kosztów ciągnionych. My też ma­
my do tego robić produkcję, ale na­
szych kosztów już się nie liczy, bo 
to w innym resorcie.

Przykładów negatywnego działania 
wąsko pojmowanej rentowności jest 
masa. Wielu producentom nie opła­
ca się na przykład wytwarzać czę­
ści zamiennych — w rezultacie róż­
ny sprzęt w społecznym i indywi­
dualnym posiadaniu miesiącami cze­
ka na naprawę, co jest przecież ka­
tastrofalne dla oszczędnej konsump­
cji, o której tu dyskutujemy.

KAZIMIERZ CHMIELECKI: W 
naszych zakładach usługowych nie 
ma pełnego asortymentu części za­
miennych. Konsekwencja: pracowni­
cy tracą na zarobkach z tego powo­
du, klienci czekają niejednokrotnie 
zbyt długo na naprawę sprzętu, 
obarczając winą wyłącznie handel, 
gdy tymczasem producenci nie na­
dają zaopatrzeniu rynku w części za­
mienne takiej rangi, jak w produkty 
finalne.

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: A 
usługi mają przecież kapitalne zna­
czenie z punktu widzenia racjonali­
zacji konsumpcji. Nawiasem mówiąc, 
to, co się z naszymi wyrobami wy­
czynia w pralniach, to po prostu 
skandal. Ale wracam do kwestii — 
rentowność a struktura podaży to­
warów. Pobudzanie wzrostu pro­
dukcji sprzedanej...

KAZIMIERZ CHMIELECKI: Ale 
gdzie sprzedanej? Do handlu! Nie 
zawsze są to produkty oczekiwane 
na rynku z utęsknieniem...

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: ...nie 
stwarza zachęty do liczenia się w 
produkcji ze wszystkimi potrzebami 

konsumentów. Powiedzmy sobie 
szczerze, że artykuły dla niemowląt, 
np. sławne pieluszki, musimy na 
producentach wymuszać metodami 
administracyjnymi. System zachęca 
natomiast do unowocześniania pro­
dukcji. mamy 40 proc, wyrobów no­
wych, lub unowocześnionych.

STANISŁAW JANIEC: Ale jeśli 
tak się właśnie dzieje, to wkracza­
ją instytucje finansowe, odbierając 
przedsiębiorstwom część zysków, 
które uważają za niezasłużone. My w 
zeszłym roku straciliśmy w ten spo­
sób 65 min zł z wypracowanego zy­
sku.

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: Jeśli 
musi tu wkraczać fiskus to znaczy, 
że samemu systemowi czegoś jednak 
nie dostaje.

JAN GŁÓWCZYK: System o tyle 
się broni, że nie zakłada tego typu 
poczynań, o których panowie tu mó­
wią. Jeśli przedsiębiorstwa ucieka­
ją się do takich sposobów — odbie­
ra się im część zysku.

KAZIMIERZ CHMIELECKI: Ale 
przecież rachunku efektywności nie 
należy stosować w skali jednego 
przedsiębiorstwa, a w skali całego 
przemysłu. Nawet w gospodarce 
kapitalistycznej, z zasady nastawio­
nej na zysk, bywa, że producenci 
wytwarzają towary nierentowne. Czy 
nie tak, panie profesorze?

ROMAN GŁOWACKI: Zależy to 
od kryterium celu, jaki sobie przed­
siębiorstwa stawiają. Jeśli stosują 
kryterium masy zysku — opłaca się 
im produkować i wtedy, gdy ceny 
lekko tylko przekraczają zmienne 
koszty wytwarzania, bo i tak masa 
zysku wzrasta. Poza tym istnieje po­
jęcie produktów liderów, tzn. takich, 
których zakup wymaga od konsu­
menta nabywania wielu wyrobów 
komplementarnych. Taki lider mo­
że być nierentowny, producent 
kompensuje to sobie bowiem zy­
skiem ze sprzedaży uzupełniających 
towarów.

JAN GŁÓWCZYK: Trzeba jednak­
że wspomnieć, że w teorii cen wy­
suwa się pewne obiekcje co do ta­
kiej polityki. Chodzi o informacyj­
ną funkcję ceny wobec konsumen­
ta. Jeśli cena nie odzwiercied­
la kosztu produkcji, może to prowa­
dzić do sztucznego rozdymania popy­
tu na wyroby nierentowne. Zazna­
czam, że nie wypowiadam tu wła­
snego zdania, a po prostu wspomi­
nam, że taki pogląd istnieje.

ROMAN GŁOWACKI: Na razie 
ceny są u nas w ogóle słabym in­
strumentem informacji. Nie neguję 
oczywistej celowości respektowania 
zajady rentowności. Pojawia się na­
tomiast pytanie: w jaki sposób ma 
być ona realizowana? Mogą być tu­
taj brane pod uwagę co najmniej 
dwa podejścia. Jedno traktujące ko­

szty jako wielkość sztywną, determi­
nującą poziom ceny. Koszty wtedy 
stanowią punkt wyjścia przy usta­
laniu ceny. Drugie natomiast pole­
ga na przyjęciu założenia, że koszty, 
będące przecież zmienną, zależną od 
rozmiaru produkcji i innych czynni­
ków, mogą być kształtowane pod 
kątem pożądanego poziomu ceny — 
na przykład z punktu widzenia rea­
lizacji założonego wzorca konsump­
cji.

WYJŚĆ NA SWOJE I — 
ZADOWOLIĆ KONSUMENTA

STANISŁAW JANIEC: Prowadzi­
my rachunek efektywności w skali 
całego przemysłu, ale jeśli mamy w 
nim 500 wyrobów, a w tym aż 60 
nierentownych, jeśli dopłaciliśmy 
w zeszłym roku 136 min złotych 
do kosztów produkcji z powodu 
zwyżki cen surowców i opakowań, 
a ceny podstawowych produktów 
finalnych pozostały niezmienione — 
to trzeba się dobrze nabiedzić, żeby 
wyjść na swoje.

Zanim powiem, jak staramy się 
to robić, chciałbym zareklamować 
nasz przemysł właśnie jako przy­
kład możliwości racjonalizacji kon­
sumpcji. Koncentraty spożywcze 
ujmują pracy w gospodarstwie do­
mowym, co jest przez konsumentów 
doceniane, o czym świadczy rosną­
cy na nie popyt. Przed wolną sobo­
tą obroty w naszym sklepie bran­
żowym rosną w dwójnasób w sto­
sunku do innych dni. Ze względu ńa 
dobre opakowania produkty te na­
dają się do przechowywania przez 
dłuższy czas, nie tracąc na wartości, 
co jest ważne nie tylko dla konsu­
menta, ale i dla handlu. Są to chy­
ba takie właśnie produkty, o jakie 
dopominał się prof. Głowacki — nie- 
kłopotliwe w obrocie towarowym, 
nie wymagające od niego nakładów 
pracy, świetnie nadające się do sa­
moobsługowej formy sprzedaży. Mo­
głyby się też stać szansą dla gastro­
nomii, gdyby chciała z nich bardziej 
korzystać. Oferujemy jej koncentra­
ty obiadowe, desery i przyprawy 
oraz inne produkty w dużych opa­
kowaniach po cenach hurtowych, 
niższych o 15 proc. Będziemy orga- 
nizować np. Inka-bary, w których, 
obok zwykłej kawy, będzie się ser­
wować również kawę Inkę i inne da­
nia z koncentratów spożywczych

ROMAN GŁOWACKI: Nie może 
być taniej gastronomii bez ścisłego 
jej powiązania z przemysłem spo­
żywczym Dotyczy to zwłaszcza za­
kładów ^astronomicznycn, świadczą­
cych usługi tzw. masowego żywie­
nia (nie ekskluzywnych). Powinny 
one w szerszym zakresie niż dotych­
czas opierać swoją produkcję na pół­
produktach i wyrobach gotowych, 
wytwarzanych w przemyśle spożyw­
czym. W zakładach gastronomicz­
nych byłyb;. one poddawane tzw. 

regeneracji termicznej. Efekty eko­
nomiczne takiego rozwiązania wyda­
ją, się oczywiste.

STANISŁAW JANIEC: Poza tym 
wykorzystujemy w przemyśle prawie 
wszystkie odpady, głównie na pasze. 
Niezagospodarowane Są, .jak dotąd,, 
tylko trzy rodzaje odpadów — ligni­
nowe, fusy z ekstrakcji kawy i odpa­
dy.. z' hydrolizy białka. Ale już my- 
ślimy o wykorzystaniu odpadów lig­
ninowych we flotacji rudy miedzi 
a ftlsów — w produkcji pasz. Prze­
mawia to dobitnie za rozwojem prze­
twórstwa żywności, bo w gospodar­
stwach domowych odpadki marnu­
ją się.

Jaką jednakże mamy sytuację? Ce­
ny zbóż poszły w górę, a ceny maka­
ronu pozostały bez . zmian, zdrożał 
susz cykorii, potrzebny do produk­
cji’ kawy zbożowej, więcej płacimy 
za warzywa, poszła w górę cena 
mączki ziemniaczanej itd. itp. Nie­
rentowna jest produkcja odżywek 
dla dzieci, gdyż cena ma tu zachę­
cać : konsumenta do zakupów. Część 
tej nierentownej produkcji jest do­
towana przez państwo. Ale wiele 
wyrobów, dawniej rentownych, stało 
się' obecnie deficytowymi, jak na 
przykład popularna zupa pieczarko­
wa.

JAN GŁÓWCZYK: Pieczarki też 
zdrożały? A czy nie możecie się 
uniezależnić w pewnym stopniu od 
dostaw z zewnątrz, na przykład po­
dejmując własną produkcję? Czy 
wyczerpane są możliwości oddziały­
wania na koszt surowca przez wpro­
wadzenie lepszych technologii? Cho­
dzi mi o rozważenie kwestii, co 
się najbardziej opłaca oszczędzać, 
czy; właśnie nie surowce? Im są 
one droższe, tym problem staje się 
ostrzejszy.

STANISŁAW JANIEC: Pieczarki 
zdrożały, bo wyższa jest cena nawozu 
końskiego, robocizny. Potrzebujemy 
rocznie 5 tys. ton świeżych piecza­
rek, .takiej, ilości przemysł nie może 
przygotować. Ale staramy się od­
działywać na koszty surowców. Np. 
rozwijamy kontraktację warzyw dla 
ustabilizowania ich ceny.

Co możemy robić, żeby — zgodnie 
Z nowym systemem ekonomiczno- 
-finansowym — zdobyć jednak w tej 
sytuacji środki na wzrost płac, na 
roz;wój zakładów? Nie chcemy się 
wycofywać z produkcji wyrobów 
nierentownych, lecz potrzebnych na 
rynku, tych do których konsument 
jest przyzwyczajony. Pozóstaje jed­
na droga: udoskonalać produkty tak, 
żeby rynek zaakceptował je po wyż­
szych cenach. Więc na przykład do 
galaretek wprowadzamy karagęny, 
które powodują, że nie trzeba cze­
kać 6—8 godzin, aż galaretka stęże­
je, zamiast budyniów z mączki ziem­
niaczanej wprowadzamy desery na 
mączkach żelujących na zimno, któ­
re wystarczy tylko zmiksować itp.

JAN GŁÓWCZYK: Istnieje jednak 
coś takiego, jak tradycja w kon­

sumpcji. Są tradycje dobre i de, 
a nawet fatalne, ale nawet te niera­
cjonalne należy szanować. Sporo lu­
dzi lubi właśnie te budynie z mącz­
ką ziemniaczaną...

STANISŁAW JANIEC: Zgadzam 
się z tym poglądem. Te budynie 
utrzymamy w produkcji, zresztą no­
wości stanowią tylko 20 proc, na­
szych wyrobów. Co możemy zrobić 
ze starym budyniem? Dziś handel 
wytyka, że jest źle opakowany, roz­
sypuje się, traci aromat. Więc użyje­
my na opakowania papieru lamino­
wanego, co oczywiście podniesie ce­
nę, ale sądzę, że konsument to za­
akceptuje, bo dostrzeże jednak zmia­
nę na lepsze. Cała sztuka w tym, 
by wychodzić na swoje nie przez 
zmniejszenie podaży nierentownych 
wyrobów, lecz zwiększenie ilości no­
wych — lepszych, w smaku, łatwiej­
szych w przygotowaniu do spożycia, 
lepiej zabezpieczonych przed ze­
psuciem.

TADEUSZ FILIPCZYŃSKI: My 
także podejmujemy wiele działań, by 
lepiej zadowolić rynek odbiorców. W 
przyszłym roku chcemy zdecydowa­
nie poprawić jakość obuwia, nawet 
kosztem zmniejszenia ilości produk­
cji. Poza tym podejmujemy próbę 
kształtowania konsumpcji na rynku 
młodzieżowym. Zawarliśmy porozu­
mienie z 38 domami towarowymi, 
które są najlepszym przeglądem po­
pytu konsumpcyjnego. Będą one mo­
gły rezerwować w zakładach moce 
produkcyjne, co pozwoli szybciej po­
wielać wzory sprawdzone na rynku.

Na koniec chciałbym raz jeszcze 
zwrócić uwagę na niezadowole­
nie społeczne, spowodowane sta­
nem usług. Ten sektor, właściwie 
zorganizowany, zapobiegłby marno­
trawstwu wyrobów konsumpcyjnych 
i dawałby ludziom więcej zadowo­
lenia z już osiągniętego poziomu ży­
cia.

JAN GŁÓWCZYK: Co wynika z 
tej naszej dyskusji? Że mimo roz­
licznych niedostatków i trudności, 
ogromnie wiele można zrobić dla iak 
najlepszego spożytkowania środków 
przeznaczonych na konsumpcję, przy 
pomocy zabiegów organizacyjno- 
-ekonomicznych. które wymagają 
pewnych nakładów, ale stosunkowo 
niewielkich i nie tylko typu inwe­
stycyjnego. Trzeba troszkę inaczej 
niż dotąd rozkładać nakłady, nie gro­
madzić ich w jednym ogniwie, bo 
wtedy ich efekty są pomniejszone 
przez kulejące ogniwo następne. 
Trzeba też lepiej mierzyć nakłady 
i efekty. Wymaga to systemowego 
kompleksowego podejścia do zagad­
nień konsumocji, a na początek — 
stworzenia odpowiednich metod ra­
chunku. Jest to niewątpliwie bar­
dzo trudne, ale gospodarka planowa 
jest bardziej niż jakakolwiek inna, 
predestynowana do takiego liczenia.

Dyskusje opracowała:
ZOFIA DŁUGOSZ
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W
 SKŁAD działań marketingo­

wych wchodzą elementy, któ­
re wykorzystywane były przez 

producentów i kupców od początku 
istnienia wymiany towarowej. Stad 
często możemy spotkać się ze stwier­
dzeniem, że marketing nie wprowa­
dza niczego nowego do działalności 
gospodarczej, że jest to tylko modne 
słowo, za którym kryją się znane 
treści.

Odpowiedź na ten zarzut przeciw­
ników marketingu jest bardzo pro­
sta. Składniki marketingu istniały 
od dawna, podobnie jak składniki 
wielu przedmiotów, których do pew­
nego momentu nie wynaleziono. 
Istotne jest takie ich połączenie, któ­
re tworzy coś nowego, a pożytecz­
nego. Marketing pozwala na bardziej 
racjonalne działanie przedsiębiorstw 
produkcyjnych, handlowych, a także 
usługowych w warunkach, kiedy ma­
ją one do czynienia z rynkiem. Za­
leżnie od systemu gospodarczego, w 
którym się go stosuje, może przyj­
mować za punkt wyjścia bądź inte­
res przedsiębiorstwa (w warunkach 
kapitalistycznych), bądź interes osta­
tecznego nabywcy towarów i usług 
(w warunkach socjalistycznych): w 
obu przypadkach uwzględnia jednak 
w działalności przedsiębiorstwa po­
trzeby ostatecznych nabywców.

Dla stosowania koncepcji marke­
tingowej konieczne jest istnienie 
pewnego marginesu działań w dy­
spozycji przedsiębiorstwa. Do ele­
mentarnych zaliczyć należy powiąza­
nie rezultatów sprzedaży z korzy­
ściami przedsiębiorstwa (dyspozycyj­
ność w' odniesieniu co najmniej do 
pewnej części zysku), możność po­
wiązania kosztów produkcji z ceną 
towaru, możność decydowania o wy­
twarzaniu różnych odmian produk­
tów, oddziaływania na dystrybucję 
przez system marż, możność pro wa­
dzenia szczegółowych analiz rynko­
wych i ustalania w pewnych grani­
cach planu opartego o rozeznane po­
trzeby rynku, możność oddziaływa­
nia na rynek poprzez przekazywanie 
nabywcom wszystkich szczebli (hurt, 
detal, ostateczny nabywca) informa­
cji o produktach, wreszcie •— możr' 
liwość takiej organizacji przedsię­
biorstwa. która pozwoli na odpp?. 
wiednią realizację.działań marketin­
gowych.

Posiadając takie uprawnienia, 
przedsiębiorstwo może ustalić i rea­
lizować krótko i długookresowe cele 
swojej działalności, łącząc interes 
własny z interesem ostatecznego na­
bywcy towarów czy usług. Zgodnie 
z koncepcją współczesnego marke­
tingu punktem wyjścia dla takiej po­
lityki jest ostateczny odbiorca (kon­
sument. użytkownik, inwestor) wy­
twarzanych dóbr. Produkt wytwa­
rzany "według tych zasad ma odpo­
wiadać rozeznanym potrzebom na­
bywców i uwzględniać zróżnicowane 
zapotrzebowanie jakościowe (wa- 
riany asortymentowe). Skala pro­
dukcji uwzględnia skalę potrzeb ryn­
ku przy określonych cenach, produk­
cja i dystrybucja powinny zapewnić 
pełną elastyczność dostaw, a nabyw­
ca powinien posiadać maksimum in­
formacji o cechach charakterystycz­
nych towaru, na którego zakup się 
decyduje, jak również być zachęco­
ny do zakupu. Łączy się więc w jed­
ną całość oderwane od siebie skład­
niki rynku: ostateczny nabywca, 
producent, dystrybutor.

Taka, przedstawiona w najwięk­
szym skrócie, koncepcja działania 
przedsiębiorstwa, rzadko, jak do­
tychczas. była stosowana w naszej 
gospodarce. aczkolwiek istnieją, 
szczególnie w ostatnich latach, prze­
słanki po temu. Organizacje ekspor­

towe natomiast stykają się z tymi 
zasadami na rynkach krajów kapi­
talistycznych. Chcąc wykazać dba­
łość o rynek zbytu, osiągać wysokie 
ceny, wytworzyć odpowiednią repu­
tację dla produktów własnego kraju, 
powinny stosować zasady współcze­
snego marketingu.

STRATEGIA SPRZEDAŻY 
MARKOWEJ

Jeśli produkt, który eksportują, 
jest dostosowany do potrzeb rynków 
zbytu, a dostawy eksportowe są na 
tyle elastyczne, że zapewniają na 
długi okres płynność sprzedaży w 
kraju importującym, można stosować 
na rynku obcym strategię marketin­
gową, określoną mianem strategii 
sprzedaży markowej.

Strategia sprzedaży markowej po- 
lega na wyborze odpowiednich ryn­
ków, na których zamierza się skon­
centrować eksport danego towaru, 
ustaleniu zamierzonej wielkości 
sprzedaży ha" tych rynkach, znaku 
towarowego i kanałów dystrybucji, 
którymi będziemy się na nich po­
sługiwać. wysokości ceny zależnie od 
miejsc sprzedaży i odmian towaru 
oraz ustaleniu wielkości wydatków 
na reklamę i-inne formy popierania 
sprzedaży (promocji) towarów.

Działania wynikające ze strategii 
nie przynoszą z reguły w okresie 
wchodzenia na rynek większych ko­
rzyści. Eksporter musi bowiem usta­
lić cenę na poziomie zbliżonym do 
ceny stosowanej przez konkurenta, 
który zajmuje na tym rynku pozy­
cję dominującą. Jeżeli głównym kon­
kurentem naszego eksportera jest 
firma krajowa, hipotetyczne wskaź­
niki, określające pozycję eksportera 
w pierwszym okresie jego działania 
można określić następująco:

’) Jeżeli firma krajowa przeważającą większość danego towaru sprzedaje na rynku 
wewnętrznym, a eksporter tylko część produkcji własnej lokuje na tym rynku, można 
przyjąć, że posiada pod. względem kosztów przewagę nad tą firmą.

Koszty 
wytwa­
rzania 
produk­
tu I)

Koszty 
trans­
portu i 
ubezpie- 
czeniaSj

Cło od 
wartości 
(ad valo- 
rem) 
10 proc.^>

Marża 
pośred­
nich 
ogniw 
sprzeda­
ży

Cena 
dla osta­
tecznego 
nabywcy

Zysk 
brutto

Firma / li h. •'
krajowa 60 5 — 20 105 20
Eksporter 55 10 6,5 -3 106 0,5

!) Przyjmujemy, że tpwar eksportera znajduje się w dalszej odległości od miejsca 
sprzedaży niż towar krajowego wytwórcy.

3) Cło liczone w procentach od rubryki 1 + 2 może oczywiście być zarówno niższe, 
jak i wyższe, co odpowiednio wpłynie na konkurencyjność sprzedaży eksportowej.

W tabeli nie ujęto wydatków z za­
kresu oddziaływania na rynek. Wy­
datki te musi ponosić zarówno firma 
krajowa, jak i firma zagraniczna, z 
tym, że przez pewien okres wydatki 
zagranicznej, zwłaszcza na reklamę, 
muszą być wyższe niż jej najbliższe­
go konkurenta, który ma już ustabi- 
liżowaną pozycję na tym rynku. Re­
zerwa zysku eksportera kryje się 
przede wszystkim w marży pośred­
nich ogniw sprzedaży. Podana w ta­
beli wysokość marży odpowiada 
średnim marżom pośrednich ogniw 
sprzedaży w krajach kapitalistycz­
nych w handlu towarami bieżącej 
konsumpcji. Jest ona niższa w han­
dlu sprzętem inwestycyjnym, gdzie 
z reguły występuje tylko jedno og­
niwo pośrednie (agent), wyższa w 
obrocie dobrami konsumpcyjnymi 
trwałego użytku, jeszcze wrższa w 
handlu kosmetykami, najwyższa (na­
wet kilkaset procent ceny wyjścio­
wej) w handlu towarami mody dam­
skiej.

STRATEGIE

W okresie wchodzenia na rynek 
eksporter zmuszony będzie do przy­
znawania wyższych marż ze wzglę­
du na to. że pośrednicy ponoszą 
większe ryzyko niesprzedania nie 
znanego jeszcze towaru, muszą się 
liczyć z ewentualnością składowania 
go przez czas dłuższy niż towarów 
o ustalonej rytmiczności sprzedaży, 
a więc również z dodatkowymi kosz­
tami magazynowania i kosztami wy­
nikającymi z zamrożenia kapitału. 
Po ustabilizowaniu się wielkości 
sprzedaż}- towaru nasz eksporter mo­
że liczyć na obniżenie się wysokości 
marży do poziomu marży jego kon­
kurenta, a to zwiększy jego zysk w 
wymienionym przykładzie o 5 jed­
nostek — do 14.5 jednostek. Może 
on również liczyć z czasem na 
zmniejszenie wydatków na reklamę 
i inne formy oddziaływania na ry­
nek. Wreszcie może liczyć na pod­
niesienie ceny tego towaru przez in­
nych konkurentów, a więc i przez 
siebie samego. To oczywiście przy­
niesie mu korzyści pod warunkiem 
niezwiększenia się kosztów produk­
cji tego towaru. Zmiany cen. w górę 
następują na ogól (z wyjątkiem przy­
padków szczególnych) w rezultacie 
wprowadzenia nowych odmian towa­
ru. a to wiąże sie najczęściej z pod­
wyżką kosztów wytwarzania u wszy­
stkich partnerów. Mając wyłączność 
(poprzez markę) na własną odmianę 
towaru nasz eksporter może również 
podejmować w określonych warun­
kach bardziej niezależne decyzje ce­
nowe.

Stosując taką strategię sprzedaży 
eksportowej musi się on jednak li­
czyć ze stosunkowo dużym ryzykiem. 
Jeśli, działa na rynku nabywcy, a 
wiec spotyka się z silną konkurencją, 
każdy błąd decyzyjny popełniony w 
odniesieniu do któregokolwiek ele­
mentu marketingu może spowodo­
wać spadek popytu na towar ozna­

kowany daną marką i pogorszyć spo­
dziewane rezultaty sprzedaży.

Do błędów podstawowych zalicza­
my niewłaściwy wybór kanału dy­
strybucji, błędną decyzję cenową, 
nieskuteczną reklamę, niedostosowy- 
wanie produktu do wymagań na­
bywców, małą elastyczność dostaw.

Pierwsze trzy z wymienionych ele­
mentów odnoszą się do obcego rynku 
i mogą być skutecznie eliminowane, 
w miarę uzyskiwania przez ekspor­
tera dokładnych informacji marke­
tingowych o tym rynku. Wymaga to 
prowadzenia ciągłych badań. Czwar­
ty i piąty element wiąże się w dużym 
stopniu z krajem eksportera, zależy 
bowiem od możliwości przystoso­
wawczych (elastyczności) producen­
tów krajowych, a także w pewnym 
stopniu od transportu i spedycji mię­
dzynarodowej.

Stosowanie tej strategii wymaga 
więc ścisłej współpracy producenta 
z eksporterem i działania na zasa­
dach marketingu również przez pro­

ducenta. Eksporter nasz przeważnie 
obawia się bardziej ryzyka związa­
nego z tymi dwoma ostatnimi ele­
mentami działań marketingowych, 
niż z poprzednimi trzema, na które 
może mieć większy wpływ, mimo że 
dotyczą zagranicy. W rezultacie sto­
suje taką strategię sprzedaży wtedy, 
kiedy współpracuje z przemysłem 
wyspecjalizowanym w produkcji 
eksportowej (n.p. eksport bekonu, 
przetworów mięsnych, samochodów, 
maszyn włókienniczych. statków 
morskich, niektórych typów obra­
biarek). lub sam organizuje działal­
ność produkcyjną (np. eksport pro­
dukcji rzemieślniczej i artystyczno- 
-ludowej. runa leśnego, wyrobów 
dziewiarskich).

STRATEGIA IMITACYJNA

Drugi rodzaj strategii marketingo­
wej można określić mianem strate­
gii imitacyjnej. Stosuje się ją wtedy, 
gdy przedmiotem sprzedaży są dobra 
konsumpcyjne nabywane w opako­
waniu i gdy zamierzenia eksportera 
w odniesieniu do danego rynku zby­
tu są mniej ambitne, a więc kiedy 
zamierza sprzedawać niezbyt dużą 
ilość danego towaru. ,

Imitacja dotyczyć powinna w za­
sadzie niemal wszystkich elementów 
marketingu, a więc produktu (jego 
jakości, opakowania, marki), ceny, 
dystrybucji.

Pierwsza faza działania polega w 
tym przypadku na rozeznaniu, w ja­
kim stopniu produkt przeznaczony 
na eksport jest zbliżony pod wzglę­
dem cech jakościowych, w tern wy­
glądu zewnętrznego, do towaru jed­
nego z większych dostawców działa­
jących na danym rynku obcym. Mo­
żemy przykładowo założyć, że jest 
to proszek do prania koloru białego 
wytwarzany przez zakłady ..Polleny” 
i że odpowiada on proszkowi marki 
..Ajax”. Następnie opracowujemy 
opakowanie identyczne pod wzglę­
dem kształtu i zbliżone, ale już nie- 
jdentJ;CZĄę„p,od względem kolorysty­
cznym do'' produktu imitowanego. 
Układ kolorów jest bowiem często 
zarejestrowany i zastrzeżone przez 
firmę, której produkt podlega imi­
tacji.

Na podobnej zasadzie, jak opako­
wanie, imituje się markę takiej fir­
my. a więc zamiast ..Ajax” na przy­
kład ,.Avox”. Kolejna faza działa­
nia — to ustalenie ceny na dany 
produkt, którą staramy sie zbliżyć 
do ceny znanej marki, a następnie — 
wprowadzenie towaru do kanałów 
dystrybucji stosowanych przez imi­
towaną firmę. Imitacja ta jest przez 
eksportera reklamowana i nie sto­
suje on innych form popierania 
sprzedaży. Koszty dystrybucji są 
zbliżone do kosztów, imitowanej fir­
my. gdyż rozprowadzana jest w tym 
przypadku stosunkowo mała ilość 
towaru, a więc ryzyko pośrednich 
ogniw sprzedaży jest niewielkie. Je­
żeli więc założymy, że koszty pro­
dukcji eksportowanego towaru nie 
są "wyższe lub są niewiele wyższe 
(zależy to od skali) od kosztów firmy 
imitowanej, to w porównaniu do po­
przednio omówionej strategii, eks­
porter zyskuje na kosztach oddzia­
ływania na rynek, które w tej dzie­
dzinie nierzadko przekraczała 10 
proc, ceny towaru, kosztach badań 
marketingowych oraz nie traci na 
kosztach dystrybucji. W rezultacie 
może stracić w stosunku do krajo­
wego konkurenta jedynie na kosz­
tach transportu i ewentualnie — cła.

Nabywcami imitacyjnego produk­
tu są w zasadzie dwie grupy osób.

Jedna — to nabywcy zachęceni nie­
ustającą reklamą imitowanej marki, 
którzy przypuszczają, że wybrali to­
war reklamowany (jak wynika z 
przeprowadzonych badań ponad 40 
proc, nabywców myli reklamę róż­
nych firm popierających podobne 
produkty). Druga grupa to nabyw­
cy, którzy sądzą, że znana firma do­
starczyła na rynek nową odmianę 
swojego towaru. Zbliżona jakość na­
bytego produktu do artykułu imito­
wanego może ich nawet zachęcić w 
przyszłości do świadomego wyboru 
tej nowości, zwłaszcza, gdy cena jest 
nieco niższa; Imitacja ńie wymaga 
tak ścisłego przestrzegania zasady 
elastyczności dostaw7, może więc być 
stosowana również przez mniej do­
świadczonych eksporterów.

Działalność imitacyjna eksportera 
może także być stosowana jako pier­
wsza faza działania, poprzedzająca 
zamierzoną w przyszłości strategię 
przedstawioną poprzednio. Pozwala 
bowiem na ocenę chłonności rynku 
na dany produkt, możliwości wyko­
rzystania określonych kanałów dy­
strybucji. zastosowania określonej 
polityki cenowej itp. Firmy stosują­
ce zasady imitacji nie ujawniają tego 
faktu.

SPRZEDAŻ ANONIMOWA

Trzeci rodzaj strategii marketingo­
wej w eksporcie, to sprzedaż anoni­
mowa. Może ona dotyczyć towarów 
nie oznakowanych przez eksportera 
(wytwórcę, przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego) własną marką. Towar 
dostarczany jest wtedy firmie zaj­
mującej się dystrybucją lub wytwa­
rzającej podobny towar za granicą. 
Importer oznakowuje ten towar wła­
sną marką i -sprzedaje go następnie 
jako swój.

Jest to najłatwiejsza strategia 
sprzedaży eksportowej. Nie wymaga 
ona dobrego rozeznania kanałów 
zbytu, gdyż odbiorcą jest pierwsze 
ogniwo dystrybucji. Jeżeli towar 
sprzedawany jest ostatecznemu na­
bywcy w opakowaniu, z reguły w 
to opakowanie zaopatruje go dystry­
butor. Zdarzają się przypadki, kie­
dy już eksporter zaopatruje wyrób 
w opakowanie dystrybutora i jego 
nazwę handlową. Dystrybutor zagra­
niczny współpracuje przeważnie z 
innymi dostawcami, może więc bar­
dziej liberalnie podchodzić do spra­
wy terminowości dostawy towaru 
przez eksportera.

W przypadku dłuższej współpracy 
zagraniczny odbiorca skłonny jest 
również zaopatrywać producenta w 
kraju eksportującym'w niektóre ma­
szyny oraz materiały do produkcji. 
Eksporter nie ponosi również w ta­
kim przypadku kosztów oddziaływa­
nia na "rynek, które-mogą być stó'-'~ 
sunkowo wysokie; -jeżeli sprzedaje 
się na tych zasadach'dobra konsump­
cyjne. Jeżeli więc zostaną spełnione 
wymagania jakościowe i wymagania 
co do wielkości dostaw przez firmę 
eksportującą, można uznać, że jest 
to stosunkowo łatwy, a w każdym 
razie wygodny dla eksportera spo­
sób sprzedaż}7 zagranicznej. Z reguły 
jednakże to. co łatwe, nie jest naj­
bardziej korzystne.

W poprzednio przedstawionych 
przypadkach eksporter kalkulował 
opłacalność swojego działania, po­
czynając od ceny płaconej ‘przez 
ostatecznego nabywcę lub ostatnie 
ogniwo dystrybucji. Miał, on również 
pełną świadomość tego, jaka jest ryt­
miczność spirżedaży jego towaru- na ’ 
rynku obcym, kiedy powinien zmie­
nić cenę, co należy i kiedy zmienić 
w samym produkcie, jak działają ka­
nały dystrybucji itd.

W ostatnio omówionej sytuacji jest 
on faktycznie oddzielony od rynku 
obcego. Rezultaty jego działania za­
leżą wyłącznie od pierwszego ogni­
wa dystrybucji. Nie może więc eks­
porter negocjować ceny z importe­
rem w oparciii o cenę dla ostatecz­
nego odbiorcy. Ryzyko i koszty sprze­
daży na rynku obcym ponosi bowiem 
nabywca, On tworzy sieć sprzedaży, 
dba o elastyczność dostaw}7, kształ­
tuje marże dla tego towaru, walczy 
z konkurentami. Punktem wyjścia 
dla kalkulacji eksportowej jest więc 
w tym przypadku jędrnie koszt wy­
twarzania plus inne koszty związane 
z dostawą towaru do nabywcy,

Taka strategia sprzedaży okazuje 
się szczególnie niekorzystna w wa­
runkach częstszych zmian ceny dla 
ostatecznych odbiorców Kiedy ceny 
te będą wzrastały, eksporter bądź 
nie będzie tego świadomy i będzie 
sprzedawał nadal po cenach uzgod­
nionych z importerem, bądź, w przy­
padku gdy śledzi ceny detaliczne, 
będzie mógł uzyskać wyższą cenę za 
swój towar ze znacznym opóźnie­
niem. Importer będzie się bowiem 
starał przedłużać negocjacje, żądając 
równocześnie dostaw po cenach po­
przednio ustalonych itd. Natomiast 
w przypadku obniżki cen dla osta­
tecznych odbiorców, importer będzie 
domagał się od eksportera natych­
miastowego obniżenia ceny.

Sprzedaż anonimowa jest dosyć 
często stosowana przez nasz handel 
zagraniczny w obrocie dobrami kon­
sumpcyjnymi z krajami kapitalisty­
cznymi. istotnym argumentem dla 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne­
go. przemawiającym za stosowaniem 
takiej strategii, jest stosunkowo ma­
ła elastyczność krajowych producen­
tów, a więc niestosowanie przez nich 
marketingowej koncepcji działania 
(niechęć do modernizowania wyro­
bów i częstych zmian modeli, wyni­
kająca stąd, że w kraju mamy ra­
czej rynek sprzedawcy, niska jakość 
krajowego opakowania towarów, 
nieelastyczne dostawy na eksport). 
Tymczasem sprzedaż anonimowa 
pozwala nawet na uzyskanie dodat­
kowego wyposażenia producenta 
przez importera, dostarczenie wzo­
rów i modeli produktów itd.

Prowadzenie takiej strategii sprze­
daży eksportowej jest uzasadnione 
również w innych przypadkach, kie-, 
dy na przykład na rynku obcym pro­
wadzi się strategię omówioną na po­
czątku opracowania, ale sprzedaż 
markowa nie osiągnęła jeszcze po­
żądanej skali, w związku z czym 
część eksportu jest kierowana na da­
ny rynek na zasadzie sprzedaży ano­
nimowej: kiedy ze względów polity­
cznych nie jest możliwe sprzedawa­
nie na danym rynku towarów ozna­
kowanych marką eksportera z poda­
niem jego kraju pochodzenia, a jest 
to dosyć ważny rynek zbytu na dany 
towar: kiedy rynek zbytu opanowa­
ny jest przez 2—3 bardzo silne mar­
ki. z którymi eksoorter faktycznie 
nie jest w stanie konkurować, gdyż - 
wrmagałebr to ogromnych nakła­
dów przy trudnych do przewidzenia 
rezultatach. Dotyczy to na przykład 
sprzętu elektronicznego powszechne­
go użytku, a w dziedzinie dóbr in­
westycyjnych — silników Diesla. W 
tej ostatniej dziedzinie nawet firmy 
japońskie nie decydują się na samo­
dzielną sprzedaż w Europie, lecz 
sc-rzedają na zasadzie anonimowej 
silniki takim firmom, jak Perkins 
czy Volvo.

Z wymienionych wyżej marketin­
gowych strategii sprzedaży eksporto­
wej powinniśmy wykorzystywać jaki' 
najszerzej przede wszystkim strate-7 
gię sprzedaży markowej. Pozwala 
ona bowiem zarówno na osiąganie. 
w długim okresie - najwyższych zy­
sków. jak i innych .korzyści: zapew­
nienie sobie trwałego zbytu na posz­
czególnych rynkach i tworzenie pre­
stiżu dla produktów pochodzących 
z.naszego kraju. Udało sie to osiąg-, 
nąć w odniesieniu do- szynki na ryn­
ku amerykańskim, niektórych kon-t 
serw mięsnych w Europie Zachod­
niej. wyrobów cepeliowskich, mebli, 
niektórych typów trawlerów. Pro­
duktów takich fest jednakże 
znikoma liczba. Można więc skonklu- 
dować. że optymalizacja działalności 
eksportowej będzie możliwa na szer­
szą skalę dopiero wtedy, kiedy kate­
goriami marketingowymi będą rozu­
mowali nie tylko eksporterzy decy­
dujący o tym. w jaki sposób, ale" 
również przedsiębiorstwa produk­
cyjne i ich jednostki zwierzchnie 
decydujące o tym. co będzie się 
sprzedawało za granicą.

Wkładkę redaguje: Stowarzy­
szenie Socjalistycznego Marke­
tingu i „Zycie Gospodarcze”.

Zespół redagujący: STANI­
SŁAW BRYŁKA. ZOFIA DŁU­
GOSZ, ANDRZEJ NAŁECZ-JA- 
WECKI, JAN NAPOLEON SAJ- 
KTF.WICZ, WOJCIECH WRZO­
SEK.

O MARKETINGU W HELSINKACH
RANGA MARKETINGU znalazła 

wyraz w najbardziej doniosłym do­

kumencie . międzynarodowym ostat­

nich lat, jakim jest akt końcowy 

Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­

pracy w Europie podpisany 1 sierp­

nia 1975 r. w Helsinkach, na któ­

rym, w imieniu Polski, złożył swój 

podpis I Sekretarz KC PZPR, To­

warzysz Edward Gierek.

W rozdziale zatytułowanym .mar­

keting” zawarte jest następujące po­

stanowienie:

„Uznając znaczenie dostosowywa­
nia produkcji do wymagań rynków 
zagranicznych oraz w celu zapew­

nienia rozwoju handlu międzynaro­
dowego,

świadomi konieczności posiadania 
przez eksporterów możliwie najdo­
kładniejszego rozeznania potrzeb e- 
wentualnych odbiorców towarów — 
państwa uczestniczące postanawia­
ją:

—zachęcać organizacje, przedsię­
biorstwa i firmy zainteresowane 
handlem zagranicznym do dalszego 
rotzwijania wiedzy i technik niezbęd­
nych dla efektywnego działania na 
rynku,

— zachęcać do polepszania warun­
ków służących popieraniu wymiany 

towarowej i odpowiadających po­
trzebom odbiorców importowanych 
towarów, w szczególności przez ba­
danie rynku, reklamę oraz, jeśli trze­
ba, prowadzenie usług, dostawę czę­
ści zamiennych, obsługę posprzedaż­
ną i kształcenie niezbędnego perso­
nelu technicznego na miejscu dosta­
wy,

— zachęcać do międzynarodowej 
współpracy w rozwoju wymiany to­
warowej, w tym marketingu, oraz 
prac podejmowanych na ten temat 
w ramach organizacji międzynarodo­
wych, zwłaszcza Europejskiej Komi­
sji Ekonomicznej ONZ”.

Na zdjęciu: Fragment wystawy polskiej w Brukseli, eksponowanej w ramach panoramy 30-lecia PRL.
Fot. CAF
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ZWIERCIADŁO
WCALE NIE KRZYWE
ERNEST SKALSKI

Na życie można patrzeć z róż­
nych punktów widzenia, a spoj­
rzenie z sali sądowej uchodzi 

za szczególnie ciekawe. Podobnie jest 
z gospodarką. Można ją oceniać na 
rożne sposoby, a wśród nich ocena 
arbitrażu — swoistego sądu cywil­
nego dla jednostek gospodarki u- 
społecznionej (użyjemy tu zwrotu 
JGU, gdyż określenie to będzie nam 
często potrzebne) — powinna bu­
dzić spore zainteresowanie. Arbi­
ter reprezentuje prawo i nadrzędny 
interes całej gospodarki uspołecznio­
nej, stać więc go na dystans i obiek­
tywizm wobec poszczególnych jej 
jednostek.

Niedawna ustawa w sprawie ar­
bitrażu jeszcze te możliwości pogłę­
bia. Wnosi ona arbitraż na wyższy 
szczebel, oddala od stron, które nie 
mogą już typować swoich arbitrów. 
Od sądu polubownego, do którego 
była ta instytucja przynajmniej for­
malnie podobna, odchodzi ona je­
szcze bardziej, stając się wysoką in­
stancją prawno-gospodarczą, stojącą 
ponad resortami, skoro przechodzi 
pod nadzór premiera.

Zdecydowana większość czynów 
ludzkich znajduje się poza zaintere­
sowaniem sądów, więc punkt widze­
nia sprawozdawcy sądowego, choć, 
frapujący, daje tylko fragment wie­
dzy o życiu. Przez analogię można by 
przypuszczać, że podobnie jest z ar­
bitrażem, Gdyby — powiedzmy — 
wszystko grało, gdyby każda JGU 
robiła to, co do niej należy, tak jak 
należy i wtedy kiedy należy — 
wszystko zgodnie z przepisami i u- 
mowami, to arbitraż byłby niepo­
trzebny. A skoro jest, to po to. by 
likwidować występujące anomalie.

Teoretycznie tylko sporów mogło­
by nie być, skoro cała gospodarka 
jest centralnie zarządzana, wedle je­
dnolitego planu i wszystkie sprawy 
między jej ogniwami mogłyby być 
rozstrzygane przez odpowiednie in­
stancje nadrzędne. W praktyce ma­
my do czynienia z masą jednostek 
niezwykle zróżnicowanych o rozmai­
tym rodzaju działania, uzależnio­
nych od bardzo różnych instancji 
i wielu dodatkowych okoliczności. W 
miarę rozwoju gospodarki coraz 
bardziej się ona różnicuje i coraz 
bardziej komplikują się jej ogniwa. 
Jednocześnie mamy do «czynienia z 

nieuniknionym historycznym już 
procesem wzrostu samodzielności 
poszczególnych JGU w ramach na­
dal obowiązującego centralnego pla­
nowania i zarządzania.

ZADANIA I NARZĘDZIA

Oczywiście, większość spornych 
spraw była, jest i będzie rozstrzyga­
na przez instancje administracyjne 
i polityczne, ale i pole dla arbitrażu 
pozostaje ogromne. Tak ze względu 
na kwalifikacje i ponadresortowy 
obiektywizm tego organu jak i — 
w bardzo wielu przypadkach — na 
sprawność załatwiania sprawy. Du­
ża część ogólnospołecznej działalno­
ści gospodarczej wraz z jej wieloma 
prawidłowościami musi znaleźć od­
bicie w arbitrażu, a więc patrzenie 
przez jego pryzmat na naszą ekono­
mie jest celowe i uzasadnione.

Z tego założenia wychodził usta­
wodawca, zastępując dekret z 1949 
roku Ustawą o Państwowym Arbi­
trażu Gospodarczym. Wśród wielu 
rozszerzonych zadań tej instytucji 
■wyszczególniono: informowanie za­
interesowanych instancji i jednostek 
o występujących nieprawidłowo­
ściach; ujawnianie ich przyczyn i 
wysuwanie wniosków w sprawie 
regulacji prawnej.. W ten sposób pro­
filaktyka staje się równorzędnym — 
obok orzecznictwa — zakresem dzia­
łania arbitrażu. Wymaga to przede 
wszystkim systematycznego badania 
przyczyn i rodzajów sporów oraz 
równie systematycznego uogólnienia 
tych danych. To zadanie też zostało 
wymienione w ustawie. To zaś z ko­
lei wymaga od arbitrażu posiadania 
odpowiednich narzędzi, których do­
tychczas nie było. Pojawiają się one 
dopiero dziś.

W Głównej Komisji Arbitrażowej 
brane były pod uwagę różne sposoby 
klasyfikacji sporów, celem wytypo­
wania najwłaściwszej oceny meryto­
rycznej.. Najprostsza, ale i najmniej 
nrzvdatna metoda polega na okreś­
laniu wielkości kwoty, o jaką toczy 
się spór; nawet kiedy wysuwane są 
roszczenia rzeczowe, a nie finan­
sowe; można je wszak przeliczyć. Nie 
by to jednak nie mówiło o przyczy­
nach powstawania sporów, a poza 
tym kwoty są przeważnie niewielkie 
w skali gospodarki narodowej. Nie­

co więcej informacji dawałaby kla­
syfikacja według podmiotów sporu, 
czyli dzielenie stron według kate­
gorii. Czy są to przedsiębiorstwa 
państwowe i z jakich resortów, czy 
spółdzielcze, czy organizacje społe­
czne prowadzące działalność gospo­
darczą. Jednym słowem, kto kogo 
pozywa.

Następna metoda to klasyfikacja 
wedle przedmiotu sporu, czyli tego, 
co strona pozywająca żąda od poz­
wanej: przepadku łub zwrotu wa­
dium, dopełnienia zobowiązań, zapła­
cenia czy uchylenia kary, wykona­
nia naprawy itp.

Za najprzydatniejszą jednak uzna­
no w arbitrażu klasyfikację według 
przyczyny sporu, aczkolwiek obej­
muje ona daleko nie wszystkie przy­
padki i nawet nie większość, lecz 
z punktu widzenia interesów gospo­
darki — najważniejsze. Spory obję­
te indeksem podzielono na dziesięć 
kategorii i opatrzono literowymi 
symbolami od „A” do ,.K” (z pomi­
nięciem „I”). Oto ich lista:

„A” — niewykonanie lub zwłoka 
w wykonaniu umów o dostawach 
towarów na rynek;

..B” — to samo przy dostawach to­
warów na eksport;

„,C” — niewykonanie lub zwłoka 
w dostawach zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego (surowce, ma- 
tei-ały. nólfabrykaty, elementy, czę­
ści zamienne);

. D” — nienależyta jakość artyku­
łów rynkowych:

..E” — to samo w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym:

..F” — nienależyte wykorzystanie 
środków transportu:

,.G" — zwłoka w wykonaniu lub 
przekroczeniu cykli inwestycji;

..H” — wady w oddanych obiek­
tach inwestycyjnych lub zwłoka w 
ich usuwaniu;

..J” — szkody i braki w przesył­
kach transportowych;

..K” — szkody w środowisku na­
tu railnym.

Podział ten wydaje się logiczny 1 
obejmuje podstawowe problemy go­
spodarki, aczkolwiek, jak zobaczymy 
dalej, nie wszystkie. Wydaje się też, 
że przydatne bvlobv, przy zachowa­
niu tej klasyfikacji nierezygnowa- 
nie z innych kryteriów, np. według 
podmiotu sporu czy charakteru żą­

dania. Komplikuje to obliczenia, lecz 
daje pełniejszy obraz i nie stanowi 
chyba wielkiego problemu przy 
współczesnych metodach obliczenio­
wych.

CO MOŻNA 
POWIEDZIEĆ DZIŚ?

Właściwie, to bardzo jeszcze nie­
wiele. Metodę dziesięciopunktową 
stosuje się dopiero od początku bie­
żącego roku. Nie nadaje się więc 
ona do żadnych porównań, bo nie 
ma analogicznych danych z poprzed­
nich lat. Istnieje w GKA uzasadnio­
na obawa, że tegoroczne dane też 
nie posłużą jeszcze do trafnych ana­
liz w przyszłości. Metoda jest na 
dotarciu. I jeśli w jednym okręgu 
arbitrażowym jakieś przyczyny spo­
rów występują w procentowym od­
niesieniu kilkanaście razy częściej 
niż w innym, to możliwości sa dwie: 
albo mamy do czynienia z dwoma 
odrębnymi typami gospodarki, albo 
z dwoma odrebnvmi snosc^mi in­
terpretacji podziału na kategorie. 
Nie ulega wątpliwości, że w grę mu­
si wchodzić ta druga ewentualność 
' GKA zaimui? sie o^eeńf- ans,;7ą 
pracy poszczególnych komisji celem 
ujednolicenia interpretacji. A wiec 
cały ten svstem zacznie należycie 
pracować dopiero od przyszłego ro­
ku i z czasem tylko pozwoli na wy­
ciąganie właściwych wniosków na 
temat funkcjonowania ekonomiki.

Dane za pierwsze półrocze 1975 
'■•'kn mo“a b”ć fugowane tv'ko la­
ko orientacyjne Podobnie jak sza­
cunki dokonywane na podstawie wy­
cinkowych obserwacji przez praco­
wników arbitrażu.

Czego możemy sie więc dowiedzieć 
z tych bardzo uogólnionych danych?

A wiec to. że spory objete nowym 
dziesiecicpunktowvm indeksem, u- 
ważane za najbardziej istotne z 
punktu widzenia funkcionowama 
gospodarki, stanowią zaledwie około 
jednej trzeciej wszystkich sura w 
wpływających do arbitrażu. Nato­
miast wśród sporów objętych indek­
sem aż dwie trzecie stanowi kate­
goria ..J”. czyli szkody i braki w 
.transporcie.

Jest to oczywiste krzywienie pro­
no-—;; (nawet nrzr uwzględnieniu 
błędów w interpretacji) ■wynikające 
nie tyle ze stanu faktycznego, co z 
sytuacji, w której nikt nie widzi in­
teresu w pokrywaniu tego rodzaju 
strat. W większości innych przypad­
ków istnieje możliwość jakiegoś po­
lubownego załatwiania sprawy, a 
wiec i pominięcia arbitrażu.

Niezależnie od tego pracownicy 
arbitrażu obserwują wzrost strat w 
transporcie. Odbijają się tu bezpo­
średnio wszelkie zmiany: podniesie­
nie cen na benzynę spowodowało 
znaczny wzrost strat benzyny w 
transporcie; zainteresowanie pasza­
mi czy materiałami budowlanymi też 
znajduje w tych stratach odbicie.

Z kolei najmniejszy procent wszy­
stkich spraw, ledwo uchwytny sta­
tystycznie. za.muje kategoria ,.K”, 
czyli szkody w środowisku natural­

nym. Toteż stoi w jaskrawej sprze­
czności z rzeczywistością, a bierze 
się stąd, że w obronie środowiska 
nie bardzo jest komu wystąpić. Ma­
ło jest JGU, które poczułyby się 
stratne w związku z tym i wystą­
piły z pozwem do arbitrażu. Tak 
więc widzimy, że nie tylko wysoka, 
ale i mała ilość jakichś przypadków 
trafiających do arbitrażu staje się 
cennym sygnałem alarmowym.

Pozostałe, niekrańcowe kategorie 
sporów, mimo że w założeniu właś­
nie one przeznaczone są do ekono­
micznej analizy, zupełnie się jeszcze 
do tego nie nadają ze względu na 
całkowitą przypadkowość danych. 
W arbitrażu mogą jednakże na pod­
stawie własnych obserwacji ustalić 
pewne kierunki przemian. A wiec, 
wydaje się. jakby nieco ostatnio zel- 
ż=ł naoływ snraw o niewywiązywa- 
n:u się z dostaw na eksport.

Z drugiej strony zauważa się 
wzrost zadań pod adresem handlu 
zagranicznego o wywiązanie się z 
dostaw importowych, szczególnie — 
surowców.

Spory o opóźnione wykonanie in- 
westrcji jakbv zmalały, lecz w arbi­
trażu orentuią się. że wpłynęła na 
to n:e tvlko poprawa pracr ze stro­
ny wykonawców, ale także weryfi- 
ka-ia cykli inwestycyjnych. Dlatego 
też problemom inwestycyjnym arb:- 
traż nadal poświecą wiele uwagi. W 
opracowaniu poświęconym cnorom o 
. nośi^gi” zaleto się wrdzi^oną gru- 
oa 57 ob’ektów. takich gdzie winę 
za opóźnienie ponosi tylko jeden z 
urzędników procesu inwestycyjnego. 
W 34 przypadkach winnymn okazał 
sie generalny wykonawca, w sied­
miu — podwykonawca. W 13 przy­
padkach winę musiał wziąć na siebie 
inwestor, a w trzech — jednostka 
=-=7adnvch więc niespo­
dzianek lutni nie ma. To. co wiemy 
z innych źródeł o sytuacji na fron- 
c!e inwestvcvinvm. potwierdza się 
również w arbitrażu.

SPORY POZA INDEKSEM

Powiedzieliśmy, że dwie trzecie 
sporów pozostaje poza dziesięcio- 
punktowym indeksem. Są tó w o- 
gromnej większości spory czysto 
rozliczeniowe, gdzie chodzi już nae 
o wykonanie czy dostarczenie czegoś, 
a jedynie o dokonanie płatności; u- 
stalenie jej zasadności, rozmiaru 
i trybu. W Sądach polubownych w 
gospodarce kapitalistycznej i w są­
dach cywilnych pieniądz jest nie 
tyttko najczęstszym, ale i najważniej­
szym przedmiotem sporu. Stanowi on 
łatwo wymienny ekwiwalent wszyst­
kich dóbr oraz usług. Stosunek na­
szych kapitałów gospodarki do pie­
niądza rzeczywiście potwierdza o- 
pinię. że nie przynosi on szczęścia. O 
towar czy usługę, nawet na drobną 
kwotę, stron”’ potrafią się czasem 
kłócić zaża-r ? a spó” o wielkie nie­
raz n^eniaJ ze cdo bvwa traktowa­
ny lako formalność. W wielu przy­
padkach niekorzystne, lecz prawo­
mocne orzeczenie arbitrażu jest dla 

JGU równie dobre, jak suma na 
koncie — stanowi podkładkę do roz­
liczenia.

Nie wydaje się. aby taki stosunek 
musiał wynikać z pryncypiów naszej 
gospodarki — raczej już ze stanu, 
charakteryzującego się zwiększo­
nym zapotrzebowaniem na usługi 
i towary.

Te same przyczyny wpływają na 
wzrost innej, niewielkiej ■ lecz trak­
towanej jako ważna; grupy sporów 
pozaindeksowych. Chodzi o spory 
nrzedumowne. Statutowe i terenowe 
właściwości jednej jednostki są pod­
stawą do wytoczenia jej sprawy o 
wykonanie pracy czy dostarczenie 
produktu przez inną, jeśli zamówie­
nie nie zostanie przyjęte dobrowol­
nie lub narzucone odgórnie.

Są to sprawy trudne, gdyż arbiter 
musi brać pod uwagę nie tylko 
prawną i społeczną zasadność pozwu, 
lecz także realne możliwości wyko­
nawcze pozwanej strony i wagę kon­
kurencyjnych zamówień. W roku 
1972 było 6 634 takich spraw, a po­
tem kolejno: 7 182 oraz 8 243. W 
pierwszym półroczu tego roku było 
ich 4 232. a więc więcej niż połowa 
zeszłorocznej ilości. Ten wzrost 
jest jeszcze jednym odbiciem oży­
wienia gosoodarczego i napięć, jakie 
są z nim związane.

Soory przedumowne w arbitrażu, 
to jedynie wierzchołek góry lodowej. 
Na ich podstawie można prześledzić 
w zrost takich sytacji. lecz wiadome 
że w życiu jest ich wielokroć więcej. 
Wciskanie zamówień, odbywa się 
przy pomocy wielu metod, arbitraż 
jest tvlko jedna z nich i to chyba 
nawet nie najskuteczniejszą. Szcze­
gólnie w przypadku wielkich inwe­
storów czy wielkich przedsiębiorstw, 
które to jednostki mają na wykona­
wców i kooperantów lepsze narzę­
dzia: decyzje organów politycznych 
i administracyjnych, czy też często 
wzajemną -wymianę usług.

Dotyczy to nie tylko spraw przed- 
umownych, lecz chyba wszystkich. 
Gdyby w arbitrażu prowadzono 
również klasyfikację, opierającą się 
na wielkości (zatrudnienie, produk­
cja, obroty) stron okazałoby się za- 
oeWne. że giganty naszej gospodar­
ki rzadziej korzystają z arbitrażu, 
a i chyba rzadziej sa pozywane. W 
każdym razie, jak dotąd, pracow­
nicy arbitrażu nie zauważyli, aby 
następowały jakieś zmiany we wpły­
wie i charakterze spraw, które moż­
na by skorelować z wprowadzaniem 
systemu WOG.

Z czasem znajomość spraw będzie, 
dzięki nowym metodom działalności 
arbitrażu, większa. Ale wzrośnie też 
zakres działania i rola tego organu. 
Obejmie on jeszcze większą część 
działalności gospodarczej i inne nie­
co będą dane wyjściowe. A do tego 
snaro zmieni się w samej gospodar­
ce. co nie pozostanie bez wpływu 
na ilość oraz charakter sporów. Czy­
li, że za parę lat inne będzie i zwier­
ciadło, na które teraz patrzymy, i in-. 
na rzeczywistość, która się będzie 
w nim odbijać.

polemiki — dyskusje

DOKUMENTACJA SKARBÓW ZIEMI
LESZEK KOSSOWSKI

Z DUŻĄ uwagą przeczytałem 
artykuł JANUSZA ŻELEZI- 
KA zamieszczony w „Ż.G.” 

nr 31/75 pt. „«KOPANIE» KOPA­
LIN”. Z trzech powodów jego treść 
i poruszone w nim zagadnienia wy­
dały mi się interesujące i opubliko­
wane w odpowiednim czasie.

Po pierwsze — przypomniał on 
opinii publicznej oraz zainteresowa­
nym tym problemem.jednostkom go­
spodarczym o konieczności dalszego 
szybkiego działania, w celu maksy­
malnego przyspieszenia prac doku­
mentacyjnych, badawczych oraz in­
westycyjnych zmierzających do za­
gospodarowania surowców towarzy­
szących i odpadów powstających w 
zakładach górniczych.

Po drugie — słusznie sygnalizuje 
konieczność zmian zakresu i sposobu 
dokumentowania surowców towa­
rzyszących oraz konieczności zmian 
przepisów, które to dokumentowanie 
określają.

Po trzecie — zwraca uwagę pro­
jektantom i inwestorom, aby przygo­
towując inwestycje górnicze mieli 
na uwadze, że wydobywając kopa­
linę tworzą równocześnie hałdy, któ­
re niszczą naturalne środowisko 
człowieka' i że część tych hałd i od­
padów można i należy zagospodaro­
wać.

Rzeczywiście, zagospodarowanie 
olbrzymiej masy odpadów powstają­
cych w trakcie robót górniczych — 
i to zarówno w samym górnictwie, 
jak i w przemyśle materiałów bu­
dowlanych — stało Się nakazem 
chwili. Problem ten uzyskał odpo­
wiednią rangę w programach rządo­
wych, czego wyrazem były Uchwały 
Rady Ministrów 230/75 i 94/74, które 
nakładają na ministerstwa i prze­
mysły obowiązek zagospodarowa­
nia surowców odpadowych i towa­
rzyszących. W ślad za tymi uchwa­
łami do prac naukowo-badawczych 
koordynowanych przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego, Nauki 
i Techniki wprowadzono temat w 
randze problemu węzłowego 01.2.3. 

p.t.: „Kompleksowe wykorzystanie 
kopalin stałych oraz odpadów ko­
palnianych i surowców wtórnych z 
kopalin”.

W ramach tego problemu opraco­
wany jest temat: pt: „Utylizacja ko­
palin towarzyszących związanych z 
eksploatacją węgla brunatnego”. 
Jako prowadzący ten temat — a tak­
że jako geolog od lat 20 związany z 
przemysłem węgla brunatnego oraz 
jako pedagog dokumentator i jako 
projektant wielu kopalń w zakresie 
geologii złożonej i geologii inżynier­
skiej — mogę stwierdzić, że jednym 
z podstawowych hamulców ograni­
czających lub uniemożliwiających 
wykorzystanie kopalin towarzyszą­
cych jest brak udokumentowania za­
sobów tych kopalin w stopniu 
umożliwiającym podjęcie działal­
ności inwestycyjnej.

Brak udokumentowanych zasobów 
kopalin towarzyszących dla złóż wę­
gla brunatnego, które są obecnie 
eksploatowane, spowodował, że nie 
rozważono możliwości ich eksploa­
tacji w trakcie opracowywania pro­
jektów tych kopalń. Projektant ko­
palni, nie mając zatwierdzonych za­
sobów. a jedynie opinie o ich ewen­
tualnej przydatności, nie może do­
konać żadnych uzgodnień z odbior­
cami tych surowców i z koniecz­
ności traktuje je jako bezużyteczny 
nadkład. Ten moment jest momentem 
kluczowym rzutującym w sposób 
zdecydowany na dalszy los kopali­
ny towarzyszącej współwystępującej 
z kopaliną główną.

Uruchomiona kopalnia np. węgla 
brunatnego, w której nie przewi­
dziano eksploatacji innej kopaliny 
poza węglem, na skutek zastosowa­
nych rozwiązań technicznych ukła­
dów urabiających, transportujących 
i zwałujących nie może podjąć się 
eksploatacji innych surowców poza 
węglem, bez zmiany tych układów. 
Ich zmiana pociąga za sobą znaczne 
koszty, wymaga przebudowy podsta­
wowego procesu technologicznego 
pracy kopalni. Koszty te mogłyby w 

ogóle nie wystąpić lub byłyby znacz­
nie mniejsze, gdyby w trakcie pro­
jektowania kopalni odrazu przy­
stosować jej maszyny, ruch i wydo­
bycie do eksploatacji zarówno ko­
paliny głównej, jak i kopalin towa­
rzyszących.

Przykładem może być obecnie bu­
dowa kopalni Bełchatów, w której 
wykorzystanych będzie około 20 min 
m sześciennych piasków zalegają­
cych w nadkładzie do produkcji ce­
gły wapienno-sylikatowej. Piaski do 
wspomnianej produkcji sylikatów 
będą wydobyte podstawowym sprzę­
tem kopalni (bez dodatkowych zaku­
pów) w ilości 10 min m sześć, dzięki 
temu, że projektanci zaprogramowa­
li wcześniejszy o pół roku montaż 
jednej zwałowarki, która zmagazy­
nuje na hałdzie surowiec (zanim 
zacznie wykonywać swoją normalną 
pracę w nadkładzie) w ilości pokry­
wającej zapotrzebowanie fabryki ce­
gły sylikatowej na lat 15.

Jest to przykład, który nie wy­
maga komentarza, chociaż przedsię­
wzięcie to będzie możliwe tylko dla­
tego, że prace badawcze przeprowa­
dzone w ramach uprzednio wspom­
nianego tematu potwierdziły przy­
datność piasków dla potrzeb pro­
dukcji cegły wapienno-sylikatowej, 
natomiast sama dokumentacja geo­
logiczna złoża Bełchatów nie doku­
mentowała tej przydatności w spo­
sób wystarczający.

y
Przykład ten wskazuje dobitnie, 

że przemysły mogą i chcą ze sobą 
współpracować w kierunku wyko­
rzystania złóż kopalin towarzyszą­
cych — to co jeden produkuje jako 
odpad, dla drugiego jest surowcem, 
z którego może wytwarzać produkty 
bardzo potrzebne gospodarce naro­
dowej.

Dlatego też jestem zaskoczony za­
równo tonem, argumentacją i fron­
talnym atakiem, jaki przypuścił na 

ideę wykorzystania kopalin towa­
rzyszących WOJCIECH NEHRING 
w „Ż.G.” nr 37/75 zabierając głos w 
dyskusji w przedmiotowej sprawie. 
Autor tej wypowiedzi przedstawia 
się jako geolog, który „szanuje swój 
zawód i pragnie, by praca geologów 
była jak najbardziej użyteczna spo­
łecznie i zasługiwała na szacunek 
powszechny”. Mnie również przy­
świeca ta idea i dlatego od 20 lat 
niezmiennie staram się być orędow­
nikiem idei wykorzystania kopalin 
towarzyszących wszędzie tam, gdzie 
jest tego potrzeba i gdzie potwierdza 
to rachunek ekonomiczny.

Przyznają W. Nehringowi rację 
w stwierdzeniu ogólnym, kiedy 
mówi, że od wielu lat problem wy­
korzystania surowców towarzyszą­
cych istnieje i nie został rozwiązany. 
To prawda, ale prawdą jest także, 
że nie istnieją udokumentowane za­
soby tych surowców, a więc należy 
od początku wiercić otwory na złożu 
Turów, Konin, Adamów, Bełchatów. 
Już wiemy w pierwszej fazie, ile nas 
to będzie kosztować — na razie na 
Turowie i Koninie około 80 min zł.

Chciałbym także zauważyć, że W.. 
Nehring wytykając szereg potknięć 
red. Z. Żelezikowi zgubił społecznie 
słuszny sens jaki zawarty był w jego 
artykule, wykazując, przy okazji, że 
sam niezbyt dobrze orientuje się w 
przepisach dotyczących zasad usta­
lania złóż kopalin stałych. Stwierdza 
mianowicie, że dożę Legnica w tzw. 
kat. B. będzie rozwiercone siatką 
otworów 400x400 m. Wiadomo, że 
złoże węgla brunatnego Legnica roz­
wiercone jest obecnie w kat. Ci w 
siatce 500x500 m, po zagęszczeniu jej 
do kat. B będzie rozwiercone w 
siatce 250x250 m. Na przykładzie 
tego właśnie złoża chciał W. Nehring 
udowodnić, że rozpoznając złoże 
węgla brunatnego nie można udo­

kumentować równocześnie zasobów 
dla potrzeb przemysłu ceramicznego, 
że takie rozpoznanie wymagałoby 
w-ker^nia od 16 do 64 razy więcej 
wierceń niż przy dokumentowaniu 
węgla.

Stwierdzenie to nie ma pokrycia 
w przepisach, bowiem zgodnie z 
..Przepisami o ustalaniu zasobów 
złóż kopalin stałych” dla iłów cera­
miki budowlanej i przemysłów wię­
żących wymagana jest siatka wier­
ceń o rozpiętości „oczek” 300—200 m, 
a więc dokumentując złoże węgla 
brunatnego Legnica i wiercąc otwo­
ry w kat. B dla węgla o siatce 250x 
x250 m. dokumentuje się równo­
cześnie iły dla wymienionych prze­
mysłów w kat. C| bez konieczności 
wykonywania jakichkolwiek dodat­
kowych otworów. Ten stopień udo­
kumentowania jest wystarczający 
dla podjęcia działalności inwesty­
cyjnej, jak i też dokonania uzgod­
nień w projekcie górniczym z przy­
szłymi odbiorcami. Natomiast jeśli 
chodzi o wielkość tych zasobów, to 
nikt nie wymaga, żeby je dokumen­
tować w wysokiej kategorii roz­
poznania Ci czy B na całym obszarze 
złoża, gdyż — jak słusznie zauważa 
W. Nehring — nie byłyby one wyko­
rzystane w całości przez przemysł 
ceramiczny, ponieważ zasoby iłów na 
złożu Legnica znacznie przewyższają 
potrzeby przemysłu ceramicznego. 
Wobec tego należałoby dokumento­
wać wybrane pole w rejonie wykopu 
otwierającego i eksploatować z tego 
pola na hałdę.

Przy stosowanych w górnictwie 
węgla brunatnego maszynach o du­
żej wydajności można w ciągu 2—3 
lat zaopatrzyć nawet największy za­
kład produkujący ceramikę budowla­
ną w ilość surowca, która pozwoli 
wytwarzać tę ceramikę nawet w 
ciągu 50 lat.

Niesłusznie więc użala się W. 
Nehring, że dla udokumentowania 
surowców ilastych na złożu Legnica 
należałoby zawiesić wszystkie robo­
ty wiertnicze na „jakiś” czas w ca­
łym kraju. Zresztą akurat na złożu 
Legnica surowce ilaste są najlepiej 
rozpoznane ze wszystkich dotych­
czas dokumentowanych złóż węgla 
brunatnego.

Przesadne jest również twierdze­
nie W. Nehringa, że badania próbek 
surowców lub innych w celu stwier­
dzenia możliwości różnorodnych za­
stosowań przemysłowych pociągały­

by wydatki w „milionach” na jedną 
próbkę. Rzecz w tym, aby program 
badań był skonstruowany w pierw­
szej fazie, aby drogą eliminacji 
można było wybrać kierunki wyko­
rzystania surowca>, dla których speł­
nia on wymagania techniczne i eko-. 
nomiczne. Geolodzy i technolodzy 
potrafią sobie z tym nieźle radzić 
i szybko orientują się po składzie 
chemicznym i fizycznym, a także po 
formacji geologicznej, z której su­
rowiec pochodzi, w jakim kierunku 
może mieć on zastosowanie. Potrafią 
dość trafnie to ocenić po kilku czy 
kilkunastu wszechstronnie zbada­
nych próbkach i potrafią skonstruo­
wać program badań zawężonych, 
gdzie koszt analiz w większości przy­
padków, nie przekroczy tych 10—15 
proc, wydatków, jakie ponosi się na 
wiercenie — o czym pisał J. Żelezik, 
autor „«Kopania» kopalin”.

Jest jeszcze szereg stwierdzeń w 
wypowiedzi W. Nehringa, które wy­
dają się być co najmniej „bała­
mutne”, jeśli wypowiada je geolog. 
Między innymi te, w których stara 
się uzasadnić, że to resorty same 
prowadzą badania w wyższych kate­
goriach i na zakres tych badań orga­
ny geologii nie mają wpływu. Nie 
znam większej inwestycji górniczej 
w Polsce, gdzie zarówno program ba­
dań geologicznych, jak i dokumenta­
cja w kat. C( i B nie byłaby przed­
miotem zatwierdzania przez odpo­
wiednie Komisje CUG. Istnieje więc 
możliwość stałego wglądu- w zakres 
tych prac i egzekwowania udoku­
mentowania surowców, które mogą 
być przydatne w gospodarce naro­
dowej.

Obowiązkiem bowiem geologa jest 
stwierdzić przydatność lub nieprzy­
datność surowca, udokumentować 
jego jakość i zasoby. Natomiast orga­
ny państwowe, organizacje przemy­
słowe będą decydować, jak te udo­
kumentowane surowce wykorzystać, 
kiedy ma to nastąpić i w jakim wy­
miarze. Tymczasem W. Nehring jako 
geolog nie dyskutuje, jak poprawić 
stan badań surowców towarzyszą­
cych — ale większą część swojej wy­
powiedzi poświęcił właśnie rozważa­
niu, czy warto surowce te dokumen­
tować i czy „przerabianie wszystkie­
go ma sens”.
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EKONOMIA KAPITALIZMU
WOBEC WYMAGAŃ WSPÓŁCZESNOŚCI

A j ONOPOL” MIECZYSŁAWA 
fyl MIESZCZANKOWSKIEGO 

99 (tom I)*) jest zapowiedzią 
wyjątkowo ambitnego przedsięwzię­
cia, którego celem jest — jak to for­
mułuje autor — „...ogólne zbadanie 
ewolucji kapitalizmu od gospodarki 
wolnokonkurencyjnej do monopoli­
stycznej i pańśtwowo-monopolisty- 
cznej”. Całość zakrojonej na szeroką 
skale pracy ujęta została w trzech 
tomach. Opublikowany tom pierw­
szy poświęcony został podstawowym 
kategoriom ekonomii politycznej ka­
pitalizmu: wartości, wartości dodat­
kowej i płacom, kapitałowi, kosztom 
produkcji, cenom i zyskom. Tom 
drugi zawierać będzie analizę syste­
mu pieniężno-kredytowego, rolnic­
twa, podziału dochodu narodowego, 
wzrostu gospodarczego, cech specy­
ficznych rozwoju kapitalizmu w po­
szczególnych krajach, modele funk­
cjonowania i rozwoju gospodarki w 
warunkach kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego, monopolistycznego i 
państwowo-monopolistycznego oraz 
problematykę ekonomicznych granic 
kapitalizmu. Tom trzeci natomiast 
poświęcony będzie analizie imperia­
lizmu jako światowego systemu ka­
pitalizmu monopolistycznego, ogól­
nego kryzysu kapitalizmu oraz pro­
blemom: kapitalizm a socjalizm i ko­
munizm.

Zarówno zagadnienia zawarte w 
tomie pierwszym, jak i w zapowie­
dzianych dwóch następnych, pozwa­
lają' wnioskować o przyjętej przez 
autora procedurze badawczej. Ana­
liza poszczególnych kategorii ekono­
mii politycznej, odmienności ■ ich 
przejawiania się w różnych fazach 
rozwoju kapitalizmu ma utorować 
drogę syntezom ńa temat funkcjono­
wania gospodarki kapitalistycznej w 
poszczególnych krajach. Uogólnienia 
te rozszerzone o charakterystykę 
niekapitalistycznych układów społe­
czno-gospodarczych powinny prowa­
dzić do makrosyntezy — społeczno- 
ekonomicznego modelu funkcjono­
wania gospodarki światowej.

Szczególną rolę w tomie pierw­
szym spełnia rozdział drugi „O. STA­
DIACH RÓŻWOJU KAPITALIZM^ 
I IMPERIALIZMU”. Podstawowa 
teza tego rozdziału da się sprowa­
dzić do twierdzenia, że kapitalizm 
jako formacja społeczno-gospodarcza 
podlega nie tylko przemianom ilo­
ściowym, lecz również jakościowym. 
O ile teza ta. nie budziła wątpliwo­
ści w literaturze marksistowskiej 
wobec zmian jakie nastąpiły na prze­
łomie wieku XIX i XX, to wywo­
łuje nadal kontrowersję w związku 
z narastaniem ekonomicznej inter­
wencji państwa. Polemizując z P. A. 
Baranem i P. M. Sweezy’m („Kapi­
tał monopolistyczny”) autor wypo­
wiada pogląd, że mamy obecnie do 
czynienia z nowym stadium rozwo­
ju kapitalizmu: kapitalizmem państ- 
wowo-monopolistycznym.

Na wyodrębnienie się tego stadium 
wpłynęły — zdaniem M. Mieszczan­
kowskiego — przynajmniej dwie 
istotne zmiany w stosunkach pro­
dukcji, poprzedzone rozwojem sił 
wytwórczych: „...strukturalne przeo­
brażenia monopoli oraz ukształtowa­
nie sie ekonomicznej roli państwa, 
rozwiniętego systemu interwencjo­
nizmu państwowego”. Własność ka­
pitalistyczna przekształciła sie z gru- 
powo-monopólistycznej w kolektyw- 
no-monopolistyczną. Drugim pod­
miotem gospodarczym stało się pań­
stwo, które przejmuje znaczną część 
zysków przedsiębiorstw i reguluje 
przebieg procesów gospodarczych.

Jeśli idzie o zmiany w nadbudo­
wie, to ujawniły się one w tym, że 
w fazie kapitalizmu monopolistycz­
nego państwo kontrolowane było 
przez wielki kapitał, natomiast obec­
nie władzę sprawują, w coraz więk­
szym stopniu, przedstawiciele wiel­
kiego kapitału. Trójstadialny model 
kapitalizmu wyznacza w dalszych 
częściach tomu pierwszego odpo­
wiednie punkty odniesienia dla ana­
lizy zmian przejawiania się podsta­
wowych kategorii ekonomicznych.

Klasyfikując w rozdziale drugim 
stadia rozwoju kapitalizmu M. Mie- 
szczankowski odsyła czytelnika do 
bardzo szczegółowej analizy ewolu­
cji systemu kapitalistycznego, która 
zawarta będzie w tomie drugim. Nie 
można więc postawić autorowi za­
rzutu. że w opublikowanej części 
pracy brak w zasadzie opisu mecha­
nizmu transformacji gospodarki ka­
pitalistycznej * w kolejne stadia roz­
wojowe. Natomiast już teraz można 
przewidzieć podstawowe trudności 
na drodze identyfikowania tego me­
chanizmu. Ogólnie mówiąc, marksi­
stowska ekonomia polityczna dyspo­
nuje znacznie bogatszą aparaturą ba­
dawczą w przypadku śledzenia pro­
cesu przechodzenia jednej formacji 
w drugą aniżeli wtedy, gdy głównym 
przedmiotem analizy pragnie się u- 
czynić przeobrażenia zachodzące we­
wnątrz jednej formacji, w tym przy­
padku kapitalistycznej. Zależności 
między stosunkami produkcji a po­

tencjałem produkcyjnym społeczeń­
stwa stają się mniej uchwytne, choć­
by ze względu na zawężenie granic 
czasowych. Nadto, zadanie ulega 
komplikacji, zachodzi bowiem konie­
czność uwzględnienia większej ilości 
zmiennych. Nie ulega jednak wątp­
liwości, że klucz do rozumienia prze­
obrażeń gospodarki kapitalistycznej 
wieku XX tkwi w zmianach syste­
mu własności, w rozwoju korpora­
cyjnej formy przedsiębiorstwa.

W omawianej książce znajdujemy 
stwierdzenie, że „...własność kapita­
listyczna przekształciła się z grupo- 
wo-monopolistycznej w kolektywno- 
monopolistyczną". Właściwość tę au­
tor traktuje jako jakościową zmianę 
w stosunkach produkcji. Wiele jed­
nak zależy od tego, jaką treścią wy­
pełnione zostaną wymienione poję­
cia. Trudno spodziewać się istotne­
go postępu, jeśli potraktujemy zrze­
szenia monopolistyczne w ten spo­
sób, że są one „...Własnością kilku­
dziesięciu wielkich kapitalistów oraz 
tysięcy, a nieraz setek tysięcy drob­
nych akcjonariuszy”.

Jeśli przyjąć za naczelny atrybut 
własności dysponowanie środkami 
produkcji, a to ma decydujące zna­
czenie dla sposobu funkcjonowania 
gospodarki, to w ramach systemu 
korporacyjnego możemy zidentyfiko­
wać tylko dwie grupy kapitalistycz­
nych właścicieli: menadżerów i wiel­
kich udziałowców. Szereg opracowań 
monograficznych wskazuje na to, że 
w największych korporacjach domi­
nującą rolę odgrywają menadżero­
wie skupiający w swych rękach za­
równo decyzje operacyjne, jak i stra­
tegiczne. Jeśli znalazłoby to potwier­
dzenie w dalszych badaniach, mogli­
byśmy mówić o nowej formie wła­
sności kapitalistycznej — zbiorowej 
własności menadżerskiej. W drodze 
ewolucji systemu kapitalistycznego 
wyłoniła się warstwa kapitalistów, 
która osiągnęła wyżyny prestiżu spo­
łecznego, konkurując skutecznie z 
klasyczną warstwą posiadaczy.

Można wyróżnić szereg właściwo­
ści zbiorowej własności menadżer­
skiej. Żaden ze.-współwłaścicieli - nie 
jest w stanie identyfikować, się z czą­
stką własności zbiorowej, tak na 
przykład jak to miało miejsce w po­
czątkowym okresie tworzenia spół­
ki akcyjnej, kiedy właściciel przed­
siębiorstwa przekształcał się w u- 
działowca. Żaden ze współwłaścicieli 
nie musi otrzymywać dochodu z ty­
tułu posiadania, jak zysk, renta, pro­
cent. Ta forma własności nie tworzy 
klasycznych tytułów do dochodu. To, 
że nie zachodzi identyfikacja menad­
żera z cząstką własności przekreśla 
możliwość zróżnicowania dochodu 
według zasady partycypacji. Głów­
ną właściwością wyróżniającą me­
nadżerów nie jest posiadany przez 
nich kapitał, lecz pozycja, jaką zaj­
mują w ‘ hierarchicznej strukturze 
Władzy korporacji. Tak jak w tra­
dycyjnym społeczeństwie kapitali­
stycznym jednostka wyposażona by­
ła w siłę ekonomiczną z tytułu po­
siadania kapitału, tak w zbiorowej 
własności menadżerskiej zakres wła­
dzy wyznacza posiadane stanowisko. 
Struktura władzy pokrywa się ze 
strukturą stanowisk, te ostatnie .wy­
znaczają zakres i charakter decyzji.

Wielkość dochodów indywidual­
nych związana jest z zajmowaną po­
zycją w strukturze zarządzania. Nie 
są to dochody „osób”, lecz „stano­
wisk". Zróżnicowanej strukturze 
władzy odpowiadają zróżnicowane 
przywileje pozadochodowe. Zróżnico­
wane dochody i przywileje urucha­
miają silnie działający mechanizm 
odnawiania warstw menadżerów na 
wszystkich szczeblach władzy. Hie­
rarchiczna i zobiektywizowana 
struktura władzy ekonomicznej jest 
kośćcem w systemie zbiorowej wła­
sności menadżerskiej.

Powyższa, zaledwie zarysowaną 
propozycja poszukiwania dróg prze­
kształceń kapitalistycznych form 
własności wymaga weryfikacji. Ko­
nieczne jest umiejscowienie zbioro­
wej własności menadżerskiej w ca­
łym systemie własności społeczeńst­
wa kapitalistycznego i spojrzenie z 
tego punktu widzenia na sposób i 
cele działalności gospodarczej w fa­
zie kapitalizmu państwowo-monopo- 
listycznego. Być może takie właśnie 
podejście nadałoby właściwą treść 
twierdzeniu autora, że w tej fazie 
kapitalizmu „...uległy modyfikacji 
elementy funkcjonowania monopoli, 
co było skutkiem zmian struktury 
ekonomicznej współczesnego kapita­
lizmu".

Kolejne sześć rozdziałów „Mono­
polu” poświęcone jest analizie pod­
stawowych kategorii ekonomii 
marksistowskiej. Autor wiele uwagi 
poświęca teorii wartości. Obszerne 
partie rozdziału trzeciego zawierają 
identyfikację statystyczną ruchu cen 

i zmian wartości wybranych grup to­
warów. Podstawowe pytanie, na któ­
re M. Mieszczankowski stara się od­
powiedzieć, dotyczy tego, w jakiej 
mierze teoria wartości jest w stanie 
wyjaśnić zmiany cen w różnych ok­
resach historycznych. Długookreso­
wa, spadkowa tendencja cen w wie­
ku XIX znajduje wyjaśnienie w ro­
snącej wydajności pracy. Problem 
komplikuje się znacznie w wieku 
XX, kiedy to m. in. takie czynniki, 
jak monopolizacja i przekształcenia 
systemów walutowych zaciemniają 
związek między zmianą nakładów i 
ruchem cen. Autor dochodzi ostate­
cznie do wniosku, że „...chociaż ogól­
ny ruch cen nie jest w tych stadiach 

' kapitalizmu (wiek XX) określany 
przez wartość, to jednak ruch rela­
cji cen jest determinowany przez 
zmiany wartości towarów”.

W tym samym rozdziale znajduje­
my szereg interesujących spostrze­
żeń na temat kategorii wartości i 
pracy abstrakcyjnej w różnych for­
macjach. Jednakże z pewnością naj­
istotniejszym problemem podjętym 
przez M. Mieszczankowskiego jest 
próba wyznaczenia zależności między 
wydajnością pracy a wartością w 
różnych dziedzinach wytwórczości. 
Autor ustala najpierw znaczne róż­
nice między wydajnością pracy w 
przemyśle i rolnictwie, a następnie 
rozszerza rozumowanie na różne ga­
łęzie przemysłu. Z kolei powołuje się 
na sformułowanie Marksa, że w tej 
samej gałęzi przemysłu ...praca o 
wyjątkowej sile produkcyjnej działa 
jak praca pomnożona — czyli w tych 
samych okresach czasu stwarza 
większe możliwości niż społecznie 
przeciętna praca tego samego rodza­
ju”. Wreszcie, przenosząc to rozu­
mowanie na różne gałęzie, M. Miesz­
czankowski formułuje następujący 
wniosek. „Wydaje się, że już od daw­
na są., dostateczne podstawy ku te­
mu, by z przytoczonych faktów (od­
mienny poziom wydajności w róż­
nych gałęziach) wyciągnąć wnioski 
dotyczące teorii wartości. Należy 
przyjąć, że praca bardziej wydajna 
od przeciętnie społecznej wydajności 
pracy w skali przemysłu (czy w ska­
li całej gospodarki) działa (liczy się) 
jak praca pomnożona. Praca zasto­
sowana w gałęziach produkcji o wy­
dajności wyższej od przeciętnego po­
ziomu — stwarza zatem w takim sa­
mym czasie większe wartości niż 
praca w gałęziach produkcji o prze­
ciętnym społecznie poziomie wydaj­
ności pracy”.

Powyższe ugólnienie posłużyło au­
torowi za punkt wyjścia przy formu­
łowaniu konstrukcji teoretycznych 
dotyczących form przejawiania się 
wartości w różnych okresach histo­
rycznych. We fragmentach książki 
poświęconych ocenie produkcji znaj­
dujemy twierdzenie, że przy znacz­
nej rozpiętości wydajności pracy w 
różnych dziedzinach (odpowiedni­
kiem tej rozpiętości są różnice w 
składzie organicznym kapitału) nie 
zachodzi konieczność przekształcania 
się wartości w cenę produkcji, że 
„...przeciętna stopa zysku kształtuje 
się ma podstawie wartości dodatko­
wej wytworzonej w obrębię poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu”.

Po raz drugi M. Mieszczankowski 
wykorzystuje wpływ wydajności na 
wartość, rozpatrując mechanizm 
powstawania nowych gałęzi przemy­
słu w zwiążku z postępem technicz­
nym. Jego zdaniem, nowe gałęzie 
rozwijają się w oparciu o skład or­
ganiczny kapitału wyższy od prze­
ciętnego, co implikuje wyższą od 
przeciętnej wydajność pracy. Zatem 
praca uruchomiona w tych gałęziach 
tworzy odpowiednio wyższą wartość, 
gwarantującą przeciętną stopę zysku 
i taką masę wartości dodatkowej, 
która zapewnia samofinansowanie 
ich rozwoju bez potrzeby przejmo­
wania wartości dodatkowej ze sta­
rych gałęzi przemysłu , o niższym 
składzie organicznym.

Podstawowa koncepcja autora 
„Monopolu” o wpływie wydajności 
pracy na wartość powinna i może 
być broniona. Powinna być broniona 
choćby dlatego, że stanowi próbę 
wyeliminowania odczuwalnej, czasa­
mi w sposób zbyt dokuczliwy, roz­
bieżności między kanonami klasycz­
nej teorii wartości opracowanej w 
innych warunkach historycznych a 
mechanizmem gospodarczym współ­
czesnego kapitalizmu. Może być bro­
niona pod warunkiem przyjęcia do­

datkowego założenia, o czym za 
chwilę.

Przede wszystkim sądzimy, że nie 
można z sensem podważać tezy o 
znacznej rozpiętości poziomów wy­
dajności pracy w różnych gałęziach. 
Jeśli nawet odrzucimy takie wskaź­
niki, jak wartość dodana czy pro­
dukcja czysta na jednego zatrudnio­
nego, ze względu na ich cenowe 
zniekształcenia, to pozostanie nam 
wystarczająca ilość wskaźników na­
turalnych ujawniających różny po­
ziom technicznego uzbrojenia pracy 
w poszczególnych dziedzinach wy­
twórczości. Różny poziom technicz­
nego uzbrojenia pracy prowadzi do 
zróżnicowania siły produkcyjnej sta­
nowiącej bezpośrednią przesłankę 
odmiennych poziomów wydajności 
pracy. Techniczne uzbrojenie pracy 
i odpowiadający mu skład organicz­
ny kapitału ma bezpośredni wpływ 
na wydajność pracy mierzoną war­
tością dodaną (z uwzględnieniem 
amortyzacji). Wartość kapitału trwa­
łego bodzie przenoszona na nowy 
produkt w różnych proporcjach.

Nie rozstrzyga to problemu war­
tości nowo wytworzonej albo, w u- 
jeciu statystycznym, wielkości pro­
dukcji czystej. O wartości nowo wy­
tworzonej decyduje wyłącznie na­
kład pracy żywej. M. Mieszczankow­
ski wypowiada pogląd, że różnice w 
wielkości tej wartości nie dadzą się 
w dostateczny sposób wyjaśnić ta­
kimi czynnikami, jak różnice w dłu­
gości czasu pracy, intensywności i 
stopniu jej złożoności. Podzielając 
wspomnianą opinię chcemy równo­
cześnie zwrócić uwagę na to. że są 
to podstawowe, dotychczas akcepto­
wane czynniki „wartościotwórcze”. 
Jeśli uznamy je za niewystarczają­
ce dla wyjaśnienia różnic w wielko­
ści wartości nowo wytworzonej, to 
mamy przed sobą dwa rozwiązania. 
Albo szukać nowego czynnika,t który 
mógł się ujawnić w trakcie foźlSidju 
potencjału produkcyjnego społeczeń­
stwa kapitalistycznego, albo przyz­
nać, że nakład pracy społecznej rów­
ny co do czasu jej trwania, inten­
sywności i stopnia złożoności tworzy 
te same wartości niezależnie od dzie­
dziny produkcji. W tym drugim 
przypadku problem pozostaje nieroz­
strzygnięty.

Sądzimy, że można przyjąć hipote­
zę zmiany ciężaru gatunkowego 
czynników „wartościotwórczych” ja­
ko podstawy zróżnicowania wartości 
nowo wytworzonej między poszcze­
gólnymi gałęziami. W miarę rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej maleje 
znaczenie różnic w czasie trwania 
pracy i jej intensywności. Natomiast 
stopień złożoności pracy w większej 
mierze nadaje się do analizy wiel­
kości wartości nowo wytworzonej 
wewnątrz poszczególnych gałęzi, ani­
żeli między nimi. Po drugie, jeśli ak­
ceptujemy twierdzenie, że gospodar­
ka kapitalistyczna podlega zmianom 
jakościowym zarówno w sferze sił 
wytwórczych, jak i stosunków pro­
dukcji, to trzeba się liczyć z ujaw­
nieniem się nowych czynników 
„wartościotwórczych” pracy społecz­
nej.

W istocie trudno by było utrzy­
mywać pogląd, że w. okresie rewo­
lucji naukowo-technicznej, a co być 
może ważniejsze, w okresie bardzo 
zróżnicowanego przebiegu przeobra­
żeń technicznych w poszczególnych 
dziedzinach wytwórczości, praca spo­
łeczna różni się tylko czasem jej 
trwania, intensywnością i stopniem 
złożoności. Czynnikiem „wartościo- 
twórczym”, który przynajmniej od 
kilkudziesięciu lat decyduje o zróż­
nicowaniu wydajności pracy jest po­
ziom kreatywności pracy. Odzwier­
ciedla on stopień opanowania istnie­
jącej techniki, szybkość adaptowania 
się do jej zmian, zdolność do pobu­
dzania postępu technicznego rozu­
mianego jako wprowadzanie nowych 
urządzeń procesów wytwórczych i 
produktów, zdolność do działania w 
ramach struktur organizacyjnych 
właściwych dla danego stanu tech­
niki.

Żadna inna Właściwość pracy ludz- 
kiej nie spotkała się w XX w. z 
większą akceptacją społeczną. Sko­
ro powszechnie przyznajemy, że pro-, 
dukty różnych gałęzi przemysłu za­
wierają różny „wkład” myśli nauko­
wej, technicznej i twórczego wysił­
ku, nie można równocześnie utrzy­
mywać, że są wytworem pracy o ta­
kim samym poziomie kreatywności. 
Praca społeczna o wyższym poziomie 
kreatywności tworzy w tym samym

sku. M. Mieszczankowski wypowia­
da opinię, że zróżnicowanie stopy zy­
sku jest wynikiem zarówno różnego 
poziomu monopolizacji, jak i różnic 
W wydajności pracy. Ale jednocześnie 
sugeruje, że „...rozwój monopol zacji 
gospodarki, upowszechnienie się mo­
nopoli, doprowadził do niwelacji 
stannia zróżnicowania”.

W tym miejscu dochodzimy do 
drugiej komplikacji w relacjach mię­
dzy cena a wartością. Wynika ona z 
faktu, że przestał obowiązywać tra­
dycyjny podział przemysłu na posz­
czególne należne. Z Jednej strn—> ga­
łąź przemysłu skupia znaczną liczbę 
drobnych mzeds:"biorstw o niewiel­
kim udziale w globalnej podaży, z 
drugiej natomiast — nieliczną gru­
pę przedsiębiorstw ol*govolistycz- 
nych. Co ;ednak ważn:ejsze. to fakt, 
że wielkie korporacje działała rów­
nocześnie w kilku, a nawet kilku­
nastu gałęziach przemysłu. Przy ta­
kiej strukturze produkcji granice ga­
łęzi przebiegają przez przedsiębiorst­
wa monopolistyczne. W tych warun­
kach wartość poznawcza gałęzio­
wych stóp zysku vlena ograniczeniu.

Wydaje się, że głębszy wgląd w 
rre^hewzm funkewrwenm współ­
czesnego kapitalizmu daje analiza 
stopy zysku przedsiębiorstw uszere­
gowanych pod względem ich wiel­
kości, niezależnie od sfery ich dzia­
łania. Przy takim podejściu zróżni­
cowanie stopy zysku jest bardzo wy­
sokie. Zróżnicowanie to tylko czę­
ściowo może być wyjaśnione wyższą 
Wydajnością pracy w przedsiębiorst­
wach dysponujących większym kapi­
tałem. W większym stopniu jest ono 
świadectwem rozluźnienia zależności 
między nakładami pracy społecznej 
a ceną. W tych warunkach cena sta­
je się coraz bardziej kategorią po­
działu, słabnie funkcja regulacyjna 
rynku, wzmaga się natomiast jego 
funkcja dochodowa. Przypuszczamy, 
ze sugerowane wyżej podejście zna­
cznie leniej nadaje się do wyjaśnie­
nia współczesnych procesów infla­
cyjnych.

Uwagi, nasze dotyczyły niektórych 
tulko. chociaż najistotniejszych pro­
blemów teoretycznych prezentowa­
nych w pierwszym tomie „Monopo­
lu”. Staraliśmy się przede wszystkim 
wykazać, że wprowadzenie przez au­
tora założenia o zróżnicowanej wy­
dajności nracy w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu iest du^ym osią­
gnięciem. stwarzaiacym honatsze i 
bardziej realne przesłanki analizy 
współczesnego kapitalizmu. Pragnę­
liśmy również zwrócić uwag" na to. 
że wynikające stad konsekwencje 
teoretyczne mogą buć odmiennie in­
terpretowane i nie we wszystkich 
punktach pokrywać się z wnioskami 
autora.

Byłoby jednak dużym przeocze­
niem pozostawić wrażenie, że „Mo­
nopol” omawia tylko poruszane tu­
taj problemy. Czytelnik znaidzie w 
tej książce interesujące uwagi, m. in. 
o przedmiocie i metodzie ekonomii, 
próbę rozwiązania znanego dylema­
tu wartości dodatkowej względnej w 
warunkach rosnących płac, rozważa­
nia o wartości rynkowej z uwzględ­
nieniem różnych horyzontów czaso­
wych, refleksje na.temat składu or­
ganicznego kapitału i postępu tech­
nicznego, ocene przydatności kon­
cepcji kosztów krańcowych jako na­
rzędzia analizy ekonomicznej. Nie 
sposób nie wspomnieć o obfitym ma­
teriale statystycznym, który autor 
skrzętnie wykorzystuje do konstruo­
wania uogólnień teoretycznych.

Przez całą książkę przewija się 
idea podstawowa: wzbogacić mark­
sistowską teorie ekonomii tak, aby 
pozwoliła głębiej wniknąć w mecha­
nizm funkcjonowania współczesnego 
kapitalizmu. Ideę tę autor realizuje 
konsekwentnie, nie pozostawiając 
bez weryfikacji żadnej z obiegowych 
koncepcji i formułując własne tam. 
gdzie luka miedzy teorią a praktyką 
niebezpiecznie sie poszerza. Książką 
M. Mieszczankowskiego jest wiec 
wyjątkowo wartościowa pozvcw,. 
która z pewnością pobudź* do dy­
skusji i poszukiwań nowuch rozv.ro- 
zań teoretycznych nodstawoicych 
problemów współczesności.

czasie większą wartość. 'Wartość no­
wo wytworzona przez jednego robot­
nika w jednostce czasu będzie zróż­
nicowana w zależności od poziomu 
kreatywności pracy właściwego dla 
poszczególnych dziedzin Wytwórczo­
ści. Międzygąłęziowe różnice w wy­
dajności pracy są zatem różnicami w 
wielkości wartości.

Jeśli idzie o konsekwencje dla teo­
rii wartości, jakie autor wyciąga z 
faktu zróżnicowania wydajności pra­
cy, to prawdopodobnie znalazły one 
najogólniejsze odzwierciedlenie w 
następującym sformułowaniu. W wa­
runkach gospodarki kapitalistycznej 
...towary były i są wymieniane w 
zasadzie według wartości (...) prze­
ciętna stopa zysku kształtuje się na 
podstawie wartości dodatkowej wy­
tworzonej w obrębie poszczególnych 
gałęzi przemysłu”. Czas przeszły do­
tyczy rozwiniętej gospodarki kapita­
listycznej, czas teraźniejszy jak ro­
zumiemy, odnosi się do kapitalizmu 
monopolistycznego -i państwowo-mo- 
nopolistycżnego. W pierwszym przy­
padku mamy do czynienia z proble­
mem ceny produkcji, w drugim na­
tomiast z ceną monopolową. Otóż 
wątpliwa jest teza M. Mieszczankow­
skiego o kształtowaniu się przecięt­
nej siopy zysku. Trzeba by wyjątko­
wego zbiegu okoliczności, żeby trzy 
podstawowe zmienne: różnice w 
składzie organicznym kapitału, róż­
nice w wydajności prący i w wyso­
kości płac doprowadziły do ukształ­
towania się przeciętnej stopy zysku.

Przyznajmy, sam autor dostrzega 
tu trudności i omawia mechanizm 
korygujący, który poprzez ruchy ka­
pitału i cen sprowadza stopę zysku 
w różnych gałęziach do jednakowe­
go poziomu. Wspomina również, że 
mechanizm ten może nie działać ze 
względu na trudności w międzyga- 
łęziowym przemieszczaniu kapitału. 
Jeśli przyjmiemy, że już w drugiej 
połowie XIX wieku występowało 
żriaćzńe zróżnicowanie międżygałę- 
ziowej wydajności pracy, to. trudno 
równocześnie podtrzymywać pogląd 
o kształtowaniu się przeciętnej stopy 
zysku. Właściwiej byłoby przyjąć za­
łożenie o trwałym zróżnicowaniu 
stopy zysku w różnych dziedzinach 
wytwórczości. Przy czym trwałość 
dotyczy samej wysokości stopyzysku 
a nie gałęzi. Innymi słowyi różne 
dżiały przemysłu w różnych okre­
sach czasu zajmowały uprzywilejo­
waną pozycję pod względem osiąga­
nej stopy zysku. Podstawą jej zróż­
nicowania nie- była niedostateczna 
mobilność kapitału. W ciągu całych 
dziesięcioleci drugiej połowy XIX 
wieku w głównych krajach kapita­
listycznych kapitał ‘był wyjątkowo 
łatwo dostępny.

Podobne przyczyny zróżnicowania 
stopy zysku w tym okresie tfcwią w 
barierach technicznych i technologi­
cznych. Wąskie gardła w gospodar­
ce XIX wieku sprawiały, że kolejne 
gałęzie przemysłu pełniły wiodącą 
rolę’ z punktu widzenia torowania 
drogi wzrostu gospodarczego. Pod 
koniec stulecia był to przemysł sta­
lowy, chemiczny t elektrotechniczny. 
Unikalne na owe' czasy rozwiązania 
techniczne wymagały wyspecjalizo­
wanej wiedzy,, organizacji i szcze­
gólnych materialnych czynników 
produkcji. Stwarzało to swoiste ba­
riery ujawniające się w postaci nie­
dostatecznej podaży wyrobów. Nie 
podejmujemy się odpowiedzieć . na 
pytanie, w jakiej mierze wysoka sto­
pa zysku w gałęziach wiodących by­
ła wynikiem wyższej wydajności 
pracy. Wymagałoby to szczegółowej 
analizy ówczesnego mechanizmu 
rynkowego i rozstrzygnięcia proble­
mu,czy i w jakim stopniu wzmożo­
ny popyt ńa produkty w gałęziach 
wiodących nadają pracy zaangażo­
wanej w tych gałęziach wyższą oce­
nę społeczną.

Proces monopolizacji gospodarki 
komplikuje układ, zależności między 
wartością a ceną przynajmniej w 
dwóch kierunkach. Po pierwsze, u- 
legają zmianę i ograniczeniu funkcje 
rynku jako weryfikatora nakładów 
pracy społecznej. Struktura popytu, 
która mogła być w jakiejś mierze 
'traktowana uprzednio '• jako zmienna 
niezależna, w warunkach dominowa­
nia wielkich przedsiębiorstw, sama 
podlega kształtowaniu, być wożę 
proporcjonalnie do - stopnia .monopo­
lizacji poszczególnych gałęzi. Skoro 
monopol jest w stanie oddziaływać 
na cenę i kształtować popyt, metoda­
mi pozacenowymi, pojawia się no­
wa przyczyna różnicowania stopy zy­

*) MIECZYSŁAW MIESZCZANKOW­
SKI, „Monopol. Rozwój kapitalizmu ort 
stadium wolnokonkurencylnego do mo­
nopolistycznego i państwowo-monopo’1- 
stycznego”. Tom I. KiW, Warszawa 1074. 
s. 505, nakład 2 000 egz.
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DĄŻENIE
DO SKUTECZNOŚCI

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Ml

NIC DODAĆ nić ująć, Mend- 
lewski rzecz określił wła­
ściwie (patrz „«Polimex- 

-Cekop» na głębokiej wodzie”, „Ż.G.” 
nr 42 z 19.X.1975 r.) — mówi dyrek­
tor do spraw eksportu „Chemaku” 
WŁODZIMIERZ HAUSNER — My 
jesteśmy od tego, żeby dawać masę 
towarową, a centrala ma uwagi i ży­
czenia.

Przez jakiś czas bawimy się w ciu­
ciubabkę. Ja powtarzam, z czym 
przyszedłem, to znaczy chciałbym 
wiedzieć, co Zjednoczenie Przemysłu 
Budowy Urządzeń Chemicznych 
„Chemak” zamierza zrobić, żeby 
sprostać nałożonym nań zadaniom, a 
moi rozmówcy, pełni zrozumienia dla 
tematu, opowiadają, jakie mają trud­
ne życie. Po kilku godzinach rozmów 
rzecz się porządkuje i nabiera mniej 
więcej takiego kształtu:

Zrobienie i skompletowanie 300 
tys. ton konstrukcji i urządzeń dla 
pobudowania i wyposażenia obiek­
tów chemicznych i cukrowniczych 
przewidzianych na eksport w latach 
1976—1980 — to zadanie nie olbrzy­
mie, a gigantyczne. (Dla porównania: 
dostawy radzieckie, głównego udzia­
łowca w budowie Huty „Katowice”, 
mają rozmiary w I etapie budowy 
tego obiektu, około 30 tys. ton ma­
szyn i urządzeń). Sprawą zasadni­
czą jest, by rozróżniać, że nie chodzi 

’ tu wyłącznie o produkcję tej masy 
towarowej siłami własnymi „Che­
maku”, ale także o kompletację wy­
posażenia dla obiektów pod klucz. 
Proporcje są mniej więcej pół na 
pół. Za produkcję eksportową war­
tości 400 min zł dewizowych w skali 
roku „Chemak” jest gotów ręczyć. 
Jaki wpływ ma firma ze Wspólnej 
na to, by dostarczone zostały kotły, 
obrabiarki i automaty za dalsze o- 
koło 400 min zł dewizowych, jak to 
wynika z rocznych zadań eksporto­
wych „Chemaku”, w przyszłej pię­
ciolatce?

Dyrektor naczelny Zjednoczenia, 
JERZY RUDOL twierdzi, że „Che­
mak” nie ma. na to większego wpły- 
wu. To znaczy w praktyce wyglądać 
to może tak: na biurku naczelnego 
„Chemaku” leżą bardzo konwencjo­
nalne arkusze papieru, na których w 
odpowiednich rubrykach odnotowani 
są dostawcy poszczególnych urzą­
dzeń oraz uzgodnione terminy do­
staw. Ci, którzy wywiązali się z u- 
mów, przekreślani są czerwonym ik­
sem. Jeśli nie ma iksa, to: albo ter­
min jeszcze nie minął, albo minął i 
uzgodniono nowy, albo ten nowy nie 
został dotrzymany i wtedy Jerzy Ru­
dol siada i pisze skargę do mini­
stra. Za co nie jest kochany, bo lu­
dzie mimo wszystko wolą, jak się 
nie pisze na nich skarg.

Na własnym produkcyjnym pod­
wórku „Chemaku” sprawa bynaj­
mniej nie wygląda tak, że funkcjo­
nujący obecnie mechanizm wytwór­
czy nie wymaga poprawiania. „Che­
mak” opiera swoją działalność na 
tym, co mu da sześciu generalnych 
dostawców takich, jak ZUP „Nysa” 
czy kieleckie Zakłady Urządzeń Che­
micznych i Armatury Przemysłowej 
„Chernar”. Uchwała Rady Ministrów 
o instytucji generalnego dostawcy 
nie była jednakże dokumentem do­
skonałym, o co w życiu trudno, stąd 
powstają na przykład takie proble­
my: czy ZUP „Nysa” jest władny u- 
stawiać plany produkcyjne „Chema- 
ru” pod własne generalne dostawy 
i odwrotnie. Zjednoczenie „Chemak”, 
stojące w hierarchii zarządzania po­
nad „Chemarem” i ZUP „Nysa” za­
mierza pozbyć się takich i tym po­
dobnych konfliktów produkcyjnych 
przez koncentracje decyzji o rozdzia­
le zadań (a w ślad za nimi środków) 

w jednych rękach, to znaczy w cen­
trali „Chemaku”. Mniema się, że to 
pociągnięcie organizacyjne pozwoli 
na pełną kontrolę tego, co się dzieje 
w przedsiębiorstwach podległych 
„Chemakowi”, na kształtowanie ich 
struktury produkcji zgodnie z dłu­
gofalowymi potrzebami firmy oraz 
elastyczne manewrowanie środkami 
inwestycyjnymi. W budowę cukrow­
ni wartości 500 min dolarów czy wy­
twórni kwasu siarkowego, zaangażo­
wanych jest mniej więcej 25 zjed­
noczeń i około 400 przedsiębiorstw. 
Szefowie „Chemaku” woleliby w tej 
sytuacji nie mieć we własnych 
przedsiębiorstwach dyskusji — co, 
kto i w jakich rozmiarach ma robić.

Inwestycje są tym środkiem do u- 
zyskania koniecznych przyrostów 
produkcji, o których mówi się w 
drugiej kolejności. Może jest to o- 
strożność rrienadżerów, którzy rozu­
mieją, że w skali gospodarki prze­
holowaliśmy z inwestycjami, a może 
świadomość, że sprawna organizacja 
dwa razy tak waży w efektach pro­
dukcji, jak techniczne uzbrojenie 
warsztatu pracy. Tak czy owak in­
westycje w „Chemaku”, chociaż już 
wiadomo, że będą niemałe i nie ma 
na nie za wiele czasu, stanowią wy­
raźnie impuls do przewidywanych 
posunięć organizacyjnych. Praktyka 
pokaże, które z dwóch źródeł mno­
żenia dóbr okaże się tym decydują­
cym dla wykonania do roku 1980 
eksportu wartości ok. 5 mld zł de­
wizowych.

Bardzo stawia się na metamorfozę 
świata naukowego i technicznego. 
Jerzy Rudol po objęciu we władanie 
„Chemaku” polecił zbadać, czym się 
zajmują pracownicy ośrodków ba­
dawczo-rozwojowych finansowanych 
przez „Chemak”. Stwierdzono, że 
programy ośrodków zatrudniających 
ładną gromadę ludzi, były zasadni­
czo rozbieżne z interesami „Chema­
ku” jako całości. Najmniej zaintere­
sowania budziła praca na rzecz... 
kompletnych obiektów. Dominowały 
tematy badawcze nie nadające się do 
przemysłowej konsumpcji. Z 30 pro­
cent prac, które znalazły zastosowa­
nie w produkcji, mniej więcej poło­
wę stanowiły wdrożenia, z których 
miało korzyść macierzyste zjedno­
czenie.

Koszt obiektu robionego przez 
„Chemak” na eksport jest w dużym 
stopniu zależny od rozmiarów tzw. 
importu kompletacyjnego. Im mniej­
sze rozmiary tego importu, tym niż­
sze koszty, a stąd i większa konku­
rencyjność oferty. W najbliższej 
przyszłości nie mniej niż 70 procent 
potencjału badawczo-naukowego 
„Chemaku” ma myśleć dla własnej 
firmy, i nie w oderwaniu od rzeczy­
wistości, lecz w powiązaniu z nią. 
Sądzi się, że wraz z odpowiednimi 
działaniami na polu produkcyjnym 
doprowadzi to do ograniczenia im­
portu urządzeń i elementów stano­
wiących uzupełnienie wyposażenia 
budowanych przez „Chemak” obiek­
tów. „Chemak” nie zamierza być „ca­
ły w skowronkach” wobec producen­
tów podległych innym zjednocze­
niom a dostarczających kotły czy 
elektronikę dla wytwórni kwasu 
siarkowego lub cukrowni. Sprawę 
stawia się tak: jeśli dana branża, w 
ramach swej specjalizacji, dostarcza 
w terminie określone instalacje, to 
jest to porządnie wykonany obowią­
zek, w żadnym zaś razie akt łaski, 
o który należałoby zabiegać.

Maksymalizacja udziału własnych 
sił produkcyjnych „Chemaku” w bu­
dowie kompletnych obiektów, który 
to kierunek obecnie się forsuje, nie 

może oznaczać uczenia się i rozwija­
nia od podstaw dla „chemakow- 
skich” tylko potrzeb automatyki lub 
przemysłu budowy kotłów. Sześciu 
generalnych dostawców „Chemaku” 
miało dotychczas prawo lokowania 
swoich zamówień zarówno w przed­
siębiorstwach podlegających zjedno­
czeniu „Chemak”, jak i w fabrykach 
temu zjednoczeniu nie podlegają­
cych. Obecnie poza specjalistycznymi 
urządzeniami, praktycznie nie zama­
wia się elementów konstrukcji i wy­
posażenia fabryk firmowanych przez 
„Chemak” w przedsiębiorstwach nie 
podlegających temu zjednoczeniu. 
Ten sam charakter, albo, jakby po­
wiedzieć, tego samego ducha mają 
zmiany, dotyczące metody finalizo­
wania umów z partnerami z innych 
zjednoczeń. Lokowanie zamówień 
przenosi się na szczebel zjednoczeń. 
Jeśli przedstawiciel „Zemaku” pod­
pisał umowę z „Chemakiem na do­
stawę takich to a takich urządzeń, to 
niech jego boli głowa, któremu ze 
swoich przedsiębiorstw ma zlecić 
wykonanie tej roboty.

Szef „Chemaku” ma do powiedze­
nia w tej materii rzecz następującą:

— Za nisko przekazaliśmy decyzje 
w bardzo ważnych sprawach. Przypi­
sano odpowiedzialność za wykonanie 
dużych eksportowych kontraktów 
dyrekcjom. poszczególnych przedsię­
biorstw, a nie zjednoczeniu. Przygo- 
towaniem i kontrolą realizacji tego 
rodzaju przedsięwzięć musi się zaj­
mować jednostka ogarniająca więk­
szy teren niż ten, na którym działa 
pojedynczy wytwórca. Jeśli chcemy 
zapewnić wykonanie zadań przyszłej 
pięciolatki, tu, w centrali „Chema­
ku”, musimy prowadzić cały bilans 
zdolności produkcyjnych, żebyśmy 
wiedzieli, jeśli powstanie taka po­
trzeba, co, gdzie i kiedy dokleić. Z 
partnerami w naszej robocie spoza 
„Chemaku” potrzeba, nam zaś po­
wiązań najbardziej prostych.

Sfera współpracy z „Polimexem- 
Cekopem”, eksporterem obiektów 
„Chemaku”, nie jest wolna od różni­
cy poglądów na kwestie kompeten­
cji, przywilejów, korzyści, sensu ok­
reślonych działań etc. etc. Nie wcho­
dzimy w detale. Pożądaną atmosfe­
rę współpracy wytworzyć można 
tylko przy właściwym podziale ról. 
Nie rozumianym w ten sposób, że 
wszystko, co zdziała „Polimex-Ce-. 
kop”, jest dobre, a wszystko nie- 
wydarzone obciąża konto przemysłu. 
Wyklucza się podpisywanie kon­
traktów bez pytania dostawcy kom­
pletnych obiektów, czy jest to dla 
niego korzystne czy niekorzystne. 
Wiedza o negocjacjach cenowych, 
istniejących w materii możliwościach 
i podjętych próbach uzyskania naj­
lepszych warunków sprzedaży, nie 
ma być tylko słodką tajemnicą cen­
trali handlowej, przy pomocy któ­
rej trzyma się w szachu nieświado­
mego sytuacji producenta. Pracow­
nicy przemysłu uważają się za nie 
gorzej odpowiedzialnych za pomna­
żanie lufo obniżanie dochodu narodo­
wego z tytułu eksportu określonych 
dóbr niż handlowcy. O swojej spe­
cjalności chcą decydować 
„Chemak” specjalizuje się w 
wie fabryk kwasu siarkowego 
dajności powyżej 200 tys. ton.

sami, 
budo- 
o wy- 
Loko-

i

wanie więc tego rodzaju zamówień, a 
były takie próby, u innych wytwórz 
ców (resort chemii buduje fabryki 
kwasu siarkowego do 200 tys. ton 
rocznej wydajności), niekoniecznie 
musi świadczyć o prężnym działaniu 
centrali handlowej, której dostarcza 
się 60 proc, masy towarowej.

Przemysłowi trudno jest rozma­
wiać z kilkoma centralami, handlu 
zagranicznego, kiedy w grę wchodzi 
import różnego rodzaju wyposażenia 
dla kompletnych obiektów. W „Che­
maku” uważa się, że podobnie jak 
oni biorą na siebie obowiązek' i od­
powiedzialność za skompletowanie 
maszyn i urządzeń dla zamówionej 
fabryki, tak „Polimex-Cekop” powi­
nien wziąć na siebie sprawę impor­
tu kompletacyjnego dla obiektów 
pod klucz.

Obraz byłby niepełny, gdyby nie 
dodać, że w „Chemaku” nie jest wca­
le trudno znaleźć ludzi, którzy są 
zdania, iż centrala handlowa stano­
wi tylko jedno więcej ogniwo w kon­
taktach producent—klient, bez któ­
rego można by się obejść. Jest to 
temat nienowy. Niektóre przemysły, 
otrzymały uprawnienia central han-' 
dlu zagranicznego i dobrze sobie ra­
dzą; są też tacy, którzy byli bardzo 
pewni siebie i położyli eksport. Po­
przestanę więc na żaawjzowdniu 
sprawy. 

Intencje kierownictwa „CheriiHfcu” 1 to wystawia dobre świadectwo jego 
są więcej niż przejrzyste. Koncentra-. organizatorskim poczynaniom.

cją decyzji w centrali Zjednoczenia 
uznana została za podstawowy wa-~ 
runek wywiązania Się z zadań, któ­
rymi obłożony został „Chemak”. Z 
przedstawionych informacji wynika, 
że dąży się do sterowania najważ­
niejszymi sprawami i dzielenia środ­
ków z gabinetów na "Wspólnej wcale 
konsekwentnie. Co przemawia za 
tym, żeby mieć zaufanie do posunięć 
podejmowanych przez kierownictwo 
„Chemaku”, a przede wszystkim o- 
czekiwać, że okażą się skuteczne?

„Chemak” prowadzi obecnie za 
granicą montaż 27 obiektów, a pra­
ce tę znajdują się w różnym stadium 
zaawansowania. Osiem tych fabryk 
przechodzi w tej chwili próbny roz­
ruch; W kraju budowę fabryki war­
tości pół miliarda złotych kontroluje 
w ciągu roku co najmniej kilku wy­
sokiej rangi urzędników i działaczy. 
Tu., jest jeden opiekun, który musi 
sobie poradzić z olbrzymią robotą.' 
Nie chodzi przy tym o dozorowanie 
samej budowy. Trzeba całą olbrzy- 
hiią masę konstrukcji, maszyn, auto­
matyki, w sumie dziesiątki tysięcy 
toń, cennego żelastwa — zebrać do 
klipy, załadować na wagony, statki, 
do .samochodów, przewieźć pod Ir­
kuck czy do Maroka, wreszcie zmon­
tować z tego w terminie fabrykę tak, 
żeby się w niej wszystko pierwszo­
rzędnie obracało. Bo to jest symbol, 
to , jest kawałek Polski za granicą.

Chemak” radzi sobie z> tą robotą

Robienie kompletnych obiektów na 
eksport jest specjalizacją z prawdzi-„; 
wego zdarzenia. Nie mamy za wiele 
jakich, branż, które potrafiłyby zna-, 
leźć swoje miejsce na rynku świa­
towym, reprezentując jednocześnie ' 
swoim asortymentem liczący się w 
bilansie handlowym kraju wolumen 
wpływów. Wynika stąd nadzieja, że 
porządkowanie struktury produkcji 
w kierunku jej unifikacji i wydłuża­
nia serii, a przez to obniżania kosz­
tów wytwarzania, nie będzie tylko je­
szcze jednym sformułowaniem bez 
pokrycia.

Zwraca uwagę zdecydowane po­
stawienie sprawy placówek badaw­
czo-rozwojowych. Mniej jest przy 
tym istotne, czy z dnia na dzień'bę­
dą efekty. Osobiście nie wierzę w 
tak radosne przebudzenie. Niemniej 
jednak ważne wydaje mi się wyeks­
ponowanie roli i funkcji pracowni­
ków naukowych i technicznych w 
tym, co ma zdziałać „Chemak”.

Mają wreszcie w „Chemaku” wy­
raźne pojęcie o tym, co będą robić, 
kiedy skończy się rynek na cukrow­
nie i fabryki kwasu siarkowego. 
Prace łączą się z ogólnoświatowym 
programem żywnościowym, a zatem 
mają trwałe perspektywy.

Wydaje się, że stosunkowo naj­
mniej doceniana jest kwestia reali­
zacji inwestycji. Zamienienie 3,5 mld 
zł na fabryki i wydziały produkują­
ce wyposażenie, konstrukcje, arma­
turę dla obiektów przewidzianych na 
eksport, i to w bardzo krótkich ter­
minach. nie bedzie bagatelka.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

Tabel? 2

7.XI. 10.XL " 12.XI. 14.XI,
Funt szterłing
(doi. za funt) 
Gulden holenderski 2,069 2,065 ■ 2,065 2,045
(w guld. za doi.) 
Frank belgijski 2,631 2,634 2,642 2,655
(we frank, za doi.) 
Marka RFN 38,68 — 38,66 38,95
(w mk. za doi.) 
Lir włoski 2,561 2,564 2,565 2,586
(w lirach za doi.) 
Frank franc.
(we frank, za doi.) 
Frank szwajcarski

674,6 675,0 676,5 678,9
4,369 4,370 4,373 4,399

(we frank, za doi.) 
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.)

2,632 2,634 2,638 2,649
4,3974,351 4,361 4,369 -Jen japoński

(W jen. za doi.) 301,9 302,25 301,9 302,5

na rynkach towarowych

W drugim tygodniu listopada ce­
na złota uległa pewnemu osłabieniu 
obniżając się w Londynie ze. 144,6 
dolarów za uncję w dniu 7.XI. do 
142 dolarów za uncję w dniu 14.XI. 
br. (por. tabela nr 1 i wykres). Wed­
ług informacji z Waszyngtonu, Mi­
nisterstwo Finansów USA ogłosi 
wkrótce decyzję o nowej aukcyjnej 
sprzedaży złota z zapasów rządo­
wych Stanów Zjednoczonych. Ocze­
kuje się, że termin tej. aukcji ustalo­
ny zostanie na połowę grudnia br. 
Byłaby to więc już trzecia w bieżą­
cym roku aukcyjna sprzedaż złota 
przez rząd USA. Na dwóch poprzed­
nich aukcjach sprzedano około 1,2 
min uncji złota.

Informacje o nowej sprzedaży zło­
tego kruszcu, z zapasów rządowych 
USA wiążą się ściśle z różnicą zdań 
między Stanami Zjednoczonymi i 
Francją dotyczącą interpretacji wa­
szyngtońskich porozumień w spra­
wie likwidacji oficjalnej ceny złota, 
prawa banków centralnych do jego 
zakupu na "wolnym rynku oraz zasad 
sprzedaży złota znajdującego się do 
tej pory w dyspozycji MFW. Różni­
ce te wynikają z odmiennego stano­
wiska obu krajów w sprawie roli- 
złota w systemie walutowym' krajów 
kapitalistycznych. Ujawniły ;się One 
również w toku dyskusji między-sze­
fami państw i rządów głównych kra­
jów kapitalistycznych, która w 
dniach 15-—16 bm. toczyła się w zam­
ku Rambbuillet. ‘

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych w drugim tygodniu listopa­
da charakteryzował się przede wszy­
stkim osłabieniem kursu funta szter- 

linga oraz wzmocnieniem kursu do­
lara w Stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych.

Wzmocnienie kursu dolara nastą­
piło mimo.dalszej obniżki stopy pro­
centowej w USA. Kolejna zniżka 
„prime rate”, ogłoszona przez wio­
dący w tej dziedzinie First National 
City Bank (do 7,25 proc.) nie wpły­
nęła na osłabienie kursu dolara. By­
ła ona bowiem oczekiwana i została 
już wcześniej zdyskontowana. Na 
wzmocnienie kursu waluty amery­
kańskiej wpłynęły natomiast infor­
macje o tym, że władze federalne 
zmieniły swe pierwotne stanowisko 
i przygotowują plan, który ma 'po­
móc w przezwyciężeniu trudności fi- 
nanśowych, w jakich znalazł się No­
wy Jork.

Zniżka stopy procentowej w USA 
stała się natomiast jedną z ważnych 
przyczyn obniżki stopy pożyczkowej 
przez Bank Anglii z 12 na 11,75 proc. 
Obniżka ta, przy bardzo złej nadal 
sytuacji gospodarczej Wielkiej Bry­
tanii spowodowała, że funt sżtęrling 
uległ ponownie osłabieniu i w dniu 
14.XI. br. -notowany był na poziomie 
dolnego, przedziału wahań w bieżą­
cym roku ......
*Ze wst^Hych infóitmafeji'o1 prze­

biegu: różrtióW;-'jakie tpcżyły-śię w 
zatnkuRambbuillet w-dniach 15—16 
bm. wynika, że obejmowały one rów­
nież sprawę stabilizacji kursów wa­
lut. Jest to drugi ważny punkt spo­
ru między .Stanami Zjednoczonymi, 
które są rzecznikiem panujących o- 
becnie kursów płynnych, i Francją, 
która dąży .do stabilizacji kursów 
walutowych. -

WSKAŹNIK 
CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 r. = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

6.XI. 172,27
10.XI. 170,34
13.XI. 168,66
Przed miesiącem 176,15
Przed rokiem 194,54

W drugim tygodniu, listopada br. 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał wyraźne osłabienie, 
obniżył się bowiem ze 172.27 w dniu 
6.XI. do 168.66 w dniu 13.XI. br. W 
końcu omawianego okresu wskaźnik 
ten ukształtował się na poziomie o 
7,5 punktów niższym niż przed mie­
siącem i o 25,9 punktów niższym niż 
przed rokiem (por. tabela nr 3 i wy­
kres). Dla wyjaśnienia zniżkowej 
tendencji ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwyk­
le, do danych tabeli nr 4. Z tabeli 
tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz uległy wyraź­

nemu osłabieniu. Kilka złożyło się 
na to przyczyn. Za główną z nich 
uznać trzeba — jak się wydaje — 
brak nowych oznak wzrostu zapo­
trzebowania. Drugą stały się nowe 
szacunki zbiorów i zapasów kukury­
dzy w USA. Z szacunków tych wy- 

. nika bowiem, że .zbiory kukurydzy 
w USA będą w br. wyższe niż re­
kordowo do tej pory wysokie, osiąg­
nięte w ubiegłym roku. Przy stosun­
kowo małym wzroście wewnętrznego 
popytu na kukurydzę przewiduje się, 
że jej zapasy zwiększyć się mogą bli­
sko dwukrotnie w stosunku do u- 
biegłego roku. Trzecim czynnikiem 
działającym na spadek cen pasz były 
informacje o dobrych zbiorach soi w 
USA .1 rozpoczęciu przez Peru odło­
wów sardeli. W rezultacie ceny zbóż 
i pasz kształtują się nadal na pozio­
mie znacznie niższym niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku.
• Zniżkowy ruch cen miał rów­

nież-miejsce w zakresie innych ar­
tykułów żywnościowych. Pewne od­
blokowanie portu w Lagos spowodo­
wało zwiększoną podaż ziarna ka­
kaowego. Wzrost ten jest wynikiem 
dążenia eksporterów do maksyma­
lizacji sprzedaży w okresie, gdy ce­
ny jitrzymują się jeszcze na dogod­
nym poziomie. Tendencja ta wpły- 
nęła.ną,.,zniżkę cen kakao nie. tylko, 
bezpośrednio, lecz również pośred­
nio. .Importerzy zaczęli bowiem 
wstrzymywać zakupy w oczekiwaniu 
na dalszą zniżkę cen. Zniżka cen ka­
wy ujawniła się wcześniej i utrzy­
muje się nadal. W tym przypadku 
przyczyną jest jednak nie tyle pre­
sja na wzrost sprzedaży ze strony 
eksporterów, co ograniczenie zaku­
pów do niezbędnego minimum przez 
importerów kawy. Po pewnym

wzmocnieniu cen cukru spowodowa­
nym obniżeniem szacunku jego pro­
dukcji w krajach EWG (por. po­
przedni przegląd) ceny cukru wyka­
zały także osłabienie. Główną tego 
przyczyną było zwiększone zaofero­
wanie cukru przez Peru i Indie.

• Pewne osłabienie cen zaznaczy­
ło się nawet w zakresie surowców 
dla przemysłu lekkiego. W sumie ce­
ny tej grupy towarowej jako jedy­
ne kształtują się jednak na pozio­
mie wyższym niż przed rokiem.

9 Zniżka cen na rynku metali 
nieżelaznych jest w istocie rzeczy 
większa niż wynika to z danych za­
wartych w tabeli nr 4. Ceny metali 
wykazały bowiem osłabienie, mimo 
zniżki kursu funta szterhnga. Zniż­
ka cen metali wynika jednak nie 
tylko z aktualnego stosunku między 
podażą i popytem czy rosnących za­
pasów metali nieżelaznych u produ­
centów i w składach giełdowych 
Wynika ona także z prognoz dalsze­
go rozwoju sytuacji w tej dziedzi­
nie. W jednym z poprzednich prze­
glądów (por. ŻG nr 44) informowa­
liśmy o prognozie rozwoju sytuacji 
na rynku miedzi, opracowanej przez 
Amalgamated Metal Corporation. 
Tym razem warto wskazać na ocenę 
Międzynarodowej Grupy Cynku i O- 
łowiu, która w początkach listopada 
br. obradowała w Genewie.

Z oceny tej wynika', że zużycie 
cynku w krajach kapitalistycznych 
będzie w br. o 22,5 proc, niższe niż 
w ub. roku (tj. o ca 1 min ton), a 
zużycie ołowiu niższe odpowiednio o 
15 proc. (tj. o ca 0,5 min ton). Znacz­
ne ograniczenie produkcji obu tych 
metali przez ich producentów nie po­
prawiło relacji między popytem i po­
dażą, gdyż równolegle weszły do 
eksploatacji nowe zdolności produk­
cyjne, których budowę rozpoczęto w 
poprzednich latach. W rezultacie w 
ciągu 10 miesięcy br. zapasy ołowiu 
Wzrosły o 62 tys. ton i -wynoszą o- 
becnie 82 tys. ton, a zapasy cynku 
odpowiednio o 20 tys. ton, do 62 tys. 
ton. Według wspomnianej wyżej o- 
ceny, w roku 1976 zużycie cynku 
zwiększyć się ma o 15 proc., a oło­
wiu o 10 proc, i kształtować się bę­
dzie znacznie poniżej średniej z lat 
1973—1974.

Omawiając sytuację na rynku me­
tali trudno także nie "wspomnieć o

Tabela 4

Jedn, 
pieniądza 13.XI

Przed 
tygod­
niem

Przed 
mieś.

Przed 
rok.'

W ciągu 
r. w %i wagi

ZBOŻA I PASZE 
Pszenica ccnty/buszel 342.5 363,Ó 48G.5 70.4
Jęczmień „ 235,75 237,0 307.75

71.3 
78.4Kukurydza „ 251.75 263.25

Owies „ 156.75 156,25 — 200.0
Ziarno soi doL/tona 191.0 195.75 217.5 316.0

INNA ZYWNOSC
Kawa centydb _ _ _ —
Kakao f/szt./tona 667.0 *) 692,0 688,0 941,0 70.9
Cukier centy/lb 13.3 14.7 — 57.5 23.1

WŁÓKNA 1 SKORY
Bawełna centy/lb 57,7 57.0 58,75 48.35 119.4
Wełna pensy/kg 198.0 200.0 182.0 164.0 120.7
Skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 2G.5 28.5 — 16,5 160.6

METALE 
Złom stali dol./tona S8.5 58,5 65.33 103.83 56.3
Miedź elcktr. 
(wire bars) f/szt./tona 574.5 585.0 575.5 622.0 92.4
Cyna „ 3 056.0 3 058.0 3 101.0 3 205.0 95.4
Cynk „ 244.5 350,5 342.5 340.5 101,2
Ołów „ 163.0 168,25 170.0 229.5 71.0

INNE
Kauczuk pensy/kg 34.0 33.25 33.75 25,5 133.3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Wlnnlpeg 
— Jęczmień. owies: Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — ka wa. cukier, złom metali; 
Bradford - wełna; Llverpool - bawełna: Londyn — kakao miedź elektroUtyczna 
(wire bars): cyna. cynk. ołów, kauczuk.

tym. jak przedstawia się ona w zak­
resie aluminium. Według danych In­
ternational Primary Aluminium we 
wrześniu światowe zapasy tego me­
talu wykazały po raz pierwszy od 15 
miesięcy pewien spadek do 4,89 min 
ton (z 4,93 min ton w sierpniu.) War­
to jednak zwrócić uwagę, że naj­
większy na świecie producent alu­
minium — USA, wykorzystuje zdol­
ności produkcyjne w tym zakresie 
średnio tylko w 73 proc. Na uwagę 
zasługuje również, że ALCOA (Alu­
minium Company of America), jeden 
z czołowych producentów alumi­
nium w tym kraju, ogłosił ostatnio,

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 

1970 = 100, w %

Tabela 5

Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień Zmiana w
1975 1975 1975 1974 • ciągu roku

USA 116,2 112,9 no,8 125,6 —7,5
Japonia 112,8 111,2 112,9 120,2
RFN 103,2 90,2 89,6 112,5 —8.3
Wiocbv 117,6 58,9 116,3 130,1- —9.6
Holandia 109,0 97,0 91,0 115,0 —5,0

Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień
1975 1975 1975 1974

i
W. Brytania 99,1 100,0 99,5 108,9 —9,0

Lipiec— 
sierpień Czerwiec Maj sierpień

1975 1975 1975 1974

Francja 110,0 112,0 109,0 124,0 —11,3

Z zamieszczonych wyżej danych 
wynika, że we wrześniu produkcją ’ 
przemysłowa w głównych krajach 
kapitalistycznych wykazała wpraw­
dzie pewien wzrost w stosunku do 
urlopowego sierpnia i lipca, utrzy-- 
muje się ona jednak nadal na pozio­
mie niższym niż w odpowiednim ok­
resie ubiegłego roku. 

że wstrzymuje decyzję o budowie 
huty aluminium w pobliżu miasta 
Brandenburg w stanie Kentucky, a 
ewentualny wzrost popytu pokrywać 
będzie przez zwiększenie produkcji 
w posiadanych już zakładach, które 
wykorzystują tylko około 50. proc, 
s-wych zdolności produkcyjnych.

Ostatnie tendencje ruchu cen su­
rowców wskazują więc, że recesja, 
jaką przeżywają kraje kapitalistycz­
ne, utrzymuje się nadal. Świadczą o 
tym również dane dotyczące wzro­
stu produkcji przemysłowej w głów­
nych, wysoko rozwiniętych, krajach 
kapitalistycznych.

’ W skali ‘‘rocznej ’ spadek- prodtikcji 
przemysłowej' jest w Japonii’ i USA: 
niższy niż W krajach Europy Za­
chodniej (za wyjątkiem Holandii). 
Potwierdza to przedstawione w po­
przednich przeglądach oceny, z któ­
rych wynika, że w krajach Europy 
Zachodniej brak jak dotąd oznak po­
prawy sytuacji koniukturalnej.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
ELEKTRONICZNA OFERTA

Przedstawicielstwo ZSRR w Polsce 
wspólnie, z Wszechzwiązkowym Zjednocze­
niem Eksportowo-Importowym „Elektron- 
orgtechnilta” zaprezentowały w Katówi- 
tacli ruchomą, specjalistyczną wystawę 
podzespołów elektronicznych i klawiszo­
wych maszyn liczących pn. „Elektronika 
ZSRR”, Ekspozycję dobrano pod kątem 
zainteresowań specjalistów górnictwa, me­
talurgii i przemysłu metalowego — dzie­
dzin, w których możliwości dalszego., in­
stalowania wyrobów radzieckiego prze­
mysłu elektronicznego są największe;

(Innowacje)

KOBALTOWA 
STERYLIZACJA ŚCIEKÓW

Badania nad niszczeniem wirusów i pa­
sożytów w ściekach prowadzi się ostat­
nio w Monachium przy pomocy ekspery­
mentalnego urządzenia filtrującego. W wy­
niku półtorarocznych doświadczeń oka­
zało się, że przy pomocy kobaltowych 
promieni gamma wirusy znajdujące się w 
komunalnych zbiornikach ścieków można 
zniszczyć w 90 procentach. Tą samą me­
todą można zredukować do jednej milio­
nowej części zawarte w nich pasożyty.

(Interpress)

OSZCZĘDNOŚCI 
W PRZEMYŚLE

ZIEMNIACZANYM '
W Akademii Rolniczej w Warszawie 

opracowano w skali mikrotechnicznej 
technologię otrzymywania glukoaniy- 
lazy — enzymu stosowanego w 
przemyśle ziemniaczanym do produkcji 
glukozy. Otrzymany preparat odznacza się 
dużą aktywnością oraz zdolnością scu- 
krzania skrobi w granicach 96 proc. Do­
równuje on swą jakością glukoamylazie 
importowanej z krajów zachodnich. W 
bieżącym roku rozpocznie się produkcja 
omawianego preparatu w skali doświad­
czalnej. (Innowacje)

WANKEL KONTRA 
TERMODYNAMIKA

Brytyjski konstruktor Harry Shaw za­
kwestionował celowość prac zmierzających 
do zwiększenia sprawności silnika Wankla 
twierdząc, że nie pozwalają na to prawa 
termodynamiki. Zwrócit on uwagę, że 
sprawność każdego silnika jest odwrotnie 
proporcjonalna do ilości przepływających 
przezeń gazów, które oddają ciepło masie 
silnika. Silnik idealny z tego punktu wi­
dzenia nie powinien oddawać ciepła pod­
czas taktów spalania i rozprężania. Tym­
czasem silnik Wankla, w odróżnieniu od 
silników Daimlera cży Benza, ma po­
wierzchnię styku metalu z gorącymi ga­
zami 2,5 raza większą, (Innowacje)

WTAPIANE INSTALACJE 
ELEKTRYCZNE

Lokatorzy nowych mieszkań nie będą 
już narzekać na nietrwalość i brak este­
tycznego-wykończenia instalacji elektry­
cznych w blolęach, wznoszonych z wielko­
płytowych ćlementów prefabrykowanych. 
Rzeszowskim budowlanym udało się opra­
cować . oryginalną nowatorską metodę 
wtapiania w ściany wielkopłytowe wy­
miennej instalacji elektrycznej oraz ra­
diowo-telewizyjnej, Pierwszych w Polsce 
5 rzeszowskich bloków mieszkalnych ma 
już instalacje elektryczne wtopione w 
ściany według nowego sposobu. Wkrótce 
jednak opracowana przez rzeszowskich 
budowlanych, rewelacyjna metoda upo- 
wśżechniona zostanie na cały kraj. (PAP)

USUWANIE ZANIECZYSZCZEŃ 
CYJANKOWYCH

Poważnym problemem w wielu uprze­
mysłowionych. krajach jest zanieczyszcze­
nie, Cyjankami ścieków przemysłowych. 
W Kanadzie opracowano nowy oryginalny 
proces usuwania wolnych cyjanków wy­
korzystując dó ich rozkładu energię elek­
tryczną. Koszty oczyszczania wódy np. 
z wanien do azotowania i pieców do ey- 
JankoWania są dziesięciokrotnie mniejsze 
niż przy tradycyjnej metodzie podchlory­
nowej. Proces elektrochemiczny został 
przebadany w instalacji póltechnicznej w 
specjalnie utworzonej firmie cyanil Co.

(Innowacje)

PRASOWANE KOSTKI 
CHLEBOWE

W ONZ — organizacji zajmującej się 
również pomocą dla krajów głodujących 
— zrodziła się koncepcja produkcji.praso­
wanych kostek chlebowych wzbogaca­
nych dodatkami witamin i białka, chro­
nionych przed rozwojem pleśni specjal­
nymi preparatami nieszkodliwymi dla 
zdrowia. Takie kostki pakowane by były 
w worki z tworzyw sztucznych. Opraco­
wany specjalny system prasowania, pa­
kowania i zabezpieczania przed pleśnią 
gwarantuje roczną trwałość produktu.

(Interpress)

CHLEB DLA 
ODCHUDZAJĄCYCH SIĘ

Na rynku amerykańskim ukazał się 
barwny chleb w puszkach. Między krom­
kami białego Chleba, mieszanego tub ra­
zowego, leżą na przemian plastry szynki, 
sera, kiełbasy, oczywiście, osobno zapa­
kowani w bardzo cienką folię. Producent 
zrezygnował całkowicie z dodatku masła 
cży innych tłuszczów — i stąd Chleb zdo­
był miano chleba szczupłości. Puszki są 
tak wykonane, że można Je ponownie 

zamknąć przez docisk wieczka po zjedze­
niu tylko części zawartości. Chleb cieszy 
się powodzeniem nie tylko u osób odchu­
dzających się, lecz również u turystów.

(WiT)

PASTA ZAMIAST 
ZAKWASÓW

W Politechnice Łódzkiej opracowano 
nie znaną w .kraju metodę otrzymywania 
aktywnej biomasy komórek mezofilnycli 
paciorkowców i pałeczek fermentacji mle­
kowej, w formie zamrożonej pasty w 
porcjach od 1 do 60 g. Oryginalność tej 
metody polega na uproszczeniu techno­
logii produkcji serów i masła m. Łn. przez 
wyłączenie prowadzenia tzw. zakwasów 
macierzystych i roboczych oraz wyklucze­
nie niebezpieczeństwa degeneracji kultur. 
Próby zastosowania omawianej pasty w 
przemyśle mleczarskim wypadły pomyśl­
nie. (Innowacje)

MELIORACJA 
10 MILIONÓW HA

,W nieczarnoziemnej strefie Rosyjskiej 
Federacyjnej Republiki Socjalistycznej 
plan do 1990 roku przewiduje osuszenie 
i zmeliorowanie powierzchni 10 milionów 
ha. W okresie ubiegłych 25 lat zmelioro­
wano 1,4 milionów ha. W związku z tym 
gigantycznym planem, w okresie od 1971 
do końca 1975, zasadzone zostaną pasy 
wiatrochłonne o łącznej powierzchni 
10 tys. ha, posadzi się ponad miliard 
drzew i krzewów. W lecie 1974 r, w melio­
racyjnych i hodowlanych kombinatach 
zatrudnionych było 105 tysięcy studentów. 
Wartość ich pracy wyniosła 250 milionów 
rubli. W wyniku decyzji 17 Kongresu 
Komsomolu, pół miliona ochotników z ca­
łego Związku Radzieckiego weźmie udział 
w pracach melioracyjnych. (PAP)

MOCNIEJSZE NIŻ 
STAL

Holenderska firma Enka Glanzstoff bu­
duje w Arnhem instalację chemiczną słu­
żącą do wytwarzania nowego gatunku 
włókna z poliamidów aromatycznych 
Arenka. Włókno to charakteryzuje się 
wyjątkową wytrzymałością na zerwanie, 
wynoszącą 2600 N/mni3, co jest wielkoś­
cią 2 do 3 razy większą niż wytrzymałość 
włókien poliamidowych i poliestrowych. 
W przeliczeniu na jednostkę masy Arenka 
jest 5 razy mocniejsza niż stal. W po­
równaniu z innymi włóknami ma mały 
współczynnik wydłużenia i dużą stabil­
ność wymiarów w temperaturach do 250 
st. C. Producent włókna twierdzi, że 
Arenka jest doskonałym materiałem do 
wytwarzania kordów dla opon samocho­
dowych, do wzmacniania tworzyw sztucz­
nych, produkcji lekkich kabli odpornych 
na korozję, przenośników taśmowych itp.

(Innowacje)

PRODUKCJA 
RYBNEJ MĄCZKI

Według opracowań amerykańskich 
światowa produkcja mączki rybnej w 
1975 r. wyniesie 4,49 min t, czyli o 
190 tys. t. więcej niż w 1974 r. W 
sześciu krajach: Peru. Danii. Nor­
wegii. Afryce Południowej, Chile i 
Islandii produkcja ma osiągnąć prze­
szło 50 proc, produkcji światowej. O- 
cena tegorocznej produkcji w tych 
krajach jest następująca: Peru — 1,1 
min t; Dania — 330 tys. t; Norwegia 
— 280 tys. t; Afryka Południowa — 
290 tys. t; Chile — 200 tys. t; Islan­
dia — 100 tys .t. (MP)

SPECJALIZACJA 
BUŁGARII

W ramach RWPG Bułgaria specja­
lizuje swój przemysł elektromaszy­
nowy w produkcji, m. in.: aparatury 
radioelektronicznej, urządzeń telewi­
zyjnych dla potrzeb przemysłu, u- 
rządzeń dla stacji telewizyjnych oraz 
maszyn liczących. Specjalizacja w 
tych kierunkach jest bardzo korzyst­
na dla odczuwającej deficyt stali 
Bułgarii, albowiem produkcja ta 
związana jest z rozwojem gałęzi 
przemysłu o stosunkowo niedużej 
metalochłonności. Stąd np. produk­
cja maszyn matematycznych ma o- 
siągnąć w 1975 r. wartość blisko 
500 min lewów.

ZAMIERZENIA ENERGETYKI 
W RFN

W latach 1976—1978 ma 1 być w 
RFN zbudowanych 25 wielkich elek­
trowni atomowych o łącznej mocy 
17 tys. MW. Zbuduje się ponadto 
cztery elektrownie cieplne oparte na 
węglu o mocy 2 tys. MW, a moc 
nowych elektrowni, które będą wy­
korzystywać gaz ziemny aiłbo olej 
opałowy wyniesie 3,6 tys. MW. Na 
okres',po 1978 r. zaplanowano już 
uruchomienie 18 elektrowni atomo­
wych o łącznej mocy 23 tys. MW.

NOWI PRODUCENCI METALI 
KOLOROWYCH

Poważne zmiany zaszły na świato­
wej liście producentów metali kolo­
rowych, zwłaszcza cynku, ołowiu i 
miedzi. Wzrost zapotrzebowania i 
nowe odkrycia zasobów rud tych me­
tali spowodowały pojawienie się no­
wych dostawców. Tak np. do rzędu 
czołowych producentów rud cynku 
i ołowiu w Europie weszła Irlandia, 
którą jeszcze niedawno określano 
jako kraj pozbawiony zupełnie bo­
gactw mineralnych (w ub. roku ir­
landzkie kopalnie wydobyły' rudy o 
zawartości w sumie 72 tys. ton cyn­
ku i 60 tys. ton ołowiu). Wydobycie 
kruszców cynkowo-ołowianych roz­
winęła Grenlandia (w ub. r. 89 tys. 
ton czystego cynku i 24 tys. ton oło­
wiu). Wśród producentów1 rud mie­
dzi poważnie wzrosła na światowym 
ryniku pozycja takich dostawców', jak 
Filipiny (zeszłoroczne wydobycie — 
210 tys. ton czystego metalu), Indo­
nezja (odkryto niedawno złoża w No­
wej Gwinei) i Polska (najszybsze w 
skali światowej tempo wzrostu wy­
dobycia).

RADZIECKI PRZEMYSŁ 
WĘGLOWY

W dziewiątej pięciolatce zostało 
przyspieszone tempo rozwoju prze­
mysłu węglowego. Dyrektywy XXIV 
Zjazdu KPZR przewidywały dopro­
wadzenie wydobycia węgla w ostat­
nim roku obecnej pięciolatki do 685 
— 695 min ton (w 1970 r. — 624 min 
t.), a plan na 1975 r. przewiduje wy­
dobycie 700 min ton. Głównym jed­
nak kierunkiem postępu techniczne­
go w tej gałęzi przemysłu w dziewią­
tej pięciolatce jest techniczna mo­
dernizacja przedsiębiorstw połączo­
na z maksymalną koncentracją prac 
górniczych. Wydobycie węgla wzra­
sta przy równoczesnym zmniejsze­
niu liczby czynnych kopalń, a rów­
nocześnie liczba robotników zatrud­
nionych przy wydobyciu węgla 
zmniejszyła się. W całej gałęzi, łącz­

nie z przemysłem produkującym 
maszyny dla potrzeb górnictwa i or­
ganizacjami budującymi przedsię­
biorstwa górnicze, pracuje ponad 2 
min osób..

WSPÓLNA WALKA Z SUSZĄ
Kraje tzw. Sahelu — Mauretania,. 

Mali, Górna Wolta, Niger, Czad i Se­
negal — podczas 6-letniej suszy, nę­
kającej je do ubiegłego roku ponio­
sły ogromne straty: zginęło około 
2 miliony ludzi, a ponadto padło 4 
niln zwierząt hodowlanych, zaś pro­
dukcja rolnicza spadła o połowę. 
Kraje te postanowiły więc wspól­
nie walczyć ze skutkami suszy na­
wiedzającej tę część Czarnego Lądu. 
Powstały już projekty budowy za­
pór na Senegalu i na Nigrze; obiek­
tom tym towarzyszyłyby zbiorniki 
retencyjne, magazynujące wodę w 
okresie wielkiego poziomu rzek. Rea­
lizacja tych dużych inwestycji wod­
nych wymaga jednak znacznych 
środków, a kraje te uważane są za 
najuboższe w świecie i aby projek­
ty weszły w życie — niezbędna jest 
pomoc odpowiednich organizacji 
ONZ.

NORWESKA ROPA
Odkryto już około 750 milionów 

ton ropy naftowej w norweskim se­
ktorze Morza Północnego. Poszuki­
wania sejsmiczne wykazują możli­
wość istnienia obszarów zawierają­
cych siedem razy więcej ropy niż 
dotychczas odkryte, ale z powodu 
trudnych warunków atmosferycz­
nych i większej głębokości wody 
koszt wierceń na dalszych obszarach 
będzie odpowiednio większy. W celu 
wydobycia odkrytych już 750 milio­
nów ton ropy dokona się inwestycji,, 
których koszty wyniosą 70—80 mi­
lionów koron (12—14 min doi.).
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aktualności w ubiegłym tygodniu
TEMPO WZROSTU ZAPASÓW
rakt, że przyrost zapasów w okre­

sie od stycznia do końca września 
br. był nieco mniejszy niż w analo­
gicznym okresie ub. roku (o 9 proc.) 
nie upoważnia jeszcze do wniosku, 
że nastąpiła pożądana poprawa go­
spodarki materiałowej. Stan zapa­
sów w przedsiębiorstwach gospodar­
ki uspołecznionej (bez zapasów w 
przedsiębiorstwach rolnych i pro­
dukcji nie zakończonej w budowni­
ctwie) na koniec września br. był 
o 12.4 proc, większy niż na koniec 
września br., w tym w przemyśle — 
o 12,6 proc. Wzrost stanu zapasów 
jest więc szybszy od wzrostu sprze­
daży produkcji własnej i usług 
przedsiębiorstw przemysłowych, któ­
ry nie przekroczył w tym czasie 12 
proc. Okazuje się jednak, że o szyb­
szym, niż wzrost produkcji sprzeda­
nej, wzroście zapasów w przemyśle 
decyduje przede wszystkim wzrost 
produkcji w toku (o ponad 17 proc.), 
co jest zrozumiałe w Warunkach uru­
chamiania wielu nowych zakładów. 
Tempo wzrostu zapasów materiałów 
jest natomiast wolniejsze od tempa 
wzrostu produkcji.

Wydaje się więc, że struktura za­
pasów w przemyśle sprzyja przy­
spieszeniu wzrostu produkcji. (SB)

NADMIERNE ZAPASY 
W BUDOWNICTWIE

O ile w przemyśle wzrost zapa­
sów jest w br. związany głównie ze 
wzrostem produkcji w toku, to w 
budownictwie zwraca uwagę szyb- 
szj* wzrost zapasów materiałów (w 
porównaniu ze stanem na koniec 
września ub. roku o 18.6 proc.) od 
wzrostu produkcji podstawowej w 
cenach realizacji (17.1 proc.) Szcze­
gólnie szybki wzrost zapasów mate­
riałów zanotowano w przedsiębior­
stwach budowlanych Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych (o 21,6 proc.).

Dane te upoważniają do wniosku, 
że w br. budownictwo wykazało ten- 
dencie do gromadzenia zapasów ma­
teriałów budowlanych kosztem zao­
patrzenia rynku. Jak wiadomo bo­
wiem. w handlu przez okres całych 
minionych 10 miesięcy notowano o- 
późnienia -w dostawach materiałów 
budowlanych na potrzeby ryn­
ku. (SB)

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
MLECZARSKICH

Październik br. przyniósł wyraźne 
osłabienie tempa wzrostu dostaw 
rynkowych mleka i przetworów 
mlecznych. Sprzedaż mleka w okre­
sie 10 miesięcy br. była o ponad 2 
proc, wyższa niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku, a w tym w paź­
dzierniku o 6,3 proc, wyższa niż 
przed rokiem; analogicznie — tem­
po wzrostu sprzedaży serów wyno­
siło 10 proc, w okresie 10 miesięcy 
br. i 4,6 proc, w październiku o 6 
proc, poniżej poziomu października 
ub. r.

Okazuje się, że zanotowany w paź­
dzierniku br. 6,4-procentowy wzrost 
skupu mleka nie został w pełni wy­
korzystany dla zwiększenia dostaw 
rynkowych, skoro w poprzednich 
miesiącach przy niższym niż przed 
rokiem poziomie skupu wzrost do­
staw przetworów mlecznych wyka­
zywał wyższą dynamikę. Zwraca 
zwłaszcza uwagę fakt, że październi­
kowe dostawy' twarogów wynosiły 
tylko 9,2 tys. ton i były o ponad 
tysiąc ton niższe od średniomiesięcz­
nych dostaw w poprzednich mie­
siącach. (SB)

OBROTY HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

Podsumowanie obrotów handlu za­
granicznego za 10 miesięcy br. wska­
zuje, że zarówno tempo wzrostu eks­
portu (około 26 proc.), jak i impor­
tu (19,5 proc.) są o kilka punktów 
wyższe niż planowano. Decyduje o 
tym zwłaszcza rozwój obrotów z 
krajami pierwszego obszaru płatni­
czego, gdzie wzrost eksportu sięga 
około 36 proc., a importu około 28 
proc. Częściowo jest to wynikiem 
wprowadzenia od stycznia br. no­
wych tzw. kroczących cen, pozwala­
jących na stopniowe coroczne zbli­
żanie cen w obrotach pomiędzy kra­
jami RWPG do cen światowych. 
Wyższy wolumen eksportu niż im­
portu w obrotach z krajami socjali­
stycznymi pozwolił na odczuwalną 
poprawę sytuacji płatniczej na tym 
odcinku.

Nadal pozostaje natomiast otwar­
ta sprawa aktywizacji eksportu do 
krajów drugiego obszaru płatnicze­
go. Nie dość szybki wzrost eksportu 
zmusza nas bowiem w tym przypad­
ku do ograniczania importu. (SB)

KOSZTY MATERIAŁOWE 
A JAKOŚĆ PRODUKCJI

Przegląd osiągnięć w dziedzinie 
obniżki kosztów produkcji w przed­
siębiorstwach działających w nowym 
systemie ekonomiczno-finansowym 
wykazuje, że w wielu przypadkach 
w dążeniu do większej obniżki ko­
sztów zaniedbują one jakość pro­
dukcji. Na przykład w niektórych 
przedsiębiorstwach Zjednoczenia 
Stolarki Budowlanej zanotowano 
tendencję do zaniżenia zużycia ma­
teriałów impregnacyjnych poniżej 
obowiązujących norm. W zakładach 
przemysłu tłuszczowego występują 
tendencje do szerszego stosowania 
surowców zastępczych niekorzystnie 
wpływających na jakość margary­
ny. W niektórych zakładach prze­
mysłu maszynowego notowany jest 
natomiast duży wzrost reklamacji z 
powodu niskiej jakości dostaw. (SB)

NOWOŚĆ CZY JAKOŚĆ
Przegląd pracy zakładów przemy­

słu odzieżowego wykazuje, że czę­
sto koncentrują one uwagę na roz­
wijaniu produkcji nowości. Zanied­
bują natomiast produkcję wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości. Za­
równo bowiem przy produkcji no-. 

wości, jak 1 przy produkcji ze zna­
kiem jakości możliwości uzyskania 
wyższych cen są podobne. Uzyska­
nie znaku jakości stawia jednak pro­
ducenta wobec znacznie trudniej­
szych zadań niż uruchomienie pro­
dukcji kwalifikowanej jako nowo­
ści.

Tendencję do zaniedbywania pro­
dukcji ze znakiem jakości na rzecz 
rozwoju produkcji nowości zanoto­
wano w ostatnich latach między in­
nymi w ZPO „Sawa” w Warszawie, 
ZPO „Pilica” w Tomaszowie i ZPO 
„Warmia” w Kędzierzynie. (SB)

WZROST DOSTAW MIĘSA 
I RYB

Dostawy mięsa i przetworów z
mięsa (łącznie z drobiem) w paź­
dzierniku br. były o ponad 13 proc, 
wyższe niż w październiku br.. pod­
czas gdy w poprzednich miesiącach 
dostawy te przewyższały poziom z 
ub. r. w granicach 9—10 proc. Na- 

. dal jednak popyt na mięso jest wy­
raźnie wyższy od możliwości dostaw.

Wyższe niż przed rokiem były też 
październikowe dostawy ryb i prze­
tworów z ryb (w ujęciu wartościo­
wym o 6.6 proc.) Łącznie jednak w 
okresie 10 miesięcy br. dostawy ryb 
w ujęciu wartościowym są tylko o 
2.1 proc, wyższe niż w ub.r., a licząc 
w wadze handlowej są nawet nieco 
niższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. (SB)
ZAKŁÓCENIA W DOSTAWACH 

TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH
Sygnalizowane już zahamowania 

w sprzedaży tłuszczów roślinnych 
w znacznej mierze są, jak się oka­
zuje. wynikiem zaniedbań w pro­
dukcji. Niektóre zakłady przemysłu 
tłuszczowego zadowoliły się znacz­
nym przyrostem produkcji dodanej, 
osiąganej dzięki wysokim cenom 
transakcyjnym w eksporcie oleju 
rzepakowego i osłabiły troskę o zao­
patrzenie rynku krajowego. Znajdu­
je to wyraz w okresowo niepełnej 
realizacji zamówień handlu wewnę­
trznego na margarynę, tłuszcze ku­
chenne i w przestojach urządzeń do 
ich produkcji. (SB)

SKUP ŻYWCA
Skup żywca rzeźnego w paździer­

niku br. był o ok. 3 proc, niższy 
niż przed rokiem. Zadecydował o 
tym głównie spadek skupu trzody 
chlewnej (o ok. 11 proc.). Wyższy 
niż przed rokiem był natomiast skup 
bydła (o ok. 6,7 proc.).

Stan kontraktacji trzody chlewnej 
wskazuje, że niższy niż przed rokiem 
jej skup utrżyma się w listopadzie 
i grudniu br, oraz w styczniu przysz­
łego roku. Skup bydła rzeźnego wy­
kazywać będzie natomiast tendencję 
zwyżkową licząc od poziomu z ana­
logicznego okresu ub. r.

Równocześnie październikowy spa­
dek skupu cieląt (o 25 proc, w po­
równaniu z październikiem ub. r.) 
i owiec (o 10 proc.) wskazują na 
ożywienie zainteresowania -rozwo­
jem hodowli tych zwierząt. (SB)

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC

PZPR 12 bm. rozpatrzyło informa­
cję rządu w sprawie pełniejszego 
wykorzystania majątku trwałego w 
przemyśle oraz zwiększenia w la­
tach 1976—80 udziału inwestycji mo­
dernizacyjnych. Zaakceptowano pro­
pozycje zmierzające do pełniejszego 
wykorzystania i modernizacji bazy 
wytwórczej. Biuro Polityczne zapo­
znało się z informacją o przedsię­
wzięciach na rzecz poprawy dyscy­
pliny pracy i lepszego wykorzysta­
nia czasu pracy. Opracowano pro­
gramy poprawy gospodarowania cza­
sem pracy. Obejmują one przed­
sięwzięcia zmierzające do uspraw­
nienia organizacji pracy, a zwła­
szcza kooperacji i zaopatrzenia ma­
teriałowego, konsekwentnego egze­
kwowania obowiązków pracowni­
czych przez nadzór techniczny, do­
skonalenia opieki lekarskiej1, dosto­
sowania do wymagań produkcyjnych 
czasu pracy administracji i zaplecza 
socjalno-bytowego. Poczyniono tak­
że kroki dla usprawnienia dojazdu 
do pracy. We wrześniu powstrzy­
mana została tendencja do nadmier­
nego zatrudnienia; wzrosła wydaj­
ność pracy, polepszyły się relacje e- 
konomiczne, zmniejszyła się absen­
cja chorobowa oraz liczba dni nie 
przepracowanych z przyczyn nieu­
sprawiedliwionych. Biuro Politycz­
ne zaakceptowało sprawozdanie z ro­
boczej wizyty Ministra Spraw Za- - 
granicznych w NRD.

i Mauretanię oraz że rząd hiszpań­
ski nie prowadził dwustronnych roz­
mów z Algierią, która opowiada się 
za niepodległością Sahary Zachod­
niej.

Agencja Reutera donosi, że rząd 
algierski odrzuca każde rozwiązanie 
problemu Sahary Zachodniej, jakie 
zostanie osiągnięte bez udziału Al­
gierii.

■ Mimo akcji dyplomatycznej 
państw zachodnich, Zgromadzenie 
Ogólne ONZ uchwaliło rezolucję u- 
znającą syjonizm za formę rasizmu. 
Za rezolucją glosowało 75 krajów, 
przeciwko — 35, a 32 wstrzymało się 
od głosu.

■ Zgromadzenie Ogólne ONZ u- 
chwaliło dwie rezolucje w sprawie 
palestyńskiej. Jedna z rezolucji zle­
ca sekretarzowi generalnemu zwró­
cenie się do ZSRR i USA — współ­
przewodniczących genewskiej kon­
ferencji bliskowschodniej —- o pod-

Biuro Polityczne w dniu 18 bm. za­
poznało się z rezultatami wizyty 
przyjaźni złożonej w Polsce przez 
partyjno-rządową delegację Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
PPW, Le Duana. Biuro Polityczne 
dokonało oceny realizacji zadań go­
spodarczych w okresie 10 miesięcy 
i w październiku br. Wyniki uzyska­
ne w tym okresie wskazują, że głów­
ne zadania bież, planu są realizowa­
ne pomyślnie. Jest to wynikiem 
wzmożonego rytmu pracy w okresie 
przed zjazd owym i realizacji podję­
tych zobowiązań produkcyjnych. Wy­
soko został oceniony wysiłek załóg 
pracowniczych, podejmowany dla 
zwiększenia produkcji i dalszego pod_ 
niesienia jej jakości. Oceniając sy­
tuację w rolnictwie wskazano ną ko­
nieczność podejmowania przez wła­
dze terenowe energicznych kroków 
dla pełnego wykonania planu skupu 
i żywca. Konieczne jest też komplek­
sowe działanie mające na celu racjo­
nalną gospodarkę posiadanymi zaso­
bami paszowymi. W bież, roku dla 
zrównania szybko wzrastającej siły 
nabywczej ludności dodatkowo zwię­
kszono dostawy towarów rynkowych.'

• W OSTATNIM TYGODNIU od­
były się dalsze kolejne przedżjazdo- 

we wojewódzkie konferencje PZPR 
poświęcone wytyczeniu kierunków 
działania partyjnego oraz dalszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego re­
gionów. Na konferencjach wybrano 
delegatów na VII Zjazd partii oraz 
nowe władze wojewódzkich instan­
cji partyjnych. W obradach uczestni­
czyli członkowie Biura Polityczne­
go KC,- Wojewódzkie konferencje od­
były się w: Opolu, Pile, Zamościu, 
Białymstoku, w Wojskach Ochrony 
Pogranicza, Skierniewicach, Krośnie, 
Kaliszu. Słupsku, Włocławku, w Ślą­
skim Okręgu Wojskowym, Tarno­
wie, Sieradzu^ Gorzowie Wielkopol­
skim, Przemyślu, Jeleniej Górze, Ko­
ninie, Łomży, Suwałkach. Nowym 
Sączu, Chełmnie, Kielcach, Białej Po­
dlaskiej. Wałbrzychu i Wojskach O- 
brony Kraju, w Wojskach Lotni­
czych, w Warszawskim Okręgu Woj­
skowym i jako ostatnia w Lesznie.

• PREZYDIUM RZĄDU w dniu 
14 bm rozpatrzyło kompleks spraw 
związanych z rozwojem transportu 
towarowego w latach 1976-82 i za­
twierdziło kierunkowe przedsięwzię­
cia o charakterze technicznym, or­
ganizacyjnym i inwestycyjnym. Bę­
dą one miały istotne znaczenie dla 
prawidłowego funkcjonowania tran­
sportu w przyszłym pięcioleciu. Pod­
kreślono konieczność racjonalizacji 
przewozów oraz sprowadzenia ich do 
rozmiarów gospodarczo uzasadnio­
nych. Prezydium Rządu powzięło de­
cyzje w sprawie rozwoju i unowo­
cześnienia bazy technicznej służby 
weterynaryjnej. Przyjęte postano­
wienia powinny odegrać istotną ro­
lę w powiększaniu produkcji zwie­
rzęcej oraz środków żywnościowych 
pochodzenia zwierzęcego, a także 
wzmocnić ochronę zwierząt przed 
chorobami. Prezydium Rządu zaak­
ceptowało propozycje Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych dotyczące zwię­
kszenia zdolności produkcyjnych w 
przemyśle szklarskim, ceramicznym 
i izolacji budowlanych. Prezydium 
Rządu rozpatrzyło informację o 
działalności Ochotniczych Hufców 
Pracy. W 1974 r. w hufcach tych 
brało udział ok. 1,3 min młodzieży. 
Przedstawiony przez resort zdrowia 
i opieki społecznej „Program rozwo­
ju kultury zdrowotnej społeczeństwa 
na lata 1976—80” po przepracowaniu 
i uściśleniu zostanie ponownie rozpa­
trzony. Prezydium Rządu akcepto­
wało propozycję ministra Kultury i 
Sztuki w sprawie utworzenia zjedno­
czenia upowszechniania filmów.

• DALSZE ZAŁOGI zakładów 
przemysłowych meldują o przedter­
minowej realizacji zadań pięciolat­
ki i dodatkowych produktach. Oto 
kilka z ostatnich meldunków: Do­
datkową produkcję wartości 40 min 
zł wykona załogą^ Wodzisławskiego 
Przedsięsbiorstwa 1 Budownictwa 
Erzojmysłowego. Złoży. się na nią 
m.„ in. .184 , m,' sześć, cennego

1

surowca budowlanego, jakim jest 

kruszywo mineralne. 28 min zł, to 
wartość dodatkowej produkcji, jaką 
dostarczy do końca roku załoga
Przedsięsbiorstwa Przerobu 
nych Metali Nieżelaznych

Wtór- 
,Wtór-

met” w Radzionkowie. 3 100 tys. to 
węży z przekładkami, 80 tys. m wę­
ży ssąco-spiralnych i transportowych 
wykona ponad plan załoga wolbrom- 
skiego „Stomilu”. Wartość dodatko­
wej produkcji wyniesie 316 min zł. 
O przedterminowej realizacji zadań 
budowlano-montażowych na lata 
1971-76 informuje załoga Rejonowe­
go Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego w Zabrzu. Dodatkowa 
produkcja wyniesie 21 min zł i osią­
gnięta zostanie wyłącznie drogą 
zwiększenia wydajności pracy. Osiem 
tys. ton towarów dodatkowo prze­
wiezie załoga chrzanowskiego Przed­
siębiorstwa Transportowo-Sprzęto- 
wego Budownictwa i jego placówek 
w Jaworznie, Olkuszu i Wolbromiu. 
O wykonaniu zadań bież, pięciolatki 
zameldowała załoga największej w 
kraju elektrowni „Turów”. Wartość 
ponadplanowej produkcji do końca 
roku wyniesie ok. 425 min zł. Gór­
nicy wydobyli dodatkowo 500 tys. 
ton miedzi, dostarczając 11700 ton 
miedzi w koncentracie ponad plan.

„Głogowa”Hutnicy „Legnicy”
przekroczyli zadania planowe w pro­
dukcji miedzi elektrolitycznej o 8300 
ton. Niemały sukces odniosła zało­
ga Wrocławskiej Stoczni Rzecznej; 
zwodowano tutaj zbudowany w re­
kordowym tempie 6 miesięcy nowo­
czesny drobnicowiec o nośności 740 
DWT. Jest to pierwszy statek z serii 
15 tego typu jednostek, które zamó­
wiła we wrocławskiej stoczni firmą 
„Frendo” z Norwegii. Załoga 55-ty- 
sięcznika m/s „Politechnika Śląska” 
przeprowadziła szereg remontów a- 
gregatów i urządzeń statkowych oraz 
roboty konserwacyjne. Cała załoga 
pracowała też społecznie przy usu­
waniu awarii na statku. Dzięki jej 
zlikwidowaniu jednostka nie musia- 
ła zawijać do stoczni remonto­
wej. Wielozadaniowe samoloty ty- 

w ramach zobowiązańpu „Al-
nrzedziazdowych wykonała' załoga 
Mieleckiej Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego. Samoloty te przezna­
czono na eksport. Zakończono rów­
nież realizację zobowiązań dotyczą­
cych produkcji części do aparatury 
paliwowej.
• PAŃSTWOWA RADA GÓRNI­

CTWA w dniu 13 bm. oceniła stan 
naszych zasobów surowcowych, nie­
zbędnych dla zabezpieczenia realiza­
cji programu społeczno-ekonomicz­
nego rozwoju kraju. Stwierdzono, że. 
udokumentowana baza surowcowa 
kopalin stałych zabezpiecza potrzeby 
rozwojowe podstawowych gałęzi 
górnictwa i że dzięki intensywnie 
prowadzonym pracom geologiczno- 
poszukiwawczym nastąpił dalszy 
przyrost zasobów stałych surowców 
mineralnych. W bież, pięcioleciu na­
stąpiła również poprawa w gospo­
darce zasobami złóż kopalin w po­
szczególnych gałęziach górnictwa.

na rynku CZYTELNICY — czy pamiętacie o odnowieniu prenumeraty „Ż.G.” na rok 1976?
Szczegółowe informacje podajemy na ostatniej stronie.

OCENA SEZONU

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego i Usług wydało, jak zwykle, 
stereotypową ocenę: „W minionym 
sezonie letnim w obsłudze turystów 
i ludności rolniczej w czasie nasi­
lonych prac polowych, pomimo wv- 
stenujących trudności, nastąpiła 
dalsza poprawa”. Mimo ogólnikowo­
ści tej oceny, w danych o stanie 
zaopatrzenia i sieci handlowej moż­
na jednak rzeczywiście dopatrzyć 
sie kilku jaśniejszych punktów.

Sieć handlowa obsługująca tury­
stów i ludność rolnicza zwiększyła 
się w stosunku do ub. roku o: skle­
pów spożywczych — około 15 proc., 
przemysłowych.— o 3 proc., a punk­
tów drobnodetalicznych — o ponad 
7 proc. Największy przyrost skle­
pów spożywczych i przemysłowych 
zanotowano w województwach: no­
wosądeckim — 90. kieleckim — 78, 
zielonogórskim — 74, pilskim — 66 
oraz wałbrzyskim — 60. Punktów 
dro^rmdetelicznvch przvbylo w: wo­
jewództwie radomskim — 347, 
szczecińskim — 296, nowosądeckim 
— 158. noznańskim — 101, elbląskim 
— 90 itd.

Duże znaczenie dla usprawnienia 
dostaw towarów miało wyprzedze­
nie przydziałAw środków transnor- 
towych dla handlu. W okresie 9 
miesięcy zrealizowano około 80 
orce, roczm-ch orzydziałów. Poza 
tvm w trybie interwencyjnym uzy­
skano dodatkowo 700 samochodów 
dostawczych i 800 samochodów oso­
bowych dla zakładów usługowych.

Na sprawność zaopatrzenia miało 
wnływ również rozszerzenie dostaw 
bezpośrednich na tarenach turv- 
stvcznvch. którymi w bieżącym roku 
objętych zostało 36 200 punktów 
sprzedaży artykułów mleczarskich 
(o 11 proc, więcej niż w ub. roku). 
15 200 nunktów sprzedaży artykułów 
rybnych (14 proc.), 5100 nunktów 
sprzedaży warzvw i owoców 124 
nroc.l. Z oanHei ilości 6n00 ton dro­
biu około 3.6 tys. ton dostarczono 
w ramach dostaw bezpośrednich 
(ok. 35 proc.).

W sezonie zwiększono także po­
kaźnie ilo^ć zakładów i punktów 
gastronomicznych w: województwie 
katowickim — o 85, gdańskim — 
69. suwalskim — 35, elbląskim — 
25, opolskim — 24 itd. Jednakże w 
innych województwach nastąpił 
ubytek (likwidacie, modernizacje), 
co w sumie w skali kraju spowodo­
wało, iż sieć gastronomiczna utrzy­
mywała się na dotychczasowym po­

ziomie — tj. około 11 tys. zakładów 
i 5,6 tys. punktów gastronomicznych.

W III kwartale br. gastronomia 
uzyskała dynamikę obrotów w skali 
całego kraju — 116 proc. Rekordy 
biłv województwa gdańskie, elblą­
skie i koszalińskie.

Zakłady gastronomiczne i sklepy 
spożywcze — wspomnijmy i o tym 
— otrzymały w I półroczu około 14 
tys. urządzeń chłodniczych oraz 15 
tys. maszyn gastronomicznych. 
Szczególne preferencje w dostawach 
tych urządzeń stosowane były dla 
pionu wiejskiego, który otrzymał 
ich o około 35 proc, więcej niż w 
ub. roku.

Były podstawy, by lepiej funk­
cjonowały handel i gastronomia w 
tegorocznym sezonie niż w ubiegło­
rocznym. Jednakże... sezon tego­
roczny był tak udany (śliczna pogo­
da, nie notowana od dziesięcioleci), 
że niestety wszystkiego było za 
mało. Miejmy więc nadzieję, że 
MHWiU nie założy, iż w przyszłym 
roku pogoda będzie już gorsza i 
jeszcze lepiej przygotuje handel do 
sezonu.

POMPO-MYJNIE
Zapewne dla urozmaicenia rynku 

handel sprowadził z zagranicy sporą 
ilość pomp do mycia samochodów. 
Lada moment będzie je można ku­
pić w sklepach „Argedu”, za jedyne 
800 złotych.

Łatwo się domyślić, że pompa ta 
przeznaczona jest do czerpania 
wody w warunkach polowych i na 
campingach — tzn. z jezior, rzek 
itp. Przystosowana jest do zasilania 
prądem stałym z akumulatora sa­
mochodowego o napięciu 12 V i po­
bierania czystej wody, nie zamulo­
nej, o temperaturze nie przekracza­
jącej 60 st. C.

Samochodziarzy na pewno ucie­
szy ta nowość rynkowa. Ale czy 
wyjdzie ona na zdrowie naszym je­
ziorom i rzekom? Przecież do nich 
spłynie z powrotem woda z prze­
różnymi detergentami...

Czy podejmując import tego 
urządzenia handel zasięgnął rady 
ekspertów od ochrony środowiska?

USŁUGI 
POLIGRAFICZNE

Spółdzielczość pracy w coraz 
większym stopniu obarczona jest 
usługami dla ludności. Czasem jest 
z tego kontenta, w części przy pad- 

ków broni się przed nimi. Warto 
jest bliżej przyjrzeć się wykonywa­
niu usług w tym pionie — jako że 
coraz częstsze są sygnały o niewy­
konywaniu planu usług.

Ostatnio udało mi się dotrzeć do 
biuletynu (z nadrukiem „do użytku 
służbowego”) Krajowego Związku 
Spółdzielni Przemysłu Poligraficz­
nego i Opakowań z Poznania. Zwią­
zek ten zrzesza 36 spółdzielni, które 
w ciągu 8 miesięcy miały wykonać 
usługi o wartości ponad 12 min zło­
tych. Przeglądam wykaz wykona­
nia planu przez poszczególne spół­
dzielnie.

Oto spółdzielnia „Zjednoczenie”, 
w Warszawie w ciągu 8 miesięcy 
nie wykonała ani jednej usługi, rea­
lizując plan w zero procentach. 
Cztery spółdzielnie — „Zryw” z 
Zielonki, „Pospress” z Poznania, 
„Młoda Gwardia” z Krakowa oraz 
„Woj. Spółdz. Pracy Nakładczej” z 
Przasnysza — w ogóle nie zaplano­
wały wykonania jakiejkolwiek 
usługi w roku bieżącym.

A oto, w jakim stopniu wykonały 
plan usług za 8 miesięcy niektóre 
spółdzielnie z KZSPPiO:

,J. Marchlewskiego” z Warszawy
— 89,4

— „Introdruk” z Siedlec
— 77,4

— „Druk-Introl” z Ostrowa
— 86,5

— „Introplast” z Łodzi — 88,4
— „Chemiplastyka” z Kielc

— 70,8

proc.

proc.

proc. 
proc.

proc.
.Papierotechnika” z Katowic 

— 88,7 proc.
— „Rytochem’

.Udziałowa’

z Chorzowa
— 70,3 proc, 

z Częstochowy
— 35,7 proc.

Inne z kolei spółdzielnie wyzna-
czyły sobie chyba dla żartu plany 
usług dla ludności na poziomie kil­
ku tysięcy złotych. Oto „Introdruk” 
z Warszawy za 8 miesięcy miał 
sprzedać usług za 8 tys., sprzedał za 
17 tysięcy i bezapelacyjnie (z 212,5 
proc.) wysunął się na czoło tychże 
36 spółdzielni. „Znak” w Warszawie 
ustalił plan w wysokości 11 tysięcy 
złotych, oczywiście wysoko go prze­
kroczył, itd. itd.

W dokumentach „do użytku we­
wnętrznego” można więc wyszukać 
zabawne „kawałki". Tylko, że nie 
do śmiechu jest klientom, którzy 
muszą żebrać o najprostszą usługę...

N-J

za granicą
■ Pod Paryżem obradowali przy­

wódcy sześciu największych przemy­
słowy di państw świata zachodniego: 
USA, Japonii, RFN, Francji, W. Bry­
tanii i Włoch. We wszystkich o- 
świadczeniach końcowych przewija­
ły się określenia użyte przez prezy­
denta USA, G. Forda, który mówił o 
przywróceniu między czołowymi 
krajami zachodnimi atmosfery zau­
fania i współpracy, poczucia wspól­
nych losów. Wspólna deklaracja su­
geruje, że ożywienie gospodarcze w 
niektórych krajach zachodnich, a 
zwłaszcza w USA jest zapowiedzią 
powrotu do koniunktury w skali ca­
łego świata kapitalistycznego. W 
„deklaracji intencji” uczestnicy spo­
tkania wskazali na konieczność li­
beralizacji wymiany handlowej, za­
deklarowali gotowość współdziała­
nia w uniezależnieniu się od zew­
nętrznych dostaw surowców ener-
getycznych, wyrazili wolę 
równoprawnych stosunków 
mi Trzeciego Świata. W 
kompromisu osiągniętego

rozwoju 
z kraja- 
wyniku 
między

Francją i USA uznano potrzebę o- 
graniczania nadmiernych wahań 
kursów walutowych.

■ Hiszpański minister informacji 
oświadczył, że Hiszpania wycofa się 
z Sahary Zachodniej na początku 
przyszłego roku i przekaże kontrolę 
tego terytorium tymczasowej admi­
nistracji, utworzonej przez Maroko 

jęcie kroków niezbędnych dla upro­
szenia przedstawicieli OWP do u- 
działu w jej pracach, jak również we 
wszystkich innych działaniach na 
rzecz pokoju na Bliskim Wschodzie.

Druga rezolucja zaleca powołanie 
20-osobowego komitetu, który opra­
cuje program przywrócenia Pale­
styńczykom praw narodowych i za­
leci środki jego realizacji. Do 1 czer­
wca przyszłego roku raport w tej 
sprawie ma być przedstawiony se­
kretarzowi generalnemu.

R Z wizytą we Włoszech przeby­
wał premier Węgier, G. Laur. Roz­
mowy, jakie przeprowadził z wła­
dzami włoskimi, poświęcone były 
głównie współpracy gospodarczej. G. 
Lazara przyjął na prywatnej au­
diencji papież Paweł VI.

■ Polscy budowniczowie zatrud­
nieni na Ukrainie przy budowie ga- 
zociągu Orenburg zachodnia
granica ZSRR, zakończyli prace 
przy spawaniu pierwszego kilometra 
rurociągu.

■ Przed wizytą w Polsce sekretarz 
generalny KC Portugalskiej Partii 
Komunistycznej, Alvaro Cunhal, 
przebywał na Węgrzech.

■ „W ciągu najbliższych 3 czy 4 
lat Norwegia stanie się najbogatszym 
krajem w Europie i może w świę­
cie. Zajmie ona czołową pozycję, na 
której utrzyma się wiele lat” — pi­
sze Reuter.

R Rząd hiszpański na posiedzeniu 
pod przewodnictwem księcia Juana 
Cariosa powziął serię posunięć gos­
podarczych, które pozwolą — w je­
go przekonaniu — zahamować wzra­
stającą inflację i bezrobocie. Pod­
wyżce cen uległy produkty naftowe 
— benzyna o 23 proc., paliwa dla ce­
lów przemysłowych o 31 proc., elek­
tryczność o 8 proc. Postanowiono 
również, że podwyżki plac zostaną 
ograniczone do nie więcej niż 3 proc, 
powyżej wzrostu kosztów utrzyma­
nia.
■ Na Węgrzech opracowano pro­

jekt drugiego 15-letniego programu 
budownictwa mieszkaniowego. Zgod­
nie z planem, w latach 1976—1990 
zbuduje się 1,4 — 1,5 min nowych 
mieszkań. Przyjęty w 1960 r. pierw­
szy długofalowy program budow­
nictwa mieszkaniowego przewidywał 
oddanie do użytku do końca 1975 r. 
1 min nowych mieszkań. Program 
ten został zrealizowany z nadwyżką 
wynoszącą 30 tys. mieszkań. We 
wspomnianym okresie 1/3 węgier­
skich rodzin przeniosła się do no­
wych mieszkań. W ostatnich latach 

przekazywano do użytku przeciętnie 
90 tys. mieszkań rocznie.

■ W CSRS dokonano okresowej 
(jak ją nazwano) obniżki cen samo­
chodów osobowych produkcji krajo­
wej oraz niektórych wozów importo­
wanych. Dla przykładu: Polski Fiat 
1500 (produkcja 1975 r.) kosztuje o- 
becnie 69 tys. koron, a przed obniż­
ką kosztował 74 tys. koron.
6 W Rumunii w końcu ub. roku 

działki przyzagrodowe zajmowały 
tylko 8 proc, ziemi ornej, ale dały 
państwu więcej mięsa niż spółdziel­
nie produkcyjne czy gospodarstwa 
państwowe. Rocznik statystyczny 
poda je: produkcja całkowita mięsa 
— 1 min 926 tys. ton, z tego gospo- 
darstwa państwowe 553 tys.
spółdzielnie produkcyjne — 474 tys., 
działki zaś przyzagrodowe — 625 tys. 
i gospodarstwa indywidualne — 274 
tys. ton.

n W okresie minionych 10 miesię­
cy deficyt bilansu handlowego Ju­
gosławii był o 40 milionów dolarów 
mniejszy niż w analogicznym okresie 
ub. roku. Wyniki to są szczególnie 
wymowne na tle danych za pierw- - 
sze półrocze br.: deficyt bilansu han­
dlowego w okresie styczeń-czerwiec 
był o 290 min dolarów wyższy niż 
w pierwszym półroczu 1974 r.

W okresie pierwszych 10 miesię­
cy br. eksport jugosłowiański 
wzrósł o 6 proc, w porównaniu z a- 
naloglcznym okresem ub. roku, im­
port zaś o 2,2 proc. Negatywne ten­
dencje wystąpiły głównie w ekspor­
cie do kapitalistycznych krajów roz­
winiętych. Eksport do tych krajów 
był o 21 proc, niższy niż w pierw­
szych 10 miesiącach 1974 r. Eksport 
do krajów socjalistycznych wzrósł 
o 20,5 proc., a do rozwijających się 
krajów o przeszło 71 proc. W tym sar 
mym czasie import z krajów rozwi­
jających się zwiększył się o 3 proc., 
z krajów socjalistycznych o 7,6 proc., 
zaś z rozwiniętych krajów kapitalis­
tycznych spadł o 8 proc.

R NEWSWEEK informuje, że 
Mao Tse-tung prawie całkowicie 
stracił mowę i w czasie spotkań z 
gośćmi zagranicznymi porozumiewa­
nie się z nimi ułatwiają mu trzy 
tłumaczki, które przekazują wypo­
wiedzi Mao odczytując je z ruchów 
jego ust. Ten system porozumiewa­
nia z przewodniczącym Mao stoso­
wano podczas spotkania z kancle­
rzem RFN, Helmutem Schmidtem, o- 
raz sekretarzem stanu USA, Henry 
Kissingerem. którzy przebywali o- 
statnio w Chinach.
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mimochodem

NOWE PRZYGODY
PORUCZNIKA COLUMBO
W REPORTAŻU Leona Bójko: 

„Primum edere...” („Kultura” 
nr 45) bohaterem pozytywnym 

jest inz. Slcnisław Wychowiec, przy­
domek — porucznik Columbo. Otóż 
inż. Wychowiec, główny specjalista 
Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolni­
czo-Przemysłowego do spraw mecha­
nizacji, „spróbował wyłudzić”, jak 
pisze L. Bójko, a ponieważ rzecz 
stała się faktem więc — wyłudził w 
Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku 
sześć kombajnów typu „Bizon”.

„Telefonicznie odpowiedzielu mu 
— czytamy w reportażu że i owszem, 
stoją właśnie na dziedzińcu, jeżeli 
więc najdalej za trzy godziny przyje- 
dzie z kombajnistami, dostanie sześć 
maszyn.

— No to — powiada inż. Wycho­
wiec — wezwałem kombajnistów 
przez radiotelefon, w pół godziny 
byli w Kętrzynie, potem lądowisko, 
załadcwcli&my się do „Antka” i w 
niecałe dwie godziny po telefonie 
wjeżdżam do fabryki. Oni mi na 
to, że nie spodziewali się, że to był 
żart... To ja do dyrektora Stygara:

— Co jest dyrektorze, gdzie słowo, 
dawaj pan kombajny.

Dyrektor Stygar, człowiek po­
ważny, powiada:

— Słowo nie dym, bierz pan.
Sześć dodatkowych „Bizonów” po- 

turlalo się do Kętrzyna, a ja z 
powrotem samolotem...”

Nie wątpię, że dzięki tym maszy­
nom żniwa w przedsiębiorstwach 
Kętrzyńskiego Zjednoczenia przebie­
gały bardziej sprawnie, że ludzie nie 
tyrali ostatkiem sil. Mam jednak 
prawo przypuszczać, że produkowane 
w Płocku „Bizony” nie są zazwyczaj 
sprzedawane z wolnej ręki, na za­
sadzie — jak się zrobi, to się sprze­
da. Sądzę, że istnieje jakiś plan pro­
dukcji i dostaw, jest to bowiem ma­
szyna we wszystkich wielkich go­
spodarstwach rolnych pożądana.

Ciekaw więc jestem, którego głów­
nego specjalistę do spraw mecha­
nizacji i w którym zjednoczeniu na­
gła kraw zalała, gdy przyjechał o go­
dzinę później niż „porucznik Colum­
bo” i dostał figę a nie „Bizony”. Cie­
kaw jestem także, jak poradził sobie

z nim dyrektor Stygar, bo spóźnio­
ny petent zapewne także nie omiesz­
kał rzucić na szalę swoich argumen­
tów dyrektorskiego słowa. Może dy­
rektor wyjechał, może zasłonił się 
ciałem sekretarki, a może — po pro­
stu — zabrał te sześć „Bizonów" 
jeszcze komuś innemu.
Darujmy sobie filipikę przeciwko 

takim praktykom. W zamian przy­
toczę jeszcze jedną historię.
Pisze Piotr Ambroziewicz w „Pra­

wie i Życiu” (nr 41):
„Oto np.: w ubiegłym roku przy­

znano Szczecinowi 34 tys. ton ma­
teriałów na potrzeby budownictwa 
jednorodzinnego. Szczecinianie o- 
trzymali zaledwie 9 tys. ton. Ma­
teriały były, ale różnica została zwy­
czajnie podkupiona. Przez kogo?..."

Chcecie wiedzieć? Czytajcie opie­
wane przez reporterów nowe przy­
gody porucznika Columbo. Codzien­
nie w dziennikach, w tygodnikach co 
tydzień. Do nabycia w kioskach 
„Ruchu”.

Pik Fot. CAF

prasa
Choć bardzo niedawno pisałem na 

tym miejscu o budownictwie jcdno- 
rodzhuiym, trzeba jeszcze do tematu 
wrócić. W „Tygodniku Demokratycz­
nym” napisał bowiem na ten temat 
Marek Chmielewski. Cieszę się, że 
ten, specjalizujący się w sprawach 
budownictwa publicysta, zdenerwo­
wał się ślamazarnymi postępami we 
wznoszeniu małych domków i ostro 
zaatakował... tylko kogo? Tego nie­
stety, w artykule nie ma.

Władze centralne, jak wiadomo, 
otworzyły dla budownictwa jedno­
rodzinnego zielone światło. Mimo to 
plan tego budownictwa nie zostanie 
wykonany. Nie bardzo właściwie 
wiadomo, kto powinien być adresa­
tem pretensji. Praktycznie biorąc, 
państwowych przedsiębiorstw, które 

by specjalizowały się w budowie 
małych domków, nie ma, z pewny­
mi, niezbyt chlubnymi wyjątkami, 
które niestety w całej pełni potwier­
dzają regułę, że nie te przedsiębior­
stwa powinny się parać taką robotą. 
Troszkę budują przedsiębiorstwa 
spółdzielcze, ale jest to margines w 
stosunku nie tylko do potrzeb, ale 
i możliwości. W gruncie rzeczy z 
tych 285 tys. domków jednorodzin­
nych, które powstały w ciągu ostat­
nich 5 lat — większość została zbu­
dowana przez „złote rączki”, zare­
jestrowanych lub nie — rzemieślni­
ków, tak trochę jako „fucha” czy 
dodatkowe zajęcie po pracy zasadni­
czej.

W ten sposób doszliśmy do pierw­
szej przyczyny niedorozwoju ma­
łych domków — nie ma po prostu 
kto budować! Nie jest to jednak 

wcale przyczyna jedyna. Nawet bo­
wiem, jeśli znajdziemy takiego, któ­
ry umie i chce pracować przy budo­
wie domku, to powstaje następne 
pytanie — z czego go budować, kiedy 
nie można dostać nie tylko cementu 
lub cegieł, ale nawet piasku. W tych 
warunkach nie należy się dziwić, że 
powstało tylko 285 tys. domków, ale 
należy się dziwić, że powstało ich 
aż tyle.

I wreszcie sprawa następna — 
gdzie budować? Formalnie, niby naj­
prostsza — władze terenowe zostały 
swego czasu nawet oficjalnie zobli­
gowane do wydzielenia odpowied­
nich terenów pod budownictwo jed­
norodzinne. Jednak uzyskanie loka­

lizacji na terenach jako-tako uzbro­
jonych w większości miast jest nie 
mniej trudne niż uzyskanie cemen­
tu czy grzejników centralnego ogrze 
wania.

W przyszłym pięcioleciu przewi­
duje się szybki rozwój budownictwa 
jednorodzinnego. Założenie jak naj­
bardziej słuszne — tylko niestety, nie 
zawsze poparte odpowiednim działa­
niem organizatorskim. Co prawda 
przygotowuje się odpowiednie zmia­
ny przepisów, ma odpaść biurokra­
tyczna mitręga, ale to jeszcze nie 
rozwiązuje spraw podstawowych — 
kto i z czego będzie te domki bu­
dował. Co prawda ostatnio coś sły­
chać o projektach zakupu fabryk 
domków — ale nie wydaje się to, 
jako rozwiązanie masowe — ani 
zbyt uzasadnione ekonomicznie, ani 
możliwe do szybkiej realizacji.

Na świecie istnieją na’ ogól wy­
specjalizowane przedsiębiorstwa bu­
dujące domki jednorodzinne. U nas 
jakoś ten model — choć przy in­
nych okazjach np. fabryk domów 
bardzo chętnie się na zagraniczne 
wzory powołujemy — nie ma zbyt 
wielu entuzjastów. Ciągle pokutuje 
model rodziny, która buduje sama, 
z pomocą donajmowanych fachow­
ców — a więc model sprzed 50 czy 
60 lat. Ma to być budownictwo naj­
tańsze, ale tu również powstają za­
sadnicze wątpliwości. Takie rozwią­
zanie przeczy bowiem zasadom ra­
cjonalnej organizacji i korzyści, jakie 
przynosi podział pracy. Przypomina 
to trochę model rozwoju motoryza­
cji oparty o pracę majsterkowiczów.

Trzeba więc chyba powiedzieć wy­
raźnie — odpowiedzialność za roz­
wój budownictwa indywidualnego 
muszą przyjąć na siebie Ministerst­

wo Budownictwa i Materiałów Bu­
dowlanych, wraz ze spółdzielczością 
mieszkaniową. Jak te instytucje roz- 
wiążą sprawę organizacyjnie — to 
już jest sprawa fachowców tam za­
trudnionych. Jeśli zaś rozwiążą nie 
najlepiej — to przynajmniej będzie 
wyraźny adresat dla pretensji. Co 
prawda mieszkań od tego może nie 
przybyć, ale dla zdrowia psychicz­
nego nie jest sprawą bez znaczenia, 
gdy wiadomo na kogo narzekać.

A mówiąc bardziej serio — odpo­
wiedzialny protektor jest absolutnie 
w tym wypadku niezbędny. Zbyt 
wiele spraw musi być bowiem roz­
wiązanych, aby móc to pozostawić 
tylko inwencji i cierpliwości tych, 
którzy chcą sobie domki wybudo­
wać.

S.C.

żywocik gospodarczy
• Ponieważ na drogach trwają 

kontrole mające na celu przeciw­
działanie, by ciężarówki wracały 
do bazy puste, — kierowcy woj. 
tarnowskiego już wzięli się na spo­
sób, jak zmylić kontrole. Załado­
wują wozy pustymi opakowaniami,

które wyrzucają przed przybyciem 
do bazy. Gdyby w działaniach gos­
podarczych pomysłowość była tak 
wielka, jaka objawia się we wpro­
wadzaniu w błąd wszelkich kon­
troli, chyba żaden wielki wynala­
zek epoki nie powstał by poza Pol­
ską.
• „Gazeta Lubuska” poddała 

krytyce sposób załatwiania rekla­
macji w WPHS w Gorzowie, po­
nieważ, aby zamienić na dobry zły 

czajnik, kupiony za 100 zł trzeba 
złożyć w biurze wniosek, czekać 
dwa tygodnie na pisemne zawiado­
mienie • o załatwieniu sprawy przez 
komisję, następnie dopiero dokonać 
wymiany. Poważna taka sprawa 
jest nie do załatwienia bez dyrek­
tora naczelnego, więc nie bywa za­
łatwiana jeśli naczelny jest nieobec­
ny. Dyrektor mgr inż. Marek Zych 
w odpowiedzi na krytykę ogłosił, 
że zarządził załatwienie sprawy 
czajnika oraz usprawnienie trybu 
załatwiania reklamacji. W rewanżu 
jednak poddał krytyce pracę na­
czelnego redaktora gazety wywo­
dząc, że notatka o niedostatkach w 
pracy jego firmy nie powinna była 
być zamieszczona na stronie trze­
ciej gazety, lecz na innej poświę­
conej drobniejszym sprawom. Eks­
ponowanie owej, słusznej zresztą w 
opinii dyrektora krytyki zmniejszy­
ło autorytet Dyrektora Oddziału 
WPHS. Mogło także sprawić pogor­
szenie opinii o tym przedsiębior­
stwie, co jest karygodne, gdyż od­
dział WPHS w Gorzowie — jak 
twierdzi dyrektor — cieszy się po­

zytywną opinią władz oraz społe­
czeństwa.
. 0 W osiedlu na Witaminie koło 
Gdyni założono jeden telefon. Zo­
stał on umieszczony w klubie 
osiedlowym Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Bałtyk”. Po zainstalowaniu 
telefon zamknięto na kłódkę. Na­
stępnie zamówiono szklaną, nie- 
otwieraną gablotę, w której umiesz­
czono klucz od kłódki. Cenny ten 
przedmiot zawisł za szkłem na 
ścianie. Aby wyjąć klucz, trzeba 
stłuc szybę. Wolno to uczynić w 
wypadku pożaru, powodzi lub za­
razy. Zapewniona więc została 
właściwa ochrona cennej aparatu­
rze telekomunikacyjnej. Telefon na­
pawa mieszkańców dumą, gdyż

istnieje, a równocześnie chroniony 
jest od wytarcia lub zużycia.

* Bodaj największą kampanię 
reklamową urządzono ostatnio na 
rzecz sera SOLAN. Nie dała ona 
spodziewanych rezultatów mimo, że 
klienci zostdli z góry do tego sera 
przekonani, gdyż np. w Szczecinie 
brakuje SOLANU w sklepach. 
Przyczyna tego została docieczona. 
SOLANU jest w bród, ale nikt nie 
umie otworzyć pancernych pojem­
ników z tym serem, gdyż w skle­
pach spożywczych jest niedostatek 
aparatów do cięcia żelaza, a i etaty 
spawalników trafiają się w handlu 
spożywczym tylko tu i ówdzie.
• Kierowca Wojewódzkiego Za­

kładu Transportu Mleczarskiego 
przywiózł z Lublina do Szczecina 
sześć skrzyń z aparatami dla Wo­
jewódzkiego Zakładu Urządzeń Po­
żarniczych. Uczynił tak, by nie jeź­
dzić szosą pustym wozem. Adresat 
ładunku nie przyjął go zrazu wy­
jaśniając, że aparatury takiej nie 
zamawiał. Nie zamawiał w ogóle 
niczego u nadawcy przesyłki. Wobec 
tego kierowca udał się wraz z sześ­

cioma skrzyniami do redakcji „Gło­
su Szczecińskiego”. Redakcje gazet 
czas już zaopatrzyć w obszerne ma­
gazyny i chłodnie składowe.

• Ponieważ w punkcie nr 1 Gar- 
barsko-Kuśnierskiej Spółdzielni Pra­
cy „Białoskórnik” giną skóry odda­
ne przez klientów do wygarbowa­
nia, więc przychylny im personel 
zaprasza, aby każdy pozbawiony 
swojej własności klient wchodził do 
magazynu i wybierał sobie skóry, 
jakie mu się żywnie spodobają. 
Jednocześnie nierozwiązaną pozo- 
staje zagadka, dlaczego klientom 
giną ich skóry. Ale to już problem 
nie na nasze siły.

Sklep „Argedu” w Dąbiu 
Szczecińskim przy ul. Krzywonia 

był ostatnio przez trzy miesiące 
zamknięty i powód tego został wy­
pisany na drzwiach, a kartka wi- 
siała przez kwartał: „Przygotowanie 
do remontu”. Chodzi zapewne o 
przygotowanie psychiczne klientów.

£ Pracownicy Wydziału Wykań- 
czalni gorzowskiej „Silwany” mocno 
niechętni są zakazowi wynoszenia 
z zakładu mydła, którego przydział 
otrzymują. Dla zużycia na miejscu 
w zakładzie czterech dawanych im 
co niedługi czas kawałków mydła 
musieli by myć się niemal bez­
ustannie. Nadto autorzy zakazu nie 
potrafią pouczyć, co robić w fab­
ryce z nadmiarem mydła.

gwłda samochodowa

Fot. 8. ZUBCZEWSKJ

PRZENIKLIWE zimno nie wpły­
nęło na frekwencję na niedzielnej 
giełdzie. Wprawdzie przed dwunastą 
z szeregów stojących samochodów 
co chiwila ubywał jakiś wóz, szybko 
jednak jego miejsce zajmował inny 
wehikuł. Wśród giełdowej klienteli 
więcej wydaje się być obecnie „lu­
dzi interesu”, takich, którym samo­
chód jest potrzebny do zarabiania 
pieniędzy, mniej zaś niedzielnych 
kierowców kupujących samochody, 
dla celów prestiżowo-rozrywkowych.

Kiedy temperatura spada poniżej 
zera, mniej pewni sprawności swych 
maszyn grzeją silniki na okrągło. Nie 
ma bowiem nic gorszego na giełdzie 
niż na oczach klienteli nie móc za­
palić motoru.

Do niedzielnych „rodzynków” za­
liczyć należy niewątpliwie Fiata 125p 
(1500) za... 243 tys. zł. To prawda, że 
nowy i miał opony radialne marki 

„Rekord”. Interesująco skalkulował 
sobie cenę inny oferent samochodu: 
za swojego FIATA 132p (1600 ccm) 
zaproponował 2000 dolarów plus 
120 tys. zł. Wóz był z 1974 roku.

Po za tym proponowano:
SYRENĘ 105 z 1973 roku — cena 

75 tys. zł. Za fabrycznie nową Syre­
nę dawano 100 tys. zł, Transakcja nie 
doszła do skutku.

FIATA 126p z datą nabycia w 
„Polmozbycie” 30 październik 1975 
rok zabezpieczonego antykorozyjnie 
(na dowód: oświadczenie podpisane 
przez właściciela warsztatu samo­
chodowego) oferowano za 120 tys. zł. 
Ta cena na „malucha” już się „przy­
jęła” na giełdzie i jeżeli są odchyle­
nia, to w granicach 2—3 tys. zł. Za 
Fiata 126p z ubiegłego roku żąda się 
100 — jeżeli kupiono w styczniu, a 
do 110 tys. zł — jeśli nabyty pod 
koniec roku.

Niemalże kolejka ustawiła się po 
Wartburga 353 z 1972 roku, które­
go właściciel nie miał pewności, czy 
chce go sprzedać, a siedząca obok 
żona- ogłosiła, że jej wystarczy 153 
tys. zł. Nie doczekałem końca, ro­
dzinnej wymiany poglądów, inny 
Wartburg 353 z listopada 1972 roku 
miał cenę 160 tys. zł.

SKODA S-100 z września 1972 ro­
ku miała cenę wywoławczą 139 tys. 
złotych. Nowych wozów z Mlada Bo­
lesław nie było.

ZASTAWA llOÓp z sierpnia 1975 
roku była do nabycia za 240 tys. zł. 
Przypomnijmy, że w przyszłym roku 
mą być zmontowanych w Polsce 
około 65 tys. tych wozów, a ich ce­
na w Polmozbycie wynosi 160 tys. 
zł. .

Włoskiego FIATA 127 z 1974 roku, 
wyposażonego w halogeny, instalację 
antenową i radio oferowano za 220 ■ 

tys. zł. Inny egzemplarz, też wypro­
dukowany we Włoszech, bez dodat­
kowych akcesoriów — z 1973 roku 
miał cenę wywoławczą 170 tys. zł.

VOLKSWAGEN 1200 z 1970 roku 
po 60 tys. km., opony firmy Michelin, 
radio, halogeny — 169 tys. zł.

FIATA 125p (1300), z 1975 roku, po 
9 tys. km. oferowano za 198 tys. zł. 
Starszy brat Fiata 125p o pojemności 
silnika 1500 ccm z tegoż roku po 
9.5 tys. km. był do wzięcia za 215 
tys. zł.

RENAULT 12TL (wzór dla ru­
muńskiej Daci 1300) z 1974 roku po 
33 tys. km oferowano za 210 tys. zł.

Za BMW 2002 z 1969 roku żąda­
no 170 tys. zł, a egzemplarz BMW 
2000 z 1968 roku był o 5 tys. droższy.

(Jod)
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